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my¿A ^AMisiaDWü^ 
Ma Celinie cst comme une Chambre ohscure, od 

vienilent se retracer Ies oltjets exterienrs. 
L'herm. tle la ( l i : d'Ant. 

Podolmą iesíeni ti« szklą optycznego, w ktúrem 
sie poivtarzaia zewnętrzne widoki. 

- R Z Y M I A N I E między pierwsze potrzeby do 
życia kładli dwie rzeczy, clileb i t e a t r , 
Panem et Circenses. Francuzi przeszli 
w t e m Rzymian, bo położyli Circenses et 
Panem, to iest teatr nayprzód a pole'm 
dopiero chleb. Piadzi wielości widowisk 
nie pytaią o rodzą y, ani często nawet o 

Tom I I , * 1 
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2 P U S T E L N I K 

wybór sztuki: u nici) każde /.gromadzenie 
ludzi iest teatrem, każdy w ypadek komedyij, 
każdy nareszcie w szczególności człowiek 
aktorem lub widzem, popisuiącym się lub 
sędzią. Ten zwyczay panuie równie na 
ulicy iak po domach, w szkole iak w Te-
atrze. Professor w Katedrze, urzędnik na 
placu publicznym, gdy dobrze mówi, dosta-
je hravo od słuchaczów iako Aktor nie 
•źle deklamuiący; a ci co go tym sposobem 
oceniaią, daią przez to do poznania że u-
niieią sądzić, chociażby nawet, iak LO W 
szkole się dzieie, dziećmi byli. 

Długiego ieszcze potrzeba czasu n i tri 
podobny obyczay zaprowadzonym będzie 
wkra iu naszym, i nie widzę cobyśmy stra-
cili na tern, gdyby teatr był zawsze iak 
teraz , zabawką u nas, a nie namiętnością? 
Tea t r , mówmy otwarcie, nie iest szkołą 
obyc/aiów. Gdybyśmy potrzebowali mieć 
szkołę obyczaiów, iak iuż mamy szkoły 
Elementarne, Wydziałowe i Praktyczno- Pe-
dagogiczne, znaleźlibyśmy ią na swoieni 
mieyscu, w wychowaniu domowem, pod 
dozorem rodziców. T e a t r , więce'y powiem, 
nie powinien bydź szkołą obyczaiów. K'6" 
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Z KRAKO WPKTEOO PRZEDMIEŚCIA. 3 

dy ko mody a zarywa na kazanie, a opera 
clice mieysce zastąpić nieszporów, wten-
czas sztuka dramatyczna do swego się iuż 
upadku nachyla. Widowiska sceniczne, 
stworzone dla wielkich miast, i mogące 
utrzymać się tylko w wielkich miastach, 
gdzie są liczne garnizony i wiele bezżen-
ne'y młodzieży, żeby w nich zatrudniony 
zabawę', próżniak znalazł zatrudnienie i 
odrywkę od niecnych namiętności, powin-
ny iedynie tylko i wyłącznie bawić, uy-
niować, zniewalać; a ieśli wyższym od 
natury obdarzeni umysłem Pisarze, dal ('y 
nas czasem prowadzą i niekiedy obok za-
bawy znaydywać każą pożytek moralny, 
staie się to iak gdyby od niechcenia, i 
dlatego właśnie skutkuie nauka , żeśmy 
ią nieiako mimowolnie i niepostrzegaiąc 
przyjęli. 

Uczony ieden Francuz (*) chce jeszcze 
żeby tea t r , to iest zbiór komedyi był ga-
leryą obrazów, w których się malują wier-

(*) !'an KTIKWR autor Kopciuszka, Hilarego, Ko-
medyi Dwóch Zięciń« i Intrygantki, wmowie przjr 
•nniyścju do Akademii. 
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4 F U S T E t N i K 

nie , pod róż nem i epokami, dzieie domowe 
narodów. Naylepie'y, ocenił użyteczność 
i cel teatrów, znawca niezawodnie teatru, 
bo twórca Francuzkiego, Piotr CORNEILLI : , 

w tych wierszach 

Il est . . 
Les délices du peuple et le plaisir des grands; 
Il tient le premier rang parmi les passe-tems. 

».Teatr iest rozkoszą ludu , zabawką Pa-
»nów, i trzyma pierwsze mieysce pomię-
jidzy rozrywkami." 

Lecz ieśli teatr oprócz tego, ze iest 
mieyscem mil'e'y i pr-zystoyne'y zabawy, 
koniecznie czemści więcćy bydź musi, mo-
znaby go ieszcze uważać iako widowisko, 
gdzie się łączą lub różnią, a zawsze nay-
lepiey postrzegać daią namiętności, prze-
sądy, zdania a nawet i wypadki publiczne. 

Z tego względu rzeczy biorąc, wystaw-
my sobie człowieka, któryby od towa-
rzystwa ludzkiego starannie oddzielony, 
nie miał innego ze światem społeczeństwa, 
tylko za pomocą t ea t ru , gdzieby wpro-
wadzonym będąc na każde widowisko, sta-
wić się mógł' w bezpośrednim związku ze 
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7, KRAK*>WSKLL£GO P R U D M E Ś C I A . 

sceną razom i salą widowisk. Ten czło-
wiek maiąc p r z e d oczyma, to wybór sztuk 
nayczęściey dawanych i sposól) ich przy-
jęcia, to rodzay uciechy lub rozrywki, któ-
ryby naymocniey widzów zaymował, to 
ieszcze zdania naywięcey zachwalone i 
śmieszności naymocnie'y w oczy wpadaiące, 
to nareszcie zachowanie się przytomnych 
widzów, i mody lub osoby iakieby do te-
atru przychodziły: ten człowiek mówię 
zważaiąc pilnie powyższe przedmioty, cho-
ciażby te'ż i nie miał zmysłu wewnętrzne-
go lekarza Ant ośko, mógłby w odoso-
bnieniu swoie'm zrobić obraz dość wier-
ny zdarzeń, obyczaiów, i smaku publi-
cznego, iednem słowem, mógłby po czę-
ści ułożyć historyą współczesnych. 

Zebrane podług tey myśli dziele loiy 
parterowey pod którą zwykle siadam, od 
czasu iak znowu z ustronia moiego zaczą-
łem na miasto wychodzić, będą dzisiay 
przedmiotem pisma moiego, i służyć maią 
za wstęp do dalszych uwag o teatrze. 

W końcu roku 1806, moia loża parte-
rowa (Dyrektor teatru niech raczy daro-
wać, że ią tak nazywani) zaiętą była przez 

1* 
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6 P U S T E L N I K 

Ex-urzędników iuż natenczas i Ex-urzę. 
dniczki pruskie. Nay większa oszczędnos'ć 
skoiarzyła ten związek teatralny i nay-
ściśleyszy porządek panował' włoży. Pani 
Kriegsratowa Dulkę biorąc z sobą maleń-
ką córeczkę płaciła | część za siebie i § 
za młodego Pana Ilertz, który że by ł tyl-
ko Assessorem Kamery mniey przeto do-
k ł a d a ł : lecz natomiast zobowiązał się 
przynosić afisze i był nieiako Szambela-
nem Loży, bo miał mieysce przy drzwiach 
i musiał o nich pamiętać. Panowie Akcy-
zrat (iu£ nazwiska nie pamiętam) i Regie-
rungsrat Frosch, zaymowali tak zwany 
środek loży i płacili w równych częściach 
resztę należnego quantum-, z tym iednak 
dodatkiem, że Pan Akcyzrat miał ieszcze 
lcollegę, z którym na przemiany do bile-
tów i do składek należał. (Jeszcze wten-
czas nie było dokładki na ubogich). Pię-
kna Pani Kriegsratowa podięła się bydź 
duszą tego małego społeczeństwa ; ile mo-
głem miarkować, rodem Po lka , tłóma-
cząc swym panom niektóre pięknieysze 
sceny, starała się iak mogła rozchmurzać za-
sępione wtenczas ich czoła. Nie wiem czy-
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z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA, 7 

li długo jeszcze mieli bywać na widowi-
skach, a raczey dawać ie z siebie, gdy ra-
zu iednego w czasie wystawienia OiDA, 
kiedy Xymena oskarżała przed Królem 
kochanka swego Rodryga, przyszły im 
patent a z Berlina, i niedokończywszy abo-
namentu bo nawet nie doczekawszy koń-
ca sztuki , wybrali się do Prus , na łono 
dawne'y matki oyczyzny. 

Ledwie ci Panowie byli na pierwszey 
stacyi pocztowe'y, moia łoza parterowa zo-
stała zaiętą przez pewnego Oidonnatora 
Francuzkiego, który ią wziął w rekwizy-
cyą dla siebie, a racze'y dla swoie'y przy-
iaciołki. Pani de la Pótillitre pokazała 
się nayosobllwsze'm stworzeniem iakie wi-
daiano kiedy pod słońcem. Razem zło-
śliwa i łagodna, wesoła razem i zamyślo-
na, chwaląc co dopiero ganiła, gotowa 
na ¡eden raz dwadzieścia zacząć rozmów 
' tyleż zadać sprzecznych pytań: iedne'm 
słowem, płocha i naydziwacznieysza, wy-
razu przyte'm twarzy tak zmiennego i o-
czu tak bystrych i tak niepojętych, że 
ktohy ostatnim iey spoyrzenioin był wie-
rzył , równieby się zawiódł iak ten , któ-
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ryby ufał ostatnim iey słowom. Jeszcze 
nam była nie okazała wszystkich swoich 
kleynotów, iakie mąż dla nie'y zakupił 
w Hamburgu , którędy przejeżdżał, gdy 
JPan OrdonaLor zaproszony był od Koni-
missyi woienne'y ażeby złożył rachunki Ma-
gazynu , co się był spalił niewiedziee iakim 
sposobem. Pani de la Petilliere musiała 
odstąpić loży i naypięknieyszych szalów, 
przyiaciółce swe'y Pani Orgon, które'y mąż 
by ł członkiem Kommissyi, i który 'do-
wiodł w tem zdarzeniu, że wdzięczność 
w dobrem małżeństwie solidarną bywa. 
Wypadki woienne sprawiły, że wkrótce 
i Pani Orgon porzucić musiała teatr War-
szawski i póyść do Hiszpanii przypatrzyć 
się Torreadorom Madrytu. 

Zaięła wtedy moię parterową lożę sła-
wna iuż natenczas nasza Pani DziwaL-
ska, (*) żona iednego z Adwokatów War-
szawskich. Pani t a , iak wiadomo, nie zna 
ważnieyszego w życiu zatrudnienia, tylko 
żeby się stroić podług mody nayświeższćy; 

(*) Ta sama którey mąż stawał przeciw mnie w 
sprawie moiey. 
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Z KRAKOWSKI KO O PRZEDMIEŚCIA. 9 

przeszła też w tym względzie wszystkie 
Stroynickie całego krain naszego. Przez 
dwie wielkie zimy, nie słychać było tyl-
ko o łozy parterowey, to iest o P. Dzi-
walskiey i ie'y nieporównanych ubiorach. 
Warszawskie kupcowe stroiów, t e , które 
nie były w stanie utrzymywać Zurnalów 
Frankfortskich, wysyłały pod Lożę u-
niyślnych ajentów, żeby z nićy brać wzor-
ki dla swpich magazynów. Położył t<-y 
śmieszności koniec mąż Pani Dziwalskióy. 
Zachciało mu się bowiem niepotrzebnie, 
Jak powiada żona, kupić znaczne dobra; 
od tego czasu Pani Dziwalska przeniosła 
się do loży galeryowćy; byłaby może na-
reszcie i zupełnie musiała teatr porzu-
cić, gdyby w końcu pokóy nie by ł po-
wściągnął ustawicznych po wsiach rekwi-
'¿ycyi podwód i furażów, od których się 
Pan Dziwalski wymówić nie mógł , cho-
ciaż był Adwokatem. 

Natenczas moia parterowa loża przestała 
bydź abonowaną. Zdarzenia, które spro-
wadził początek roku 1809 zrządziły, że 
wkrótce pote'm porzuconą została. Była 
lo chwila powszechnego smutku i umar-
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twienia. Damy nasze, nie mogły się po-
cieszyć z oddalenia i odiazdu rycerzy, clio-
ci aż oni, w odległych wprawdzie stronach, 
zbierali tymczasem wawrzyny. Wezwania 
łagodne Xiążęcia (* ) , który się pokazał 
wyższym nad ówczasowe okoliczności, nie 
zdołały słabych me'y loży odewrzeć zapór: 
żałoba pokazała się nayprzód w kościele, 
pote'm w ogrodach, a późniey przeszła i 
do teatru. Aktor przemawiał na puszczy, 
głos iego wracał martwy na scenę. 
Wszystkie loże były próżne T moia par-
terowa nie otworzyła się aż dopiero na 
przyjęcie iednego z naszych walecznych co 
się ozdobił laurami zwycięztwa. Odtąd 
naypięknieysze damy, te nawet które w 
szczerości ducha rozumiały że są ładne, do-
biiały się o honor posiadania mey loży! 
dopóki nareszcie nie skonfiskowała ie'y dla 
siebie Pani Sprzyiańska, które'y iesteśmy 
winni, ze te słowa: Miłość oyczyzny i 
kraiu, wdzięczność i chwała walecznym, sło-
wa szanowne przez siebie, stały się paradą 
teatru. Nie można zaprzeczyć, żeby uczu-

( ł ) Ferdynanda. 
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cia serca nie były drogim darem Nieba, 
zwłaszcza kiedy ie cnota ożywia; lecz, na-
reszcie są ene darem a nie sztuką. Pa-
ni Sprzyiańska zrobiła z nich naukę. — 
Nie trzeba nigdy brać za dobrą monetę 
tych zapałów na zimno, i tych kuglarstw 
sentymentalnych, -i. któremi się popisuią 
niekiedy komedyanci, a bardzie'y ieszcze 
komedyantki naszych społeczeństw. Pani 
Sprzyiańska w ciągu blisko roku , przez 
który abonowała moię parterową lożę, da-
ła każdemu dostatecznąsposobność do prze-
konania się, że ci tylko z młodzieży licz-
nie ią zawsze otaczaiące'y, którzy naywię-
ft:y mieli urody i młodości, byli u niey 
ScYpioNAMt Polski, ludźmi iednem słowem 
naybardzie'y walecznemi i naywięccy maiące-
mi cnót patryotycznych. 

Nowe woienne wypadki powołały do no-
wey walki Scypionów Pani Sprzyiańskiey. 
Ona te'ż odstąpić musiała loży Westfalczy-
kom, którzy ią swoim trybem w rekwizy-
cyą zaięli. Takowa praw własności pogar-
da odebrała wkrótce zasłużoną karę. Na 
niieyscu Westfalskiego niebawnie pokazał 
się w mey loży Jenerał Rossyiski. Jeszcze 
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to był wtenczas mało znany w teatrze) na-
szym widok, Aktorowie lękali się przez 
chwilę, aby ci nowi goście nie przyszli ich 
sztuki wygwizdać. Lecz oddaymy hołd 
prawdzie! Sposób obeyścia się szlachetniey. 
szym był nad wszelkie spodziewanie. Je-
nerał w szczególności dał się poznać iako 
człowiek światły i pełen ludzkości: dwo-
jakie upodobanie, które w żołnierzu czy-
stą duszę oznacza, zdobiło szlachetny iego 
charakter: lubił dzieci i kwiaty. Hrabina 
E F E S T I O S I , żona iego, miała z pierwszego 
małżeństwa dwie córki ; te on bierał na 
kolana w czasie sztuki tłumacząc im 
pięknieysze sceny w sposobie który ieszcze 
wie'cey czynił zaszczytu iego dobremu ser-
cu , aniżeli wiadomościom ¡akie miał w Ję-
zyku Polskim. 

Sztuki piękne, iak równie ludzie pospo-
lici, potrzebuią mieć na życie. Jenerał 
Hrabia EFESTTON nie przechwalaiąc się, 
wspierał teatr hoynościami swemi, i zo-
stawił bezskuteczny w tey mierze przy-
kład bogatey Pani Oiiwińskiey, która po 
nim lożę moię w spadku wzięła. Dama 
ta, iedyriie maiąc na celu żeby z a p r z ą t a ć 
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wszystkich swoią osobą, iak tylko postrze-
gla, że iuż nic nie mówiono o ie'y piękno-
ści, natychmiast przypomniała sobie, że 
była kiedyś z dowcipu chwaloną. Loża 
moia stała się, przez czas nieiaki biórem 
gustu, z którego P. Oliwińska, w towarzy-
stwie kilku dobranych przyiaciół, wydawa-
ła artystom naszym talenta , iak płatnik 
rozdaie fundusze które nie do niego nale-
żą. Szczęściem dla teatru polskiego, szczę-
ściem dla słuchaczów lubiących cichość w 
parterze, zjawił się teatr francuzki, za któ-
rym ona przepada, iak mówi. Pani Oli-
wińska poszła nowego nabierać gustu; tym-
czasem loża moia dostała się podeszłemu 
wprawdzie, lecz dość ieszcze rześkiemu Pa-
nu Liwczyhowi, za którym nosiła zwykle 
do siadania poduszkę subretka nieco za 
młoda do tak poważnego zatrudnienia. Sta-
ruszek ten , bacząc iak krótkie iest życie 
człowieka, nie poszedł w ślady Pani Oli-
wińskie'y. Żeby się zabawić, bawił się cza-
sem nie podług regu ł ; śmiał się z kome-
dyi, gdy była śmieszna, i p łakał po pro-
stu gdy co dawano smutnego ; bez względu 
w te'y mierze na przepisy sztuki, i podo-

2 
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bny raczey do owego Mieszczanina Szlach-
cica M O L I E R A , który doczekał się późney 
starości nie wiedsąc nawet o te*m ze żona 
do niego zawsze tylko prozą mówiła. Nie-
pogody zapewne zimowe znagliły go te-
raz że w domu pozostał. Już dwa tygodnie 
minęły, iak nam się nie pokazał w teatrze. 

Moia loża parterowa zaięta iest w tey 
chwili przez czterech młodych ludzi z 
których ieden, można literalnie powiedzieć, 
wygnanym został z par teru; zawsze późno 
przychodził, każdemu powiedzieć musiał 
swóy Dyaryusz, naypierwszy dobiiał się o 
taniec Kromera, i nigdy siedzieć nie chciał. 
Nie w inu , co mam wróżyć dla obyczaiów 
ze stałości, z iaką sięj ci nowi moiey łozy 
goście wzaiemnie siebie trzymaią; tymcza-
sem zaś nic dobrego nie rokuie dla akto-
rów ani słuchaczów związek osobliwszy 
czterech trzpiolów, z których każdy w cza-
sie sztuki głośnie'y mówi od Sujlera, 
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Ner XXIV. 23 STYCZNIA 1817. 

R E K O M M E N D A C Y I E . 

Injusta ab justis impetrare non ilecet, 

P L A U T . 

N i e należy oil sprawiedliwego niesłusznych 
domagać s i ę rzeczy. 

IV. 
J-"ie ma tak nieograniczonej władzy na 
świecie któraby mogła wszystkie -żądze ludz-
kie zaspokoić; lecz ieśli ci co posiadaią 
urzędy nie są w stanie zawsze wszystkim 
dogadzać i czynić każdemu to czego sobie 
kto życzy, mogą iednakże wiele ziednać 
dla siebie szacunku a nawet życzliwości 
przez miłe każdego przyięcie i uprzeymą 
ze wszystkiemi rozmowę. Dla tego, iak 
sądzę istotną urzędnika zaletą grzeczność, 
która przypuszczonych do nasze'y obecno-
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ści nie zraża samem nawet odmówieniem 
łaski , tak również mniemam nagannemi 
nieprzystępność i twarde z ludźmi obey-
ście się, których urzędnicy wysokiego sto-
pnia wystrzegać się powinni. »Naprzy-
krzenie, powiedziałbym tym Panom, i nu-
da którą wam sprawiam iest w naturze wa-
szych obowiązków; posiadacie korzys'ci 
przywiązane do wyższych stopni, znoścież 
także i ciężary, i widzę tylko oziębłość lub 
naigrawanie się z położenia moiego w te'm 
upora e'm milczeniu, które'm wzięliście sobie 
za prawidło odstręczać mnie, nie odpowia-
daiąc lub zwłócząc odpowiedzi na prośby 
do was podane.» — Lecz, coby się w przy-
padku sprawiedliwie stosować dało do osób 
zaszczyconych ufnośoią M O N A R C H Y i postano-
wionych dla tego aby J E G O nieskończoną 
dobroć i łagodność wyobrażali pomiędzy 
nami, nie może bynaymnie'y innie się tyczeć 
Pustelnika nieznanego, żyiącego na oso-
bności bez władzy i znaczenia, i którego 
iedynem powołaniem iest chęć dobrowolna 
bawienia a może nudzenia czytelników.— 
Nie wiem z iakich powodów sądzą o mnie 
na wsi, że ia tu w Warszawie mam wielkie 
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u Rządu znaczenie. Z laski tego osobli-
wszego uprzedzenia odbieram nieledwie 
co poczta, zawsze iakieś Rekommendacyine 
listy, na które gdybym chciał odpisywać 
czasby mi nie wystarczył, czas drogi w 
mym wieku, w którym skarbić iuż należy 
bardzie'y niż kiedy chwile życia. 

Żeby więc i ziomków moich z błędu wy-
prowadzić, i sobie oszczędzić kłopotu, uzna-
łem za rzecz przyzwoitą podać do druku 
lisi. pewney kuzynki i razem moię odpo-
wiedź. Odezwa tey szanowney damy iest 
nieiako treścią dwócbset kilkudziesiąt odezw 
wyprawionych do mnie w tymże celu, i 
myślę że ią mogę sumiennie podać do wia-
(lomości publiczney, gdy nie położę imie-
nia te'y osoby, która wreszcie w swoiem 
piśmie, ieśli nie wyrozumiałości, to przy. 
naymnie'y dobrego serca dała dowód. 

L I S T K U Z Y N K I . 

Nie wystawisz sobie kuzynku, z iaką ra-
dością odebraliśmy wiadomość, że nasz 
ukochany Monarcha stanął szczęśliwie w 
Warszawie, i iest znowu w stolicy Króle-
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stwa swoiego. (*) To pomyślne zdarzenie, 
a razem ufność którą ciebie Rząd zaszczy-
ca, daią mi niesłychaną wziętość w całe'm 
nasze'm sąsiedztwie. Sam nawet Kommis-
sarz, obwodowy nisko mi się kłania, a iego 
zazdrosna żona, czy uwierzysz temu, pro-
siła mnie dwa razy na obiad ? 

Lecz nie trzeba tracić czasu: m y t u wszy-
scy na ciebie rachuiemy. Nayprzód wypa-
da abyś o moim mężu pomyślał. Powia-
dano ci zapewne że się do niczego wtrą-
cać nie chce. Zabawny on iest w istocie! 
dla tego że był cześnikiem myśli że iuż 
niczem lepszem bydź nie można. Słysza-
łam, że teraz podawać maią na Kasztela-
nów, i że móy kuzynek mocno się wstawia 
za pewną osobą. Uczyń to dla męża co 
chcesz uczynić dla drugich, i niech pozna 
w te'm zdarzeniu że ia miałam słuszność 
za sobą. 

Móy szwagier pragnie mieć order Sgo 
Stanisława. Jużby go był dawno otrzy-
mał, gdyby umiał chodzić około siebie; ale 

(*) Ten tist pisany byt d. 3. Października 1S16. 
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to chciałby mieć honory a kłaniać się nie 
lubi. Wiesz, że był Racicą powiatowym, i 
że nawet ten skromny urząd mnie tylko 
iest winien. 

Przyłączam tu notę za moim naystarszym 
synem, który chce bydź officerem. Chło-
piec taką ma ochotę do woyska, że gdy-
bym była na mieyscu osób prawdziwie, 
iuż wiem cobym zrobiła. Drugi cię prosi 
abyś go umieścił u dworu. 'Naymłodszy 
chce pracować przy iakim Ministrze. W te'm 
wszystkie'm nie widzę trudności, ieśli 
zechcesz słówko powiedzieć. 

Donoszę ci też, że w tych dniach wyjeż-
dżamy do Warszawy i bierzemy z sobą 
córkę która pragnie bydź damą u dworu. 
Kuzynku! i tu ieszcze w tobie nadzieia 
abyś tylko chciał się zainteressować .' 

Pamiętay przyte'm o naszym Golickim. 
Prawda, że w ostatnich czasacli różni różnie 
o nim mówili; lecz ia cię mogę zapewnić że 
to iest nayuczciwszy w świecie człowiek. 
Wiadomo ci że nic nie ma i że gotów iest 
wszystko poświęcić dla dobra kraiu; iego 
nicze'm niezmordowana gorliwość dobrzeby 
się wydała, na urzędzie Kommissarza Wo-
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iewódzkiego. Pamiętasz zapewne te wier. 
sze które zrobił w dzień moicli imienin? 

Nie dobry iesteś kuzynku, zapomniałeś 
o Czuwalskim. Pisze mi, że by ły wakanse 
w Delegacyi, a ty przecie zostawiłeś go 
bez funkcyi. Także to wiele was kosztuie 
dobrze czynić! Gdybym ia tylko była tak 
blisko wielkiego ołtarza ! 

Szambelanic poiedzie wkrótce odwie-
dzić ciebie; cbcie'y mu dopomódz: iest to 
przyjaciel naszego domu. Nie żąda na po-
czątek nic więce'y tylko żeby mógł zostać 
Audytorem w Kadzie Stanu, lub Yice-Re-
ferendarzem: zresztą spuszcza się na ciebie. 

Muszę ieszcze polecić kuzynkowi Pana 
B Ten człowiek ma wielu sobie niena-
wistnych dla tego może iż się zbytnie do 
okoliczności stosował. Złośliwi ludzie po-
wiedzieli, a czegóż tacy nie powiedzą, że 
on obowiązki swoie na gotowe zmieniał 
pieniądze. Ta szkaradna potwarz, spodzie-
wam się kuzynku , nie znaydzie przystępu 
do serca twego. Jeśli Intendenci nie będą 
utrzymani , zrób żeby został poborcą Wo-
jewódzkim; przestanie tymczasem i na te'm> 
iak powiada: czego mu zapewne nie będą 
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mogli odmówić abyś tylko dołożył stara-
nia. 

Pozostaie mi mówić o plenipotencie zmar-
łe'y Stolnikowey. Nieborak ! po dwudzie-
stu leciech wierne'y usługi iest teraz bez 
losu. Prócz tego ma żonę i dzieci i wiele 
ucierpiał. Trzeba żebyś także i o nim po-
myślał. Mówiono mi że są mieysca do roz-
dania w lasach Rządowych. 

Posyłam ci bony na 45,000 złl'. wydane 
w czasie przechodów nieprzyjacielskich. Czu* 
walski mi donosi że ie chciano zaciągnąć do 
likwidacyi. Musi to bydź jakieś nieporo-
zumienie. Nie wątpię kuzynku że maiąc 
wpływy u Rządu wyiednasz przed wszyst-
kiemi tę naypilnieyszą zapłatę. Możesz 
użyć odebranych pieniędzy iak ci się tylko 
będzie podobało; czego zapewne nie po-
trzebuiesz będąc tak dobrze położony. 

» Zresztą bądź zdrów kuzynku, i przyi-
miy pozdrowienie od nas wszystkich nim 
będziemy mieli szczęście oglądać cię w 
Warszawie. 

D. Z. 
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O D P O W I E D Ź . 

» Nie wystawisz sobie kuzynko z iakiem 
upodobaniem czytałem list którym miał 
honor odebrać od ciebie, i ile dokładałem 
starania do poparcia słusznych żądań two-
ich. Lecz może ci się to niepodobnem do 
wiary zdawać będzie, znalazłem tu tyle 
trudności że sobie tego nie wystawisz iak 
wiele, a które sama osądziłabyś niełatwe-
mi do uprzątnienia, gdybyś znała zbliska 
osoby do których udawać się potrzeba. 

Nayprzód gdym chciał męża twego Cze-
śnika podać na urząd Kasztelana , powie-
dziano mi , żem się zgłosił za późno; źe 
pierwey nim Pan Cześnik będzie Kasztela-
nem, wypada obmyśleć krzesła senatorskie 
dla tylu zasłużonych przez długie prace 
lub rany odniesione w obronie kraiu, lub 
nareszcie przez ofiary dla oszczędności za-
prowadzonej w wydatkach rządowych. 
Zrażony nieco takiemi uwagami zapyta-
łem się : » Co ma czynić w takim p r z y p a d -

»ku twóy Cześnik, mąż naybogatszy, a za-
»te'm naypierwszy w powiecie?» Odpo-
wiedziano mi, niech będzie zdrów i niech 
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swobodnie maiątku swego używa ; niecli 
spłaca długi ieśli ma iakie; niech rolnictwo 
w dobrach swoich podnosi; niech włościan 
uszczęśliwia; a wtenczas, kto wie, może 
bez starania otrzyma to czego żąda? 

Prawdziwie, kuzynko, nie poymuię twego 
szwagra, chciałby mieć honory a kłaniać 
się nie lubi! W tym wieku, tak podobno 
ink w każdym innym, nic za nic nie przy-
chodzi. Zte'm wszystkie'm ponieważ twóy 
szwagier ma tę wyborną filozofią że się 
kłaniać nie lub i , radzono mi, abym go 
w nie'y utwierdzał , i sama przyznasz to 
kuzynko, że lepie'y iest nie mieć wstęgi 
czerwone'y i nie prosić o nię, aniżeli pro-
sić i niemieć ie'y. Takowa łaska, mówią 
tu, powinna bydź skutkiem nieinteressowa-
nych zabiegów. 

Niezmierną ochotę do woyska naystar-
szego syna twego wyniosłem pod obłoki 
kuzynko. Piozumiem, że go przyimą na 
żołnierza, ieśli ma wiek i siły do tego sta-
nu potrzebne, a ieźli ieszcze, iak nie wątpię 
ma dobre wychowanie i posiada niektóre 
nauki, może z czasem przeyść do szkoły 
podchorążych o ile mu tego dozwoli star-
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szeństwo dwóchset naymnie'y kollegów i 
znana powszechnie sprawiedliwość woysko-
we'y władzy. 

Co się tycze córki i średniego syna, ży-
czących umieścić się u Dworu, lękam się 
kuzynko aby i tu także nie było za późno, 
czyli te'ż za wcześnie, Jeśli inacze'y podoba 
ci się wnioskować. Naylepiey osądzisz to 
sama iak do Warszawy przyjedziesz. Wre-
szcie i to bydź może, że twoia wprawa i 
biegłość do interessów dadzą ci sposoby któ-
rych ia nie mam w moiem ustroniu. 

Naymłodszy umieszczony iest na liście 
aspirantów. Nie mogę z pewnością do-
nieść iak rychło wniydzie w aktualną służ" 
bę, ponieważ ma przed sobą 375. osób do-
brze poleconych, które czekaią tylko sposo-
bności żeby się na Etacie umieścić. 

Podałem prośbę za Panem Golickim, a 
do niey iako Annex przyłączyłem wiersze 
które zrobił w dzień twoich imienin; lecz 
cóż na to powiesz kuzynko? Oświadczono 
mi wyraźnie, iż takie zalety nie są dosta-
teczne do otrzymania stopnia Kommissarza 
Woiewódzkiego. Muszę cię przyte'm uwia-
domić, że tu nie wiele cenią iego poświę-
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cenie się, i iego nicze'm niezmordowaną 
gorliwość. Ludzie godni powiedzieli nawet, 
że to iest człowiek niepewny. 

Bądź spokoj ną kuzynko o los Czuwalskie-
go. JNie znasz go ieszcze dobrze: umie on 
czuwać czyli chodzić około siebie i na wszy-
slkie się strony obraca; złatwością przywyka 
do każde'y zmiany, z każdego zdarzenia ko-
rzysta, wszędzie wniydzie, wszędzie sięprzy-
mówi ; iedne'm słowem iest to bardzo obro-
tny człowiek, i mogę cię zapewnić kuzyn-
ko , że nikt o nim tak dobrze nie pamięta 
ink on pamięta sam o sobie. Prawda, że 
się nie mógł umieścić w Delegacji, ale za 
to umieścił się, i nierównie lepie'y, bo w 
fioekwacyi. Będzieszże teraz tyle się o nie-
go kłopotać? 

Twóy Szambelanic niech mi wybaczy; 
lecz za wiele żąda na początek. — Zaraz 
Audytorem, lub Vice-Referendarzem! ]Nie 
trzeba tak śpieszyć przy wstępie żeby się 
pote'm nie znudzić; w każdym iednak przy-
padku może bydź honorowym adjunktem. 

Gorze'y nierównie póydzie poleconemu 
przez ciebie Panu B . . . Potwarz o którey 
wspominasz, iuz się dawnie'y rozeszła po 
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Warszawie i witlkie tu wrażenie uczyniła. 
Nie chcę bydź fałszywym prorokiem; ale-
bym się gotów założyć, że twóy rekom-
mendowany nie będzie poborcą. 

Winienem ieszcze kuzynko sprawić się 
przed tobą względem Plenipotenta zmarłe'y 
Stolnikowey. Urządzenie porębów leśnych, 
które zapewne czytać musiałaś w Gazecie, 
pociągnęło za sobą potrzebę tak zwaney 
kwalifikacyi. Jest to wyraz techniczny, 
wymyślony iak się możesz dorozumieć dla 
odprawy supplikantów. Wnosiłem, że móy 
supplikant ma żonę i dzieci, odpowiedzią, 
no mi, że to nie dość; wniosłem potem, 
że wiele ucierpiał, że o sobie nigdy nie 
myślał, i że nareszcie s łużył u Pani Stol-
nikowey która iest krewną J W . . . . N..-> 
iednego z pierwszych naszych urzędników. 
Trudno iest. opisać, ile użyć musiałem for-
telów, żeby go przecież w końcu choć mię-
dzy kandydatami ante lineam umieścić. 

Zwracam ci twoie bony kuzynko. Nikt 
tu nie wątpi o ważności tego d ługu; lecz 
wszyscy ieszcze odsyłaią cię do Likwida-
cyi : mówią nawet, że wypłata tych honow 
nie będzie mogła nastąpić aż dopiero po 
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zaspokoieniu zaległego żołdu woyskowego, 
pożyczki skarbowe'y, długu nieszczęśli-
wych mieszkańców Pragi, i innych tym po-
dobnych, a które także do likwidacyi 
poyść musiały. Takie rozporządzenie iest 
oczywiście skutkiem nieporozumienia. Do-
brze w takim razie uczynisz, gdy zechcesz 
namówić Pana Golickiego aby napisał uwa-
gi nad długami kraiowemi, na wzór uwag 
nad Moratorium, i położył twoie bony 
pomiędzy naypierwsze i nayświętsze wy-
płaty. 

Teraz kuzynko, z tego wszystkiego co 
miałem honor powiedzieć, wypada ci abyś 
się w cierpliwość uzbroiła. Wątpię nawet, 
czyli zamierzona twoia bytność w War-
szawie sprawi skutek który sobie obiecu-
jesz. W chwili, kiedy to piszę, przebiega 
po różnych biórach Rządowych pięćset z 
górą suplikantów i suplikantek różnego 
wieku, urodzenia i stanu, opatrzonych w 
dowody i prawa do poparcia żądań równie 
iak twoie sprawiedliwych, a którzy iako 
dawniey przybyli będą mieli przed tobą 
pierwszeństwo do otrzymania odmownych 
rezolucyi. 
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Zresztą, ponieważ znam umiarkowanie 
twoie i gust do l i teratury, prosiłbym abyś 
chciała odczytać baykę Krasickiego, którą 
sobie przypomnisz: kończy się temi słowy. 

Rzeki smutnemu po szkodzie Jasiowi staruszek, 
Gdy nie padną trzęsione, nie trzeba rwać gruszek. 

Przyimiy kuzynko od starego Pustelnika 
wyrazy przywiązania i poważania, z któ-
remi iestem. etc. etc. etc. 

A. L. 
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R E C E P T Y . 
Pomniy na słabości ludzkie; człowiek z natury może 
upaść i pobłądzić. Popełniłeś co zdrożnego? popraw 
się. Jeśl i twoia dusza choruie? staray się ią uleczyć. 

M Y Ś L I KONFUOYI SZA. 

1VAZDEMU kto tylko czytał dzieie Chiń-
skie wiadomo, że około roku 570 przed 
narodzeniem C H R Y S T U S A , Kem-Su, uczeń 
Konfucyusza założył na przedmieściu Pe-
kinu szpital dla chorych umysłowych. 
Instytut ten dobroczynności, do którego 
pr/,yimowano każdą osobę maiącą moral-
ne cierpienia, dzielił się iak wszystkie 
szpitale podług chorób szczególnego lecze-
nia wymagaiących. Były wiec osobne sa-
' p skąpców, próżniaków, dumnych, po-
chlebców i t. d. Lekarz Kem-Su odwie-
dzał ten szpital każdego poranku , chodził 
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po wszystkich salach, b ra ł chorych za 
głowy, przepisywał lekarstwa lub dyety, 
nareszcie odsyłał na świat tych którzy iiu 
przychodzili do zdrowia. 

Zastanawiaiąc się nad użytecznością po-
dobnego szpitala, przyszła mi myśl aże-
by ktoś równie dobroczynny, iak ów świa-
t ły Chińczyk, założył u nas taki sam In-
stytut. Lecz gdym rozmyślał nad pla-
nem uskutecznienia tego zamiaru, i spo-
sobami administracyi tego Instytutu, ink 
mi się wydawał dobroczynnego, postrze-
głem niebawnie same tylko trudnos'ci 
w iego urządzeniu. Można to samo o 
chorobach duszy co i ciała powiedzieć; 
iest wiele takich których sio wstydzimy 
sami przed sobą, taiemy ie te'm bardziey 
przed naszym Doktorem i często używa-
my tylko tak zwanych domowych lekarstw, 
ażeby się przed ludźmi nie wydać. 

Nie chcąc uwłaczać wstydliwości cho-
rych, w duchu owszem dobrze zrozumianego 
obywatelstwa, odmieniłem początkowy za-
mysł szpitala na kurs nauk empirycznych, 
i zamiast porządne'y kuracyi , dawać będę 
u siebie, pod nazwiskiem prezerwatyw, 
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istotne przepisy zdrowia duszy czyli pra-
wdziwe środki ratunku moralnego. Może 
zapyta mnie Rada ogólna Lekarska, »ia-
kiem prawem pozwalam sobie leczyć ? 
gdzie są móie patenta ? gdzie zdatności 
dowody?" — Mógłbym wprawdzie zasta-
wić się przykładem -dugustynka, i tego 
drugiego, ¿iritośka, sławnych Empiryków 
wieku naszego, i powiedzieć z ich wiel-
bicielami, że naylepszy ten lekarz któ-
ry nic nie umie; nie chcę atoli znie-
ważać nauki i bydź apostołem niewiado-
mości, te'm bardzióy że sam ieździłem po 
różnych Akademiach i w różnych częściach 
Europy uczyłem się anatomii serca ludz-
kiego, żem się przez lat 50 poświęcił 
klinice, i napisałem dwa tomy o cierpie-
niach duszy, a ieden o symptomatach u-
mysłowych słabości. Jeśli przeto podoba 
się uczonym przesłuchać mnie, gotów ie-
stem złożyć Examen z P L U T A R C H A , M O L I E -

R A , A D D I S O N A , K R A S I C K I E G O , i dowieść że 
w sztuce, które'y się poświęciłem, pomył-
ki lekarskie nie prowadzą za sobą śmier-
ci pacyenta, iak się to czasem dziać może 
gdzieindzie'y. 
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Stosownie więc donoszę szanownym czy. 
te lnikom, że w moiem ustroniu przy Ko-
szarach Radeckich, otworzyłem dla osób 
wszystkich narodów i wyznań gabinet 
tak zwany Empiryczny, i dawać będę 
w Czwartek od 7 do 10 w wieczór, pre-
zerwatywy moralne tym wszystkim, któ-
rzy mnie zechcą zaszczycić dowodami za-
ufania : prosząc oraz Prześwietną Publi-
czność, aby nie raczyła mieszać mnie 
z temi Szarlatanami, którzy ślepe'm tylko 
wiedzeni natchnieniem i bez żadney pra-
wie nauki , każdemu iedno zawsze prze-
pisuią specijicurn, nie wchodząc, iak ia 
czynić będę, w s t a ń , charakter , wiek, 
wychowanie i płeć chorego, i nie idąc, iak 
ia póyść zamyślam, drogą prognostyków i 
diagnostyków do zapisania potrzebnych 
cierpiącemu lekarstw. 

Nim iednak będę mógł popisać się ze 
skutkami moiego lekarskiego kursu , po-
zwoli czytelnik abym mu doniósł o ko-
rzyściach iakie iuż sprawiła sama o tym-
że kursie pogłoska. Ustanowienia moie-
nm podobne nie potrzebuią ani opieki 
Panów, ani pomocy gazet, ani otrąbywa-
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nia, ani też afiszów; każdy tam chętnie do-
świadcza gdzie doświadczenie nic nie ko-
sztuje, i kiedy w Warszawie idzie tylko 
ostratę czasu, ¡áki taki z ochotą bierze 
risico na siebie. — Dz>ęki więc temu sło-
wu gratis, dzięki leszcze ostrożnościom 
sekretu w czasie narady, kilku z sąsiadów, 
ledwie że się dowiedzieli o nioiem przed-
sięwzięciu , natychmiast prosili mnie, abym 
im wyznaczył godziny do narady. Chcąc, 
tym wezwaniom zadosyć uczynić, otwo-
rzyłem ieszcze przeszłego Czwartku móy 
lekarski gabinet , i wydałem iuż kilka re-
cept, o których pragnę zawiadomić czy-
telnika w ninieysze'm piśmie. 

Naypie'rwszy zgłosił się do mnie chory 
z rzędu tych ludzi , którzy do wszystkie-
go pie'rwsi bydź muszą, Starozakonny nie-
gdyś Izaak, i nie wiele, iak zaraz po-
strzegłem, lubiący się prosto trzymać: 
przystąpił do mnie głowę maiąc nachylo-
ną, plecy wyprężone, ramiona do góry, 
wreszcie tysiączne, i coraz niższe powta-
'•zaiący ukłony. Po zadziwieniu pacjenta, 

go natychmiast wpuszczono, domyśli-
łem się, że musiał w przedpokojach życie 
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pędzić. Chciałem, aby siadł: uczynił to 
za trzeciem wezwaniem; lecz na berzerce, 
odsunąwszy podane sobie krzesło. Pan 
Hopinger (nazwisko pacyenta) powiedział 
mi nayprzód, że źródłem iego moralnych 
cierpień była niesłychana przezorność. 
Wierny ulubioney sobie maxymie która 
każe stosować się do okoliczności, Pan Ho-
pinger wiedział zawsze naypierwszy zkąd 
wiatr zawieie, i naypie'rwszy z każdego 
zawsze nieszczęścia korzystał. W roku 1806 
liwerant wołów, w r. 1B07 furniser wódek, 
pote'm magazynier i dostarczyciel siana, 
w roku 1809 spekulant en gros i z prze-
proszeniem szpieg, w roku nakoniec 1812 
pol i tyk, miał zawsze czas układać się 
z ludźmi i for tuną, a niekiedy nawet (bo 
trzeba wszystko powiedzieć) i z g r z e c h a m i 

swoiego sumienia. Lecz wyznał , czego 
byłem pewny, iż ten sposób życia, zwła-
szcza w czasie pokoiu , w którym w s z y s t k o 

wraca do swoich zasad, że taki sposól) 
mówię szkodził iego dobre'y sławie, i z e 

ta iego wielka przezorność w pogardę po-
dała go u ludzi: prosił za tem, abym 11111 

wynalazł sposób pogodzenia się ze swia-
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lem i zarobienia na prawdziwe i trwale 
znaczenie. Nie taiłem m u , że stan cho-
roby iego był niebezpieczny, że można 
było to samo o wzgardzie publicznćy co 
0 gangrenie powiedzieć, że iest nieuleczo-
ną gdy iuż uczyni znaczne postępy; że 
mu wypadało żyć tylko na ustroniu, i 
w cichości słodzić troski przy tych nie-
skończonych krociach, które w całem ży-
ciu iego by ły iedynym przedmiotem nay-
gorętszych iego życzeń. Pan Hopinger 
słuchał moiey recepty bez zasmucenia się, 
1 iako ofiara oddawna hańbie poświęcona, 
a ściągnąwszy za kapelusz będący pod ber-
ierką, gdzie go sam położył, pokłonił się aż 
do ziemi i wyszedł cofanym krokiem po-
glądaiąc ukośnie, iak przy weyściu. 

Ledwie przezorny Pan Izaak wyszedł za 
drzwi, przedstawił mi się pewien gru-
by Jegomość w sobolach, nie uwiado-
miwszy pierwe'y służącego, i stanął przed 
kominem udaiąc śmiech pomieszany tro-
chę z ziewaniem* »Sl-uchay stary, rzecze 
trącaiąc mnie po ramieniu i nadstawiaiąc 
rubaszne, żebym nie powiedział gapiowate 
do pocałowania policzki; słuchay, powia-
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daią że masz cudowne sposoby do ulecze-
nia słabości moralnych; będziesz mądrym 
ieśli mnie uzdrowisz."—Niech wiem wprzó-
dy o co rzecz idzie? zapytałem. — »Słu-
chay, rzecze dale'y, brzękaiąc złotem po 
kieszonkach; mam nie mnie'y ani więcey 
tylko sto tysięcy intraty, opływam we 
wszelkie dostatki , rozkosze i uciechy; ie-
stem zdrów iak widzisz, nie mam żadne-
go w domu k łopo tu , bo nie mam żony 
ani dzićci; nie zbywa mi na pochlebcach 
bo mi nie zbywa na pieniądzach; teraz 
powiedz, dla czego iestem człowiekiem 
w świecie naynieszczęśliwszym ? — Pozwo-
lisz mi W P a n , odezwałem się, dokończyć 
reszty za siebie. Choć nie iesteś s k ą p y m , 

przyznay że cię chciwość opanowała; nie 
widzisz nic nad pieniądze, dla nich tyl-
ko masz miłość i szacunek; narzekasz na 
teraźnieysze czasy a przecież winien mi 
insteś dobre powodzenie ; zatopiony w zby-
stkach nie doznaiesz uciech; nie maiąc gu-
tu znayduiesz wszystko niesmaczne'm; u-
daiesz zniechęconego żebyś się wyższym 
nad ludzi okazał : iednćm słowem WPan 

choruiesz na nudę, która ma swóy po-
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czątek w Egoizmie. Możesz wyzdrowieć 
używaiąc następuiącego lekarstwa. 

»Ożeń się: weź panienkę ubogą , piękną, 
młodą i dowcipną; z dwoyga wypadnie 
ci iedno: albo to będzie Anioł', albo zmiy~ 
ka, albo uczyni z twoiego domu ray, al-
bo zrobi z niego piekło. W pierwszym i 
w drugim przypadku, czy będzie rozkoszą 
czy te'z udręczeniem życia twoiego, przynay-
niniey możesz byclź pewnym, że się iuż 
nie znudzisz. Użyi także mocy dobro-
dzieyslw dla otaczaiącycli cię istot , znay-
dziesz w ludzkości nigdy niewyczerpane 
i coraz nowe uciechy, uyrzysz słodką ra-
dość uszczęśliwionych, i nierównie słodszy 
widok ic.li wdzięczności." — A więc dobrze, 
zobaczę: (odezwie się ów gruby Jego-
mość, siadaiąc do stolika dla przepisania 
recepty). Na nieszczęście przypomniał so-
bie że miał ieść ostrzygi świeże, przybyłe 
z Hamburga; rzuca pióro, wstaie z pośpie-
chem i odchodzi nie wziąwszy z sobą tego 
nawet co iuż b y ł napisał. 

W tern mieyscu doniesiono mi o przy-
byciu Damy: na kobiety dobrze iest nie-
kiedy działać przez czary imaginacyi». U-

Tom II. 4 
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brałem się cze'm prędze'y w długi axa-
mitny czarny płaszcz, wziąłem czapkę 
ponsową rogatą i przypiąłem długą siwą 
brodę. Gdy się to stało, weszła pacyentka: 
miała może lat około 48, lecz nikt przy 
świecach nie by łby ie'y dał 47. Trzeba było 
oczu wprawnych starca, żeby doyrzeć na ie'y 
piçkne'y twarzy te ślady, które czas po 
sobie zostawił, i rozróżnić wdzięki które 
sztuka przydała naturze. Dowiedziałem 
się, że była wdową od lat kilku (mogła 
dodać dwudziestu kilku) po swoim mężu 
Kapitanie, poległym pod Szczekocinami; że 
w rok potćm poszła za Adwokata, że w lii 
miesięcy poszła znowu za Amtmana; że 
zostawszy wdową po trzeci raz , przestała 
szukać W małżeństwie naydroższey sercu 
swemu stałości. Że iednak była z a w s z e 

niezmiernie tkl iwą, że chęlnie ieszcze 
den uczyniłaby wybór ; lecz nauczona do-
świadczeniem, iak mało w te'y mierze u-
fać sobie może, przyszła prosić mnie, a b y m 

sam obrał ie'y męża. Biedna ta Dama miała 
ł zy w oczach , pomyślawszy, ile na tćm cier-
pią interessa, że nie ma mężczyzny któryby 
przecież o nich pamiętał. Starałem się daciey 
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do zrozumienia, iak mogłem nayoslro-
źniey, że było za późno stawiać tamę naci 
rzeką kiedy iuż woda wylała się i upły-
nęła: że interessa wypadało powierzyć ia-
kiemu Adwokatowi; że nareszcie co do czu-
łości należało zdać się na czas którynie zaba-
wnie przyiść może, i wszystkie rany serca za-
goi. Podziękowała mi, przygryzając usta, i 
dodała z wyrazem złośliwym że śmiało może 
ten odkładać na późniey, i rozrządzać czasem, 
ten który prawdziwie nadużywa iego dobroci. 

Po te'y damie która mi prawdę wręcz 
powiedziała, wszedł Sekretarz JW. Hra-
biego *** z doniesieniem o pańskich od-
wiedzinach. W krotce pokazał się sam Hra-
bia. »Przyszedłem, rzecze, do ciebi-e sta-
ruszku na herbatę. Mówią że nie iesteni 
popularny, nie wiem doprawdy com za-
winił ludziom w powszechności. Znasz 
ninie; urodziłem się na te'y ziemi i od 
dzieciństwa ie'y służę; żaden marmur nie 
wystarczyłby do spisania moich dosto-
jeństw; mam wysoki stopień w społeczeń-
stwie ; posiadam znaczne dobra w kraiu; 
a przecież są tacy którzy mnie uważaią 
2a cudzoziemca; inni gorze'y, bo za nie-
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przyiaciela własnych rodaków. Przyznay, 
że nieprzyjemnie iest doznawać od iednych 
nienawiści; co większa, wzgardy od dru-
gich człowiekowi zwłaszcza takiemu kto-
r y napisał Odę o równości stanów" — 
Człowiekowi pozwól Pan powiedzieć, do-
da łem, który w gruncie ma umysł szla-
chetny i serce poczciwe. WPan Dobro-
dzie'y możesz odwrócić burzę od siebie, 
lecząc się na chorobę która w niwecz o-
braca naypięknieysze przymioty. WPan 
Dobr. choruiesz na Pychę ; proszę mi da-
rować ten wyraz techniczny. Użyi lekar-
stwa znayduiącego się w twoie'y wl'asne'y 
bibliotece, użyi mówię następuiącego, kto-
re ci wielce przystoi, zdania La Bruyera. 

)) IM véritable grandeur se laisse toucher 
»et manier; elle se courbe avec bonté 
»vers ses inférieurs et revient sans effort 
nà son naturel." 

(Prawdziwa wielkość iest przystępną i 
daie sobą powodować; schyla się dobro-
tliwie ku niższym, i wraca z łatwością 
do swego przyrodzonego stanu). 

Porzuć więc co tylko nosi znamię cheł-
pliwości, pochoway złoto i kosztowne 
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sprzęty, świadki bardziey próżności niż 
gustu, rozkaż nawet zamknąć kuchnią 
bo ią każdy ma własną u siebie; lecz o-
twórz dom twóy i serce. Niech wszystkie 
stany znayduią u ciebie równe poważenie 
äwszystkie cię zarówno poważać będą; w ka-
żdym są ludzie godni szacunku, w każdym 
znaleść możesz przyjaciela i miłośnika 
cnót twoich i chwały twoie'y. Nadewszy-
slko przestań ubiegać się za cudzoziem-
szczyzna, kochay co iest kraiowego; ie-
dnetn słowem, przestań WPan Dobrodzicy 
udawać Pana i zostań Obywatelem, a bę-
dziesz i Obywatelem i Panem. 

Pustelniku, rzecze mi Hrabia nie 
zdałbyś się widzę na dworaka . . Zbyt 
twardo rzeczy bierzesz, a . . . wtem wszedł 
nowy pacyent. Niezmiernie iakiś chudy 
Je gomość, cera żółto-oliwkowata, oczy za-
padłe, unikające światła. «Przychodzę, 
mówi m i , szukać u WPana lekarstwa na 
chorobę, które'y trzeba doświadczać, chcąc 
o nie'y mieć wyobrażenie. Z na tu ry zwy-
kłem wielbić co iest wielkie'm, cenić co 
iest pięknem , kochać co iest dobrem: 

4 * 
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lecz przez iakąś niepoiętą fatalność nie 
mogę wyrzec słowa pochwały żebym nie 
doznał duszności w piersiach która głos 
móy wstrzymuie. Pochwała bliźniego w 
listach obcych ieszcze mi bardzie'y do-
kucza. Szczególniey te'ż cierpię w teatrze: 
ieśli iest dobra sztuka i podoba się, chciał-
bym dawać zdrugiemi oklaski w pięknych 
mieyscach; lecz natenczas trętwieią mi rę-
ce , nie mogę pomimo nayusilnieyszych 
starań zbliżyć rąk do siebie, a ieszcze 
mniey bić ręką o rękę. Pokurczenie to 
muskułów dłoni przechodzi niewiedzieć ja-
kim sposobem do muszkułów twarzy i 
sprawia ściśnienie us t , za które'm idzie tru-
dna respiracya podobna wyraźnie do gwi-
zdania. Co ieszcze osobliwszego, że na 
widok obrazu , posągu pięknego, na wi-
dok wybornego dzieła iakiegobądź rodza-
j u , ieśli Autor" nie umar ł przynaymniey 
przed stu laty, dostaię podobnych iak 
•w teatrze konwulsy i . "—Ach, móy Panie, 
dosyć tego! zawołałem: na n i e s z c z ę ś c i e 

snadniey iest poznać chorobę iego, aniże-
li ią uleczyć. WPan cierpisz zazdrość (bo 
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my lekarze nazywamy każdą rzecz po 
ie'y imieniu) iest to choroba chroni-
czna, na nią lekarstwa nie ma. Mogę ie-
dnak przepisać W Panu łagodzący bal-
sam. Przyczyna tego defektu znaydu-
ie się w zhytnie'y obfitości żółci czarney, 
która serce iego zalewa. Trzeba ie'y wy-
naleść inny obieg, trzeba ią np. wylać na 
papier. W te'y chwili wszczęła się zacię-
ta woyna o krytykę teatru narodowego; 
i iedni i drudzy nie są jeszcze dość bie-
gli w szermierstwie uszczypliwości; bierz 
górę nad niemi, zaymiy przyte'm wszy-
stkie przedmioty literatury, umieiętności 
) sztuk pięknych; podaway się do wszy-
stkich pism peryodycznych , znieważay ge-
niusz, oczerniay talenta, szarp każdą po-
czynaiącą sławę, a pewnie usłyszysz ko-
ło siebie iednozgodne głosy przycinków, 
obelg i potwarzy do których dasz hasło: 
nie mogąc uleczyć choroby, przynaymniey 
tym sposobem uspokoisz boleści. 

Na tern się skończyły pierwsze lekar-
skie narady; móy sekretarz Paweł ułożył 
protokół posiedzenia które zostało odro-
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czonem do przyszłego Czwartku. Jeśli 
się zgłoszą inni pacyenci, i będę mini' 
szczęście ich uleczyć, nowe doniesienia 
o sposobach ratunku przesłane zostaną 
czytelnikowi w formie dzisiejszego pisma. 
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K A U N A W A Ł I B A L . 

1 i li i f_' wygtawnosć, przepych i nauki , 
Światło, talenta, uciechy i sztuki ; 
Porządek, piękność,"wygody, ozdoby, 
Jest to gust kazdey nczciwey osoby! 

VOLTAIRE le Moudain. tlóm. 

R Z Y M I A N I E od których mamy karnawał, 
obchodzili dni uroczyste na pamiątkę wie-
ku złotego. Jedne'tn z naypięknieyszych 
marzeń ludzkich iest obraz owych czasów 
kiedy SATURN panował na ziemi. Mara lu-
ba iedności i zgody braterskie'y, wyobra-
żenia życia pasterskiego i czyste'y niewin-
ności, widok wzaiemne'y miłości i pokoiu; 
obrazy iedne'm słowem szczęścia doskona-
łego, iakkolwiek uroione, miały zawsze ty-
le uymuiących powabów, że za Rzymian 
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panował po wszystkie wieki zwyczay, 
wzięty od Latynów, poświęcania dni u-
roczystych tak drogim wspomnieniom. 
Wszystko się godziło ludowi w czasie SA-
TURNALIÓW. Panowie czynili wolę. swoich 
służących, niewolnicy ubierali się w suknie 
swoich Panów i przeymowali ich władzę; 
wino strumieniami płynęło; żarty, weso-
łość, igraszki towarzyszyły biesiadom. W 
początkach zabawa ta trwała tylko dzień 
ieden i to krótki, bo Grudniowy; Oktawi-
an August przydał do niey dwa inne dni; 
Kaligula jakkolwiek złośliwy, p r z y d a ł trze-
ci ; nareszcie przeciągnęła się ta uroczy-
stość do tygodnia, i z wieku na wiek prze-
szła w następstwie aż do naszych czasów. 
Chrześcianie potrafili wznieść ołtarze praw-
dziwego B O G A na gruzach pogaństwa, A 

nie mogli zatrzeć pamięci Saturnaliów. Czę-
sto snadnie'y iest przeistoczyć prawa i cha-
rakter narodów, aniżeli znieść jarmark lub 
spacer w okolicy: Jakże wreszcie można by-
ło nieszczęśliwym, cierpiącym przez rok 
cały, zabronić ty cli kilku dni niniemaney 
swobody ? Został się więc zwyczay, odmie-
niły tylko obrządki. Wybierano po więk-
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szych miastach na południu Europy czło-
wieka z pospólstwa, który wyobrażał dia-
bla, i musiał wszystkich bawić. Malowa-
no go naprzód różnemi kolorami, ubierał 
się potem w suknie CEREMONIALNE, kleione 
z papieru: chłopcy uliczni, w mieyscu try-
bularza, nies'li przed nim korytko drewnia-
ne, gdzie się paliła smoła zamiast kadzidła. 
Cały orszak Pana Celebranta, przebrany 
w maski, oprowadzał go po wszystkich 
ulicach i rzucaiąc na niego kości z drobiu 
przypinał mu skrzydła gęsie : nareszcie koń-
czył się ten obchód na tańcach i rozryw-
kach wszelkiego rodzaiu. 

Ze wszystkich igraszek karnawałowych 
dożyły iedynie czasów naszych u nas w 
Polszczę kuligi, u obcych maskarady, bio-
rące nazwisko od Muscara, wyrazu Arab-
skiego, znaczącego żartobliwość. Naysła-
wnieysze maskarady były długo Weneckie. 
Nie zapomnę nigdy własnego zaięcia, a 
bardzie'y podziwienia moich służących, gdy 
pierwszy raz widzieliśmy maskaradęParyzką. 
Trafem szczególnym zdarzyło nam się 
przybydź do stolicy Francyi w sam osta-
tni Wtorek około wieczora, to iest właśnie 
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w tey chwili, kiedy ludzie i konie i psy 
i co tylko tchnie życiem, przebrani w ma-
ski , napełniali ulice i dachy i wierzchy 
poiazdów. Pośród tego t łumu dziwotwo-
rów, szedł opaśny wół, na czele cechu rze-
znickiego, przybrany w szaty kosztowne. 
Na grzbiecie stał bogato ozdobiony tron, 
na nim siedział Jowisz, dziecię ośmioletnie 
z piorunem w ręku i koroną na głowie. 
W ogólności mówiąc, żeby mieć wyobra-
żenie dokładne karnawału Paryzkiego, po-
trzeba bydź świadkiem sceny którey wszy-
stkie szczegóły ledwie imaginacya obiąc 
może w obecności nawet przedmiotów. 

Karnawał Warszawski, oprócz Pieduty bę-
dące j cieniem tylko Włoskich maskarad, 
składa się teraz z iednego lub dwóch ba-
lów publicznych, gdzie nieco wesołości i 
zabawy pozwolić sobie można. Jest on 
nieiako wymówką tey odrobiny pustoty, 
które'y dawnie'y tak chętnie używali Pola-
cy, i usprawiedliwieniem dzisieyszycli tań-
ców, iak gdyby wreszcie rozrywka przystoy-
na potrzebowała usprawiedliwienia. Nie 
małym także dodatkiem do naszych zabaw 
karnawałowych są piękne wieczory, po^ 
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kierunkiem naszych pierwszych D a m , da-
wane na korzyść ubogich. Te bale ma-
skowe, na których widzimy w kostiumach 
dobrane stroyne Kadrylle, łączą razem 
w sobie zalety równie zbawienne dla guslu 
iako i dla obyczaiów. 

Byłem niezmiernie kuszony żeby widzieć 
tegoroczny Bal na ubogich. Ciekawość 
przypatrzenia się nayznacznieyszym Da-
niom w kostiumach, o których wcześnie i 
słusznie cała Warszawa powzięła naypię-
knieysze wyobrażenie, mówiła silnie do 
serca, nawet i mnie starego: z drugie'y stro-
ny bałem się niewywczasu i niepogody, 
dwóch okoliczności, które w wieku moim 
zasługuią na uwagę: przemogła nareszcie 
następuiąća okoliczność: 

Mam k u z y n a , idącego od siostry żony 
nioiey, który przy wielu wybornych przy-
miotach posiada iednę brzydką wadę, to 
iest niezmierne o sobie rozumienie. Nay-
większa iego chełpliwość okazuie się wten-
czas naybardzie'y kiedy ma za cel kobiety, 
chce o wszystkich sądzić i o każde'y mówi 

niesłychaną lekkością. Piękną maiąc 
twarz, składną postać, przytćm wiele uprze" 

5 
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dzenia o sobie, potrafi ł się podobać nie ie-
dne'y Pannie na prowineyi, i myślał że go 
nayświetnreysza kole'y czekała w Warsza-
wie. Edmund , imię kuzyna , sądził nade-
wszystko-Se umiał poznawać kobiety z pier-
wszego weyrzenia, co było podług niegfl 
niewielkim talentem, bo iak mówił, wszy-
stkie prawie Damy są do siebie podobne, 
i maią tyle tylko w sobie zalet, ile są pię-
kne. Zamiast odpowiadać na nierozsądne 
słowa moiego kuzyna , umyśliłem racze'y 
nastręczyć mu sposobność przekonania go, 
iak dalece podobne twierdzenia iego są z 
prawdą niezgodne. Prosił mnie , abym go 
poznał po domach, gdzie bywam. «Wiesi 
to dobrze Wuiaszku, rzecze poprawiane 
chustkę i przeglądaiąc się w zwierciedle 
przez lorynetkę, że my młodzi ludzie, przy-
byli z Prowineyi, czasu nie mamy wiele do 
stracenia w stolicy, musimy więc podobać 
się i zwyciężać naprędce. Niezmiernie był 
kontent z tego ostatniego wyrazu, który za-
pewne musiał uczynić wielkie wrażenie 
może gdzie na Pieducie w Piątku lub Łę-
czycy. 
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Powiozłem go więc na bal maskowy do 
Pałacu Raczyńskich. Kilkaset osób pier-
wszego tonu, zbiór tylu pięknych twarzy 
i młodzieży dobrego wychowania, świe-
tność ubiorów, okazałe sale, dobór muzy-
ki, wszystko czyniło ten wieczór iednym 
% nayprzyiemnieyszych. Wniyście nasze, 
choć ieszcze t łoku nie by ło , żadnego nie 
sprawiło wrażenia, co Edmundowi te'm więk-
szą nieprzyiemność zrobiło, że dałem nui 
poznać iakobym to uważał. Edmund, za-
wsze pewny, iż prędze'y czy późnie'y zagasi 
wszystkich swoią osobą, udał się za pier-
wszej hasłem do tańca. Śmiałem się w 
kątku moim ze sztucznych iego obrotów, 
z tupania i zadzierania głową, żeby zwabić 
na siebie oko naypięknieyszych kobiet, 
których nayobiętnieysze, a czasem złośli-
we spoyrzenia t łómaczył dla siebie w spo-
sobie pełnym próżności i chluby. Po 
dwugodzinney zabawie, nabiegawszy się 
Jak motyl, przychodzi nareszcie, siada przy 
mnie, i rzecze do ucha tonem zaufania: 

" Wuiaszku, iużem narobił konesan-
sow, ] niech to będzie bez uprzedzenia, 
(ulubione przysłowie moiego kuzyna ) ro-
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zumiem, żem głowę nie iedne'y Damie za-
wrócił, co się znaczy po pros tu , ho nie 
chcę abyś mię posądzał o samochwalstwo, 
żem poznał charakter, zalety i skłonności 
kobiet z któremi mówiłem.» — Prosiłem 
go , aby mi udzielił swoich postrzeżeń. — 
Ta, którą widzisz, rzecze dale'y, w zielonym 
Tureckim zawoiu, albo się bardzo mylę, 
albo iest wdową maiącą niezadługo po-
wtórnie iść za mąż: tak o niey sądzę z ła-
twości rozmowy, z wielkie'y znaioiności 
świata i szczęścia iaśnieiącego na iey twa-
rzy.» — Mylisz się Edmundzie , odpowie-
działem, ta którą bierzesz za wdowę iest 
panną ieszcze. Znaiomość świata i łatwość 
w rozmawianiu, właściwa dziś m ł o d y m oso-
bom, są owocem dobrym lub złym (o tern 
pomówiemy inny r az ) nowego wychowa-
nia, które pozwala należyć panienkom (io 
towarzystw, których przedtem nie znały 
aż dopiero po ślubie. — »Może bydź, zetn 
się pomyli ł , przerwał mi Edmund; lecz 

przyznay, że ta panienka w piórach pon-
sowych, która tak nieśmiało podnosi czar-
ne piękne oczy, i z taką boiaźliwością słu-
cha tego nieco poufałego P a n a , iest pa* 
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nienką z pensyi która w duchu miłosier-
nym czyniąc ofiarę na ubogich wzięła bilet 
i pozwoliła sobie przybyć na bal maskowy.» 

Zacząłem śmiać się na głos; Edmund 
mnie prosił o przyczynę: »Jakże nie mam 
śmiać się, zawołałem, kiedy bierzesz za 
pensyonarkę wdowę która iak mówią po-
starała się luz o trzeciego męża. Osoba, 
o które'y nadmieniasz, dodałem, była nay-
przód żoną urzędnika. Nikt w biórze mę-
żowskim nie znał lepiey manipulacyi, iak 
ona. Poszedłszy pote'm za woyskowego, 
cała się zakochała w mustrze i manewrach. 
Widziano ią iak drugą Amazonkę przebie-
gającą szwadrony wczasie rewii i postępu, 
iącą w tropy za attakiem kawaleryi- Te-
raz ponieważ ma póyść za wnuka Pana 
Staruszkiewicza, widzisz iak się układa, że-
by mogła z większą łatwością czynić ho-
nory w domu Staroświeckiego dziadunia. 

Te dwie pomyłki zmieszały trochę mo-
jego znawcę. »Będę bardzo niezręczny, 
(mówi mi skromniey iuż nieco) ieśli teraz 
"ie zgadnę, że Dama, którey naypiękniey-
s zą, iaką widziałem płeć, zdobi ten śliczny 
szal z takim wytworem i gustem upięty, 
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że ta Dama słowem iest pełna czułości i 
ma umysł skłonny do melancholii.» — Mo-
żna ci na ten raz, odezwałem się, przeba. 
czyć błąd, który iest wspólny tobie z wie-
lu innemi. Naywięksi znawcy muszą się 
tu pomylić. Osoba, którą mi wskazałeś,, nie 
iest bynaymnie'y cze'm się bydź wydaie: po-
strzegaiąc ona, że w społeczeństwie ludzkiem 
naywygodnieyszy iest ton powolny i za-
smucony, przybrała na siebie iedno i dru-
gie , a to żeby tem bardzie'y zainteressować 
i mieć więcej wolności. — Nie można, do 
prawdy, poiąć waszych Dam Warszawskich, 
rzecze mi z gniewem Edmund, i gdybyś 
mnie zapytał dlaczego okazałe , które wi-
działeś, grono P E R U W I A N E K , tak wcześnie 
znikło z oczu naszych, niech mnie Bóg-ska-
rżę czylibym powiedział, że to iest zręczna 
igraszka, aby nagłym odiazdem sprawić ca-
łemu balowi tem większy żal po stracie.» — 
Jeszczebyś i wtenczas nie zgadł, odezwa-
łem się. Te Damy, że są nayświetnie'y ubra-
ne, naywiększy te'ż maią natłok w około 
siebie ciekawych. Żeby więc i sobie oszczę-
dzić przykrości i tańcuiącym nie przeszka-
dzać, wyniosły się na chwilę do iednego 
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z pobocznych salonów. Niech tylko pier-
wsza ciżba przeminie, a uyrzysz ie powra-
caiące do ożywienia balu, którego są razem 
ozdobą i duszą.« — Teraz tylko dla odię-
cia mi wszelkie'y przenikliwości, rzecze Ed-
mund, pozostaie ci wuiaszku utrzymywać, 
że te dwie pięknie ubrane Damy, któ-
rym nawet drugich równych nie ma na ca-
łym balu, i z których iedna podniosła w 
te'y chwili zachwycaiące na nas oczy, (przed 
godziną byłby powiedział, na mnie oczy) 
że te Damy powiedz wuiaszku nie żartuią 
sobie z ludzi , kiedy z taką dobrocią daią 
się prosić w taniec od tylu oryginałów, 
którzy warci są tylko żeby ich przeryso-
wać i na parawanie wy kleić.» — Jest to, 
rzekłem, nowa kuzynie iałmużna czyli 
ofiara dla ubogich; chcą one uczynić przy-
iemność tym wszystkim którzy się datkiem 
swoim przyłożyli ku wsparciu nieszczęśli-
wych. Powolność twoia w słuchaniu uwag 
moich, zniewala mnie, ażebym ci powiedział, 
że te same dwie Damy, każda w swoim rodza-
ju, są wzorem kobiet. O iedne'y i drugiey 
niożnaby powiedzieć, maią delikatność 
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niewiast, charakter mężczyzn, dobroć Anio. 
łów. 

Zdanie takie, wyrażone z całą mocą prze-
konania o osobach, o których nawet w 72 
roku nie można mówić bez zapału, skłoni-
ło Edmunda że mię usilnie prosił abym go 
tym Damom natychmiast przedstawił. Roz-
mawiał ieszcze z niemi gdym z balu odież-
dzał. Widziałem w iego układzie i mo-
wie iakąś boiaźliwość i pomieszanie, widzia-
łem w nim skromność i brak zaufania.. . . 
Chciałem go tylko uleczyć z próżności i 
uprzedzenia: może iuż \v tey chwili zasłu-
żoną karę odebrał ! — 
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L I S T Y . 

Jucundum niliil est, nisi quid relicit varíelas. 
S Vitus. 

N i e ma tam powalili gdzie nie ma rozmaitości. 

I. 
D o P A N A P U S T E L N I K A . 

N i . powiem Panu moiego nazwiska, ho 
iestem mało znany: geniusz wtenczas do-
piero staie się ciekawym kiedy go moda 
poświęci. Lecz to przyidzie póznie'y. Je-
stem Wirtuozem, a że dla ugłaskania za-
zdrości nie potrzebuię bydź skromnym, 
więc powiem otwarcie, że mam niezmier-
nie wiele talentu. W całe y Warszawie nie 
znaydziesz Pan lepszego forte-pianisty na-
demnie: posiadam przytem doskonałą me-
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todę śpiewania; zagranicą nazywano mię 
zwykle Sol.mi.farem: w Konserwatoryum 
Paryzkie'm uczyłem się kompozycyi; sło-
wern, mógłbym w Stolicy Polski tak do-
brze iak kto inny, bydź Dyrektorem śpie-
wu, Nauczycielem kontrabasu, i Prezesem 
Towarzystwa Filarmonicznego. Nadto ie-
szcze zwiedzając różne to Francuzkie, to 
Włoskie , to nareszcie Tyrolskie i Czeskie 
Konserwatorya, opatrzyłem się w tak zna-
czny zapas różnych partycyi, żebym mógł 
bydź nadwornym kompozytoremOper Teatru 
Narodowego, nie dawszy do żadne'y sztu-
ki ani iedney myśli któraby moią własną była. 

Ab! powiesz P a n , to szanowny czło-
wiek dla ucha czułego i lubiącego melo-
dyą , kleynot harmonii , ozdoba i zaszczyt 
P O L I H Y M N I I ! Cóż mi z tego, kiedy nie mam 
porządney garderoby! W Warszawie nie 
przyjdzie zapewne nikomu do głowy, aże-
by człowiek, który ma tylko resztki bie-
lizny, kapelusz dziurawy, łokcie powycie-
rane i ledwie wyobrażenie obuwia", mógł Ja-
kąkolwiek zdatność posiadać do czego. Szu-
kaiąc po świecie sławy i doskonaląc się w 
moim kunszcie, zaniedbywałem często par-
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tycyą gotowizny. Mąż z ta lentem, myśla-
łem sobie, znaydzie wszędzie sławę i do-
bre przyjęcie. Niebaczny! Cóżem uczy-
nił! Doświadczenie przekonało mię , że 
chcąc sobie imię zrobić w iakie'y sztuce, 
nie talentu, ale pieniędzy potrzeba. Pie-
niądz daie dobrą minę, dobra mina daie 
wziętość, za wziętością idzie sława. 

Pokrzepiony nieco późno temi uwagami 
wziąłem się do poprawienia moich domo-
wych interessów: pracuiąc dla pieniędzy, 
rzekłem sobie, będę pracował dla chwały, 
i prosiłem kilku Poetów lirycznych , aby 
mi swoie opery dali dla napisania muzyki; 
lecz co Pan na to powiesz, każdy kto tyl-
ko spoyrzał na móy surdut , nie sądził 
abym trzy zliczyć umiał ; żaden z tych Pa-
niczów widząc mię obdartym, nie pozwo-
lił mi nawet dorobić kupletu, iak gdyby 
kuplet z suknią miały co wspólnego: pra-
gnąłem nareszcie dawać godziny po mie-
ście, na trzy złote bi let , ale i to nie po-
wiodło się mnie ; dotąd nie mam ani ie-
dnego ucznia. Z te'm wszystkiem, Panie 
i Dobrodzieiu, ia wiem co ia wart ie-
s tem, ia się znam na sobie, wiem że mi 
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nie brakuie tylko ub io ru , żebym mógł 
zostać wielkim Artystą. Do osiągnienia 
znakomite'y sławy przedewszystkie'm potrze-
bna mi iest odzież iak się należy, porzą. 
dna, dobrze zrobiona i modna. Ażebym 
się mógł' dać poznać tylko w iakim ma. 
gazynie stroiów iużbym pewno dał się po-
znać i światu. Jeżeli Pan masz iakiego 
uczciwego krawca, któryby mię chciał u-
brać na kredyt, powiedz mi , a ia póydę 
do niego: postawi ten krawiec na nogi 
rzadkiego Wirtuoza, okaże publiczności 
że miała w swoim łonie znakomitego czło-
wieka, zbi'gaci nareszcie Warszawę i Pol-
skę niepospolitym talentem. 

Gdyby zaś taki krawiec nie znalazł się 
w Stolicy, racz Pan za mną przemówić do 
opiekunów nauk i kunsztów. Aby tylko 
chcieli zaiąć się wyszukiwaniem zdatnych 
ludzi , zdaie mi się, żeby r\a Krzywem ho-
le, naDunaiu, na Rybakach i na Zapiecku 
nawet , gdzie mieszkam, znaleźli nie 
dnego wielkiego człowieka, któremu iak 
mnie, tylko sukni brakuie. 

Felix N 
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II 
W I E L M O Ż N Y MOŚCI P U S T E L N I K U ? 

Zacząwszy od KOPCZYŃSKIEGO, który gram-
matykę na/.ywa klucznicą nauk , aż do P L A « 

TONA, wszyscy ludzie uczeni zgodzili się 
/,« od dokładnego rozumienia wyrazów i 
iasnego iłómaczenia myśli zalezą postęp 
wiadomości na świecie, nauki i kunszta u 
ludów, zgoda i pokóy na ziemi. Gdyby 
każde słowo miało tylko iedno znaczenie, 
gdyby naprzy kłnd te wyrazy honor, uczci-
wość, wierność, przysięga, przymierze» 
związek, dokładnie i ściśle opisane, nie 
podlegały żadne'y dwuznaczności i nie mo-
gły mieć naciąganego i łómaczenia, ileż 
błędów, występków a nawet zbrodni by-
łoby oszczędzonych na kuli ziemskie'y tak 
we względzie politycznym iako i moral-
nymi Ile woien i krwi rozlewu wstrzyma-
nego po wszystkich kraiach! Królestwo 
Lombardzkie ieszczeby stało, aniby Kar-
tagina upadla. (*) 

( ł) Wiadomo, Rzymianie zburzyli Kartaginę tló-
•nabząc się że zaprzysieaJi^Htchtwać Civitatem, a 
"ie Crbeiit. 

6 
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Przenikniemy tą wysoką prawdą, ieszcze 
byłem u Piiarów w klassie szóste'y, gdy 
iuż badałem rozmaite Dykcyonarze, a 
w szczególności Słownik L I K D E O O , ten skarb 
niewyczerpany Słowiańszczyzny, ten koloss 
pracy który że iest dziełem iednego czło-
wieka zaledwie potomność uwierzy, li-
czyłem się w tych szacownych zbiorach 
poznawać znaczenie wyrazów, żebym wie-
dział w całe'm życiu co i iak mówić niatn, 
co i iak rozumieć mi należy. Badanie to 
iednak zaprowadziło mię do poznania in-
ne'y nauki: postrzegłem, iż iedno i to sa-
mo słowo, pożyczone te'y lub owćy umie-
iętności, nieiako odmieniało swoią pier-
wotną na turę , czyli winnych wyrazach 
każda osobna nauka miała swoię oddziel-
ną Nomenklaturę. Musiałem więc s z u k a ć 

różnych rodzaiów Nomenklatur , czyli ze 
tak powiem kluczy do ludzkich wiadomo-
ści i resztę czasu szkolnego poświęciłem 
tey nauce tak pożyteczney: lecz gdy iuz 
rozumiałem że iestem głęboko w tym pun-
kcie uczony, pokazało się, po odbytym 
Examinie maturitatis, wyszedłszy z Kon-
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wiktu, żem nie umiał jeszcze Nomenkla-
tury światowćy. 

Do WPana więc Pustelniku, iako czło-
wieka który dawniey odemnie wyszedłeś 
ze szkół, udaię się z prośbą abyś mi do-
pomógł w szukaniu Nomenklatury ¿wiato' 
wey. Dopełnisz tego ieżeli zechcesz obia-
śniać wątpliwości które przesyłać ci będę 
vv tey ważne'y materyi. 

Nayprzócl, bądź Pan łaskaw i powiedz 
mi, co iest Świat. Xięża Piiarzy uczyli 
nas, że Świat iest universum, czyli ta nie-
zgłębiona i niepojęta przestrzeń 

Gdzie każda gwiazda punktem, a każdy punkt światem. 

Tymczasem mówią że w samey Warszawie 
są dwa światy, ieden wielki , drugi ma ły ; 
że mały większy ale poślednieyszy od wiel-
kiego, że ten mały lepie'y kocha Oyczy-
znę, weselszy iest i zabawniejszy, może 
i poczciwszy, a przynaymnie'y maiący wię-
ksza otwartość, więce'y uczuciów braterstwa, 
ledności i przyiaźni. 

Na dniu wczorayszym byłem świadkiem 
sporu pomiędzy rodzicami. Oyciec chciał 
zeby córka poszła za człowieka dobrego 
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urodzenia: Matka utrzymywała ze dosyć 
będzie gdy się kto trafi uczciwego urodze-
nia. Nie poymuię nadewszyslko dlaczego 
oyciec miał to ostatnie urodzenie wtakie'y 
pogardzie, że uczciwego urodzenia i bez 
urodzenia poczytywał za iedno, 

Przyiaźń, uczucie delikatne; szkolna przy-
jaźń naylepsza, iest to dwóch braci w ie-
dnem ciele do swywoli i do wszystkiego. 
Światowa przyiaźń iest ciężarem dla obo-
wiązującego, marą zwodniczą dla zobowią-
zanego, a racze'y dla maiącego bydź zobo-
wiązanym. Ten ostatni powinien od swego 
przyiaciela każdą wymówkę przyiąć t a 
dobra. c 

Honor także ma na świecie rozmaite 
tłómaczenie. Zaszczyt , zyskany choćby 
przez intrygę , nazywa się honorem w sty-
lu światowym: u nas w szkołach honorem 
było dobrze się uczyć i na Examinie <lo 
rzeczy odpowiadać: takiego honoru nie 
można dostąpić przez intrygę. Wszelkie 
inne honory mieliśmy za fałszywe > za ho-
nory wiskowe. 

Xięża Piiarzy, chcąc nam dać wyobra-
żenie Oyczyzny, uczyli nas na pamięć tey 

http://rcin.org.pl



Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 6 5 

niewygasłey w sercach Polskich apostrofy 
KRASICKIEGO : 

Święta miłości koclianey oyczyzny, 
Czuiij cię tylko umysły poczciwe; 

Byle cię można wspomódz, byle wspiera«!, 
Nie z al żyć w nędzy, nie ¿al i umierać. 

U ludzi światowych przeciwnie; widzę 
że wielu z nich zrobiło sobie z oyczyzny 
intratkę. Jest ona szafarką o ty ł e tylko po-
ważaną o ile zna się na grzeczności. Nie 
ieden który p łaka ł nad smutnym stanem 
handlu kraiowego, dostawszy urząd cieszy 
się z bilansu, w iakim iego Oyczyzna zo-
staie. 

Przed kilku dniami dowiedziałem się, że 
szanowny obywatel iest to człowiek z któ-
rego można żartować. 

T A L Ę N T , ZDATNOŚĆ, ZASŁUGA razem wzięte, 
podobno mniey znaczą w stylu światowym 
niż protekcja. Pewny Jegomość ostrzegał 
mię abym się nie śmiał ze zdatności i pro-
tekcji niektórych ludzi. 

Dowcip uważaliśmy w szkołach iako dro-
gi dar N ieba ; więzyku światowym ma to 

6* 
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byctź przyznana pretensya: zkąd zapewne 
pochodzi, że kiedy mowa iest o czło-
wieku który ma dowcip, można zawsze za-
pytać się ieszcze, czy to iest iego pre-
tensya i czy on ma rozum ? Są tacy, któ-
rzy dzielą dowcip między siebie, nie zo-
stawiwszy nic drugim. 

Nul n'aura de l'esprit hors nous et nos amis. 
M O L I E R E . 

to iest, mówią, że nikt nie będzie miał 
rozumu, prócz nich i ich przyiaciół. 

Cóż WPan powiesz, dobry Pustelniku, 
że nawet nauce pokoiu nie dadzą. Naukę 
nazywaią w stylu światowym pedanteryą, 
zkąd wypływa, że niewiadomość uczcili 
tytułem grzeczności, tak dalece że czło-
wiek który w swoich rozmowach nie oka-
zuie żadne'y nauki iest niezmiernie grzeczny, 
bo nie pedant. 

Nie mogę im również darować, że pra-, 
wdę na wielkim świecie nazywaią dzieciń-
stwem. Powiedziałem wczora iednemu 
z łudz i światowych: Za tobą mówi znaczę-
nie, za mną prawda-, walka mogłaby po-
trwać; lecz przy mnie zwycięztwo : prze-
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moc iest tylko do czasu, prawd,a zostaie 
na winki. Nie dodałem iednak że te sło-
wa M A S S I L L O N powiedział, bom się ba ł że-
by mię nie nazwano pedantem. 

Nie będę WPana dłuże'y nudzi ł , dobry 
Panie Pustelniku; ieśli mi pozwolisz, przyi-
dę ciebie odwiedzić i przyniosę ci resztę 
zapytań które mam pod ręką. Tymcza 
sem cliciey przyiąć zapewnienie etc. 

W A L E N T Y N O W I C Z . 

III. 

Mości P A N I E . 

Jestem w wieku podeszły, i równie iak 
Pan naieździłem się po świecie żeby wi-
dzieć i znać stworzenia generis humani-
Nie powiem Panu ¡akie rośliny kwitną 
w Ameryce, ani czyli góra Baba iest wyż-
sza od Pireneów, ale znam ludzi i mogę 
sądzić o charakterze Polaków, iak gdybym 
się rodzi ł pomiędzy niemi. Nie iestem ia 
z tych cudzoziemców, którzy przyieżdzaią 
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po to do Polski ażeby się w nie'y spano-
s/.yć a pote'ni ią obmowie: oddaię sprawie-
dliwość waszey gościnności, i waszym szła-
chętnym przymiotom; umiem nawet od. 
różnić te wady któreście nabyli pożyczanym 
sposobem od rozmaitych kraiu tego przy-
chodniów: z tem wszystkiem zostaie wam 
się iedna przywara, szczególnie'y w wyż-
szych towarzystwach, która iest wam nie-
iako wrodzoną, i którą uważam za pla-
mę w świetnym skądinąd charakterze wa-
szym. Chcę tu mówić o wzgardzie, iaką 
•wasi ziomkowie okazuią dla narodowych 
talentów, gdy przeciwnie niosą, możnaby 
powiedzieć, nieiako dziecinne uwielbienie 
kazdey obce'y zasłudze. 

Gdyby mi przyszło obierać między dwie-
ma ostatecznościami, wolałbym przyznam 
się, uprzedzenia patryotyczne tego Hi-
szpana który przekłada wieczne Bolero i 
nieskończone Fandando kraiu swoiego nad 
okazałe balety obcych mu VESTRISÓW; któ-
ry tęskni do żałosnych Tonadillów cho-
ciaż słyszy zachwycaiące śpiewy D A L A Y R A -

KA, i który się nudzi w Cyrku F R A N K O -
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Nir.oo, nie widząc przed sobą Torreado-
rów. W Londynie naprzykład, wyścigi 
konne na Newnarkt, walka Boocerów i żwa-
wa utarczka kogutów, będą zawsze miały 
pierwszeństwo przed naysławnieyszym za-
granicznym Wirtuozem. Nie powiedzą tam 
że trzeba go wspierać żeby nie mówiono 
iż Anglik nie ma gustu. Nikt lam dla 
francuskiego albo włoskiego teatru nie o-
puści narodowego w Coi>ent-garde.n, a kry-
tyk angielski, taki któryby się poważył 
przekładać Kornela nad Szekspira, Talmę 
nad Kembla i sól francuzką nad liwer-
polską, by łby niezawodnie ukamienowa-
nym od pospólstwa za pie'rwsze'm spotka-
niem. Nie można tey surowości zarzucić 
Polakom, ziomkom W P a n a : u nich zno-
wu wszystko lepsze co z zagranicy przy-
chodzi. Stroie , powozy i kwiaty, guwer-
nery, kucharze i mamki , aktorowie, ma-
larze i śpiewacy, aby tylko byli obcemi, 
są mile przyięci. Na próżno Kurpiński 
w operach swoich, iako to w Jadwidze, 
w Pałacu Lucypera i tylu innych dzie-
łach muzycznych zaymuie ludzi bezstron-
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nych wyborem dobrych myśli i trafnym 
składem głosów, tak zwane grono zna-
wców uzbraia się przeciwko niemu całą 
surowością krytyki , i bieży w Teatr RA-
D Z I W I Ł Ł O W S K I chwalić bez różnicy złe i 
dobre, zarówno Zohrysa i K L A R Ę , Nowe-
go Dziedzica i Melomanią. 

Nakoniec posłuchaymy tylko co mówią 
o Aktorach Polskich, o sztuce w którey 
Pan Kudlicz doszedł doskonałości w swo-
im rodzaiu, rzadko pochwała iest bez ale, 
bez tego nudnego prosilibyśmy go ieszcze; 
gdy przeciwnie ile razy iest mowa o Pa-
nu G R A N D V I L , któremu zresztą nie uymu-
ię ta lentu, nie znayduią dosyć Superla-
tywów, dosyć wykrzykników, aby go po-
stawić w naywyższym stopniu wykształce-
nia drammatycznego i zrobić z niego nie-
jako ósmy cud świata. 

Przyznay Pan że to iest śmiesznie-
WPanu więc, dobry Pustelniku, iako 
współziomkowi tych zacnych wielbicielow 
cudzoziemszczyzny, oddaię postrzeżenia mo-
ie pod rozwagę- Powstań WPan przeciw 
te'y wadzie anti-narorodowey, i day do 
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do zrozumienia Braciom Polakom, że ie-
śli pragną wrócić do dawney świetności 
przodków swoich, niechże będą te'm cze'm 
nie są: to iest nicch maią mnitiy ©sobistey 
próżności a natomiast trochę więcey du-
my narodowe'y-

Hrabia de PUZENBERG. 
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K W E S T A . 

Błogosławieni będą cl ludzie wspaniali , 
Którzy dłoń dobroczynną nieszczęsnym podali, 
Którzy otarli oczy w gorzkich Izach tonące. 

E R A Z M . 

r r 
. 1 Ł Ó M A C Z O N Y na ięzyk nasz romans, pod 

ty tu łem; D I A B E Ł K U L A W Y , zawiera w sobie 
obrazy życia ludzkiego tak zabawne i tak 
prawdziwe, że nikt ieszcze nie śmiał zarzu-
cić autorowi osobliwos'ci planu który obrał 
do napisania dzieła swoiego. P r z y p a d e k 

D O N K L E O F A S A W mieszkaniu Czarnoxiężni« 
ka, rozmowa iego z A S M O D E U S Z E M uwięzio-
nym w butelce, uwolnienie więźnia i iego 
wdzięozność gdy z wieży S A N - S A L V A D O H zry-
wa przed Kleofasem dacby Mądry fu, i p°* 
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kazuie mu co się dzieie wewnątrz miasta: 
te zdarzenia podług zdrowego rozsądku 
hardzie'y są śmieszne niź do prawdy podo-
bne. Atoli czytelnik, unosząc się w powie, 
trzu nad roskosznemi i coraz nowemi wido-
kami Stolicy, nie może się gniewać na 
przewodnika swoiego że go po te'y zachwy-
caiące'y krainie oprowadza drogami tak nie-
naturalnemi, 

Naśladowcy Pana LF-SAGE Autora , iak 
wiadomo, Diabła kulawego, nie maiąc ie-
go talentu napróżno udawali się do nad* 
zwyczayności zdarzeń ażeby niemi uspra-
wiedliwić dziwaczne swoie pomysły. Po-
zostawał kraiowi naszemu zaszczyt wyda-
nia pisarza na łonie Polski, który bez cu-
downych przypadków, bez pomocy Asmo-
deusza odsłonił nam dachy Warszawy i po-
kazał tym sposobem obraz domowego życia 
naszego. Każdy zapewne domyśli się że 
tu mowa iest o M A L W I N I E , i że sposobem 
niewinnym przypatrzenia się obyczaiom 
miasta wewnątrz murów iest kwesta. Roz-
dział w Malwinie o kweście zachwyca 
podwoynym wdziękiem dowcipu i prawdy. 
Potrzeba mieć było talent właściwy tylko 

Tom II. 7 
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płci piękney, żeby go tak interessuiącym, 
jakim iest, uczynić. Należy on niezaprze-
czenie do myśli oryginalnych i iest owo-
cem nader szczęśliwego natchnienia, 1 nie 
tylko że rozdział ten składa pośredni wę-
zeł nieskończenie ciekawe'y intrygi roman-
su, i zdarzenia zostawione same'y iuż tylko 
Opatrzności naprowadza zręcznie do zamie-
r z o n e j szczęśliwości kochanków, ale Je-
szcze oddzielnie uważany i wzięty wysta-
wia maleńki wprawdzie lecz bardzo trafny 
obraz obyczaiów naszych. Ośmielony iuż 
nie osobistym talentem ale przykładem 
tak pięknego wzoru, odważam się przydać 
do niego niektóre sceny prosząc o przeba-
czenie ieżeli nieudolne pióro inoie skazi w 
cze'm szlachetną iego prostotę. 

Kwesta od niepamiętnych czasów iest 
chrześcijańskim Stolicy naszey zwyczaiem. 
Za panowania STANISŁAWA AUGUSTA, oprócz 
jałmużny w czasie postu po kościołach i 
domach dawane'y, zbierane by ły w wieUi 
Czwartek na pokoiach zamkowych znaczne 
składki na ubogich pod wpływem opie-
kuńczym i okiem samegoż Króla. Towa-
rzystwo Dobroczynności , zaszczycone zau-
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faniem łaskawie nani dziś panuiącego Mo-
narchy, między innemi środkami dążącemi 
do pomnożenia dochodu ubóstwa i tego 
używa ku wsparciu nieszczęśliwych. Kwe-
sta ze strony daiącego iest tylko dobrym 
uczynkiem, iest ona poświęceniem się 
roicznern, ze strony Dam delikatnych, któ-
re się częstokroć wystawiają na przykrości 
niegrzecznych i źle wychowanych ludzi 
w celu prawdziwie anielskim, bo dobro bli-
źnich maiącym na uwadze: za co pewnie 
czeka ich nagroda Nieba. 

Będzie temu dni kilka, iak rozmawiałem 
z Hrabiną. . . . Z . . . . uproszoną między in-
nemi do tegoroczney kwesty) o wielkości 
ofiary iaką z siebie czyniła dla ubogich , 
przez miłosierdzie nie wypadało mi od 
mawiać, odpowiedziała : nie trzeba, zawsze 
tylko żyć dla siebie. Nauczona doświad-
czeniem roku zaprzeszłego, nie mogę sobie 
podchlebiać aby się obeszło bez nieprzy-
jemnych zdarzeń ; lecz natomiast iak słod-
kim iest dla serca widok szczodrobliwo'»", 
w klassach zwłaszcza ludu prostego! — 
Nielicząc, przerwałem, zabawki iaką widok 
różnych scen domowych a poL^m ich opi-
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sanie w gronie przyiaciółek sprawuje. — 
Tak wnoszą, odpowie Hrabina, ludzie zło-
śliwi których,iedyne'ni zatrudnieniem ies>f 
ażeby sprawy nayniewinnieysze czernić 
srogim pociskiem obmowy; tak jeszcze, do-
dała głosem łagodnieyszym, sądzić tylko 
może Pustelnik przyzwyczaiony gdzie się 
obróci wybierać wzorki do swego pisemka, 
a który dobrze uczyni gdy na odpuszcze-
nie grzechów iakie mógł popełnić w cza-
sie karnawału, odprawi teraz zemną piel-
grzymkę. Białe iego włosy i piękność 
moie'y Angeliki może mnie też ochronią od 
niegrzecznego przyięcia, krępuiąc zmysły 
poniewolne'm uszanowaniem. 

Lubo takie zaproszenie było iuż samo 
z siebie nader uymuiące; lecz przyte'm wa-
żna pobudka poznawania coraz bliże'y oby-
czajów miasta, lem więce'y mię do tego 
skłoniła że z wdzięcznością przyjąłem we-
zwanie piękney IIrabine'y. Ułożywszy dzień 
i godzinę nasze'y wędrówki z nią j iey cór-
!« Angeliką, udaliśmy się, to iest te Damy, 
ieden przystoyny officer i i a , na piechotę 
przy naypięknieysze'y pogodzie, w dzień 

http://rcin.org.pl



7, KRAKOWSKIñGO PRZEDMIEŚCIA. 7 7 

pierwszy wiosenny, do obwodu nam wyzna-
czonego. 

Weszliśmy nayprzód do maiętnego lecz 
bardzo zadłużonego Pana, który ieszcze był 
w łóżku, i spał w słodkim śnie pogrążo-
ny wtenczas kiedy iego niespokoyni wie-
rzyciele iuż od godziny stali w przedpoko-
jach pytaiąc się iak prędko wstanie i czy 
zdrów iest przynaymnie'y. Musieliśmy po-
czekać chwilę nim się podniósł i ubrał na 
nasze przyjęcie. Tymczasem kwestarka 
oprowadziła swoię tackę po wierzycielach, 
i ci którzy przyszli długu swego się dopo-
mnieć musieli pierwćy dług ludzkości za-
płacić. Za weyściem do gabinetu JW. Pan 
dał nam po exemplarzu dzieła swoiego o 
KREDYCIE, wyraził potem kilka słów grze-
cznych dla Angeliki, ofiaruiąc iey jałmużnę: 
pocze'm wskazawszy nam główne schody 
sam się tylnemi wyniósł , widząc w nich 
dla siebie fórtkę spokoyności. 

W domu sąsiedzkim zastalismy w przed-
pokoiu dwóch młodych kawalerów przy 
stoliku, i między niemi kobietę dosyć w 
wieku podeszłą która im ciągnęła kabałę. 
Chcieli wiedzieć: »Czy prędko będą miesz-
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kali w pokoiach bogatego stryia , który 
cierpieć niemógł aby kto inny prócz nie-
go miał klucze do iego szkatuły ? Zdarzę-
niem rządkiem w historyi skąpców zasta-
liśmy pokoie stryiaszka otwarte, a to ie. 
szcze w chwili bardzo delikatney, kiedy 
ten H A R P A G O N przebierał swoie złoto, i wy-
ważał ie odłączaiąc dukaty lepsze od gor. 
szych. Piorun nie może większego uczynić 
w domu ha łasu , iakiego narobił chciwy 
starzec, powstaiąc na biedną gospodynię, 
że wpuściła ludz i . . . (n ie wiedział iuż iak 
nas nazwać) łudz i , którzy przychodzili 
hrać i ieszcze mogli roznieść po mieście 
różne mylne wieści o iego skarbach, i na-
prowadzić do niego źle myślących.. . Nie-
czekaiąc aż nas wyproszą, odeszliśmy czem-
prędzey i dali z własney kieszeni jałmużnę 
za człowieka, któremu naybrzydsza ze 
wszystkich namiętności, odiąwszy uczucia 
szlachetne, wkrótce może i rozum odey-
mię, . 

Pomiiam rozmaite wstępy z odmiennem 
powodzeniem i szczęściem: opuszczam ró-
wnie przykre obeyście się niektórych osób 
względem kwestarek, które 
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W świętóy sprawie ludzkości gorliwe, usłużne, 
Same dawszy i ieszcze zbieraią jałmużnę, 

iak powiedział nasz zacny Pan D M U S Z E W -

SKI ; Obeyście te'm bardzie'y nie do poięcia, 
że iednym groszem, iedne'm wreście sło-
wem grzeczne'y wymówki uiścićby się mo-
żna: przystępiiię natomiast do opisania 
kwesty nayprzyiemnieyszey i która ze 
wszystkich naywiększe na nas uczyniła 
wrażenie. 

W dziedzińcu pięknie kasztanami wysa-
dzonym stoi na wzgórku pałacyk o ie-
dne'm piętrze z oficynami, którego po-
wierzchowność ozdobna i świeża pomyśl-
ną zaraz rokowała nam wróżbę. Weszliś-
my do sieni dobrze opatrzone'y i ogrzanćy, 
pośród którey stał bukiet z drzewek i kwia-
tów rozmaitych uwity. Stary sługa domu 
tego, ubrany w żupanie na klamrę zpiętym, 
nie rzekłszy słowa podniosł się, i otworzył 
drzwi do sali, gdzie zastaliśmy kilkanaście 
osób w kole zgromadzonych, i iak gdyby 
umyślnie na nas czekaiących, Gospodarz 
domu postąpiwszy naprzód: »żeby oszczę-
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dzie, rzecze, Waćpaństwu Dobro: iatygi, 
uwiadomieni wcześnie o ic!i przybyciu ze-
braliśmy się z całego pomieszkania na wa-
sze przyięcie, i zaraz dał do woreczka swo-
ją jałmużnę. Kwestarka weszła wkoło : 
gospodarz, za każdym datkiem przedsta-
wiał koleyno: »To iest móy brat, to moia 
siostra, to moie dzieci, to wnuki, a to mo-
ia droga matka.» Hrabina skłoniła si§ 
nisko szanowne'y matronie, ona tymczasem 
otwieraiąc skarbonę w które'y było kilka-
naście może dukatów: » 0 to, rzecze, zimo-
wy zbiór od szczęśliwych graczy wiskowycli, 
pomiędzy któremi, często nayszczealiwsM, 
zyskałam prawo ofiarowania go Pani.» Po-
tem musieliśmy przyiąć śniadanie, przygo-
towane dla nas w przyległym pokoiu. Nie 
można było oczu nasycić widokiem za-
chwycaiącym grona tego błogosławionego, 
a bardziey jeszcze widokiem ośmdziesięcio-
letnie'y niewiasty która całą tę familią oży-
wiała cnotami swoiemi. Słudzy nawet, z 
dobrowolnego natchnienia, złozyli dwana-
ście złotych, i wysłali jednego w deputa-
cyi, który nam przyniósł drogie hołdy 
ludzkiego ich serca. I kiedy coraz bardziey 
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rozrzewnieni, mieliśmy iuż opuszczać pro-
tych szanownych osób, naymłodszy z 

prawnuków, na dokończenie obrazu, spi-
nając się do ucha prababki i razem zatrzy-
mując Hrabinę: »Czy mogę ia, rzecze po-
cichu tak żeśmy wszystko słyszeć mogli, 
czy mogę, mówi, darować także moią skar-
bonkę? »Możesz, odpowie stateczna Dama, 
możesz, dodała ściskaiąc go ze łzami, » — 
Dobre to dziecię, zagrzane przykładem star-
szych, uczyniło naydroższą ofiarę iaką tyl-
ko dzieci uczynić mogą. Była bowiem 
druga ieszcze w domu skarbonka zasług 
dziecinnych na wydatki maleńkich kawale-
rów wczasie zwykłym letniego spaceru. Sło-
dycz dobrego uczynku przemogła wszelkie 
osobiste względy; a my czytaiąc na twarzy 
oycow radość i pociechę z takiego postępku 
dzieci, mieliśmy sposobność powiedzieć z DA-
WIDEM: »Ze stokroć szczęśliwi są ci ludzie, 
którzy darów Boskich skromnie używaiąc, 
całą radość swoiego serca zakładają na roz-
koszy dobrego uczynku.» 

W domu naprzeciwległym zastaliśmy l'o-
licyą. Szło tam o wynalezienie brylanto-
wego pierścienia rzadkiey iak mówiono 
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wartości. Służąca posądzana niechciała się 
przyznać do niczego, a nawet do wieku.— 
Wiele masz la t? zapytana — Cóż Panu do 
tego, odpowiedziała policyantowi. — To 
iest formalność prawna, rzecze policjant.— 
Kobietą iestem, odpowiedziała, i widzisz Pan 
żem nie stara. — Policjratit napisał ie'y lat 
piędziesiąt. — Zaczęła płakać i narzekać 
że ie'y krzywdę czyniono. 

Nie mieliśmy czego się spodziewać od 
tak niewyrozumiałego inkwirenta, ani od 
tak obrażone'y niewiasty. Państwa tez w 
domu nie by ło : nie tracąc przeto czasu 
poszliśmy dale'y i zebrawszy znaczne pie-
niądze po różnych biórach rządowych, szko-
ł a c h , pensyach panieńskich, klasztorach, 
domach rzemieślniczych, oberżach, sklepach, 
trafiliśmj' nakoniec na dom sławne'y Pani 
KLARYŃSKIEY. Wychowana od babki która 
naypierwsza przywiozła do Polski spazmy 
z zagranicy, Dama ta pędzi iesień w kata-
rze, zimę w kaszlu, wiosnę całą na wapo-
rach, lato wreszcie na migrenie. N a j więk-
sza cichość panowała w pokoiach kiedyś-
my przyszli; rozpostarte po ziemi kobier-
ce i drzwi suknem wszędzie poobiiane, tła-
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miły mowę naszę i szelest zwykły cliodu 
ludzkiego. Jedna z pokoiowek kazała nam 
iść za sobą, i otworzyła pokóy sypialny 
z taką ostrożnością, żeśmy poniewolnie na 
palcach postępować musieli. Pani Klaryń-
ska przyjęła nas z wielkim żalem : że sy-
piać nie może , że katrynka całą noc, iak 
na złość, grała pod ie'y oknami, i że pe-
wnie suchoty mieć będzie. Musieliśmy dla 
otrzymania iałmużny dotykać się boku 
prawego, b rac ią za puls, radzić różne pre-
zerwatywy, aż przecie nadszedł lekarz, 
któremu ustąpiliśmy mieysca z ochotą, zwa-
źaiąc jednak że był nieco za młody na cho-
robę tak zadawnioną i tak bardzo bolesną. 

Na dole pod mieszkaniem Pani klaryń-
skiey była szynkownia. Żeby nie mieć 
nic do wyrzucenia sobie weszliśmy i lam 
z odwagą. Szynkarka, chóciażeśmy przer-
wali okropną wrzawę, niekontenta z nasze-
go przyjścia, zapytała nas: czy tpamy pa-
lenta, to iest pozwolenie kwestowania'! 
kołnierze, których była pełna izba, wierząc 
na słowo dali z ochotą każdy co miał przy 
sobie. Jeden znich, dostawszy kilka troja-
ków a widząc, że między niemi tylko ie-
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dna była dwuzłotówka: »Co mam nnylep. 
szego, rzecze daiąc ią , weźcie moie Pań-
stwo... O wiem ia co to iest bieda!... bo-
day nikt tak nie cierpiał iak ia cierpiałem! 
Zawstydzona szynkarka położyła takie 
złotówkę. 

lJie'rwszy dzień wędrówki nasze'y zakoń-
czyliśmy w mieszkaniu ustronne'm pewnego 
urzędnika. Zona iego przyięła nas upraey-
mie , i gdyby nie szczekanie ustawiczne 
piesków, których było z pół tuzina, i nie 
naprzykrzenia troyga dzieci, które nas 
szarpały za suknie, ta wizyta byłaby iedną 
z nayprzyiemnieyszych. 

Niepodobna wyrazić całe'y rozmaitości 
scen, które w ciągu więce'y tygodnia, cho-
dząc po wszystkich domach, dziedzińcach, 
korytarzach i piętrach, mieliśmy przed 
oezyma naszemi. Wieluz to mężów na 
wielkim świecie słodkich i przyjemnych, 
znaleźliśmy incognito niegrzecznych z żo-
nami ! Wielu przeciwnie synów publicznie 
roztrzepanych, daiących w zaciszy ustro-
nia przykłady miłości dziecinne'y ! Ta Da-
ma, która w Salonie uchodzi za wzór do-
broci , przykrą iest dla sług w domowem 

\ 
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obejściu. Ta inna, kryjąc przed światem 
wdzięki i cnoty swoie, rumieni się żeśmy 
ią na dobrym uczynku spotkali! Zebrane 
w te'y przechadzce uwagi posłużyć mogą 
11a późniey.- opisywać ie razem byłoby utru-
dzić umysł czytelnika bardzie'y niżeli my 
nogi nasze utrudzili. Dziś wypada mi prze-
stać na téyogolne'y uwadze, iż ubodzy lu-
dzie wszelkiego wyznania naywiększą po-
spolicie w stosunku do swoich dochodów 
okazali hoyność, i że serca naybardziey za-
kamieniałe znaleźliśmy u tak zwanych w 
ięzyku francuskim parvenus, to iest, u lu-
dzi, którzy iak przyszli do maiątku i zna-
czenia sposobami czasem mnie'y uczciwemi, 
tak te'ż rozumieią że się teraz wszystko ich 
dumie i zarozumiałości godzi. 

Na zakończenie podam ieszcze dwóch lu-
dzi , z któremi zrobiliśmy znaiomość na pod-
daszu , gdzie mieszkaią, w pewnym wielkim 
domu. Jeden znich iest politykiem zprofes-
eyi ; wie co się dzieie po gabinetach Mo-
narehów, opowiada nayskrytsze rozmowy 
Królów i niemiłosiernie nicuie wszystkie 
sprawy ministrów. Słuchaiąc go, zdaie się, 
'•e tylko on ieden wszelkie światło posia-

8 

http://rcin.org.pl



8 6 P U S T E L N I K 

da; iakoż w rzeczy same'y, można powie, 
dzifcć, że ie ma z pierwsze'y ręki , albowiem 
z okien iego widać wszystkie dachy i ko-
miny całey stolicy. 

Drugi śmiesznieyszy, ieśli być może, od 
sąsiada swoiego, stawia od lat iuż piętna-
stu zawsze iedne numera na loteryą licz-
bową, niemaiąc czasem iak sam wyznaie, 
sześciu groszy na obiad. Na to słowo kwe-
sta: »Niestesy! zawoła, teraz dać nie mo-
gę; ale przyidzcie za dni dziesięć, a wten-
czas fatyga wasza nie będzie daremną. 

Człowiek ten, pędząc życie między nay-
większym niedostatkiem i słodką nadzieią 
wygrania kiedyś maiątku, przypomniał nam 
owę zupełną równość przeznaczeń, iaką 
stanowi P A S C A L między Królem któryby 
marzył co noc że iest nędzarzem, i nędza-
rzem któremuby się co noc śniło, że iest 
Królem. 
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NOWY ROD 

Slngnla qnaequc locum tcneant snrlifa' ilerpnter. 

HORAT. Ars Poet . v. 92. 

Połóżmy każdą rzecz i kazilego na Bwoi£m micyscit. 

AVAI>EWNE inało iest osób w Warszawie któ-
reby wiedziały na które'y ulicy stoi Pałac 
Króla S T A N I S Ł A W A L E S Z C Z Y Ń S K I E G O . Jest to 
Hotel dawniey Zielińskich, a teraz gmach 
Kommissyi Rządowey Przychodów i Skar-
bu. Od ulicy Orley by ł zaiazd: wysa-
dzona lipami alea prowadziła do korpusu, 
czyli do środkowe'y części, która musiała 
dosyć długo zachować swoią pierwotną po-
stać, kiedy Ludwik XVIII Król Francy i, 
w czasie pobytu swoiego w Warszawie w ro-
ku 1804, był zdięty ciekawością i oglądał 
pokoie Pradziadka swoiego. 
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Dziedzictwo to starożytnego domu Pol. 
skiego przeszło późnie'y w ręce POTOCKICH, 

Posiadał ie przez nieiaki czas KrayczyKo. 
ronny, i Jan syn Krayczego, Autor wielu 
pism uczonych o Narodach Sławiańskich, 
Kommissya Skarbowa nabyła ten Dom od 
Zielińskich, potomków podkomorzego zie-
mi Nurskie'y- Obszerna jurydyha tego Pa-
łacu ciągnęła się przez całe Leszno, któ-
re od imienia Leszczyńskich wzięło swóy 
początek. 

Móy dziadek dzierżył iednę z tych po-
siadłości na Lesznie, które'y mu odstąpił 
Oyciec Króla Stanisława, Woiewoda Po-
znański, i na kilka lat przedeśmiercią wy-
stawił tam drewniany Pałacyk, k t ó r y przy 
dzisieyszych zmianach dla ozdoby miasta, 
nie ma t e m u dv\óch lat iak iest r o z e b r a -

nym. W tym to skromnym Dworcu moy 
Oyciec się wychował, i w nim zawsze po-
tem stawał ile razy na Seym do Warsza-
wy przyieżdżał. 

Bliskość tego mieszkania od P a ł a c u Kró-
la Leszczyńskiego czyniła Oycu moiemu 
posiadanie iego nader przyiemne'm; 'ec7' 
po wstąpieniu S T A N I S Ł A W A na tron Xięstw3 
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Lotaryngii i Baru , darował Oyciec ten 
Dworzec swoiey piastunce, które'y mąż by ł 
iuż w nim Mwgrahią. Państwo Ilabor-
szmauchowie (tak się nazywali nowi dzie-
dzice) mieli troie dzieci. Córka poszła 
za młynarza z pod Wolskich rogatek, Pa-
na Gutenberga; synowie obrali sobie z za-
szczytem zawód rzemiosł. Gotlib został 
rymarzem i osiadł na Elcktoralney ulicy; 
Karól mydlarzem na Nalewkach. Niewia-
dome mi iest następstwo Gutenbergów; 
z upływem tylu czasów straciłem zupeł-
nie ich genealogią. Nie tak się rzecz ma 
co do potomków płci męzkiey: tych za-
wsze pilnie śledziłem. Linia mydlarska na 
Nalewkach, to iest liarlistów, długo kwi-
tnęła szczęśliwie; wygasła iednak na po-
czątku wieku bieżącego : Gotlilnści żyią do 
dziś dnia i składaią liczną familią. Jan 
Adolf iest czwartym następcą, wporządku 
prostym, na warsztat swoiego Naddziada, 
i wyniósł się dziś do stopnia fabrykanta 
poiazdów w Warszawie naymodnieyszych. 
krystyan Wilhelm brat iego poświęcił 
swoie chwile spekulacyom handlowym i 
uchodzi teraz za naybogatszego Bankiera 
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na Długiey ulicy: ma prócz tego magazyn 
wyrobów kratowych na Podwalu, i wspie-
ra kapitałami swoiemi naypięknieyszy skład 
meblów w Warszawie. Trzeci także brat, 
z imienia Ludwik, wysługując się kraiow1 

w różnych stopniach cywilnych, iest dziś 
jednym z nayznakomitszych Urzędników i 
nieledwie Dygnitarzy Królestwa. 

Pizecz dosyć godna uwagi, iż ci trzey 
bracia zachowali dla mnie wdzięczność 
nieiako dziedziczną ich domu, i z tego 
powodu miewam z niemi stosunki często 
pełne uprzejmości. Dwadzieścia pięć do 
trzydziestu tysięcy intraty nie zawróciły 
głowy Janowi do tego stopnia iżby się 
miał wstydzić warsztatu i domku Oyca i 
Dziada swoiego: żyie kontent i wesół 
w mieszkaniu do którego przywiązują się 
miłe iemu pamiątki. Krystyan, kupiwszy 
Pałac po iednym z Polskich magnatów, 
nie znalazł go dosyć godnym siebie, i cał-
kowicie go na swóy sposób przerobił. Co 
do Ludwika, ten zaymuie ex officio jeden 
z gmachów Rządowych i prowadzi życie 
wystawne iakie stopniowi iego przystoi. 
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Trafem szczególnieyszym odebrałem na 
ieden i tenże sam dzień od wszystkich 
trzech braci zaproszenie na wieczór. Ry-
marz mię wzywał , aby mu uczynić to szczę-
ście, Bankier tę przyiemość, Ludwik ten 
honor. Nie wiedziałem iak pogodzić to 
potróyne żądanie: nie mogłem na żaden 
sposób odmówić Janowi, nie chciałem się 
pozbawiać przyjemności z Krystyanem, nie 
wypadało mi także nie bydź u Ludwika. 
Z te'm wszystkiem, zważywszy że ich wie-
czory lubo w iednym dn iu , nie składały 
się ztychże samych godzin, i że korzysta-
jąc z zaproszenia mogłem przypatrzyć się 
dzisieyszym obyczaiom w różnych stopniach 
społeczeństwa, ułożyłem sobie iż podzie-
lę tak móy czas ażebym wszystkim trzem 
dogodził. 

Udałem się między 5tą a 6tą nayprzód do 
Jana. Wszystkie pokoie, schody nawet i 
sień iuż były postroione i pooświecane. 
Kwiatki w doniczkach suto wszędzie roz-
stawione ; wszystkie porządki, służące do 
nakrycia, gotowe. Pani Janowa dawała o-
statnie rozkazy w bufecie. SAM, czekał 
w przedpokoiu na prayięcie gości. Rodzi-
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na Pana Haberszmaucha składa się z Wil-
helma , przyszłego następcy warsztatu, 
z Gotliba ucznia prawa i administracji, i 
z Karoliny Amalii Augusty, córki zaledwie 
lat szesnaście maiące'y, a która iuż się tru-
dni wszystkiemi szczegółami gospodarstwa. 
Dom cały zostaie oprócz tego pod nay-
wyższym nadzorem sarney Pani Janowey, 
którey przezorność, żywość i czynność, a 
nawet (bo trzeba powiedzieć prawdę) i 
humor nieco despotyczny mało co zosta-
wiaią mężowi do rozkazania. Kilku sąsia-
dów i tyleż sąsiadek iuż było zebranych 
w pokoiu bawialnym. Przerwałem wcho-
dząc rozmowę bardzo ciekawą o sposobie 
pędzenia wódki z kartofli , według appa-
ratu Pistoryusza. Po kilku chwilach ogól-
nieysze'y rozmowy o zdarzeniach iakie się 
przytrafi ły w Cyrkule IV. o cenie zboża i 
zbyt małym chlebie, o przyozdobieniach 
miasta i o niebezpieczeństwie u ż y w a n i a 

rądli niepobielanych, zaczęli się s c h o d z i ć 

zaproszeni goście i zebrało nas się z iakie 
osób czterdzieści w pokoiu. Amalka zasia-
dła do fortepianu i zaśpiewała nam Ca-
vatyn§ Piossyniego Di T A N T I PALPITI zOpe-
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ry Tankreda, o którą się postarał dla niey 
Pan Karol, ieden z młodszych czeladni-
ków Pana Haberszmancha. 

Po tym koncercie przyniesiono na stół 
stare węgierskie wino. Zaczęły się Wiwa-
ty. Za zdrowie gospodarstwa i szanowne-
go zgromadzenia! Za pomyślność handlu 
w ogólności! Sławie i dobremu powodze-
niu rzemiosł! Natenczas muzyka, sprowa-
dzona aż z pod Muranowa, zabrzmiała po-
loneza. Musiałem, iako naystarszy wie-
kiem, rozpocząć bal z Panią Hamerszmau-
chową, gospodynią domu, Potem 'rzuciła 
się młodzież do anglezów, mazurków i wal-
ców: pokrzepiały ochotę tańczących i do-
dawały im coraz nowe'y żywości gęste 
kielichy i suto obnoszone z ciastem pół-
miski: krótko mówiąc, zaniosło się na hu-
czną i wesołą zabawę-

Pani Haberszmauchowa prosiła mię, aże-
bym został na wieczerzy którey obfite'm 
zastawieniem byłoby można obdzielić nie-
ledwie całą Elektoralną ulicę. Nie chcąc 
przerywać zabawy, wysunąłem się pocichu 
około ósme'y godziny; lecz postrzegłem 
w przedpokoiu iż Panna Ilaberszmauch 
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rozmawiała z Panem Karolem o rzeczach 
widać było nader interessuiących. Tak się 
domyślać można , iż ten młody czeladnik 
będzie nie długo maystrem w warsztacie 
oyca Amalii. 

W mniey iak w dziesięć minut czasu przy. 
iechałem do Krystyana. Pokoie tego War-
szawskiego L U K U L L U S A malowane są al fre-
sco przez iednego z pierwszych artystów 
stolicy. "Wszędzie bogate machoniowe me-
ble , pełno bronzowych zegarów, porcela-
ny Japońskie'y, obrazy niektóre rzadkich 
mistrzów, inne wartości bogatych ram zło-
conych, zgoła przepych i zbytek walczą-
ce o pierwszeństwo z gustem. Pani Ha-
berszmauchowa, unikaiąc etykietalności w 
przyimowaniu, grała w Ecarte z Panem 
Jędoiewskim honorowym Adjunktem. Pan 
Ilaberszmauch rozmawiał w gronie przy• 
iaciół, przy lampie gazem oświecone'y, o 
nowych wynalazkach przemysłu i czynił 
uwagi nad mową Króla Angielskiego. Kil-
ka stolików zaiętych było przez zaproszone 
osoby grą wiska, bostona i lombra. Nie-
które Damy słuchaiąc iedne'm uchem roz-
mowy o modach i romantyczności, dru-
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gieni dawały uwagę na muzykę którą Pa-
ni P'ereinig, zona iednego z kupców sama 
skomponowała i grała na fortepianie. 
W przyległym pokoiu dzieci bawiły się sza-
radami i tańcem. Był ieszcze pokóy do 
bilaru i osobny gabinet gdzie czytano pi-
sma peryodyczne. Pani Haberszmauch u-
czynifa mi naygrzecznieysze wymówki żem 
tak dawno nie by ł w ie'y domu i za-
częła rozmowę o Xiężne'y T . . . . wspólnóy 
iak mówiła nasze'y przyiaciołce. Pote'm 
chciała się zapytać o Hrabinę Kazanowską; 
ale mąż zaprowadził mię, iako literata do 
biblioteki; i na dowód, że nietylko sa-
mym kursem wexlów się t rudni ł , pokazał 
mi naypięknieysze edycye K A S Y N A , M O L I E -

RA, P L U T A R C I I A , D E M O S T E N E S A , i KRASICKIEGO: 

uważałem tylko iż oprawa książek była 
zupełnie świeża i nietykana. Pan Kry-
styan pokazał mi potem krzesło na po-
tróyne'y sprężynie, gdzie mógł myśleć, pi-
sać i drzymać podług upodobania. Wi-
działem także u niego machinę pneuma-
tyczną do zapalania świec i Kalendarz 
kupiecki wieczysty do rachowania procen-
tów. W osobnym gabinecie leżały modę-
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le nayświeższych wynalazków, mieliśmy 
także ieszcze widzieć i kuchnię, podług 
naynowszego odkrycia: lecz przecie dali 
herbatę. Przyniesiono wielkie srebrpe na-
czynie, w kształcie wazonu Etruskiego, za-
miast Samowaru. Pani Haberszmauch sa-
ma robi herbatę. Utrzymuie bowiem z An-
glikami, że do robienia dobrze herbaty 
potrzeba mieć eclukacyą. Robienie herba-
ty, mówi, iest w Anglii urzędem honoro-
wym; nawet mieysce bliższe imbryka iest 
te'm zaszczytnieysze. 

Oddalis;my sprawiedliwą pochwałę oby-
czaiom angielskim iak"o te'ż wychowaniu i 
światłu Pani Haberszmauchowey: paczeni 
pożegnałem moich zacnych Bankierów. Pan 
Krystyan odprowadził mię aż do drugiego 
pokoiu. Iizucaiąc okiem na adamaszkowe 
obicia krzeseł i firanki z prawdziwego ka-
szemiru nadedrzwiami zawieszone, przy-
pomniałem sobie życie nieledwie Królew-
skie owego sławnego Bankiera T E P P E R A . 

Lękam się tylko aby móy dobry Krystyan 
nie skończył tak smutnie iak tamten. Tę 
uwagę zostawiam do namysłu zawczasu ie-
go wierzycielom. 
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Po tłumie poiazdów i policyantów utrzy-
mujących porządek w dziedzińcu pozna-
łem że się zbliżam do Hrabiego Haber-
szmaucba, gdyż Ludwik iest. Hrabią. Scho-
dy ozdobione drzewami pomarańczowemi 
i okryte bogatym kobiercem, przedpokoie 
zapełnione liberyą rozmaitego kroiu i ko-
loru, główne wniyścia zapchane kreatura-
mi Hrabiego, wszystko mi zapowiadało 
że iestem w domu iednego z dzisiejszych 
Magnatów, Hrabina otoczona była gro-
nem naypięknieyszych i naygustownie'y u-
branych D a m , siedzących około niey bli-
że'y lub dale'y, stosownie do stopni iakie 
ich mężowie mieli na Rwiecie. Wyszło 
dobre pó ł godziny nim się mogłem zbli-
żyć do nie'y i oświadczyć ie'y wyrazy 
grzeczności których po mnie wymagała 
Etykieta. 7i niemnieyszą trudnością dosta-
łem się do Ludwika. Tłoczony od tylu 
osób, posiadaiących w kraiu znakomite sto-
pnie, i nie przyzwyczaiony w młodości swo-
ie'y do tego blasku, z trudnością dźwigał 
ciężar wystawności który na niego wkła-
dała reprezentacja. Zgromadzenie było ie-
dno z nayświetnieyszych: tamci z obowią-

9 
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zków stanu, ci z stosunków towarzyskich, 
inni nakoniec z ciekawości składali około 
niego wytworny można mówić Dwór, któ-
regoby sobie był stary Murgrabia Haber-
szmauch nigdy nie wyobraził. 

Na dwóch salach grała dobrana Orkie-
s t ra , żywość tańców wzniecała coraz wię-
kszy u p a ł ; lecz próżne krzesło do siedze-
nia było tak rzadkim widokiem, iak do-
bra filiżanka świeżych lodów, bo służba 
nie mogła się nigdzie przecisnąć; przez 
chęć wyraźną większe'y okazałości zapro-
szono tyle osób że ich pokoie nie mogły 
pomieścić. To było lepie'y, iak trąby i 
ko t ły ogłosiły północ i dały znak do wie-
czerzy. Rzucono się do stołów: cała Rang-
lista przepadła , porządek stopni zupeł-
nie się pomieszał. Ci co byli pierwszemi 
w tańcu sądzili że maią prawo siedzieć nay-
przód u kolacyi. Jednakże uratowano ie-
den oddzielny stół. Hrabina zasiadła u 
niego z kilku przednieyszemi osobami. 
Hrabia przechodził się wszędzie i w tym 
na t łoku , (w którym każdy Mistrz obrzę-
dów by łby stracił głowę) dawał stosowne 
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rozkazy. Nie chcąc osobą nioią powię-
kszać zamieszania, odiechałem do siebie 
niepewny, czy mię Hrabia widział i czy 
będzie pamiętał ten zaszczyt, Jaki mu u-
czyniłem stosownie do iego rozkazów, wy-
rażonych w bilecie zaproszenia. 

Powróciwszy do domu pomyślałem nad 
tą niepoiętą koleią rzeczy ludzkich, któ-
ra iedne pokolenia wynosi z tak małych 
początków, wtenczas kiedy drugim, cza-
sem nayznakomitszym, upadać dozwala. 
Widziałem iednak w zaszczytach Domu Ha-
berszmauchów stanowcze różnice. Jan bę-
dąc fabrykantem poiazdów, miał zawsze 
u siebie koło fortuny, którem zwłaszcza 
przy skromne'm życiu, mógł toczyć mnie'y 
więce'y szczęśliwie. Iirystyan posiadał du-
cha spekulacyi i przemysłu; lecz się oddawał 
dziwactwom a racze'y śmiesznościom mody 
i zbytnie hołdował wynalazkom cywiliza-
cyi; co mogło kiedyś mieć szkodliwy wpływ 
na kurs iego wexlów. Hrabia Ludwik, 
dostąpiwszy w nagrodę zasług wysokie'y 
godności, byłby może nayszczęśliwszym 
ze wszystkich, gdyby szczęścia iego nie 
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mąciła trudna sztuka prowadzenia wyso-
kiego tonu i gdyby nie wiedział z własne-
go doświadczenia, że wystawne życie obu-
dzą zazdrość, nie daiąc prawdziwego ukon-
tentowania. 
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R O Z M A I T O Ś C I . 

Liberius si 
L)ixero quitl, si forte jocosius, hoc inilii juris cum 
veuia (Ia1)is. 

HOR. Sał: 4 . L\H. I . 

Jeśl i sol/ie w żartach pozwolę wolności, przebaczcie 

im i! 

r. 

Z O N A L I T E R A T K A . 

"VV~IELU powtarza dowcipne żarty, słysza-
ne na scenie, nad upodobaniem pici pię-
k n e j do Literatury. Przyznaymy, że po-
trzeba nie znać własnego dobra, chcąc im 
wymawiać zabawkę tak pożyteczną a przy-
te'm tak miłą. Iluż to mężów powinnoby 
się owszem mieć za szczęśliwych gdy ich 

9 * 
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zony są nieco literatkami. Czy nie lepiey 
iest widzieć, że małżonka daie audyencyie 
księgarzowi i przebiega znim katalog no. 
wych książek, aniżeli ze iedzie pod kolum-
ny dopytywać się o szale naydroższe? 
Któż nie przyzna, że lepiey iest płacić re-
iestr Pana P R I N O T H A za papier, atrament, 
lak i pióra, aniżeli reiestrzyk te'y lub owe'y 
Pani za atłasy, axamity, pele i t. p. ? Rze. 
czą iest oczywistą, iż żona literatka wnosi 
mężowi posag oszczędności, iak owa na-
rzeczona z komedyi Moliera, która była 
bogatą o 12000 franków rocznego uwolnie-
nia się od zbytków. Zona oddaiąca się 
nauce pędzi życie zwykle w gabinecie lub 
te'ż bibliotece: suknia z pięknego perkalu 
iest dla nie'y dostateczną, gdy przeciwnie 
chcąc bywać na wielkim świecie musiałaby 
mieć pod ręką tysiąc kosztownych gałgan-
ków, z których naymnieyszy potrzebnie 
większego wydatku , aniżeli kupno książki 
z złoconemi brzegami w safian oprawne'y-
Wnosić zatem i słusznie można, że z wszy-
stkich gustów damskich, upodobanie w li-
teraturze, choćby nawet w części zbyt po-
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sunięte, iest razem nayniewinnieysze i nay-
mnie'y kosztowne. 

I I . 

L E K A R S T W O N A R O Z P A C Z . 

Przed kilku dniami byłem na obiedzie 
u Rozengarta. Dwóch młodych ludzi, bli-
sko mnie siedzących, spierali się długo i z 
wielkim zapałem. Zdawało się iakoby im 
szło o rzecz bardzo ważną: nareszcie bio-
rą mnie za Sędziego. 

Moi Panowie! rzekłem, może mnie chce-
cie zagadnąć z Procedury? N i e , odpowie-
dzieli, prawnictwo nie nasze'm iest powo-
łaniem. — To może z Administracyi ? — 
I to nie. — To może o polityce, handlu, 
przemyśle i kunsztach? — Nie, i sto... ra-
zy n ie : Chcemy ciebie Panie zapytać w 
przedmiotach tyczących się serca. — Domy-
ślam się; a więcRomansJ: dobrze, c61 tedy ? 

Przyiaciel móy, tu przytomny, rozumie 
>ż iest naynieszczęśliwszym z ludzi , że 
poświęcił zapały swoie okrutne'y Barbarze, 
która go nie kocha i nigdy nie kochal i . 
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Wnocy spać nie może, we dnie smutny iest 
i zamyślony, stracił apetyt, a w krotce, iak 
powiada, utraci i życie. ' 

A tyże móy przyiacielu, odezwie się dru-
gi, czy ty masz czoło nazywać się nieszczf-
śliwszym odemnie, dla tego żeś wyszedł z 
łaski u Panny Petronelli, która iednak da-
wała ci przez dwanaście tygodni, to nie 
żart, tak d ługo , dowody riayczulszey mi-
łości ? 

Czy to wszystko iest? odezwałem się, czy 
ten iest cały przedmiot waszey sprzeczki? 
Poczekaycie, z iedne'y strony kochanek nie-
szczęśliwy, z drugit ;y kochanek odprawio-
n y ; rozumiem chcecie wiedzieć który bar-
dziey politowania godny. 

Ja to zapewne nim iestem, przerwie nu 
kochaiący bez wzaiemności. Przyznay Pan, 
czy może bydź sroższa niedola, iak wzdy-
chać i martwić się na próżno przez dni pię-
tnaście. Do prawdy, nie p o y m n i ę tego, to 
rzecz okropna, wszyscy koledzy się zemnie 
śmieią, i gdybym nie miał Boga w sercu 
skoczyłbym z mostu prosto do Wisły. 

Bardziey iabym to uczynić powinien, ode-
zwie się drugi, albo ęacze'y skoczyć zwie-
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ży Świętokrzyskiej. Cóżeś ty posiadał, có-
żeś miał? więcey nic tylko uroienie i na-
dzieję; ia zaś byłem-szczęśliwym, nżyw-a.-
łem uciechy od ciebie na próżno upragnio-
nej . Mnie wszystko odebrano, tobie nic 
nie wzięto. 

Pozwólcie mi, odezwałem się, ia was po-
godzę. Obu bez wątpienia żałować nale-
ży. Jednakże bard'zie'y nieszczęśliwym iest 
ten którego kochać zaprzestano. Tamten 
stawiał zamki na lodzie, ten budował- na 
pewnych fundamentach; ten stracił szczę-
ście istotne, tamten tylko uroienie. Jeden 
winien, że źle wybrał swóy przedmiot, dru-
gi że się swoiemu ciągle zasługiwać nie 
umiał; ten czuie cały ogrom straty, tamten 
może ią tylko zgadywać. Zresztą dzieci 
iesteście obadwa, proszę mi ten wyraz da-
rować. Ze tamtemu odebrano cacko, że 
temu wcale go nie dano i zaraz się topić i 
Wierzcie mi , Wisła płynie wprawdzie dla 
wszystkich ; lecz kochankowie rozpaczaiący 
powinni znać tylko iednę rzekę, to iest rze-
kę zapomnienia. Wieleż to razy w młodo-
ści moie'y, byłem iak wy, zaniedbany, opu-
szczony, zdradzony. Trafi ło mi się nawet 
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chorować, cierpieć gorączkę, niesmak ży-
cia i t. p. męczarnie. Wolter by ł moim le-
karzem, ten mi zapisał następującą re-
ceptę. 

Jeśli serca twoiey Pani 
Miłość wzaiemna nie rani, 
Inną słodszą znaydź niewolą, 
' l am gdzie bardziey ciebie wolą: — 
Albo troski utop w winie, 
A tak wszystko zle przeminie. 

Zrobiłem t o , i gorączka ustała. Jeśli 
posłuchacie moie'y rady, dadzą tu wina, 
wypiiemy za zdrowie te'y niestałey, tey 
niewdzięczney płci piękne'y, na którą się 
ustawicznie użalacie, a którey nie przesta-
niecie nigdy kochać, wie lb ić . . . . ubóstwiać. 
Panie Dobrodzieju! zawołali oba z żywo-
ścią, to do nas należy. Nie trzeba żeby 
Sędzia płaci ł za wyrok. Garson! poday 
szampana! 

III. 
Ś M I E S Z E K ROKOIOWY. 

Ziawiła się od nieiakiego czasu w War-
szawie osobliwsza moda. Utrzymują po 
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niektórych domach tak zwanych śmieszków 
pokoiowycb, obowiązanych ex ofjicio ba-
wić gości. Jest to coś podobnego do owycJi 
niegdyś nadwornych bufonów których Kró-
lowie utrzymywali , iak mówią dlatego, 
żeby się mogli od nich prawdy dowie-
dzieć. Dzisieyszego śmieszka powołanie 
w zamiarze nawet nie iest bardzo przystoy-
ne. Piola iego zaczyna się na wschodach 
z służącemi i słychać go iuż w przedpoko-
ju. Skoro wniydzie do sali i siądzie w krze-
śle, wszystkich oczy na niego muszą bydź 
zwrócone. Co większa, każdy powinien 
śmiać się zawczasu i wierzyć, że co usły-
szy, będzie bardzo zabawnem. 

U stołu bierze okulary na nos , albo sic 
nakrywa serwetą i wykonywa różne sce-
ny w guście Paiacca. Żarciki iego prze-
chodzą z ust do ust aż dopóki nie póydą 
w przysłowie. Naybardziey zaś trzeba go 
widzieć, kiedy udaie nieobecną iaką oso-
bę, bo należy tu dodać, że każda niemal 
koteria ma iedną lub więce'y ofiar swoiey 
nienawiści, nad któremi śmieszek sztuczne 
doświadczenia robie powinien. 
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On iest wyrocznią wieczornych zabaw: 
wystawia szarady w p a n t o m i n i e , odbiera 
fanty, naznacza kary i celuie w opowia-
dania strachów. Wiele osób iest te'y my-
śli iakoby rzemiosło śmieszka wymagało 
\vielkie'y zdatności. Dwa lub t rzy tuziny 
konceptów, po części z ka lendarza , tyleż 
kalamburów, anekdoty wzięte z Gazet, nie-
które t łuste kawałki (bo śmieszkowi wszy-
stko wolno) a nadewszystko bezwzględny 
zwyczay przerywania mowy i podchwyty, 
wania za każdym wyrazem (co ma bydź 
dowodem wielkiego dowcipu) t.o wszystko 
razem zebrane , składa zapas śmieszka po-
koiowego; zapas nie wiele wprawdzie ko-
sztuiący, lecz zyskowny dla Entreprenera 
k tóry nim handliiie. Wszędzie gę przyj-
m u j ą , u naylepszych stołów ma sWoie na-
krycie. Jaki taki prowadzi go gdńe n a w e t 

nie iest proszony, bo wie ze przybycie 
śmieszka iest tak miłem dla gości iak iest 
przyiemnćm dla miłośników tańca zjawie-
nie się basetli. 

Nieszczęściem śmieszka nazwać można, 
kiedy iakie nadzwyczayne zdarzenie zay-
m:e na chwilę czem inne'm umysły słu-
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chaczów. Biada mu nadewszystko ieśli iest 
przymuszony powiedzieć co. rozsądnego, i 
wmieszać się do porządne'y rozmowy! Za-
dziwienie wszystkich iest wielkie, i wy-
znać trzeba że śmieszek nie lepiey się 
wtenczas wydaie iak lokay gdyby go po-
sadzono w kreśle między Pany. 

Gdy wszystko miia na tym świecie, iest 
nadzieia że i moda śmieszków wkrótce 
przeminie. W wielu domach iuż się po-
niiarkowano, że wesołość która iest du-
szą zabaw nie ma nic wspólnego, z roztrze-
panemi igraszkami śmieszków pokoiowycli. 

Gdzie niegdzie wrócono iuż do te'y sta-
rodawnej prawdy, że ty lko człowiek de-
likatny i światły ma prawo czasem pożar-
tować, i że wreszcie nikt nie powinien 
się robić pokoiowym śmieszkiem. Dlatego 
w wielu mieyscach odprawiono iuż tako-
wego śmieszka, a między innemi podobny 
los spotkał nieiakiego Pana Bonifacego, 
którego dla porównania chodziłem oglądać 
u Państwa Ingolańskich, ile razy miałem 
bydź na Hecy i widzieć Palacza. 

Wiekuisty karnawał tego człowieka iuż 
się tedy nareszcie skończył. Jeśli ieszcze 
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gdzie przyjdzie , to tylko aby widział do 
jakiego stopnia wpadł w niełaskę. Nikt 
mu' się teraz nie chce śmiać na kredyt; 
wszyscy czekaią aż pie'rwe'y co powie do-
rzecznego. Są nawet tacy którzy nui 
przypominają , ze iuz słyszeli od kogo in-
nego co on za swoie przedaie. Lecz, gdy 
doświadczenie na coś zawsze przydatne'ni 
bydź może, i naylepszą iak mówią szkolą, 
iest szkoła nieszczęścia, Pan Bonifacy od-
niósł w przeciwnościach tę korzyść, że le-
pie'y poznał się na sobie i na innych. 
Szczęśliwa próba dała mu uczuć, iż mo-
żna ieszcze było przy dobrych książkach 
i przystoynem obcowaniu umysł swóy u-
kształcić i wiele rzeczy inaczey powiedzieć 
aniżeli iak ie dotąd opowiadał. 

Widziałem go przeszley niedzieli u Pani 
K O R O N I E C K I E Y ; siedział w kąciku spokoy-
nie i cicho, zważaiąc i notuiąc co drudzy 
mówili. Rzadko się odzywał i nie wiele 
bawi ł ; lecz co przytoczył było przynay-
mnie'y do rzeczy. Głos iego stosował się 
do tonu rozmowy toczące'y się w iego obe-
cności : przykładna skromność w wysło-
wieniu jednała mu serca, co było dobrym 
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początkiem do pogodzenia umysłów. Nie 
śmieliśmy ieszcze wróżyć o Panu Bonifa-
cym, lecz ieśli póydzie zaczętym torem, 
znndnego trefnisia stać się może pożąda-
nym gościem przystoynych towarzystw. 

I V . 

W Y B Ó R . 

E D M U N I). 

OliocS wolność kawalerską nade wszystko cenię, 
Jeszcze si<j tego lata Auguście o/.euii;. 

AUGUST. Bardzo rozsądnie uczynisz- E D -

MUND.— Wiesz, ile kocham kobiety. Au-
gust.— Może nazbyt. Edmund. — P r z y -
znam ci się że passyami. Aug.— I teraz 
chcesz się poświęcić dla iedne'y ? Edrn. — 
A któraby dla mnie tylko żyła. Aug. — Co 
mówisz, tylko dla ciebie? Edrn. — Czemu 
nie? 

August — Jeszcze.' co za ślepota, po ty-
lu doświadczeniach! Widzę, że ci miłość 
głowę zawróciła. Edrn. — Przepraszam do-
piero zawróci; poradź m i , mam dwie 
partye do kochania. Aug.— Kochay bo-
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gatszą, pamiętaiąc na długi, Edm.— Nie 
mówmy o d ługach , stryi wszystkie zapłaci. 
~Aug.—Powiedzże mi, wiakim wieku twoie 
damy? Edm.—Łat osmnaście i iedna i dru. 
ga. Aug.— To dobrze, sama pora; a wycho-
wanie? Edm.—Na pensyi u Pani R.... Aug.~ 
I to nie ź le , a charakter? Edm,—Jak mo-
żesz pytać się o to przed ślubem. -Aug.— 
Powiedzże mi czy uczone? Edm. — Nie 
bardzo, -dug. — Te'm lepiey, nie będą wie-
le mówić; a talenta ? Edrn.—Jedna z nich 
gra pięknie na harf ie , i uchodzi za virtu-
ozkę. A u g . — To nie dobrze, będzie usta-
wicznie ieździć po koncertach lub ie da-
wać u siebie; będziesz miał wiele w domu 
hałasu. Druga czy także vir tuozka? 

Edm. — Nie , rysunek iest ulubione'm 
tamte'y zatrudnieniem. 

Aug. — Wyśmienicie 1 będzie siedzieć na 
mieyscu, gospodarstwo domowe nic na te'm 
nie straci: pamiętay, że ci trzeba spokoy« 
ności. Ale zapomniałem spytać się czy ła-
dne ? 

Edm, — Jedna iest okrzyczaną pięknością 
a druga niczego. 
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Aug.— ZmMuy się, nie bierz okrzyczą-
n e j piękności; to tylko pociecha dla in-
nych, a dla męża kłopot i umartwienie. 
Dama która ma bardzo wiele wdzięków, 
ma też bardzo wiele próżności; chciałaby 
się wszędzie pokazywać i wszędzie bydź 
ubóstwianą. 

Eclm. — Pozwolisz Auguście, każda rzecz 
ma swóy wyiątek ; i kiedy k tóra , iak się 
to zdarza, łączy piękność z przymiotami 

Aug.— Więc się żenisz zpięknieyszą ? 
Edrn.— Ja tego nie mówię. Znam owszem, 

że po sześciu miesiącach małżeństwa, żo-
na piękna czy brzydka iest Jedno dla 
męża, i że tylko słodycz, dobroć i rozsą-
dek stanowią szczęśliwość pożycia. 

-dug. — Proszę iaki z ciebie filozof! 
Edm. — Korzystam z twoich nauk. 
Aug.— Więc mię słuchay, bierz tę co 

iest niczego, ten wyraz ma wiele znacze-
nia; gotów nawet iestem założyć się że 
twoia niczego ma więce'y dowcipu od two-
>e'y okrzyczanej piękności; bo to iuż iest 
tak dobrze iak dowiedzione, że im mnićy 
Dama iaka ma powierzchownych wdzię-
ków, te'm więce j stara się przypodobać 

10* 
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przymiotami serca i duszy. P iękna , ieśli 
widzi miłość i poświęcenie się twoie, u-
waza to za liołd sobie należny, bierze 
cię za dłużnika który płaci co winien. 
Druga zaś nazywa łaską czy te'ż dobro-
dzieystwem każdy dowód przywiązania 
i grzeczności. Tamta iest wymagającą i 
chce żeby przed nią czołem bito; ta 
w skromności swoiey pamięta długo nay-
mnieyszą przysługę i stara się ią od. 
wdzięczyć. Jedney nie można w nicze'm 
dogodzić i nie zna się na ludziach; dru-
ga należycie każdego ocenia i wreszcie 
na malem przestaje. Posłuchay rady 1110-
ie'y, i żeń się z tą którą nazywasz ni-
czego, a będziesz z nią szczęśliwy, daię 
ci słowo moie. 

Z A K O Ń C Z E N I E , 

Winienem, nim skończę oświadczyć tu 
uroczyście, że jakkolwiek iestem Pustel-
nik i stary, nie chcę bynaymnie'y brać od-
powiedzialności na siebie za wyrazy nie-
co śmiałe przeciw okrzyczanym piękno-
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ściom, iako też kobietom zbyt uczonym 
dopiero przytoczone'y rozmowy. Ręczę tyl-
ko za ie'y wiernością, że taką Jaką wyże'y 
położyłem, słyszałem w ogrodzie prowa-
dzoną co do s łowa, między dwoma przy-
jaciółmi. 
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INTIIYGANTY. 

Rrzyilni się piękna dusza cieniem nawet zilrmly, 
I tylko [ i m! i \ III k III /u jimllnsci przykłady. 

1'IRON. Metrnin. 

^ N " A R O D Y żyiące w stanie natury nie znaiij 
wielu występków, właściwych nam tylko 
ucywilizowanym: intryga, rodzay oszukan-
st.wa, do tego rzędu należy. Gdyby po-
wiedziano mieszkańcowi Kanady albo na-
przykład ziemi Magielańskiey, że się znay-
duie daymy na to w Berlinie albo w War-
szawie pewna liczba ludzi takich, którzy 
umicią otrzymać to przez podstęp co się 
należy tylko zasłudze i zdatności, którzy 
podciągnęli pod prawidła sztuki taktykę 
zmyślania i fałszu, buduiąc szczęście na 
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dobrey wierze i łatwowierności zwierzchni-
ków ; którzy iedne'm słowem wyrachowali 
wbrew zasadom matematyki, ze linia krzy-
wa iest krótsza od linii proste'y; gdyby 
mówię, dodano że za pomocą te'y taktyki, 
to iest in t rygi , niektóre istoty przechodzą 
nagle ze wzgardy do znaczenia, z nędzy do 
pieniędzy, z chatki ubogie'y do Pałacu; że 
za iednymi skokiem przebiegaią całą prze-
strzeń wymierzoną dla talentu; że w mgnie-
niu oka z podwładnych staią się zwierzch-
nikami swoich przełożonych: gdyby nako-
niec zapewniono mieszkańca lasów, że in-
tryga ułatwia wszystkie przeszkody, zbliża 
wszelką odległość, uwalnia od znaiomości 
rzeczy i otwiera wszędzie wniyście, począ-
wszy od domu Burmistrza małego miaste-
czka aż do Pałacu Xiążąt , ten dziki czło-
wiek zdziwiony tylu niepoiętemi cudami, 
byłby zapewne ciekawy poznać sprężyny 
"'•a pomocą których odbywa się tak osobli-
wsza rzeczy kolćy. 

Atoli gdyby się dowiedział, że na to po-
trzeba nayprzód poświęcić życie wstydowi 
1 oddać ie na zgryzoty; opłacić powodze-
nie każde iaką niegodziwością lub oszu-
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kaństwem; w przypadku zaprzedać Tio<>t 
oyczyste; zdradzić przyjaciela i krewnych 
opuścić; znosić upokorzenie, cierpić obel-
gi, żebrać względy; mieć wytarte czoTo i 
strawny żołądek; charakter zawsze fałszy-
wy : że oprócz tego wszystkiego potrzeba 
ieszcze ustawicznie czołgać się między przy. 
widzeniami Panów i przesądami pospól-
stwa ; a ieżeli się zdarzy intrygantowi ze 
iest popchniętym przez pomyłkę lub nieo-
strożność i że musi za to ieszcze całować 
z przymileniem nogę która go powaliła na 
ziemię, iestem pewny że wtenczas ten dzi-
ki człowiek nie oddałby szacunku własne-
go swoie'y osoby za wszystkie skarby świa-
ta, a upatruiąc w intrydze ostatni stopień 
podłości uciekałby czemprędze'y do lasów, 
iako do mieysca bezpiecznego, gdzieby się 
przynaymnie'y tą zarazą splamić nie mógł-

U nas dawnie'y kiedy ieszcze Arystokra-
cya górowała, mnieyszy to prawda obręh 
zakreślał sobie umysł pracowity, ale ie-
dnak za usilnem staraniem przychodził za-
wsze do mety : widział on zbliska cel, u 
którpgo się zatrzymać wypadnie, ale ten 
cel przy wytrwaley gorliwości był pewnym 
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osiągnąć; zdarzały się nawet przypadki że 
go i przestąpił. Jakoż pomimo zawad, któ-
re wówczas stawiała duma stanów, widzie-
liśmy przykłady i historya ze czcią wspo-
minać będzie imiona, ze stanu ledwie że 
szlacheckiego, wyniesione przez osobistą 
zasługę i rzadkie przymioty do wysokiego 
stopnia ufności i znaczenia. Dziś przy ta-
kiej zmianie obyczaiów i stosunków towa-
rzyskich, kiedy prawo i wola władzy otwo-
rzyły nayobszernieysze pole talentom, dla 
czego zaleta prawdziwa tak rzadko osiąga 
skutek swoich usiłowań? Oto ztąd zape-
wne pochodzi że łatwie'y iest pokonać prze-
sądy urodzenia niżeli dociec zdrady którą 
się żywi intryga. 

Pierwsze znamię każdego intryganta iest 
lego charakter złośliwy, chociaż prawie za-
wsze pokrywa tę wadę słodkim układem. 
Nie maiąc osobistych zalet i nie spuszcza-
jąc się na nie in t rygan t , zaczyna zwykle 
od tego żeby drugich poniżyć. Ta myśl 
okropna, że on nigdy nic znaczyć nie bę-
dzie dopóki inni będą czemści na świecie, 
ta myśl prześladuie go wszędzie i nigdzie 
wu nie daie chwili pokoi«. Jeden taki 
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człowiek wpuszczony między towarzystwo 
naylepiey dobrane, zepsuie całą harmonią 
jedności która panowała w iego łonie. Jak 
Harpia piekielna niszczy ciało którego się 
dotyka. Jeszcze przed chwilą rozmawiano 
w społeczeństwie ze wszelką otwartością 
ludzi uczciwych, aliści iuż nie ma zgody i 
ufności w obcowaniu. Ziawienie się intry. 
gania w towarzystwie to sprawia, ze ka-
żdy musi iak z kompasem w ręku mierzyć 
wyrazy. Przez podstępy tego człowieka 
iedni staią się igrzyskiem nipnawiści dru-
gich: szczęśliwi ieszcze, ieżeli iak ci nie-
spokoyni żeglarze» którzy wpadną na ska-
ły , potrafią zgłębić niebezpieczeństwo nad 
którem stanęli! 

Wielorakie są rodzaie intrygantów, i 
w cze'm oni są podobni do spiskowych, ze 
każdy oddział ma swoiego IJrzywodzcę. 
Zobaczemy różne ich wzory ; będziemy 
widzieli zkąd który wyszedł i p u n k t do 
którego t ra f i ł ; Lecz nie pytaymy się o krę-
te ścieszki iakiemi każdy przechodzić musiał, 
bo można to o intrygantach co o strumy-
kach powiedzieć; wychodzą n i e z n a c z n i e 

blisko swego źródła, kryią się pod ziemię 
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w iednem i w drugićm mieyscu, aź póki 
nie wzrosną; nakoniec wybiegaią z szu-
mem i wypływaią okazale z całą bystro-
ścią i pędem rzek wielkich. 

Takim iest, nayprzód Pan E S K R O K I E W I C Z , 

dziś milionowy bogacz, a który przed iede-
nastu laty piechotą przywędrował do War-
szawy. Jakim sposobem, zapytaymy się, 
przyszedł do takiego maiątku ? Pewno nie 
wziął go po Rodzicach; bo Oyciec iego 
był markierem w Krakowie. Nie iest te'ż 
tak piękny żeby się mógł podobać Damom, 
i za ich wstawieniem się otrzymać iaką zy-
skowną Entrepryzę, na ktore'yby się mógł 
spanoszyć. Nie posiadaiąc wiadomości tech-
nicznych i nie lubiąc pracy, nie mógł się 
tez oddawać spekulacyom handlowym. Cóż 
więc takiego uczynił Pan Eskrokiewicz? 
Odpowiedź intrygował. Wroku 1806. za-
szła wątpliwość kto położył na bramie ów 
sławny napis: Fiat et lux facta est. (*) 
Pan Eskrokiewicz, korzystaiąe z tego wypad-
ku, przyznał się do napisu i został Inten-

(y W czasie wiazclu Napoleona do Warszawy. 
11 
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dentem Przemysłu. W rok potem prze-
szedł do wydziału taynego, iako wynalaz-
ca bocznych schodów, i zarobił z iakie sto 
tysięcy złotych, iedynie za to, ze ułatwiał 
drugim intrygantom pierwszeństwo nad ludź-
mi zasłuźonemi. Późnie'y pożyczył swoje-
go Imienia pewnemu P a n u , który lubił 
dzielić zyski nieprawe ale niechciał brać 
na siebie wstydu do nich przywiązanego. 
Usługa tak ludzka poróżniła Pana Eskro-
kiewicza z policyą, co go przymusiło na 
czas nieiaki oddać się życiu prywatnemu; 
lecz wkrótce wystąpił na scenę świetniey-
szy niż kiedy: mówią nawet że przebaczył 
swoim nieprzyiaciołom w sposobie p e ł n y m 

wspaniałości. Trzykroć sto tysięcy, zy-
skanych na iedney Licytacyi, by ło nadgro-
dą tak widoczne'y poprawy życia. W te'y 
chwili zadzierżawił dobra, iedne z nayob-
szernieyszych iakie są w królestwie, i tak 
się dobrze w nich rządzi, że dziedzice tro-
skliwi o pomyślność rolnictwa, ieszcze mu-
szą mu z kieszeni swoiey za to dokładać. 

Wreszcie tyle dróg nieuczciwych do ma-
ją tku prowadzi że się zdaie iżby nawet nie-
widomy, byle łotrem b y ł , trafi ł do celu. 

http://rcin.org.pl



7, KRAKOWSKIñGO PRZEDMIEŚCIA. 1 2 3 

Dla tego nie tyle mię zastanawia powodze-
nie Pana Eakrokiewicza, ile zadziwia cha-
rakter P a n a R Ę B K A . Znam go od dawno-
ści i przytoczę tu niektóre o nim anegdot-
ki, przytomne pamięci moie'y. Będąc ie-
szcze w konwikcie zabierał zwykle przy-
jaźń z uczniami piínieyszemi którzy mu ie-
go ćwiczenia, czyli iak ie nazywano oku. 
pacye poprawiać musieli. Nadszedł Exa-
men: otrzymana w czasie Examina nad-
groda iest na cale życie miłą pamiątką a 
przynaymnie'y dobre'm poleceniem na przy-
szłość, i wróżbą nie złą dalszego szczęścia 
na świecie. Rębek z pięciu innemi kolle-
gami klassy wyższe'y podaie się do konkur-
su. Trzeba było napisać rozprawę o przy-
jaźni w ięzyku łacińskim. Rębek znaiąc ta-
lent do łac iny naylepszego swego przyja-
ciela Malanowskiego, prosi go, aby nim 
napisze godnie o Przyiaźni, chciał pierwe'y 
dać dowć 1 że ią czuć umie i u łożył dla 
niego, R ę b k a , drugą podobną rozprawę-
Malanowski dope łn i ł życzeń przyiaciela, 
tak Jednak iżby sobie nie zaszkodził. Tym-
czasem Rębkowi przychodzi myśl do głowy 
że iego okupacya może bydź mnie'y dobrą 
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niżeli ta którą Malanowski napisał sam dla 
siebie: Wyciąga mu w nocy z szufladki 
rękopism, przepisuie go własną ręką i po-
daie do konkursu, a swoią rozprawę, ile że 
była pisana ręką Malanowskiego, zamienia 
za pierwszą. Tamten nie domyślaiąc się 
niczego, nie zważa na pomyłkę i tym spo-
sobem Rębek zwycięża rywala może nad-
to wspaniałego. 

Rębek, będąc w woysku, dobił się awan-
su niemnie'y ciekawym sposobem. Stosun-
ki koleżeństwa dały kilku wyższym od nie-
go oficerom do nieukontentowania powody. 
Zaprasza ich do siebie na wieczór i poda-
ie myśl do translokacyi, oświadczaiąc się 
sam pierwszy z tym zamiarem. Układaią 
wszyscy noty i Rębek swoią układa. Pro-
szą go żeby poniósł prośby do sztabu głó-
wnego, Rębek odnosi wszystkie, oprócz Je-
dnak swoie'y; za co w tydzień iako nay-
starszy z rzędu posunięty iest na stopień 
Porucznika. 

W roku 1809. wsławia się nowym czynem. 
Męztwo iest wprawdzie wrodzone Polakowi, 
lecz Rębek umieiąc ieszcze lepie'y opowia-
dać iak bić się, wysłany został kuryerem 
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tlo ówczesnoy główney kwatery. Właśnie 
podawano tam oiicerów do nudgrody, mię-
dzy innemi nieiakiego S Ę P K A , za czyn bardzo 
waleczny. Rębek wpada do Kancellaryi i 
dowodzi ze to nie Sępek ale Rebek, które-
go on zna, oficer bardzo odważny, które-
mu się znak zasługi należy. Tylko co miał 
wyiść patent na Rębka; szczęściem iednak 
przekonano się na czas o pomyłce , a tak 
przecie sprawiedliwość i prawda wzięły gó-
rę nad iego obłudą. 

Ostatnia wiadoma mi o nim anegdota 
iest te'y treści. Państwo Werońscy, nie wie-
le szacuiąc Rębka, nie chcieli mu dać cór-
ki pomimo ie'y przywiązania, i wydali ią za 
kapitana z Pułku N. Rębek znayduie spo-
sób i wyprawia swoiego kollegę do Hisz-
panii gdzie go śmierć pewna czekała. W 
istocie Kapitanowa zostaie wkrótce wdo-
wą, a Rębek , wbrew życzeniem Państwa 
Werońskich, iest teraz icli zięciem. 

Tłum intrygantów tak wielki bywa, mówi 
Seneka, na dworach, iż się zdaie że to iest 
woysko w ściśniętych kolumnach. Wzorem 
w nas tego rodzaiu ludzi iest Pan UFAŃSKI . 

Od lat dwudziestu pięciu iak go znamy 
11* 

http://rcin.org.pl



1 2 6 P U S T E L N I K 

na świecie zawsze naypierwey wie kto gdzie 
wypadł z łaski , i komu gdzie i iak się 
kłaniać należy. Zmieniały się postaci Rzą-
dów, zmieniały się osoby, on zawsze był 
statecznie wiernym.,., wielkiemu ołtarzowi 
fortuny. Zawsze w mundurze obywatel« 
skim i ze szpadą u b o k u , oko maiąc by-
stre i wprawne ucho, słucha i czuwa zkąd 
wiatr zawieie, żeby do tego swóy ubiór sto-
sował. Kieszenie tego człowieka pełne są 
łapek, które zastawia na swoich przeci-
wników; a gdy iuż zacznie pod k i m , iak 
to mówią, dołki kopać, iedzie do niego z 
wizytą i bilet mu swóy na znak uszanowa-
nia zostawi. Zakładaią się, że Pan Ufański 
wpadnie kiedy w swoie własne sidła. 

Może nie będzie od rzeczy położyć tu 
jeszcze wzór intryganta filantropa. Do-
woyski nie zna rozkoszy tylko w cnocie, 
ani szczęścia tylko w mierności: życie pry-
watne iest u niego kamieniem probierczym 
filozofii, bo wszelka ambicja, podług nie-
go, prowadzi tylko do niesmaków, zawi-
ści i niepokoiu. Proszę go słyszeć, z ia-
kiem uniesieniem opisuie powaby ustronia 
i uciechy życia domowego, iak trafnie 
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dowodzi ze nie ma nic niestalszego pod 
słońcem nad laskę dworów, że się nie mo-
żna spuszczać na przyiaźń Magnatów a te'm 
mniey na ich wdzięczność: i na poparcie 
te'y prawdy przytacza P L C T A R C H A , E P I K T E T A 

MONTENIA, i t. d. — Jeżeli kto zagadnie go 
że się postępowanie iego nie zgadza z iego 
sposobenł myślenia, że go można codzień 
nieledwie widzieć w przedpokoiu znakomi-
tych urzędników, na audyencyi Ministrów, 
i na wszystkich galach wystawnieyszych, 
Dowoyski ma zaraz wymówkę na pogoto-
wiu. Prawda iest , że bywa tu i owdzie, 
ale to czyni iedynie dla dobra ludzkości, 
żeby zobowiązywać przyiaciół i wstawiać 
się za niemi: nigdy zaś, iako Filozof i Fi-
lantrop, nie prosi za sobą. — Od niejakie-
go iuż czasu powątpiewano o ludzkości i 
umiarkowaniu cnotliwego Dowoyskiego; 
świeży wypadek nauczył nas że podeyrze-
nia ludzi nie były bez przyczyny. K O R O Ń -

ski, obywatel pełen zasługi i poczciwości, 
wiedząc iż Dowoyski miał różne wpływy 
1 bywał po znacznieyszych domach, i że 
w potrzebie lubi ł dopomagać bliźnim, udał 
się do niego z proźbą aby mu wyr "»bił ie-
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dno ważne mieysce które wakowało po 
śmierci pewnego urzędnika. Koroński wy-
stawił mu pożytki i dogodności tego miey. 
sca z takim zapałem i wymową, że Dowoyski 
przyrzekł o te'm bez zwłoki pomówić; Ja-
koż w istocie dotrzymał s łowa, był , po-
mówił, prosił o urząd i otrzymał go, ale 
dla siebie nie dla kogo innego. 

Takowe zdarzenie czy nie przypomina 
czytelnikowi bayki K R A S I C K I E G O o Aryście 
który przyobiecał wyswatać przyiaciela 
swego Damona. 

Przyrzekł liydż u Rodziców, iakóż się nie lenił, 
Poszedł, poznał Irenę, i sam się ożenił. 
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POIEDYNEK. 
Les hommes au fond raisonnables , mettent sons l e s 

réglés leurs ¡»réjugés mêmes. 
MONTESQUIEU Espr. (les Lois. 

Ludzie zdaią się rozsądni, a iednak przesądy niemi 
rządzą. 

I R Z E S Z Ł E O O tygodnia przechodząc się po 
Ogrodzie K R A S I Ń S K I C H napotkałem pewnego 
z moich młodych przyiaciół który mi się 
zdawał mocno zasmuconym. Przystąpiwszy 
do niego: powiedz mi , rzekłem z otwarto-
ścią serca, co ci iest; zwierz się iako do-
hremu przyiacielowi, chcę tobie bydź u-
żytecznym. — Westchnienie głębokie i te 
słowa: O móy Oycze! o Matko! o Sio-
stro! były iedyną iego odpowiedzią: lecz 
nareszcie, po długich zachodach, wyznaie 
S'Ç przedemną ze iest przymuszonym wy-
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zwać Pana N.N.** na pojedynek.—Do 
nieszczęścia! zawołałem, na poiedynek? 
A cóż to on zrobił ten Pan N.* WPa-
nu ? — C o mnie zrobił? niestety! udepnął 
mię w nogę wychodząc z teatru. — Wacpan 
żartuiesz ze mnie, mówię mu , to bydź nie 
może. — Daię słowo honoru , odpowiada że 
tak iest. — To pewno nie umyślnie; w tło-
ku czasem nie może to bydź inacze'y, rze-
k łem.— I owszem, odpowie, umyślnie i 
bardzo umyślnie, ażeby mię skrzywdzić.— 
Ach! ieśli t a k , zawołałem, to Pan N* iest 
wialki grubiianin, a Wacpan iesteś czło-
wiek uczciwy, i iako taki , spodziewam się, 
że nie będziesz wyzywał twoiego przeci-
wnika. 

Lekki uśmiech iego i ściśnienie ręki, na 
znak przekonania, uczyniły mię spokoy-
nym o los przyjaciela moiego. Przyszedł-
szy do domu kazałem sobie podać przy-
by łe z poczty pisma peryodyczne. Trafem 
osobliwszym {służący daie mi nayprzód wła-
śnie ten a r tyku ł pisma uczonych S Z U B R A W -

CÓW Wileńskich, (*) gdzie oni naśmiewa-

( ' ) Wiadomości brukowe Wileńskie, 
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iąc się z obowiązków "mniemanego czło-
wieka honoru , daią mu szyderskie i wiel-
ce dowcipne przepisy iak się ma w poie-
dynku zachować. Zastanowiłem się nad 
tą niepoiętą różnicą sądów ludzkich. Je-
dni uważaią poiedynek iako sposób do wy-
wabiania plam na honorze, drudzy maią 
go za dowód przesądów, barbarzyństwa i 
głupstwa! D E S C A R T E S , którego zdanie wtem 
mieyscu nie powinno bydź lekce ważone, 
utrzymuie że sumienie każdego człowieka, 
nie zaś opinia ludzi, powinno bydź sędzią 
i stróżem iego honoru ; że człowiek ho-
noru, wprawdziwém znaczeniu tego sło-
wa, powinien się postawić tak wysoko 
w swoim własnym szacunku, iżby go żadna 
lakabądźkolwiek obelga dosięgnąć nie mo-
gła. 

Do tych pobudek filozofii łączą się ieszcze 
religiyne pobudki. Religia chrześciańska 
l<a/,e nam darować urazy; Co więc e'y, ka-
że nam kochać naszych nieprzyjaciół. Lecz 
powiedzą może stronnicy poiedynków, to 
tylko iest cnota ale nie honor .— A cóż 
innego ies t , pytam się, honor iak cnota? 
1 czyliż niecnota może bydź człowiekitw 
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honoru? Pod ług praw dawnego testamen-
tu to prawda, że mścić się nad nieprzyia-
cielem, uciąć mu ucho za ucho i nogę za 
nogę, a ieżeli nastawa!' na życie nasze za. 
bić g o , było przykazano: i dlatego tez 
widzimy że ludzie Starozakonni w swoich 
zemstach są nieubłagani ; powytaczaliby 
sobie wnętrzności, i wyłupiliby oczy gdy-
by ich nierozpędzano iak się rozezłoszczij. 
Zresztą hamować i powściągać się nie iest 
rzeczą ła twą: potrzeba bydź na to chrze-
ścianinem , czyli człowiekiem honoru , że-
by panować nad sobą i trzymać na wodzy 
swoie namiętności; potrzeba iedne'm sło-
wem bydź cnotliwym żeby darować. 

Pomiędzy tysiącznemi b łędami , któremi 
Sofiści wieku ośmnastego świat chcieli prze-
wrócić, policzyć także należy ich zawzię-
tość na religią CHRYSTUSA. To zwyc ięz two 
nad sobą samym człowieka, to zapomnie-
nie u raz , poczytali oni za przepis upadla-
jący, zdolny utworzyć tylko niewolnikow. 
Ludzie spokoyni, nieprzyiaciele burdow> 
nie lubiący stanowić reputacyi na wielo-
ści odbytych poiedynków, mogliby się za-
stawić tym Sofistom przykładem historyi. 
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Poicdynki dostały nam się po Wandalach, 
Gotach i Hunach, narodach grubych i nie-
obyczaynych, którzy zadaiąc sobie usta-
wicznie iakieś podłości, w niedostatku do-
wodów na poparcie fałszu, wyzywali się 
na poiedynki i wprowadzili tym sposobem 
aż do Świątyni Sprawiedliwości owe sła-
wne próby miecza i ognia. Lecz w całe'y 
starożytności, nadewszystko u Greków i 
Rzymian, narodów wolnych i oświeconych, 
nie widzimy nigdzie śladów tego barba-
rzyńskiego zwyczaiu. Oprócz bowiem po-
iedynków, odbytych za honor Oyczyzny, 
iakim iest poiedynek Horacyuszów, nie 
znaydziemy nigdzie ani iedne'y wzmianki 
o walce za krzywdę osobiście komuś wy-
rządzoną. K A T O N , W obliczu naypie'rwszych 
Rzymian, w Senacie, wtenczas gdy oczy 
wszystkich obecnych by ły zwrócone na 
niego i iego przeciwnika C E Z A R A , powie-
dział temu ostatniemu, oddaiąo mu list od 
Serwilii siostry swoieyf Wek, odbierz to, 
piiaku .' Naygrzecznieyszy z ludzi nie obra-
ził się temi słowy cnotliwego brutala i 
me wyzwał K A T O N A na poiedynek. C E Z A R 

oswobodziciel w młodym ieszcze wieku 

12 
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honorów MARYLTSZA, miał dosyć honoru 
ażeby tę obelgę pokryć śmiechem pogardy; 
czuł on się wyższym nad wszelką osobistą 
urazę i myślał że dosyć będzie czasu po-
kazać na polu sławy, czy ma odwagę. Ta 
oboiętność na punkt honoru w rzeczach 
osobistych, połączona z największą wale-
cznością w bitwach przeciwko nieprzyja-
ciołom k r a i u , pochodziła z tąd , że Staro-
żytni uważali obelgę wyrządzoną icli oy-
czyźnie za krzywdę własną każdego oby-
watela, gdy przeciwnie obelgi osobiste i 
poiedyńcze, iako niegodne ludzi odwa-
żnych, oddawali na pośmiewisko na które 
podłość zasługuie. To byli prawdziwi la-
dzie honoru. 

Nie ma temu ieszcze czterech wieków iak 
poiedynki przestały bydź dowodem sądo-
wym w niektórych kraiacb. Odtąd prawa 
karzące wymierzyły na nie całę swoię su-
rowość; lecz na próżno lała się krew na 
rusztowaniu, im więcey było zakazów, tern 
więcćy poiedynków. W ogólności można 
to o poiedynkach co o samobóystwie po-
wiedzieć: są one dosyć podobne do siebie; 
i iedno i drugie nie zakazem cofnięte bydz 
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może, ale rozumem. Brak oświecenia, dzi-
kość obyczaiów, a nadewszystko niedosta-
tek rel igi i , oto są źródła te'y zbrodni. 
Dopóki przyczyna złego iest w ciele towa-
rzyskimi, dopóty będzie i choroba. Dać 
dobre wychowanie, oświecić opinią, uczy-
nić ludzi prawdziwie lionorowemi, a wten-
czas nie będą się strzelać o honor , wten-
czas nie trzeba żadnych zakazów. Są je-
dnak niektóre prawa wstrzymuiące dosyć 
skutecznie ten zwyczay. Naprzykład w sta-
nach zjednoczonych półnoeney Ameryki, 
kiedy ieden drugiego zabiie wpoiedynku, 
zabóyca i iego sekundanci ogłoszeni są za 
waryatów: lecz to ieszcze nie dosyć; nie 
maią wiary w sądach, nie mogą stawać 
na świadki, ani składać przysięgi, czynić 
iadnych tranzakcyi , rozrządzać na grosz 
maiątkiem: oddani są pod kuratelę wyzna-
czonego im opiekuna, który się niemi aż 
do śmierci iako dziećmi zatrudnia. — Ści-
słe wykonanie tego prawa na kilku oso-
bach niepomału przyczyniło się do otwo-
rzenia oczu w narodzie który z wielu miar 
zasługuie ażeby go oświeconym nazywać. 
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Niech "to krótkie zboczenie od treści dzi-
sieyszego pisma znaydzie laskę w oczach 
czytelnika, przez wzgląd na przypadek któ-
ry iest nowym dowodem iak daleko prze. 
sądy i barbarzyństwo mogą doprowadzić 
człowieka. Wczora przed samym wieczo-
rem przybiegł do mnie służący Państwa 
M A X Y M O W I C Z Ó W , cały zmieszany i blady, 
zaklinaiąc mię na wszystkie obowiązki, 
ażebym iego Państwo iak nayprędze'y odwie-
dził. Po wyrażeniu się niespokoynem słu-
gi , iego niezrozumiałych słowach, i na-
reszcie po iego nagłe'm odeyściu pomiar-
kowałem zaraz że się coś w tym domu sta-
ło nadzwyczaynego. Wsiadam czemprę-
dze'y do poiazdu i spiesznie iadę przed 
Pałac moich przyjaciół. Wchodzę, patrzę, 
wszystkie drzwi i okna poroztwierane, W 
pokoiu pe łno obcych ludzi. Pan Maxy-
mowicz z załamanemi rękami stoi przy żo-
nie , którą kilka kobiet stara się do zmy-
słów przywrócić, i około córki która klę-
czy przy matce na ziemi! Okropne 

przeczucia budzą się wme'm sercu; przy-
pominam sobie rozmowę A D O L F A ze mną 
w ogrodzie Krasińskich i iego obrażone 
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punkt honoru. Nie śmiem sprawdzić tak 
przerażaiącego domysłu; boię się przestą-
pić progów iedynego pokoiu któryby mię 
mógł oświecić, gdy nakoniec po kilku 
chwilach głębokiego milczenia, oyciec bio-
rąc mię za rękę i prowadząc do przyle-
głego gabinetu: »Widzisz W P a n , rzecze, 
nieszczęśliwą ofiarę niewczesnej rady przy-
iaciół dziecięcia moiego ! " — T o mówiąc, 
pokazał mi ciało zmarłego Adolfa i rzucił 
się na martwe zwłoki syna, ażeby ie raz 
ieszcze mógł skropić łzami oycowskiemi.... 

JNie iestem wstanie opisać tylu scen bo-
lesnych których świadkiem byłem w domu 
tey cnot l iwej rodziny, a którą gruby i dziki 
błąd ludzi pogrążył w naywiększej żało-
bie. Nieszczęście Rodziców, tracących ie-
dynego syna, iest te'111 większe z tąd , że 
rodzay obrazy, podług nawet wszelkich 
przepisów mniemanego honoru , nie zasłu-
giwał na poiedynek: oto są w krótkości 
szczegóły tego obrzydłego zdarzenia. 

Adolf Maxymowicz nie kontent z uwag 
moich danych mu w ogrodzie, iako nazbyt 
rozsądnych, (podług niego) uznał za rzecz 
przyzwoitą posłuchać młodszego zdania 

12* 
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innych przyiaciół, w których codziennej 
poufałości życie przepędzał. Złożono w tym 
celu konferencją pod największym sekre-
tem. Jedni decydowali (na nieszczęście 
tych była mniejsza liczba) że Pan jN* po-
pe łn i ł uczynek podły , niegodny ażeby go 
drogą honorową popierać, i że nie wypa-
dało tylko ogłosić go za człowieka źle 
wychowanego po wszystkich dobrych kom-
paniach i sprawić t o , ażeby go w żadnym 
uczciwym domu nie przyimowano. Dru-
dzy zaś wnosili, że Pan N.*JN.* z tego 
śmiać się będzie, i postępek poradzony 
od rozumu weźmie za skutek trwożliwey 
względem siebie uległości: dodali i^szcze, 
że wszyscy ludzie są iak gdyby byli nie-
rozsądni w tym punkcie , i iak gdyby nie 
umieli czynić różnicy między dobrym to-
nem i uczciwością obrażonego a podłością 
i hańbą obrażaiącego; i że nakoniec nie 
wypadało po takim a/roncie tylko albo 
popełnić samobóystwo albo odbydź poie-
dynek. 

Stanęło więc, żeby wyzwać na poiedy-
nek Pana N*N.* który od młodości swoiej 
ćwicząc się wte'm rzemiośle, umiał ustrze-
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lic knotek u świecy i za każdym razem o 
dwadzieścia kroków, kiedy chciał , t raf ia ł 
7, pistoletu w Asa karowego. Żeby zaś do-» 
dać Adolfowi tem v\iększe'y odwagi, dora-
dzili mu, ażeby nie iadł i nie p i ł nic przez 
dwadzieścia cztery godzin; nauczyli go iak 
ma stanąć wpozycyi , żeby osłonić deli-
katnieysze części, i iak się uszykować na 
placu, żeby sobie korzyści lepszego celu 
zapewnić. 

Tak wyuczony stawił się na oznaczoną 
godzinę w Jeziorny, w owe'm mieyscu, iak 
powiada K R A S I C K I , które nie tak sławnem 
iak raczey osławione'm zwaćby należało; 

Gdzie, (mówi), w niezmiernćy Cholerze, 
Roziuszeni Rycerze, 
Dla przymówki lub flaszki, 
Kładą życie za fraszki. 

Adolf, podług dane'y sobie instrukcyi 
przybył późnie'y, i zaraz rozebrał się dla 
pokazania że nie iest opatrzony, iak to cza 
sem bywa, w łosią skórę dla sfałszowania 
strzału; lecz doświadczony N. dla którego 
ten poiedynek był iuż dziewiątym, nie dał 
sobie zmieszać przez to krwi zimney, ale 
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owszem z naywiększą f legmą prosił, ażeby 
bez dalszego odkazywania się metę wymię-
rzyć. 

Wymówiono było strzelać się o dziesięć 
kroków i na kommendę: niewprawny Adolf 
wyprzedził przeciwnika o pół sekundy i 
chybi ł ; przeciwnik, uięty może młodością 
iego, a może te'ż idąc za głosem własnego 
sumienia, wystrzelił tak że i chybił: po-
dług I iodesu tak zwanego honorowego iuz 
to była nieiaka satysfakcja; na sekundan-
tów roztropnych można było wyperswado-
wać zgodę: lecz sekundant Adolfa, ieden 
z tych ludzi którzy nigdy nie są odważniey-
si iak wtenczas kiedy wiedzą że się im nic 
nie stanie, oświadczył żeby się śmiano z 

podobnego poiedynku, i że publiczność nie 
będzie chciała wierzyć ich determinacyi, 
dopóki ieden z nich nie zostanie na miey-
scu, albo przynaymnie'y nie będzie ciężko 
raniony. 

Serce moie wzdryga się na samo wspom-
nienie K A T A S T R O F Y , która zakończyła TĘ 

krwawą i niestety śmieszną Tragedyą! Adolf 
stanął raz powtórny u mety, a co iest rze-
czą do pożałowania, bo w tak marne'y po* 
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trzebie, stanął z odwagą, wytrzymał nie« 
równie dłuze'y, ściągnął ostrożnie i tyl-
ko co nie położył trupem przeciwnika 
przeszywaiąc mu na wylot i bardzo bli-
sko głowy iego kapelusz: czem nie zobo-
wiązany N. użył "całe'y doskonałości sztu-
ki zabóycze'y, którą posiadał, zmierzył 
w skronie Adolfa i zabił go na mieyscu. 
Los tego młodzieńca iest godzien politowa-
nia: znałem go ic-szcze kiedy był w szko-
łach; w każde'y klassie otrzymał za nauki 
i dobre obyczaie w książkach nadgrodę; 
wyszedłszy na świat dał się poznać z cha-
rakteru swoiego szlachetnego, z sposobu 
myślenia uczciwego, z dobroci i uprzeymo-
sci swoich postępków. Przesadzone wyo-
brażenia o honorze przecięły pasmo życia 
w pierwsze'y porze młodości i wtenczas kie-
dy ten kwiat wiosenny dawał naypięknie'y-
sze nadzieie. Piodzice stracili w nim pod-
porę swoie'y starości, siostra naywierniey-
szego z przyjaciół , młodzież zacnego kol-
legę, Polska dobrego Obywatela. 

Wychodząc z domu Państwa Maxymo-
wiczow dowiedziałem się, że ci którzy by-
li powinni p o d ł u g przepisów poiedynko-
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wych uchodzić za granice i kryć się przy. 
naymniey iakiś czas i wstydzić choć dla 
formy zbrodni swoie'y, przybyli do miasta 
iak gdyby w tryumfie spełnić u Restau-
ratora Kielich radości, z ukontentowania 
ze zostali mniemanemi ludźmi honoru. 
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Fullitur augurio spes bona sae|ie snu. 

O VII): 
Często skutek nie ziści nadziei. 

¡ M O L I E R W komedyi pod t y t u ł e m : SKĄPIEC, 

intryguie rozkochanego I I A R P A G O N A zaba-
wnym obrazem. Wystawia mu panienkę 
która ma -w posagu tysiąc dukatów roczncy 
oszczędności. »Nie będzie, mówi, tracić 
dukatów pięćset na stroie, w karty nie 
przegra dwieście dukatów, trzysta nie wy-
da na podwieczorki, wieczerze i t. p. słowem, 
uczyni cię bogatszym co rok o dwadzie-
ścia tysięcy czerwonych złotych, których 
ci nikt nie skradnie i któremi nawet nie 
będziesz potrzebował rozrządzać.» 
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Sposób ten żartobliwy zbogacania ludzi 
przez niepoczynione wydatki, nauczył mnie 
w młodości ieszcze cieszyć się ze wszystkich 
niedoznanych nieszczęść i dziękować Niebu 
za wszelkie przypadki których nie przy. 
szło doświadczać. Nie uwierzy czytelnik, 
jakie źródło pociechy i słodyczy zawiera 
w sobie ta filozofiia osobliwszego rodzaiu. 
Kto na wszystko złe zawczasu iest przygo-
towany, i każdą rzecz nayprzód ze złey 
strony uważa, temu wszelka dobra przygo-
da zdawać się będzie dobrodzieystwem lo-
su i prawdziwym darpm Opatrzności. 

W narodzie polskim rzadko widzimy 
ktoby się podobną filozofią rządził. Jesteś-
my, przepraszam za szczerość, po większey 
części romansowe stworzenia. Nasza ima-
ginacya nie widzi zrazu w nicze*m prze-
szkód; same doskonałe wyobrażenia two-
rzemy sobie o rzeczach nieznanych i każda 
nowość ma dla nas nieskończone powaby, 
bo ią nayprzód z dobrcy strony widzimy: 
dln tego te'ż gdy przyidzie doświadczać, 
niesmak nam iuż tylko zostaie. 

Adolf i Eugenia kochaią się miłością bo-
hatyrów romansowych. Adolf ma piękne 
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przymioty duszy i serca. Eugeniia także 
iest dobrze wychowana i piękna: lecz ani 
iedno ani drugie nie posiada te'y ima-
ginaryine'y doskonałości, którą tylko w 
kraiach uroienia ktoś widział. Cóż się da-
le'ydzieie? Kochankowie wchodzą w związ-
ki małżeństwa, w przekonaniu każde że 
się łączy z wzorem płci i ozdobą wieku. 
Tymczasem w dni kilka po ślubie Adolf 
postrzega że Eugeniia nie zupełnie iest 
aniołem ; Eugeniia widzi także iż Adolf 
ma niektóre niedoskonałości. Zawód więc: 
zawód wprawdzie nie wielki, bo i Eugeni-
ia i Adolf mogliby się wzaiemnie szacować 
lecz im mocnieysze było ich uprzedzenie 
te'm większa potem odraza. Wkrótce po 
zapale wstręt idzie ; nareszcie żeby uniknąć 
zgorszenia, następuie rozwód. 

Łaznin naprzykład iest daymy na to 
Szwaycarem. Wszystko, co tylko nie po 
Szwaycarsku, nie może się mu podobać. 
Ależ to piękny kray Szwaycarya ! Co za-
położenie mieysc, iakie wszędzie okolice! 
•Niech Bóg broni równiny! Nie cierpi Pol-
ski! Myliłby się, widząc iawną pogardę zie-
l u oyczystey ktoby go o nieprzywiązanie 

Tom II. 13 
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do kraiu posądza!'. Nikt bardziey nad nie-
go nie kocha pamiątek i zwyczaiów naro-
dowych: Proszę go słyszeć o tern mówią-
cego nad brzegami Sekwany lub Tybru, 
iak mile Polskę wspomina, z iakie'm uczu-
ciem przenosi myśl do te'y lube'y krainy 
gdzie życie odebrał i młodość pierwszą 
przepędził. Łaźninowi nawet w Szwayca-
ryi Polska iest droga, bo iego romansowey 
głowie wszędzie dobrze, wyiąwszy tylko 
tam gdzie się znayduie. Zycie tego dosko-
nałego człowieka iest ciągiem ustawicznych 
zawodów. Żeby się mu podobać trzeba 
stać w znacznem oddaleniu i nieiako w 
głębi perspektywy, gdyż każde naymniey-
sze sprawdzenie śmiertelnem go przeymu-
ie zimnem, i ieżeli kiedy był prawdziwym 
Patryolą, ieźli oyczyźnie dobrze kiedy ży-
czył, i chwalił ią, to tylko za granicą* to 
iest wtenczas, gdy ią mógł widzieć całą w 
imaginacyi swoie'y. 

Smutne iest w tem położenie kraiu na-
szego, że wychowanie tak zwane wytwór-
iiieysze, ieszcze 11 nas utwierdza tę skłon-
ność duszy. Nie można tam postąpić w oświe-
ceniu gdaie umysł' iest zbałamucony uroie-
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»iiem i buia w obłokach. Naprzykład Je-
szcze Pan R O I C K I . Przyieżdża z zagranicy 
pełen wiadomości gmnlownych i pozy tęcz-
nyclj, a że widział Fellenberga i Tera, osia-
da na wsi i gospodarnie. Słysząc go nikt 
nie zaprzeczy że się zna iak znać powinien 
na rolnictwie. Jeśli zaprowadzi iaką now ość, 
to tylko na zasadzie ściśle wyrachowanej 
i prawie matematycznej. Zdaie się, że prze-
ciwko temu nie ma co powiedzieć; wszy-
stko iasne iak to, że dwa razy dwa są czle'-
ry. Jednakże przy końcu każdego roku, 
coraz większe doskonałości prowadzą za 
sobą coraz gorsze skutki. Dochody nie 
wyrównywaią wydatkom; ulepszenia wy-
szły wszystkie na gorsze. Jakim się to dzie-
ie sposobem ? Łatwo zgadnąć można : Roi-
cki bierze ieden kray za drugi, mięsza po-
ry, zwyczaie, klima nawet i naturę ziemi; 
iego osoba iest wprawdzie w Polszczę w 
dobrach swoich dziedzicznych, lecz dusza 
iego przebywa ieszcze za granicą, w miey-
scach gdzie się lak pięknych rzeczy nau-
czył. 

Zawody głów romansowych maią szko-
dliwy wpływ na charakter człowieka. Czy-
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nią go łatwym do zrażenia i daią mu na-

łóg niewytrwałości. Nie szukaymy inne'y 

przyczyny, dla czego u nas wszystko iest 

tylko zaczęte, wszystko w próbkach tylko. 

Inny szkodliwszy wpływ romansowości iest 

ten, że nam każe brać fałszywe cele, nie-

zgodne z naturą rzeczy. Cała historya 
Polska, od dwóch ostatnich wieków, mc. 

głąby twierdzeniom moim przyiść na po. 

moc. Doświadczyliśmy okropnych nie-

szczęść, dlatego żeśmy chcieli bydź, iak 

bydź nie można, żeśmy się błąkali w ima-

ginacyinym świecie i zawsze tylko za marą 
doskonałości ubiegali. — 

Lecz ażeby to pismo zakończyć w sposo-
bie nieco weselszym, wystawię tu niektóre 
śmieszne zawody ludzi szczęśliwych. Czło-
wiek któremu nie pozostaie nic do życzę« 
iiia, a który się ustawicznie trapi d r o b n e -

mi przygodami życia, iest osobą p r a w d z i -

wie komiczną i pospolicie nie do żalu, lecz 
do śmiechu pobudza. 

Tantynowicz iest wzorem tego rodzaiu 
ludzi. Oyciec mu zostawił ze trzy miliony 
maiątku, z których większą połowę dorobił 
oszczędnością i pracą. Tantynowicz ma 

1 4 8 P U S T E L N I K 
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może dopiero lat 40; iest zdrów i posiada 
znaczenie, którego iednak nie trzeba ściśle 
przyczyny dochodzić. Jeśli dodam że nie 
wydaie nigdy nad przychody i nie lęka 
się bankructwa, że ma do tego wyśmieni-
ty żołądek i serce zimne na wszystko; my-
ślę iż go nie będzie nikt żałował', gdy po-
wiem; że to iest n a j nieszczęśliwszy człowiek 
ze wszystkich ludzi szczęśliwych, a którego 
nieszczęścia doświadcza zwykle z przyczy-
ny częstych zawodów, na które nie zna-
lazł nigdy cierpliwości. 

Tantynowicz starał się wydoskonalić 
skłonność daną mu od natury do łakom-
stwa, a że stół iego iest wyśmienity, za-
wszeby u siebie tylko i ada ł , g f 'yhy 
się nie spodziewał ieść czasem co lep-
szego a przynaymnie'y co nowego u dru-
gich; co iednak czyni po dokładnem wy-
wiedzeniu się, że go lekce nie zbędą. Dla 
tego te'ż nic go bardziey nie gniewa iak 
zły obiad. iNie dawno doświadczył tego 
ieden z krewnych Pana Tantynowicza. Za-
prosił wuiaszka na sterlety, • które były 
spodziewane z głębi Piossyi, a których nie-
zmiernie ciekawy był skosztować. Do te-

13* 
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go ieszcze miały bydź ostrzygi Hambur-
skie i móżdżek cielęcy, który naybardziey 
smakował mu w domu kuzynka. Tantyno-
wicz, przez dni piętnaście karmił się na-
dzieią tak pięknego obiadu; lecz po mie-
sięczne'm na próżno oczekiwaniu, sterlety 
nakoniec nie dopisały. Kuzynek chciał 
przynaymnie'y przysłużyć się ostrzygami i 
móżdżkiem; lecz znowu pomyłka w dacie 
sprawiła, że wuiaszek przybył na obiad na-
zaiutrz po zaproszeniu, i musiał się kon-
tentować gospodarskim stołem; czego nie 
mógł przez trzy miesiące zapomnieć. 

Tantynowicz uroił sobie, że prędze'y czy 
późnie'y musi zostać Senatorem. Nim to 
nastąpi, i żeby iść porządkiem, podał się 
tymczasem na posła w powiecie gdzie ma 
dobra. Proszę nie myśleć, aby się Tanty-
nowiczowi śniło nawet kiedy o obowiąz-
kach prawego obywatela, a te'm b a r d z i e y 

o gorliwości i poświęceniu się dobrego 
ziomka. Nigdy on nie przywiązywał ża-
dnego znaczenia do tych słów Oyczyzna, 
dobro kra iu , interes t ronu , pz\jwa Monar-
chy, ale nie chciał, iak mówił, w z g a r d z a c 

urzędem, żeby nie obraził ziomków- W}'-
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leżdża tedy na Seymik w przekonaniu, -ze 
dość będzie się pokazać: lecz niestety, cho-
ciaż da ł obiad szlachcie, trzy tylko miał 
kreski za sobą. Rozgniewany wraca do 
Warszawy, i żeby powetować zawód posel-
ski robi się filozofem. 

Są zawody w życiu ludzkie'm do któ-
rych trzeba mieć wiek właściwy. Edmun-
dowi zdaie się, że każda kobieta czy pię-
kna czy nie piękna, czy na niego patrzy 
czy nie patrzy, że go szalenie kocha. Vir-
giniia, do któi*e'y szczególnieysze miał przy-
widzenia daie mu słowo, że będzie znim na 
osobności mówić i sama uwiadomi go o lo-
sie iaki go czeka. Edmund wyznania tego 
pragnął od sześciu miesięcy z nayżywszą 
niecierpliwością: cały tydzień zaledwie wy-
starcza marzeniom iego próżności: 

Cata myśl iego zaięta 
Jakie dać na weselu swoićm transparenta. 

Nareszcie nadchodzi chwila pożądana. 
Kdmund uprząta wszelkie zawady, bierze 
wszystkie środki ostrożności: idzie, bieży, 
lpci. Po drodze zbywa natrętnych; ie-
dnym krótko odpowiada, przed drugiemi 
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zręcznie ucieka. Jux iest w domu koclian-
ki, wstępuie po trzy wschody. W przed-
pokoiach zaczesuie faworyty, poprawia się 
w lustrze. — Próżna praca, daremne za-
biegi ! bo Yirginiia dniem wprzódy wyie-
chała na wieś żeby oddać rękę innemu. 
Został się tylko w domu podeszły dziadu-
nio, który dla słabości zdrowia nie mógł 
bydź na ślubie wnuczki. Staruszek ten, 
przyimuie biednego Edmunda i prosi aby 
z nim pograł w pikietę. Edmund, rad nie 
rad, siada do stolika, i kończy na zabaw-
ce dość skromne'y, z k im? z dziaduniem 
chorowitym. 

Zawody literackie bywaiij często śmiesz-
ne także. P. Jędrze'y ma zwyczay c h o d z i e 

po domach i czytać wiersze swoie'y wła-
sne'y roboty. Żaden Wódz Naczelny nie 
iest tak dumnym ze zwycięztwa naybar-
dziey stanowczego, iak on z łatwości skła-
dania rymów. Razu iednego p r z y c h o d z i 

do Pani Liońskiey właśnie gdy miała wie-
le gości i sam się ofiaruie czytać n o w e pło-
dy pl'odne'y muzy swoie'y. Kazali mu po-
dać krzes ło , a do tego podług z w y c z a i u , 

przynieśli karafkę wody. Siada P. Jędrzey 
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i dostaie papierów z kieszeni: gdy w lem 
iakiś mężczyzna, wprawdzie chudy i nie-
poczesny, lecz umieiący iak się pokazało 
grammatykę na palcach, przysuwa się do 
stolika i z ciekawością na rękopism po-
gląda. Zmieszany nieco nasz poeta, zaczy-
na tłómaczyć w treści powody dzieła. — 
Zobaczemy to pote'm, mówi chudy , pro-
szę tylko czytać .—Jest to bohatyrskie Poe-
ma — mówi Pan Jędrze'y. — Prosiemy o 
nie, odpowie tamten. — Pros iemy, prosie-
my, odezwą się wszyscy. Trzeba b y ł o za-
czynać. Czyta. Lecz co za przypadek! 
Za każdym niemal wierszem, chudy prze-
rywa Poecie tym bolesnym wyrazem: za 
pozwoleniem, to słowo iak Pan napisa łeś? 
ta myśl nie iest po Polsku oddana, tu bra-
knie wyrazu : te i tym podobne czyniąc 
mu uwagi. Gospodyni domu zaklina chu-
dego aby się nie sprzeciwiał Poec ie , na-
zywa go nieznośnym pedantem, nareszcie 
chce go do bostona zasadzić. Nic nie po-
maga, chudy tak się dobrze przypiął do 
Poety że •/. niego nie może oka spuścić. 

Proszę sobie wystawić położenie Pana 
Jędrzeia ; głosem na pół martwym wyma-
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wia się i prze prasza, -ze nie będzie mógł 
doczytać reszty. Nic to n ic , mówi 1'anj 
Łiońska, niech P a n n i e uważa i kończy. 

Pan Jędrze'y nie może nie uważać; z tem 
wszystkie'm zbiera co ma sił, i iuż nie de. 
klamuie lecz przebiega ostatek. Huczne 

bravo Poecie , żarty chudemu, powstanie 
przeciwko pedantom; wszystko to nie by-
ło dosyć. Pan Jędrzey widzi, że się za. 
wiódł w tryumfach, i chciałby iuż bydź o 
sto kroków za domem. Jakoż , nawet nie 
doczekawszy herbaty, wyniósł się pokryio-

mu i poszedł czytać boliatyrskie swoie Poe-
ma tani gdzie iuż był pewny że chudy nie 
przyidzie. 

Ze wszystkich zawodów, nayszkodliwszy 
w skutku , a nayśmiesznieyszy w zamia-
rze i sposobie, iest zawód bogatego zamf-
ścia, kiedy się obie »trony wzaiemnie i do-
browolnie oszukuią. ISlic zabawnieyszego 
iak bydź nazaiutrz po takim ślubie- Ma(ł 
nie zważał na szpetność swoie'y narzeczo-
n e y , bo się chował na posag; żona nie 
zważała na wiek i na przywary Pana mło-
dego, bo patrzała na dobra. Oboie n |e 

bardzo się zapytywali, bo się każde balo 
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odwetu ciekawości*. Przychodzi chwila wy-
jaśnienia. Jegomość ma tylko dożywocie 
na polowie, i z reszty będzie musiał racho-
wać się małoletnim. Jeymość ma wszystko 
w papierach , a racze'y tylko na papierze. 
Żal tedy ale żal po szkodzie. Nie czas na-
rzekać, trzeba cierpieć: taki zawód iest słu-
szne'm ukaraniem chciwości. 

Do liczby pospolitych bardzo na tym 
świecie zawodów, należy położyć omyłki 
kupuiących peryodyczne literackie pisma. 
Zapłaciwszy nie ieden cenę postanowioną, 
myśli i ma prawo myśleć, że się kupnem 
swoie'm zabawi. Tymczasem nudzi go Au-
tor, pisze długo, sadzi się na morały, go-
rzej gdy na koncepta, wreszcie nie powie 
nic nowego. To się lak często zdarzyć mo-
że, że w te'y chwili, kończąc przemowo 
moią, lękam się abym sam nie dał dziś z 
siebie przykładu zawodu o którym dopie-
ro mówiłem. 
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Non noBtrate cnlpa facimits xit matis esiieiliat esse, 
Dum nimium (lici nos lionnB stmlemn s et benignos. 

Ter; Plior. act: 5, 
Nasza wina źe się oszustom zwodzić tłaiemy,|tocŁflilii 

to x łatw owieraości. 

A / A P E W N E musiał w Polsce laki Franci-
szek, p rzyby ły z kraiu Germanów, doznać 
p rzypadku sławnego z dowierzania i do-
świadczania, k iedy człowieka daiącego się 
zwodzić, nazywamy w ięzyku polskim Fry-
cem. N i c naturalnieyszego iak wyfryco-
wać cudzoziemca, Nie znaiąc ięzyka ani 
obyczaiów narodu do którego przychoda, 
może ła two wpaść w zasadzkę iaką mu na ' 
stawia zła wiara albo żartobliwość kra-
jowca. 
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Lecz zapytaymy się także czyli do nas 
nie przychodzą niekiedy i franty, to iest 
cudzoziemcy, którzy zamiast dać się nam 
wyfrycować, frycuią nas często niemiło-
siernym sposobem? Wiadome przysłowie 
mąclry Polak po szkodzie sprawdza to mnie-
manie. Wyznaymy otwarcie, długo nasz 
kray był ziemią obiecaną dla wszystkich 
frantów, którzy buduiąc swoie szczęście na 
dobre'y wierze i ufności Polaków, speku-
lowali na nasze pomyłki. Szlachetne było 
źródło tych błędów; bo iak czystemu wszy-
stko się wydaie przystoyne co z pozoru za 
takie uchodzi , tak uczciwemu wszystko 
się wydawało uczciwem co nosiło po-
wierzchownie na sobie cechę przyzwoitości. 

Były to aiste szczęśliwe czasy, złoty 
wiek dla filutów. Dziś iuż nie ma nic po-
dobnego. Kiedyśmy przeszli szkołę do-
świadczenia, kiedy nas wyfrycowano, kie-
dy iedne'm słowem iesteśmy mądremi po 
szkodzie , nie dowierzamy iuż teraz nikomu, 
i chcemy pierwey przekonać się o uczci-
wości każdego nim go za uczciwego mieć 
będziemy. Przykra iest rzecz , to prawda, 
żeby przyiaciel przyjacielowi, brat b ra tu , 

1 4 
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Polak Polakowi nie wierzył ; lecz nie wszy. 
stko co przykre iest razem i nieużyte-
czne. Z powszechnćy nieufności wyni-
knie zapewne powszechne bezpieczeństwo; 
bo doskonałe niedowiarstwo prowadzi za 
sobą doskonałą obawę, a obawa zupełna 
prowadząc za sobą nieskończoną ostrożność, 
zrządzi nareszcie powszechny pokóy mię-
dzy ludźmi. Będzie to w innym sposobie 
wiek złoty dla Polski. F ran ty nie znay-
duiąc nikogo któryby chciał zostać Fry-
cem staną się uczciwemi; kupcy naprzykład 
widząc iak mało wierzemy ich słowu, będą 
woleli zniżyć ceny: kochanki nawet sta-
ną się wierne swoim kochankom, bo tyl-
ko tym sposobem będą mogły przekonać 
swoich przyiaciół. 

Nie małym także do nieufności począ-
tkiem są sposoby działania niektórych tak 
zwanych prawnych ludzi : szukaiąc sprawy 
tam gdzie ie'y nie ma , staraią się sami 
napomykać ostróżności i zasicwaią tym 
sposobem bez przyczyny obawę. Byłem 
nie dawno na konferencyi w domu pewne-
go Adwokata. Dwóch kupców od d z i e c i ń -

stwa w przyiaźni żyiącycb, pożyczali sobie 
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nawzaiem pieniędzy; ieden z nich wpła-
ciwszy drugiemu połowę z tego co był wi-
nien , chciał' się dobrowolnie z nim ułożyć 
o resztę. Dawnie'}' byłby układ nastąpił 
w dwóch słowach: dziś trzeba było opisu 
przed Notaryuszem. Adwokat wierzyciela 
znalazł nie wiedzieć iakim sposobem że 
u płata połowy mogła bydź zręcznym pod-
stępem ze. strony dłużnika dla skręcenia 
reszty. Przytomny temu wierzyciel ręczył 
za swoiego przyjaciela że to bydź nie mo-
że. Adwokat nie miał nic przeciwko oso-
bie, ale mówił tylko (słowa są iego ) ia-
ko prawnik. Ciekawy byłem co mogło 
mieć prawo przeciwko uczciwości dwóch osób 
które sobie wzaiemnie ufały. Tymczasem 
skończyło się na tem, że strony musiały 
się tak opisać iak chciał prawnik: szczę-
śliwe ieszcze ieźeli w tym nowym opisie 
nie leży zaród iakiego now ego processu! 
Z tem wszystkie'm, pomimo tych i wielu 
innych przyczyn , są ieszcze dobre dusze, 
które wierzą na te'y ziemi w caley szcze-
rości swoiego uczciwego charakteru w to 
wszystko, co im składne frantostwo za 
prawdę podaie. Są to ieszcze dawne za-
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bytki szlachetnego sposobu myślenia Pola-
ków, zacne isloty, które płacą hołd ufno-
ści iaka się koniecznie w pewnym stopnia 
towarzystwu ludzkiemu należy. 

Naywiększy połów na dobrą wiarę tych 
osób widziemy naprzykład w Warszawie 
po oberżach. Przed każdym prawie z ta-
kich domów stoi oprócz faktora żyda, ieszcze 
i frant z professyi, który się przygląda 
zaraz, czyli nowo przybywaiący iest do-
brym na fryca. Potrzeba go widzieć, iak 
krąży pomiędzy końmi i wypytuie się lu-
dzi z którey strony, co za ieden, i poco 
przyjechał? W p ó ł godziny wchodzi do po-
koiu tego podróżnego, kiedy się on ieszcze 
nie przebra ł , i wita go iuż nie iak obcy 
i nieznaiomy, ale iako brat cioteczny albo 
wuieczny po babce lub dziadku. Zawią-
zuie się więc kuzynostwo na prędce. Mię-
dzy krewnemi wszystko iest wspólne: f r a n t 

przypisuie się do stołu podróżnego, wy-
piia mu kawę, ieździ iego doroszką, daie 
mu swoiego krawca: greczny ieszcze iesli 
z przywiązania nie wyciągnie mu wszy-
stkich pieniędzy z kieszeni, albo nie zrobi 
mu cessyi z iakiego pap ie ru , którego rea-
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lizacya iest tak trudna i niepewna iak 
owych sławnych Sumrn Neapolilańskich na 
Seymach za dawnych czasów Polskich. 

Nayzabawnieysi fryce (ieśli oszukaństwo 
zabaw nem bydź może) są fryce pokoiowi. 
l'o wielu towarzystwach, tak zwanych do-
brego tonu , są Mystyfikatory, czyli franty 
drwinkuiące, którzy mystyfikuią, to iest, 
zwodzą fryca. Opowiadają mu rzeczy, o 
których się nikomu nie śniło, mówią mu o 
znaiomych których sobie ten przypomnieć 
nie może, i każą mu się śmiać często z iego 
własnych pomyłek. Zdarza się, że ktoś 
z nudów, żeby i siebie i drugich zabawił, 
bierze na siebie umyślnie rolę fryca poko-
iowego, i wtenczas mystyfikatory mimo-
wolnie staią się frycami, a fryc mystyfika-
torem. Zabawka ta zaczyna wchodzić w mo-
dę od czasu iak szczera i otwarta weso-
łość przestała bydź duszą społeczeństw. 

Nieznajomość ięzyka francuzkiego daie 
także frantom drwinkuiącym obszerne po-
le do mystyfikacyi. Język ten tak potrze-
bny w posiedzeniach i tak płodny w dwu-
znaczne wyrazy, nie iednemu iuż przypiął 
łatkę śmieszności, to iest wzgardy takie-

1 4 * 
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m u , który z charakteru swoiego i obycza-
jów miał prawo do powszechnego sza. 
cunku. 

Są ieszcze fryce suplikanty. Kto inny 
umie iakoś trafić na humor wesoły mini-
stra i przyidzie w dobrą godzinę. Fryc 
będzie chodził i chodził , i przecież się 
nie doczeka nawet odmowney rezolucyi. 
Kto chce mieć obraz dosyć przybliżony 
fryca suplikanta, niech idzie widzieć ko-
medyą pod ty tu łem: Mali protektorowie. 
czyli boczne schocly, a znaydzie w osobie 
Pana de la Bada co potrzeba do zaspo-
koienia swoiey ciekawości. 

W ten tydzień byłem w ogrodzie Kra-
sińskich i zwierzyłem się iednemu z moich 
przyiaciół , że miałem pisać o frycach. 
»Ach ! poczekay, rzecze mi , ieśli pragniesz 
wiedzieć, iak wiele frantostwo może na 
tych ludziach, weź mnie za p r z y k ł a d : 
opowiem ci niektóre zdarzenia moie. — 
Zacząłem bywać u Pani Syzońskie'y. Mo-
ia staroświecka postać i opalona twarz na 
wsi, wystawiały mnie na tysiączne przy-
krości i pytania frantów drwinkuiących. 
Żeby się uwolnić od natrętów, przyiąłem 
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/, biedy partyą bostona z trzema iuż nie-
młodemi kobietami, niemaiącemi zapewne 
wżyciu ważnieyszego zatrudnienia, a które 
będą musiały odpowiadać na Sądzie osta-
tecznym, że tyle czasu u gry tracą i że 
tak niemiłosiernie lubią z pieniędzy obie-
rać." 

»Nazaiutrz zlitował się przecie nademną 
nieiaki Pan Kaietan Triszko, bo mię z ła-
ski swoiey wywiódł sam na sam w pikietę, 
w którą dobrze grać umiem. Doskonała 
moia wprawa nie przeszkadzała mu zgry-
wać mnie codziennie w nadzieię rewanżu. 
Czekaiąc tego rewanżu, uważałem że for-
tuna, pomiędzy innemi dziwactwy, lubiła 
dawać Panu Triszce (ile razy na niego 
przypadały karty) zawsze albo czternaście 
asów, albo piętnasty sekwens od Tuza. Pan 
Triszko mówił , że to los, czemu ia wie-
rzyłem; wyiąwszy, że będąc niezmiernie 
iednostaynym w swoich wypadkach, zdawa-
ło ni i się iakoby ten los chciał mnie wy-
frycować. Jakożkolwiek bądź, Pan Kaie-
tan Triszko zgrywał mnie z wielką grze-
cznością i taką umiał zachować przystoy-
ność i krew zimną, ia zaś tak byłem nie-
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spokoyny, niecierpliwy i prędki, zwłaszcza 
kiedy miałem płacić honory, że ci , co się 
grze nasze'y przypatrywali , nie tylko wi-
docznie wszyscy byli za Panem Triszką, 
ale nawet uważałem, przychodzili przez 

kilka wieczorów iak gdyby na iakie wi-
dowisko, żeby się bawić moią prostotą." 

»Nie wiem, iak długo ieszcze byłbym się 
upierał walczyć -ze szczęściem Pana Triszki, 

gdyby poranku pewnego nie był do mnie 
przyszedł meiaki znowu Pan Rarnes, któ-
rego także poznałem u Pani Syzońskiey. 
Ten tedy Pan Rames, powiedziawszy mi 
wiele rzeczy o delikatności, należnych dla 
mnie względach i szacunku iaki miał dla 
moie'y osoby, przystąpił nieznacznie do 
Pana Triszki , mówiąc, że był niezmiernie 
zabawnym w posiedzeniu, ale że u m i a ł na-
tasować, i że dlatego oprócz mnie, od da-
wna nikogo nie było ktoby chciał szczę-
ścia z nim probować. Przyrzekłem nie pro-
bować szczęścia z Panem Triszką i serde-
cznie podziękowałem Panu Rames, który 
odchodząc pożyczył u mnie dwudziestu du-
katów, a to z taką uprzeymością i słody-
czą, że nie wiele brak ło , że chciałem nm 
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ieszcze podziękować iż się do mnie o pie-
niądze udał ." 

»Ledwie Pan Rames by ł na dole, wcho-
dzi do mnie Pan Opiński. Od piętnastu 
dni postrzegałem iak się ustawicznie snuł 
koło mnie szukaiąc sposobności do zaprzy-
jaźnienia się zemną. Powód wizyty b y ł , 
żeby mi powiedzieć dzień dobry i zapytać 
się czy nie słyszałem co nowego? — »Je-
stem pewny mówi, widząc woreczek otwar-
ty na stole, że Pan Rames, którego tu 
idąc spotkałem, pożyczył od Pana pienię-
dzy. Proszę nie dawać mu więce'y, bo za-
ręczam, że nie odda, a ieśli odda? Tem 
gorze'y, bo uczyni to dla tego żeby miał 
nadal kredyt i zarwał ieszcze większą sum-
mę. Któż nie wie, doda ł , że Pan Rames 
żyie tylko z długów, i cały dochód iego 
w pożyczkach ?"—Podziękowałem i za tę 
przestrogę, a pote'm mówiliśmy o czem in-
ne'm. Przyszła kole'y na krytyczne okoli-
czności czasu. Pan Opiński powstał z gnie-
wem na niedostatek handlu i zbytki iakie 
wobyczaiach naszych daią się postrzegać. 
Zcby go ułagodzić wystawiłem mu iż to 
bydź nie może inaczey w kraiu przyzwy-
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czaionym od dawna do wystawności, pomi. 
mo ubóstwa i niedostatku u nas przemy, 
s tu : radziłem mu prze to , aby ze swe'y 
strony starał się dawać przykłady uczci. 
we'y pracy przy mierne'm i skromne'm u-
życiu swoiego maiątku, co było nayle-
pszym sposobem do okazania współziom-
kom korzyści wynikających ze wzorow^y 
rządności. Pan Opiński przyznał mi słu. 
szność i był mego zdania gdy mnie pozę-
gna ł . " 

»Nazaiutrz oddałem wizytę Państwu Ko-
ronieckim.— »Znriłuy się, bierze mnie na 
stronę Pan Iioroniecki, cóześ ty na dzi-
sieysze czasy powiedział, po wielu domach 
biorą cię za malkontenta. Czy tylko przy-
padkiem nie zabrałeś znaiomości z Panem 
Op ińsk im?"— Przyznałem, że tak było 
w istocie, i opowiedziałem całą rozmowę.— 
»Szczęście twoie , rzecze claley Pan Iioro-
niecki, że mamy do czynienia z osobami 
światłemi, a przeto wyrozumiałymi; ina« 
cze'y mógłbyś niewinnym sposobem wpaść 
daremnie w kabałę. W każdym razie, pa-
miętay nie mówić o czasach złych lub do-
brych sam na sam, z takim przyjacielem, 
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który przychodzi do ciebie po to tylko 
żeby ci dzień dobry powiedział'." 

Tu zamilkł' móy przyiaciel. M tern przy-
suwa się iakiś nieznaiomy i mówi : A ia 
Państwu powiem także o frycu Doktorze,— 
Prosiemy 1'ana, odezwaliśmy się oba; nie-
znaiomy zaczął wte słowa: 

»WPaństwo musicie znać Pana E T Y C K I E -

GO. Jest to człowiek iuż nie młody i któ-
ry się długo nie mógł ożenić. Skutkiem 
niesprawiedliwego po części uprzedzenia 
przeciwko płci piękne'y przekładał życie 
kawalerskie nad wszelkie par tye , iakie tyl-
ko naylepsze spotkać go mogły. Nareszcie 
przed kilką laty czuł niedogodności stanu 
swego i uznał potrzebę znaleść się w pa-
rze. Przykro mu było nie mieć w domu 
gospodyni; tymczasem nie znaydowała się 
żadna któraby łączyła wszystkie przymio-
ty żądane od n iego , i mogła iemu podo-
bać się ze wszelkich względów." 

»Pan Etycki mieszkał blisko Saskiego 
ogrodu. Pewnego poranku, gdy się prze-
chadzał pod cieniem drzew, widzi Damę 
lakąś mocno wprawdzie zaczytaną, dzie-
j ą iednakże troskliwie uwagę na dziecko, 
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co przy niey po murawie igrało. Kształtne, 
go będąc wzrostu, piękna z twarzy, lat nie 
więce'y maiąc 25, zaczęła mocno obchodzić 
Doktora. Przeszedłszy zate'm raz ieszcze 
aleę siada przy nie'y na ławce. Diabeł, 
który iak powiadaią nigdy nie śpi, daie 
sposobność Doktorowi przemówić do pię-
kne'y Damy. Nieznaioma odpowiada kró-
tko i zwięźle udaiąc się zaraz do książki 
iak gdyby dalsze'y rozmowy nie chciała 
prowadzić. Ta skromność, a nadewszystko 
ta oboiętność zawraca głowę Doktorowi. 
Szanuie wszelako powody piękne'y osoby i 
odchodzi k mocnem postanowieniem lepiey 
się zaznajomić przy pićrwsze'y sposobności. 
Sposobność się znayduie. Dama literatka 
znowu iest w ogrodzie i zaczyna bydź nie-
co łaskawszą. Powoli , i iak gdyby z niech-
cenia zwierza się Panu Etyckiemu taiemnic 
takich tylko, iakie mieć może osoba szaco-
wna ze wszech miar, zasługuiąca na wszel-
kie względy. Pan Etycki , po wielu za-
chodach i prośbach, otrzymuie nie bez tru-
dności pozwolenie odprowadzenia ie'y do 
domu; każda rzecz, którą tam widzi, co-
raz go mocniey przekonywa, że z n a l a z ł 
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kobietę jedyną, to iest taką iakiey sobie 
od młodości życzył. Pomiiam tysiączne 
sposoby usidlenia, pomiiam łańcuch nie-
przerwany pokus i omamień, któremi ze-
wsząd umiała go otaczać] przez czasu prze-
ciąg blisko dwutygodniowy. Dosyć będzie 
gdy powiem, że człowiek nie młody i rozsą-
dny, nie poradziwszy się wprzódy kogo-
bądź z przyjaciół , a naybardzie'y rozumu 
swoipgo, oczarowany wdziękiem niepoję-
tym, i myśląc że bierze fenixa, poiął za 
żonę piękność, która się mieniła bydź 
wdową officera na woynie poległego, a 
które'y imię, znane po całe'y Warszawie, 
iest tylko przypomnieniem wzgardy." 

15 
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KANTOR GAZETY. 
Multa putans sortem que animo miseratns iniqnam. 

Yir. Aeneiil: 6. v. 332. 
Patrzy o»l nieiakiego czas« na ich smutne przeina-

czenie. 

S Ą takie mieysca, których przez miłość 
własnego dobra nie trzeba odwiedzać. Po-o 
wiedziałbym lubiącemu łakotki »nie żagla-
day do kuchni; " przywiązanemu do teatru 
»nie hyway za kulisami;" przyiacielowi na-
koniec nauk i literatury »nie zatrzymuy się 
w drukarniach-," bo na widok przesuwaią-
cych się tam obrazów mo£ebyś się naba-
wił niesmaku do tego co naywięce'y lu-
biłeś. 

Redaktor gazety może powiedzieć, ze 
zna w całey obszerności całą miłość wła-
sną człowieka, i ze nie wychodząc z domu 
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miewa u siebie widowiska, na których czę-
sto namiętność ludzka gra różne role pod 
różnemi postaciami. Położenie iego iest 
wtem naynieprzyiemnieysze, że się nie raz 
widzi w obowiązku iednać interessa, któ-
rych pogodzić iest t rudno a czasem i nie-
podobna. Naywiększa zaś bieda dla niego 
wtenczas kiedy przychodzi mu zaspakaiać lu-
dzi, maiących się za uczonych, to iest 
klassę taką która posiada niezmiernie wiele 
próżności a przyte'm ieszcze ma także i za-
wiści nie małą dozę. 

Nim zacząłem podawać ar tykuły moie 
do Gazet, iuż nie raz dały mi się słyszeć 
narzekania osób wydaiących pisma peryo-
dyczne, na przykre położenie ich stanu. 
Śmiałem się atoli z tego utyskiwania, bo 
mi się przytaczane dowody zdawały bar-
dziej zabawne i wesołe niż smutne i go-
dne użaleń. Lecz doświadczyłem teraz że 
się nie trzeba nigdy śmiać z cudzego nie-
szczęścia, bo człowiek nie wie co go spo-
tkać może; od czasu iak zacząłem pisać 
w Gazecie uwagi dosyć niewinne, często po-
życzane, a zawsze (tak sobie podchlebiam) 
moralne o zwyczaiach i charakterach ludzi, 
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nabawiłem się nie iednego k łopotu , do-
znałem nie iedne'y zaczepki i przymówki, 
a nawet mam kilka listów bezimiennych 
grożących mi wyzwaniem, za pokutę żem 
położył tu i owdzie wyraz ogólny, nay-
częście'y myślą nayniewinnieyszą pisany, 
lecz który obrażał uprzedzenia młodego 
iakiego trzpiota bawiącr-go się literaturą, 
albo próżność iakiego pedanta, który sie-
dzi nad książkami często bez żadney ko-
rzyści. 

Gdybym miał mniey lat a więce'y geniu-
szu napisałbym komedyą pod ty tu łem: WY-
DAWCA PISM P E R Y O D Y C Z N Y C H , a Sceną tego 
nowego yintreprenera w kłopotach, byłby 
Kantor Gazety. Kto tego nie zna, nie wy-
stawi sobie, co to iest za mieysce prze-
dziwne do zbierania wzorów i uwag nal 
śmiesznościami ludzkiemi. Tu iest Bioro 
gdzie się że tak powiem fabrykuie opinia 
publiczna: tu obrażona miłość własna win-
clikuie czyli dochodzi praw iakie mniema 
że ie'y się należą; tu zręczna obłuda przy-
chodzi malować się w postaci iakie 'yniema 
w istocie: tu nareszcie wszelkiego rodzam 
interessenci zbiegaią się ażeby w duchu 
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swoicłi widoków dopisywać to czego nie 
było, wykreślać to co iest; iedne'm słowem 
komponować sławę i zwalczać zawady ia-
kieby się na drodze ich życzeń znaleść 
mogły. 

Przed tygodniem zostałem się sam na 
kantorze Gazety Warszawskiej dla korrekty 
ostatniego pisma moiego o Frycach. Za-
siadłszy wczarne'm krześle o wielkich po-
ręczach, u stołu na którym porozrzucane 
leżały dzienniki zagraniczne, pisma peryo-
dyczne kraiowe i różne nowe dzieła, czyT-
taiąc przytem uważnie i z piórem w ręku 
rozcięte ćwiartki drukarskie, nie postrze-
głem tego że ktoś obcy mógł mię wziąść 
za Redaktora Gazety, i że ta pomyłka mo-
gła mię postawić w bezpośrednim związku 
z rożnem i scenami iakie się w Kantorze 
tra fia i ą. 

Naypierwszą osobą która mi w tym wzglę-
dzie oczy otworzyła, była pewna Dama, 
dosyć ieszcze młoda i powabna w stroiu ża-
łobnym A R T E M I Z Y I . Rozumiałem z począ-
tku, że będzie mowa o nekrologu, w któ-
rym czuła wdowa zechce oddać hołd na-
leżny pamięci męża ukochanego. Nadobna 

15* 
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ta Pani wkrótce mnie z błędu wywiodła 
mówiąc: że przyszła przez pisma publiczne 
szukać męża swoiego, czyli w innycb sło-
wach ogłosić iego nieobecność. Dla wię-
kszćy pewności , rzekłem do te'y Damy, 
trzeba będzie Pani -Anons wielkiemi lite-
rami ogłosić. — Ali! zmiłuy się Panie Re-
daktorze, odpowiedziała z żywością, nie 
czyń tego. — Rozumiem, odezwałem się, 
Pani chcesz oszczędzić mężowi nieprzyje-
mności , ale na co w takim razie udawać 
się do Gazety. — Dała mi natenczas po-
znać, iż bez tego uwiadomienia nie mogła-
by drugi raz póyść za mą?., i że to iest 
formalność prawna tak potrzebna w podo-
bnym razie, że bez upoważnienia władzy 
właściwey do tego czynu i skutków iakie 
za sobą pociąga, musiałaby zawsze ucho-
dzić za mężatkę nie będąc pewną czy nią 
iest. Złożyła więc upoważnienie, prosiła 
tylko aby dopełnić te'y formalności z nay-
mnieysze'm dla nie'y ile to bydź może nie-
bezpieczeństwem, i nie kłaść pisma na po-
czątku arkusza iak się pospolicie dziać zwy-
k ło .— Obiecałem, że dla większe'y pewno-
ści , położyć każę doniesienie między listy 
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gończe, małym text.em i bez rączki.— 
Tak, bez rączki, proszę P a n a , rzekła po-
kłoniwszy się pięknie, i odeszła. 

Ta zabawna pomyłka wznieciła we mnie 
chęć przybrania na siebie istotnie roli Re-
daktora Gazety i korzystania ze wszelkich 
komicznych wypadków iakieby mię w tym 
charakterze mogły napotkać. Lecz zale-
dwie uczyniłem to postanowienie, słyszę 
iakiś hałas w przedpokoiu. Myślałem z po-
czątku, że się pali; biegnę cze'm prędzey 
ku drzwiom: aż tu iakiś Mospan, z miną 
niezmiernie napuszoną, stawa mi przed 
oczyma i głos maiąc na pół ochrzypiały 
pyta mię zuchwałym tonem, czyli ieste/n 
Redaktorem Gazety?—Mości Panie, rze-
kłem, proszę się nayprzód uciszyć a potem 
to wiedzieć, że są pytania które można 
nierównie grzecznie'y wyrazić.— Co mię Pan 
będziesz grzeczności uczył , odpowie, ia ie-
stem człowiek otwarty i szczery który to 
mówię co myślę.—Tern gorze'y dla niego, 
odpowiedziałem; zbytek szczerości bywa 
niekiedy rzeczą tak nieprzyzwoitą iak na-
gość; wreszcie czegóż Pan żądasz? — Sa. 
tysfakcyi, zawołał , od autora pisma zcy 
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frą Z , . . . k tóry oczywiście musi bydź nie-
ukiem, kiedy się ważył krytykować moie 
dzieło, pod ty tu ł em: Historya Lecha. Za-
przeczył mi nawet stylu dobrego, za któ-
rym ieden tylko iest głos w publiczności. 
To iest zapewne głos Pański , odpowiedzia-
łem. Jakkolwiek bądź , clicie'y się Pan 
umiarkować; iego dzieło i rozbiór przeci-
wnika Pańskiego składaią dowody proces-
su którego rozsądzenie do opinii publi-
c z n e j należy. Wierz mi Pan , i posłuchay 
wprzódy co na to świat powie; poczekay 
aż publiczność światła i nieuprzedzona da 
wyrok w t e j mierze: zdanie dziennikarza 
nie iest bynaymnie j stanowcze, a ieśli po-
każe się że nieszłuszne, samo z siebie upadnie. 

To się nazywa, Mości Panie Redaktorze, 
zbywać mnie słowami, rzekł na to ; pro-
szę sobie nie żartować, iestem obrażony 
w gazecie, i tu muszę mieć sprawiedliwość, 
albo iednym sposobem, albo drugim. — 
Jakiż to iest ton ieden , a iaki drugi spo-
sób ? — Oto musisz odwołać a r tyku ł , na 
który się żalę, podług tego iak tu któryś 
z moich przyjaciół napisał, albo też do pio-
runa ! będziesz się strzelał ze mną. — Po-
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zwól Pan sobie powiedzieć, że można się 
nwolnić od tego i nie strzelać do Pana, bo 
mi się i lak zdaiesz dosyć postrzelony: ia 
nie iestem sprawcą zbrodni którą ścigasz, 
ale iednak mam się za wspólnika winy, 
przynaymniey w myśli. Czytałem pismo 
Pańskie i znalazłem ie złe, co się nazywa 
złe; a ieśli zechcesz bić się z temi, którzy 
będą mego zdania, możesz bezpiecznie wy-
zwać na poiedynek całą Publiczność, to 
iest wszystkich czytelników twoich. Otóż 
widzisz, móy Panie, że chociaż nie iestem 
tak szczery iak Pan , przecież prawdy nie 
taię. Wreszcie, cóż może mieć wspólnego 
zdanie o piśmie literata z szacunkiem win-
nym iego osobie? M y t u Pana sądziemy, nie 
znaiąc go nawet, za człowieka bardzo uczci-
wego; przyznaiemy mu nawet i odwagę, 
pomimo maleńkie'y sceny iakie'y się dopu-
ściłeś; ale przez Boga żywego, nie cliciey-
że abyśmy dobrze mówili o twoie'y hislo-
ryi Lecha , bo podobno wolelibyśmy nie 
żyć. — Com powiedział, to bydź musi, 
rzecze, albo odwołasz, albo staniesz... ro-
zumiesz? To rzekłszy, rzucił' mi z gnie-
wem pismo na stolik, i odszedł mówiąc iż 
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za dwa dni przyidzie po odpowiedź. Chcia-
łem mu powtórzyć ze iuż dosyć powiedzia-
ł e m : rozhukany nie słyszał niej i wybiegł 
z trzaskiem iak piorun. Ciekawość mnie 
wzięła widzieć co by ło w piśmie, które z 
taką ofiarował grzecznością. Znalazłem 
pochwałę w kilku kar tach, gdzie przyia-
ciel autora, a naypodobnie'y sam Autor po-
stawił się między Tacytem i Naruszewi-
czem, i dowodził ze miał więce'y rozumu 
od wszystkich pisarzy tak współczesnych 
iako i starożytnych. Ileż to razy nie zda-
rzy się powiedzieć z Krasickim! 

A co lepsza, kto głupi mądrością iest dumny. 

Schowałem. . . . do komina panegiryk te-
go chełpliwego dzieiopisa ; znowu się drzwi 
otwieraią, wchodzi iakiś nieznaiomy męż-
czyzna, który siadłszy bez ceremonii 
na krześle i poufale wziąwszy mię za rę-
kę. Jak się masz, mówi, przyjacielu? — 
Chciałem go się zapytać: Jak się nazy-
wasz przyiacielu? ale nie dawszy mi n a w e t 

ust otworzyć: Powiedz mi, rzecze, dla cze-
go kładziesz do gazety anekdoty, bayki, 
przypowieści i kłótnie literackie: ty wiesz, 
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że ia tego nie lubię. — Powiedz mi odpo-
wiedziałem, zkąd masz tę wiadomość że 
gazeta tylko dla ciebie pisana. Jak są ró-
żne gusta i potrzeby Publiczności, tak te'ż 
wypada, aby różne by ły nowiny i rodza-
ie przedmiotów. T o , co ciebie nie inle-
ressuie, może bardzo interessować drugie-
go. — Słuchay, mówi mi daley, ia tylko 
żartowałem, ale ty iesteś dobry człowiek, 
i zrobisz o co cię prosić będę. Poday ty 
do gazet, że ia mam wieś w góracb, i że 
u mnie górale robią dreliszki; że nawet ie-
den z moich ludzi chodzi z kołderkami po 
Warszawie. Przyczyniać się do ogłaszania 
pożyteczne'y pracy, iest tem samem podno-
sić przemysł kraiowy. Jakże czy zrobisz 
mi to? — Owszem, bardzo chętnie odpo-
wiedziałem, i dla -większe'y wziętości każe 
wysztychować kołderkarza, byłeś mi go 
przysłał do mnie. 

Na szczęście wszedł inny oryginał, któ-
ry przynaymnie'y scenę odmienił. Uchyli-
wszy drzwi do połowy, tak iż mu tylko 
głowę widać było. » Czy dobrze trafiłem, 
zawołał, wszak nie mylę się, iestem w kan-
torze Gazety? — Czegóż Pan żądasz.za-
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pytałem się? — Ah; Mości Dobrodzieiu 
odpowiedział, niech mam tę łaskę wcho-
dzi , i rozwiia ieden po drugimi papiery.— 
Oto iest mowa Posła, powtórnie obranego, 
a to są razem i myśli o prawodawstwie; 
nie wiele bo tylko sześć arkuszy, i to sze-
roko pisane, chciałbym to mieć na iutro, 
zmiłuy się WPan Dobrodzie'y, czytelnicy 
będą mu bardzo wdzięczni. — Ale móy 
Mości D o b r : , tego wieczora gazeta w y b i -

i a ć^s i ę będzie, a pote'm widzisz Pan, iuż ią 
trzy dodatki. — To niech będzie i czwar-
ty. — Jakże, a Z Y C E R Y maiąż nie mieć ża-
dney nocy wolne'y ? — Niech będą spokoy-
n i , wszakże to nie wiele. — Co to za bie-
da z temi Panami, rzekłem, zawsze przyi-
dą na ostatnią godzinę i chcą . . . . — 1° 
prawda że n;y wszyscy lubiemy przycho-
dzić na ostatnią'godzinę i nie trzeba niko-
mu pozwalać: ale tylko dla mnie Pan 
chcie'y uczynić wyiątek. 

Kiedyśmy się tak upieral i , przynoszą od 
władz kraiowych, także do iutrzeyszey Ga-
zety kilka arkuszy rozmaitych obwieszczeń 
z napisem : Ex officio, citissime. — »Wi-
dzisz Pan, rzekłem, ta także iest na ostu-
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Inią godzinę. Słowa iego sprawdziły się, 
będzie czwarty dodatek, ale między Rzą-
dem i Panem wybór niewątpliwy. — »To 
wreszcie do nas t ępne j , dodał , bo zarę-
czam źe pismo iest bardzo ciekawe ( ? ) 
wtem rzucił papiery na biórko, i odszedł. 

Straciwszy wiele czasu na rozmowie, a 
nie widząc żadnego z Redaktorów który-
by przyszedł zdiąć zemnie ciężar reprezen-
tacji przywiązany do ich urzędu, zaią-
łem się pilnie dalszą korektą pisma mo-
iego, tak dalece że nawet nie postrzegłem, 
iż wszedł młody mężczyzna, którego ła-
godny głos i skromny układ przypo-
mniał mi iednego z poczynających naszych 
pisarzy, na których polega nadzieia przy-
szłości. Nie byłbym nigdy domyślił się 
powodu iego odwiedzin. Tonem nieco 
zmieszanym, mówi mi : »że Jxowie (*) zda-
j ą c sprawę o sztuce teatralnej , którą t łó-
'•niaczyła osoba dobrze mu znaioma, prze-
sz l i w wielu mieyscach granice pochwały, 

O Towarzystwo .światłych ludzi piszących o 
Teatrze z Cytra X. 

Tom II 16 
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)>a natomiast lekko bardzo dotknęli nie. 
«które ważne błędy. Ze mu się zdawało 
»rzeczą przyzwoitą postąpić według praw-
»dy, ułożył zatem list pełen uwag bez-
»stronnych, i te chciał w gazecie umieścić». 
Przyiacielski ten list pisany był na papie, 
rze welinowym ze zło te mi brzeżkami, au-
tor wyiął go z kieszeni z taką uprzeymo. 
ścią i podał z takiem przymileniem, żem 
sobie przypomniał wyrazy pisarza Fran-
cu'¿kiego Champforta: Dostał z kieszon-
uki mały sztylecik, oprawny w złoto, kłó-
»rym chciał mnie bardzo uprzeymie wse.r• 
itee ugodzić.» 

Dałem temu zawistnemu koledze uczuć 
nieprzyzwoitość takiego postępku, i przy-
rzekłem mu że iego bezstronne uwagi prze-
ślę Ixom, aby ze wszelką ścisłością wyra-
żone tam zasady przystosowali do rozbio« 
ru naypierwśze'y sztuki którą sam napisze. 

Lękaiąc się nov\}cb wizyt, zamknąłem 
drzwi na klucz, i spiesznie kończyłem re-
sztę, Przyszedłszy do drukarni , zastałem 
mnóstwo łudzi przynoszących różne doniesie-
nia, Tamten chciał usprawiedliwić wyso-
ką cenę swoich serów Szway carskich, ten 
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utrzymywał że nikt nie robi w Warszawie 
nad niego lepszych knotów, inny chciał 
wydać woynę iakiemuś włocliowi, (Signori 
Itciliano) rodem z Bcrgamasko, któremu 
zapierał pierwszeństwa wynalazku figur 
woskowych gadaiących. Wpośrzód tego 
zgiełku ludzi niespokoynych przystąpiłem 
do moiego Zecera, który także rozmawiał 
dosyć żywo z iakimści nieznaiomym. Był 
to autor Kotnedyi, którą tego wieczora da-
wali właśnie w teatrze. »Biorę Pana za 
sędziego, mówi do mnie, przyszedłem z te-
atru; moia sztuka zyskała powszechne 
oklaski, napisałem o te'm doniesienie, przy-
niosłem kilka s łów, a ten Jegomość nie 
chce ich umieścić.» — Może znayduie, od-
powiedziałem , że się Pan nie ochraniałeś: 
)uż to próżna, nigdy człowiek o sobie dobrze, 
nie mówi. — Jednakże, odezwał się, nikt 
nie zna nikogo tak dobrze iak ktoś może 
znać sam siebie. — Przepraszam rzekłem kto 
iest tak skromny iak Pan — Wcale nie 
skromny i nie zapieram się tego; skrom-
ność iest dzieciństwem, każdy cię bierze za 
słowo i sądzi podług nieprzychylnej opinii 
laką masz sam o sobie. Nie prawda Mo-
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ści Kwafiński ? dodał głosem podniesio-
n y m , obróciwszy się do kogoś co w te'y 
właśnie chwili wychodził , nic mu nie od-
powiadając. 

Natenczas przybliżyłem się do kaszty, 
którą Pan Kwapiński opuścił. Jakieś do-
b r e natchnienie poprowadziło mię w to 
mieysce. Drukarz bowiem pokazał mi źe 
to był poeta, niezmiernie czuły i dbaiący 
o swoią s ławę, tak dalece ze przyszedł 
sam poprawiać krytykę napisaną na niego 
przez kogoś trzeciego. Nie wielkie , lecz 
stanowcze b y ł y iego odmiany. Rzuciwszy 
okiem na papier postrzegłem, że tylko dwa 
razy tyle, co było, przyczynił pochwały, a 
naganę zupełnie wykreśli ł . 

Spisawszy com widział i s ł y s z a ł , prze-
konałem się iak trudnym iest zawód wy-
dawcy gazety, i iak niepodobną dla niego 
bywa rzeczą zadość uczynić rozmaitości za-
dań i życzeń czytelników iego, tak wmie-
ście iako i na prowincyi będących. Je-
dni bowiem pragną mieć uwagi polityczne 
bez żadnych rozpraw naukowych ; inni lu-
bią ułomki poważne i gruntownie roze-
brane, inni nareszcie chcieliby mieć arty-
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kuły lekkie i zabawne: słowem, każdy by. 
rad wydawcę gazety widzieć skłonnym 
do swego gustu lub interessu, i wyłącznie 
pos'więcaiącego się, ten polityce, ów han-
dlowi, teu znowu literaturze, ten rolni-
ctwu, ów nakoniec samym tylko nowinom. 
Jeżeli więc do kogo, to naysłusznie'y do 
Redaktora gazet, stosować można to staro-
dawne przysłowie: 

Jeszcze sie ten nie urodził, 
Któryby wszystkim dogodził. 
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B A Ł O N. 
N i l morta l ibns arduuni est. 

H O R A T . 

Nic nie ma niedostępnego dla ludzi. 

D z i ś dwa tygodnie wypadało mi z po-
rządku bydź na obiedzie u przyjaciół w su-
kni galowe'y. Przychodzę do siebie, żeby 
się przebrać , zastaię drzwi zamknięte. Me 
na dó ł , nie znayduię ani służących, ani 
kluczy. »Jegomość na próżno będzie cze-
nkał , mówi mi nieznaioma staruszka sie-
»dząca przed domem, bo wszyscy poszli, a 
»nawet i Paweł , na Saski dziedziniec...— 
»Po c o ? — B o tam będą puszać. — Kogo?— 
»Balon, Mości Dobrodz ie ju !" 

Kiedy to słyszę, przybiegff z uwiadomie-
niem lokay IIrabine'y Kazanowskie'y, <ł° 
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którey dnia tego byłem proszony, że Pani 
iego czekała na mnie w Pałacu Saskim, 
zkąd mieliśmy razem poiecliać na obiad. 
Zdziwiony coraz b a r d z i e y , przedzieram się 
przez t łumy ludu zebranego w dziedzińcu, 
i zastaię Hrabinę w licznem gronie Dam 
zaymuiących wszystkie okna Pałacu. 

Dla wiadomości czytelników na wsi mie-
szkających, należy tu powiedzieć, że JP, 
Mic.hault, powodowany zapewne przywią-
zaniem do nauk , chciał Publiczności War-
szawskiey dać widok zawsze ciekawy po-
dróży napowietrznej . Dzień '25 Maia b y ł 
na to przeznaczony; mieysce w ogrodzie 
foxalowyrn: ciekawi maiąc oznaczoną go-
dzinę, niecierpliwie oczekiwali skutku. Nie-
szczęściem podróż dokonaną bydź nie mo-
gła dla trudności w napełnieniu balonu, a 
może ieszcze dla wielkiego wiatru w wyż-
szej atmosferze. Gdy JPan Michault zda-
wał się zapowiadać nadzieię, że będzie 
mógł balonowi dać w powietrzu ^kierunek 
iaki zechce, co iest dotąd uważanem za 
rzecz iakoby niepodobną, wielu zate'm nie 
tak o stratę idąc kilku złotych iak racze j 
o zawód obiecywanego widowiska, nie poy-
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mowali, że nawet przy zachowania wszel-
kich ostrożności, można ieszcze było o-
mylić Publiczność, iak się to nie raz tra-
liło naybiegleyszym europeyskim uczonym. 

Chciano przypisywać złe'y chęci, co by-
ło skutkiem nieprzewidzianych może prze-
szkód: zaczęto ied«e'm słowem znany spo-
sób uczciwy myślenia JP. Michault podawać 
w wątpliwość. Żeby więc taki zarzut od 
siebie odeprzeć, umyślił bezpłatnie puścić 
się w dzień 2 Czerwca, iako uroczysty, z dzie-
dzińca Saskiego. Nie można było zręczniey 
podać ręki publiczności na zgodę. Około 
siódmey wieczorem, wzniósł się w istocie ba-
lon z ogrodu loxalowego i krążąc po nad do-
mami, przybył za pomocą sznurów na Saski 
dziedziniec, zkąd P. Michault miał się nieza-
wodnie udać w obłoki. Atoli nowa przeszko-
da; balon nie dosyć był napełniony: wiadomsi 
rzeczy zaczęli się lękać o los Areonauty: 
szczęściem z rozkazu wyższego zabroniono 
żeglarzowi wystawiać się na niebezpieczeń-
stwo, i na te'm się skończyła cała wyprawa. 

Świadkiem będąc po dwa razy w s p o m n i o -

nych dopiero przygotowań, p r z y p o m n i a -

łem sobie wiele podobnych przypadków» 
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n wracaiąc się wstecz pamięcią do t e g o , 
com widział lub czytał o balonach, pra-
gnę dziś czytelnikowi wmieyscu zwykłych, 
a może nudnych powieści, wystawić w kro-
tkości historyą tego osobliwego wynalazku. 

Gdyby przy końcu roku 1783 cudzozie-
miec iaki , nazwiskiem Charles albo Rohert, 
przyjechawszy do Warszawy, by ł nam po-
wiedział, że przed swoim odiazdem z Pa-
ryża latał po Niebie, i pół godziny krą-
żył nad miastem na wysokości pięciuset 
z górą sążni, wszyscybyśmy, iestem pewny, 
wzięli gościa za cierpiącego pomięszanie 
zmysłów, i spieralibyśmy się z n im, podług 
wszelkich zasad przyrodzenia, że to bydź 
nie mogło , co było w istocie. Potrzebo-
waliśmy wówczas bowiem na własne się 
oczy przekonać, żeby wierzyć powieści, 
która się tak wyraźnie sprzeciwiała pier-
wszemu prawu natury, to iest ciężkości. 

Kiedy Horacyusz uwielbiałpięknym wier-
szem niesłychaną odwagę żeglarza, puszcza-
lącego się po raz pie'rwszy na morze i wy-
stawiającego się na wszelką okropność wi-
chrów Afrykańskich, zapewne wtenczas 
przewidywać nie mógł bardziey ieszcze nie-
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słychaney odwagi żeglarzy napowietrznych. 
Cóżby powiedział na widok Panienki, le-
dwie że w kwiecie młodości, która ulatu-
jąc w niezmierzoną niebios przestrzeń, gi-
nie sama iedna w obłokach i z śmiałością, 
iaka przechodzi wszelkie ludzkie wyobra-
żenie, dobrowolnie oddziela się od słabey 
nici , która ią zawieszoną trzymała nad 
przepaściami, a spadaiąc z okropne'y wy-
sokości, powierza swoie życie błahemu 
żaglowi rozwieszonemu nad ie'y głową? 

Jakkolwiek podróż napowietrzna śmiałą 
iest w istocie , i w widowisku swoie'm zra-
zu cudowną bydź się zdawała , dziwniey-
szą iest rzeczą, że od czasu iak Toricelli 
odkrył ciężkość powietrza, nikomu nie 
przyszło do myśli , szukać sposobów da-
stania się, że tak powiem, na powierzchnią 
atmosfery. Wynalazek ba lonu, wyznajmy 
prawdę, winniśmy spódnicy. W roku 1782 
sławny M O N T G O L F J E R będąc na wsi nieda-
leko Paryża , postrzegł w pokoiu u kobiet 
spódnicę, którą rozpalone w obfitości wę-
gle wzniosły nadętą aż do sufitu. Z d a r z e -

nie to , zapewne nie sto razy trafiło się 
w oczach ludzi niezdolnych z lego postrze-
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żenią korzystać; lecz nie mogło bydź stra-
cone'm w obecności Montgolfiera , który się 
wyłącznie poświęcał dociekaniu natury, i 
dochodził praw przyrodzenia na większy po-
żytek przemysłu i kunsztów. 

Pie'rwsze doświadczenie balonu swoiego 
zrobił w Annonay, dnia 5 Czerwca 1782 i 
zaraz nayszczęśliwszy skutek uwieńczył u-
siłowania i sławę autora. Wynalazek wziął 
imię wynalazcy, i ledwie że wiadomy, sto-
krotnie został powtórzonym. Zaczętop?-ze-
padać za Montgolfierami; były nayprzód 
powodem a potem Ozdobą uroczystości pu-
blicznych. Damy nie chciały iuż o niczem 
myśleć tylko o balonach. Każda musiała 
mieć swóy własny i sama go puszczała: 
a/, nareszcie wmieszała się policya, zaka-
zuiąc zabawki mogącey naruszyć spokoy-
ność publiczną zapaleniem każdego domu, 
stodoły, lub szpichlerza, gdzie taki balon, 
opatrzony wówczas faierką i płomieniem, 
mógł oczywiście by ł ogień zapuścić. 

Dotąd była to tylko rozrywka, nie wie-
le się różniąca od baniek z mydła przez 
dzieci puszczanych; lecz wkrótce zaięła 
umysły powszechnym zapałem, gdy ogło« 
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szonem zostało, ze się znalazł człowiek do 
tego stopnia śmiały, iż chciał powierzać 
swoie życie te'y słabe'y machince, i wysła-
wiać się na wszelkie niebezpieczeństwa tak 
nadzwyczayne'y podróży. Młody fizyk, na-
zwiskiem Charles, pracuiąc nad ulepsze-
niem wynalazku Montgolfiera, domyślił się 
napełnić balon wodorodem, to iest częścią 
powietrza naylżeyszą, a przez to nayspo-
sobnieyszą do wzniesienia się nad powie-
trze atmosferyczne. Zbudował balon zki-
tayki gumowane'y, u dołu zawiesił maleńką 
ł ódkę , i dnia 27 Sierpnia 1783 w towarzy-
stwie P. Piobert, przyiaciela i współpra-
cownika swoiego, puścił się w Paryżu 
z pola zwanego Marsowem, daiąc po raz 
pierwszy światu przykład człowieka któ-
ry się mierzy z nayśmielszemi ptakami. 

Proszę wystawić sobie podziwienie i całą 
moc wrażenia na umyśle naymnie'y 500,000 
ludzi przypatruiących się temu z i a w i s k u . 

Odtąd puszczano się balonami, można mó-
wić namiętnie w Londynie , Medyolanie, 
Dyżonie, Paryżu aż do Sierpnia 1785, w któ-
rym to czasie smutny zdarzył się przypa-
dek. Pierwszemi ofiarami powszechnego 
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uniesienia byli Panowie Pildtre Desrosicrs 
i Saint Romain. Chcieli przebyć cieśninę 
Iialetańshą z Francyi do Anglii za pomocą 
podwóyne'y siły wodorodu i ognia. Do-
świadczenie skutek wzięło nayokropnieyszy. 
Balon się zaiął płomieniem, a żeglarze 
napowietrzni, z wysokości naymnie'y ośmiu-
set sążni, wpadli w morze niedaleko Bou-
logne. Blisko tego mieysca wystawiony 
iest nad brzegami morza na pamiątkę po-
mnik, poświęcony nieszczęśliwej wprawdzie 
lecz godney podziwien>a śmiałości. 

Zdarzenie to przerażaiące nie zachwiało 
odwagi sławnego Blanchard. W miesiąc 
potem, to iest 7 Września 1785 puścił się 
z Anglii, przebył cieśninę morską w 18 mi-
nut , i wysiadł w Calais, gdzie łódka iego. 
złożona iako pomnik na ratuszu, do dziś 
dnia ciekawym iest pokazywaną. 

Ten sam Blanchard dał dowód większey 
leszcze ieśli można w tym rodzaiu odwagi. 
Co tu o nim powiem , zaświadczy cały Ber-
lin. W iedne'y z napowietrznych żeglug 
swoich, dla złego wyboru materyałów, 
użytych do napełnienia ba lonu , niepodo-

17 
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bna mu było wznieść się z przygotowane-
mi do podróży narzędziami. Cóż czyni? 
odeymuie wszystko od balonu a nawet i 
łódkę; sam zaś zaczepiwszy się iak można 
było u siatki ulatuie w górę do znaczne'y 
wysokości, i szczęśliwie przez 50 minut 
pobuiawszy w obłokach, -zstępuie bez szwan-
k u na ziemię. 

W Warszawie w roku 1786 pie'rwszy Pan 
Okraszewski, w obecności Króla i dworu, 
puścił z Tarasu balon, który poleciał ku 
Wiśle i upadł wOkuniewie . O tymże cza-
sie Ławnik Miasta Jan Gidelski wzniósł 
także po razy kilka szczęśliwie swóy balon 
do znaczne'y wysokości ; lecz widok podró-
ży napowietrznćy dopiero uyrzała Warszawa 
pie'rwszy raz w roku 1789, co była winna 
śmiałemu wszędzie, a zawsze szczęśliwemu 
Blanchard. Drugą także w czasie 4 letniego 
Seymu, odbył Jan Hrabia Potocki , ostatnie 
dwie w roku 1808 JP. Jordaki Kuparenko; 
widzieliśmy go z przestrachem spadaiącego 
z wysokości dwóchset może sążni; balon 
iego, sporządzonym będąc podług pier-
wiastkowych sposobów Montgolfiera, zaiął 
się płomieniem: szczęściem upadł na p'a-
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skacli pod Powązkami, i przecie obeszło 
się na ten raz bez kalectwa. 

Wszystkie te doświadczenia, maiącena ce-
lu zaspokoić ludzką ciekawość, zaczęły 
powoli z mody wychodzić. W późnieys-zych 
czasach, waznieysze podróże odbyli Zam-
heccari, Gay-Lussac i Biot, bo nie dla za. 
bawki ludzi , ale dla poznania własności 
powietrza w górnych warsztwach atmosfe-
ry. Zambeccari który się puścił wBononii, 
i chciał doświadczać kierunku balonu, do 
takie'y -wzbił się wysokości, że towarzy-
szowi swemu uśndreoli i sobie palce u rąk 
odmroził , a drugi raz wpadł w morze A-
dryatyckie, zkąd go szczęśliwie Rybacy 
dobyli. Gay-Lussac, i Biot doszli do wy-
sokości, ieden 2353, drugi 3405 sążni Pa-
ryzkich. Ten ostatni zrównał się ze szczy-
tem naywyższe'y na ziemi góry Czymbora-
ko. W tych wysokościach, iak ieden tak 
drugi, uczuli w sobie przykre odmiany, 
krew im ustami p łynę ła , humory zbiega-
jąc sprawiały ból dotkliwy na nerwach, 
co wszystko pochodziło od rzadkości po-
wietrza, pośród którego barometr 12 tylko 
cali skazywał. 
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W czasie bitwy pod Fleurus, szczęśliwie 
użytym został balon raz ieden do sztuki 
woienne'y; bo z wysokości swoiey żeglarz 
rozpoznał położenie woysk nieprpyia-
cielskich, i widział rzeczy które wiedzieć tak 
było mu potrzebnem. Wszystkie iednak 
późnieysze doświadczenia przekonały do-
statecznie, że polot balonu zależy cał-
kowicie od kierunku powietrza,-a nie by-
naymnie'y od sposobów mechanicznych te-
go narzędzia. 

Nareszcie, kiedy iuż naymnie'y myślano 
o balonach , JP. Garnerin w roku 1797 obu-
dził powszechny zapał , podaiąc do publi-
c z n e j wiadomości wynalazek, iaki tylko nay-
śmielsza imaginacya wyobrazić sobie może. 
Wyrachowawszy, iż ciężkość ciała utrzy-
mać się potrafi w powietrzu, zaymuiąc ho. 
ryzontalnie znaczną część atmosfery, i że 
sprężystość żagla rozwieszonego nad głową 
znaczny opor stawić może spadkowi, po-
stanowił za pomocą takiey machinki, iak 
nasze parasole (parachutej, oddzielić się 
od balonu znaywiększe'y iakie'y bydź może 
wysokości, i pod rozpiętym żaglem swoim 
zstąpić na ziemię, nie bacząc na to że nay-
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prostszy przypadek, to iest przechylenie 
się niepionowe machinki w powietrzu, 
przeszkadzaiąc rozwinięciu żagla, mogło 
nieochybną zgubę przynieść wynalazcy. 
P. Garnerin spuścił' się tym sposobem dwa 
razy na ziemię ; w czasie pierwszego spadku 
okropny mieli widok na chwilę przyto-
mni; macliinka nie zaraz chciała się roz-
winąć, P. Garnerin zaczął spadać z szyb-
kością okiem nieścignioną; aż przecie w 
końcu rozpiął się parachute, spadek zwol-
nią!', i nareszcie ustał bez naymnieyszego 
przypadku. 

Nie mogę lepićy zakończyć krotkie'y wia-
domości te'y o balonach, iak opisaniem o-
statnie'y podróży mi'ode'y Panny G A R N E R I N , 

w iesieni roku 1815: słowa są Dziennika 
Paryzkiego. 

»Młoda Panna Garnerin wbial'e'y sukni, 
»czoło maiąc kwiatami ozdobione, podo-
»bna była do ofiary, którą prowadzą na 
»Ołtarz Bogom. Poprzedził ie'y podróż ma-
"ły balonik wysłany na wypróbowanie po-
» wietrzą. Zwróciła na niego oczy; a wi« 
»dząc że się wznosił ku zachodowi, i wpadał 
»w promienie s łoneczne, co było prze-

17* 
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»szkodą dla widzów, uprzedziła przyto-
»mnych gości ze wszelką skromnością, że 
»będzie czekać aż się słońce zniży, aby 
»ią lepie'y można by ło uważać w ie'y locie. 

»Nadeszła chwila podróży: przymocowa-
»no do halonu łódkę i parasol nad nią 
»zawieszono; Panna Garnerin wskoczyła 
»zlekkością na swoie mieysce, nie pokaza-
»wszy nawet cienia obawy; pozdrowiła po-
»te'm obecnych chorągwią b ia łą ; nareszcie, 
»dawszy rozkaz dziesięciu ludziom którzy 
»balon ze wszystkich sił zatrzymywali, aby 
»liny puścili na wolność, wzbiła się pędem 
»strzały ku Niebu. Lot balonu niezmier-
»nie by ł prędki i silny; podróżna w mgnie-
»niu oka dostała się między chmury, a na 
»dokończenie obrazu, widzieliśmy w te'y 
»chwili błyskawicę, która balonowi zdawa-
»ła się przyświecać w podróży. Miliony 
»oklasków mieszały się z odgłosem grznio-
» tu : co do mnie? ia tylko żal w sercu, i 
»łzy w oczach uczułem. 

»Umówiono się, że Panna Garnerin spa-
»dać zacznie po trzecim wystrzale arnia-
»tnym. Znak ten stanowczy daie się sły-
»szeć: oczy nasze trwogą przerażone, le-
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»dwie mogą spoyrzeć na balon, który szedł 
»zawsze ieszcze w górę. Już była na wy-
»sokości niezmierney: iedui lękali się, aby 
»nie zemdlała, zwłaszcza że po raz pierwszy 
»wsiadła do łódk i : inni w naywiększe'y czę-
»ści rozumieiąc, że wstrzymywana boiaźnią, 
»(którąśmy wszyscy byli przeięci, chociaż 
»wolni od niebespieczeństwa) myśleli że nie 
»śmiała może odciąć fatalnego sznurka, 
»do którego ie'y życie było przywiązane'm, 
»gdy znagła rozległ się po ogrodzie głos 
»przelęknienia , wszystkie twarze pobladły, 
»bo iuż nitka była przerwaną: łódź i krze-
»sło oddzieliły się od balonu i pogrążyły 
»w przepaściach powietrza.... Tymczasem 
»machinka rozwiia swóy żagiel, otchłań 
»się zamyka, a młoda nasza -Bohatyrka, po-
»buiawszy trochę w obłokach, zstępuie 
»zwolna i iak gdyby od niechcenia na 
»ziemię, do którey ią wzywały Wszystkie 
»serca przytomnych." 
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KŁOPOT O KOMORNE. 

Wystaw iam w moiey książeczce różne sceny 
życia, iak ten, co ślub uczynił ratuiąc się 
na morzu, ze poświęci Bogom tablicę, z na-
pisem stosownym. 

H O R A C K U S Z . 

TTEY wiosny zdarzyło mi się widzieć w pe-
wnym domu przystoynego bardzo mężczy-
znę który się mienił naynieszczęśliwszyin 
z łudzi . Kiedy go przekonywano, że ma-
iąc dobre zdrowie, dwadzieścia tysięcy ro-
czne'y mtra ty , a ieszcze przytem szczęście 
do urzędów i lo te ry i . . . . Moi Panowie! 
przerwie, za nic że to macie kłopoty do-
mowe ? Zniosę chętnie, mówił dale'y, każdą 
niepomyślność; bo im większe nieszczęście 
tem króće'y trwać musi ; zniosę ciężkie u-
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martwienie, bo chwała z mężnego wytrwa-
nia ulgę duszy sprawnie; lecz kto mi nad-
grodzi moie domowe przygody, przeciwień-
stwa naprzykład żony która mnie bierze 
na spacer kiedy ia chce w domu zostać; 
ustawiczne prześladowanie kucharza który 
mnie codziennie py ta , co będę iadł na 
obiad: te i tym podobne niepokoie, 
czyniące nieznośne'm życie, a od czego wo-
lałbym się iuż okupić iakiem pięknem nie-
szczęściem.» 

Bawiły mnie mocno dolegliwości tego 
mężczyzny: w końcu iednak zgodzono się, 
ze było cokolwiek prawdy w iego uroio-
ne'm nieszczęściu; osobliwie dla ludzi po-
święcających się naukom. Wieleż to dro-
bnych okoliczności i przypadków na po-
zór mało znaczącycli zbiega się na udrę-
czenie biednego autora, prześladuiąc go 
az w gabinecie w którym się zamyka ! Tu 
uwaga wcale nowa i ciekawa przychodzi 
mu na myśl w wyrazach szczęśliwie do-
branych; lęka się aby ie'y nie stracił, siada 
do stolika i chce pisać: tym czasem otwie-
r a i ą się dr/.wi, otóż i wizyta! albo te'ż 
sprowadzono katerynkę i będzie grać go-
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dzinę pod oknami; albo się dymi w po. 
koiu; albo wreszcie stary iaki sługa, chcąc 
się przypodobać P a n u , u łożył bibliotekę 
podług swoiego sposobu widzenia rzeczy i 
zarzucił naypotrzebnieyszą książkę. 

Kiedyśmy się tak zastaniawiali nadmałemi 
nieszczęściami życia ludzkiego, 'tymczasem 
czekały mnie w domu prawdziwsze kło-
poty i dały powód do rozwodzenia siu-
sznieyszych żalów. Nie ma ieszcze lat 56, 
iak z Panem Delrnar (*) pierwszy raz wy-
siadłem do domku będącego przy kosza-
rach kadeckich, a iak teraz mieszkanie to 
ciągle zaymuię, rok się dopiero skończył 
23. Przywiązany bardziey niż kto inny do 
dawnych zwyczaiów, iużem by ł to mieysce 
dosyć polubi ł , i pewnie bez względu na 
niedogodności stare'y budowy, byłby® 
w nie'y może życie moie zakończył, gdyf0 ' 
r anku iednego, kiedym się tego naymniey 
spodziewał, wypowiedziano mi komorne, 
Byłoby niesprawiedliwie gdybym niewyra-
ził przyczyny która nieiako wymawia " 
bezwzględność na wiek móy podeszły' 
Ktokolwiek przed dwoma laty opuści' 

Obacz Histoiyą Pustelnika w Tomie 1. 
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Warszawę, i teraz do nie'y powraca, mile 
zadziwiony będzie nagłym ie'y wzrostem. 
Zdaie się że iakiś opiekuńczy Jeniusz pa-
nuie nad miastem i swoim dobroczynnym 
wpływem zagrzewa umysły. Wszędzie 
wznoszą się nowe gmachy, wszędzie odna-
wiaią stare. Rząd ze swe'y strony rozprze-
strzenia place, upięknia ogrody, pomnaża 
alee; stwarza rzeczy dotąd w Połsce nie 
widziane, buduie drogi! W7 roku 1814. 
okropny pożar zniszczył 44 pawilonów pała-
cu Kazimierowskiego; móy domek z trze-
ma tylko innemi ocalał iakimści cudem 
opatrzności ; lecz kiedy Rząd w mieyscu 
smętnych gruzów wzniósł szykowne gma-
chy i resztę placu kształtnie zabudować 
postanowił, słusznie więc że czas przeszły 
ustąpi teraźnieyszemu , i móy domek z gli-
ny zamieni się w ozdobną przyległość pię-
knego pałacu. 

Tak tedy, słodząc osobiste troski wido-
kiem szczęścia publicznego, wziąłem się do 
stukania p rzy tu łku gdziebym mógł ostatek 
zycia spokoynie przepędzić. — Wynalezie-
nie pomieszkania iest materyą stanu w po-
byciu domowem. Pani Sobieradaka go-
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spodyni moia prosiła żeby można blisko 

F a r y ; wnuczek móy August żeby nieda-

leko Liceum: stary sługa Paweł żeby nie 
daleko poczty; ia wreszcie pragnąłem blisko 

ogrodu Saskiego. Wynurzaiąc każdy swo-
ie szczególne życzenia zgodził się że było-

by naylepie'y, gdyby się trafiło iak da-
wnie'y, znaleść gdzie na Krakowskie'm przed-

mieściu dogodne do naięcia pokoie. 
Nie tracąc przeto czasu wybraliśmy się 

co prędze'y szukać pomieszkania: chodzie-
my tedy po Krakowskie'm przedmieściu, ia 
z Panią Sobieradzką, Pawe ł prowadząc 

przodem Augusta, i układaiąc zawczasu 
każdy naydogodnieysze dla siebie proiekta, 

bez względu czy się będą mogły innym po-
dobać. Gdzie tylko karta przybita, stawa-

my. NaypieYwszy August postrzegłna prze-

ciwko zielonego Pałacu napis wielkienu li-
terami: Pokoie na pierwszem piętrze, mi(• 
dzy ogrodem i dziedzińcem, do naięcia od S. 
Jana. — »Dziaduniu ! tuby dobrze było.» 

To są Pańskie pokoje, odpowie Paweł, Je-
gomość tak drogie'y stancyi nie p o t r z e b u -

je ! Pani Sobieradzka, która nigdy 1,16 

kąże żałować sobie na starość, zniewoliła 
mnie żem wszedł w dziedziniec, Pisarz pa-

204 
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1'acowy, widząc nas pieszo i ubogo, żeby 
sobie prózney pracy oszczędzić. — »Dzie-
więć pokoi, mówi nam, posadzka w desenie, 
lamperye złocone, kominki marmurowe, 
galerya obrazów — A cena? zapyta-
łem się — Pięćset czerwonych złotych, od-
powiedział. — Pięćset czerwonych złotych, 
pow tórzyła Pani Sobieradzka żałośnie, od-
chodząc. 

W dalszym ciągu nasze'y wędrówki natra-
fiamy na dom dosyć porządny. Przedpo-
koy, kuchnia po lewcy, po prawey sala, 
pokóy sypialny, gabinet, dwa pokoie dla 
służących z boc/.nemi schodami; bez stayni 
iednak i wozowni, nawet bez meblów, 
Dwieście dukatów! »Już też trzeba nie 
niieć sumienia, mówi Pani Sobieradzka, że-
by zaś tak drogo trzymać pokoie ; prze-
cież tyle się buduie domów !» . . . » Buduie 
się, odpowie właściciel, to prawda, ale się 
leszcze nie pobudowało. Prócz tego, każdy 
posessor winien teraz dla porządku i ozdo-
by ponosić znaczne koszta na odświeżenie 
swoiego domu, co wszysLko ultimus consu• 
mens, to iest lokator zapłacić musi; iak się 
to dzieje wszędzie na święcie, — A iak t<$ 

18 
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(mówi Pani Sobieradzka) próżno pokoie 
stać będą, i Pan będziesz musiał sam kon-
sumować? Nie lękam się, odpowie właści-
ciel, bo za godzinę przyiedzie ieden boga-
ty Liwerant który to wszystko zapłaci. 

Musieliśmy iść dale'y i szukać iuż ni« 
mieszkania dogodnieyszego ale dogodniey-
sze'y ceny. Niedaleko Króla Zygmunta 
iest domek kształtny z powierzchowności, 
a do tego porządnie i czysto trzymany. 
Widząc przybitą kar tę , wchodziemy. Ko-
bieta prowadząca nas na górę powiedziała 
nam naprzód (czego wiedzieć nie byliśmy 
ciekawi) że pokoie zastaniemy zaięte przez 
młodą i piękną rozwódkę, która przybyła 
do Warszawy ażeby póyść za mąż, , że na-
rzeczony by ł młody i przystoyny mężczy-
zna i mieszkał na Podwalu. 

Była godzina dziesiąta; Młoda Pani tyl-
ko co z łóżka wstała: Przyiaciołka domu 
wyszła do sali i skrzywiła się na doniesienie 
o powodzie naszego przybycia: lecz gdy ko-
niecznie trzeba pozwolić, aby oglądano po-
koie które są do naięcia, musiała r a d a n i e rada 
dopuścić nam wniyścia. Appartament roz-
wódki znaleźliśmy wyświeżony i ozdobiony 
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lustrami, muślinami, uprzyjemniony zapa-
chem aromatycznych kadzideł; była to świą-
nia poświęcona, łatwo zgadnąć , iakie-
mu Bóstwu. Piękna Dama siedziała od 
niechcenia w be.rze.rcn z miną nieco gniewli-
wą, która iednak nie uymowała nic wdzię-
kom prawdziwie zachwycającym. Lekko nie 
wstaiąc skłoniła się; my tymczasem po-
szliśmy obeyrzeć pokoie. W ogóle cztery 
tylko były sztuki; lecz przez dobry roz-
kład i stosowne urządzenie głównego wniy-
ścia widzieliśmy odpowiadaiące potrzebie 
mieszkanie. Pani Sobieradzka, czyniąc 
uwagi nad użyciem lokalu,' rozwinęła taką 
zdatność, okazała tyle przezorności, do-
świadczenia i gustu, że się aż stary Pawe ł 
dziwić musiał; iuż każdy kącik ot rzymał 
swoie przeznaczenie, każdy sprzęt swoie 
właściwe mieysce; lecz gdy rozporządzenia 
nasze nie bardzo iak uważałem bawiły pię-
kną Damę, nieciekawą wcale poznać inwen-
tarz naszych ruchomości, śpiesznie zate'm 
rozmierzywszy okna na długość firanek, 
lamperye zaś dla uszykowania kanap i sto-
lików kątowych, pożegnaliśmy niecierpli-
wą rozwódkę iak można było naygrzecznie'y, 
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wziąwszy przytém adres do właściciela kló-
ry mieszkał na Piwney ulicy. Cena nie 
była zbytecznie wielka (80. cz. zł.) wypa-
dało co predze'y kończyć interes. 

Nazaiutrz tedy udałem się do Pana ZE-

DRZYCKIEGO , niegdyś kuratora massy * * *. 
INiewiem , czy dobrze intéressa cudze i iak 
ie sprawował, zapewnić iednak mogę że o 
sobie nie zapomniał. Pan Zedrzycki, iak 
mi mówiono, posiada nie mnie'y ani wię-
ce'y, tylko sześć domów; a to w naypię-
knieyszych ulicach miasta, i ma z nich, 
potrąciwszy podatki, czterdzieści do czter-
dziestu pięciu tysięcy rocznego dochodu. 
Jeżeliby się kto dziwił, że do takiego przy-
szedł maiątku, poczynaiąc od obowiązkow 
rhłopca w korzennym sklepie, możnaby 
mu powiedzieć że to ieszcze nic nie iest: 
bo Pan Zedrzycki iako prawdziwy Gro-
schenmacher, zaledwie znayduie się w po-
łowie swoiego zawodu i zapewne póydzie 
ieszcze bardzo daleko w tym względzie. Wy-
zywam wszystkich prawników całego świa-
ta, niecliay go przepisze k t ó r y w ostrożnosci, 
i niecliay go kto podeydzie, clioć ż a r t e m , 

w franłostwie. Strawiliśmy dwa p o r a n k i 
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na układaniu samych punktów do kon-
traktu. Zapieraiąc się nieustannie chciwo-
ści, i nieustannie mówiąc o poczciwości, 
wyłowił mi z kieszeni nad ugodę iakie 
pięćset złotych, to na utrzymanie narzędzi 
ogniowych, to na warty nocne, to na ko-
miniarzy, to na lampy, i t. p. a wreszcie na 
dokończenie, kazał mi zapłacić koszta pra-
wne przed notaryuszem, u którego spo-
rządził kontrakt in forma, to iest opatrzo-
ny iak należy w klauzulę eocekucyiną, nie 
dla tego żeby mi nie wierzył , iak mówił, 
ale dla tego żeśmy wszyscy śmiertelni i że 
wypada bydź zawsze w porządku. 

Takim więc sposobem dostałem komor-
ne; lecz nie tu kłopotów moich koniec. 
Minęła dwutygodniowa rumacya, rozwódka 
nie mogąc ieszcze tak prędko póyść za 
woiego narzeczonego, nie chciała mi pokoiów 
ustąpić: na domiar nieszczęścia przyszedł 
narzeczony i chciał mię na poiedynek wy-
rwać, za to żem zmartwił piękną Damę.— 
Ze za tydzień ustąpię, mówi mi , daię Pa-
nu słowo honoru .—Ja tak wiele nie chcę, 
odpowiedziałem, day mi tylko Pan kilka 
pokoi.—-Szukaliśmy tedy iakby znaleśćspo-
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sób żebym i ia nie stał na b r u k u , i roz-
wódka nie była ruszana, gdy nadszedł 
Pan Zedrzycki i wszystko załatwił. Boiąc 
się mnie utracić wziął na pomoc policyą: 
wyrzucono bez miłosierdzia narzeczoną ia-
ko siedzącą po czasie. Narzeczony chciał 
uszy oberznąć Panu Zedrzyckiemu: Ze-
drzycki chciał za to pozwać narzeczonego 
i narobić mu kosztów. Szczęściem iednak 
że wolał się nareszcie schować i nie robić 
wydatku na rachunek tego co wiedział że 
go bolić będzie. 

Pośród takich to zgiełków i nieprzyie-
mności wziąłem intromissyą do moiego 
mieszkania. Są pewne chwile wżyciu, któ-
rych trzeba doświadczać żeby mieć o n i ch 
dokładne wyobrażenie. Proszę sobie wy-
stawić człowieka, podeszłego w wieku, ży-
iącego iuż więce'y z książkami iak z ludźmi, 
który się przenosi niepewny czy dożyie 
iakie'y chwili swobodne'y wte'm nowem mie-
szkaniu do którego się wybiera. Za po-
wrotem na dawne mieysce, znalazłem po-
mieszkanie. iuż zaięte przez tragarzy, tapi-
cera, stolarza, którzy wszyscy rozbierali i 
wynosili moie sprzęty. Zdawało się po ich 
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gorliwości, że zrobili między sobą zakład, 
który więce'y uczyni szkody i hałasu. Dłu-
go jeszcze trzymałem się nieprzyjacielowi 
w gabinecie ; lecz wszędzie ścigany, wkrótce 
i ztamtąd wyparty zostałem: trzeba by ło 
kapitulować. VV iednem oka mgnieniu, bez 
względu na rozkazy, bez czucia na prośby 
nioie, zebrano a rac z e'y zrzucono z półek 
Biblioteki wszystkie moie książki do sie-
dmiu wielkich koszów, mieszaiąc nazwiska 
autorów, rozdaie i formaty dzieł bez ża-
dne j na ich wartość uwagi: Krasickiego 
z Newtonem, Niemcewicza zKlaprotem, Pio-
manse Woltera z kazaniami Massillona. O 
nieładzie! o zgorszenie! . . . Naspierawszy 
się z ludźmi, to o papiery, to o meble , 
znużony wołaniem, widząc że wszystko nie 
pomaga, porwałem w uniesieniu iaką mo-
głem wziąść na prędce książkę do kieszeni, 
i poszedłem w alee żeby gniew rozpędzić 
na świeże'm powietrzu. 

Lecz i to nie dosyć: pożegnawszy dawne 
mieszkanie musiałem wniyść do nowego 
i zamieniłem nieład za nieład. Rzemieślni-
cy przyszli za m n ą , i pie'rwszego wieczora 
zostawili rzeczy w takim nieporządku że 
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sie sam znaleść nie mogłem. Pani Sobie-c o 

rudzka myślała -o wszystkie'm, wyjąwszy o 
t e m , gd7,ie spać będę. Pościel moię zapa. 
kowano do skr/.yni; po długich szukaniach 
znalazła się i czapeczka nocna , była mię-
dzy bielizną stołową; szlafrok zaś między 
rzecz.ami kucbennemi: co dało Pani ,So-
bieradzkie'y powód do mówienia, ze przy 
nie'y nic zginąć nie może. Każdy wreszcie 
przespał się iak móg ł , bo nazaiutrz nowe 
nas czekały kłopoty i umartwienia. 

Pięćset kilkanaście tomów leżało na po-
dłodze między dwoma dywanami, czekaiąc 
zmiłowania: naypięknieysze edycye poplami-
li mi , pościerali, pognietli. Nie miałem iuz 
siły żalić się, wzdychałem tylko, gdy tym-
czasem Pani Sobieradzka rozwodziła głośne 
zale.nad potłuczoną porcellaną i nad ka-
wałkami szkła kredensowego. August nie 
mógł znaleść pedałów od fortepianu: posłano 
mu na sofie; kładąc się pot łukł zwierciadło 
zostawione pod materacem. Tragarze nie 
wiedząc kogo słuchać, spędzali ieden na 
na drugiego winy spoinie popełnione. Pier-
wszy dzień zeszedł na wrzawie, kkilka in-
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nycli na wymówkach, a tydzień cały na 
ustawiania i wyrzekaniu ; gdy» po obra-
chunku ogólnym wszystkich strat naszych, 
dowiedzieliśmy się że trzy razy przeprowa-
dzić się, iest to samo co raz pogorzeć. 
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C II O R Z Y. 
Aegrescitque ni edenil o. 

VIR. Aeneid. Hb: XII . 

Gorsze lekarstwo od chorobjr. 

i . 

Chory z Alei TJiazdowskich do Vusielnika z Kra-
kowskiego Przedmieścia. 

¡YTÓY DROGI PUSTELNIKU ! 

S ą ludzie n a świecie m o ż n a mówić t i k 
s z c z ę ś l i w i , ze im z d r o w i e zawsze służy.* 
m o g ą ieść i p i ć co i m się p o d o b a , mogą 
z b y t k o w a ć i n i c im to n ie szkodzi . Tacy 
ludz ie w y t r z y m u j ą w s z y s t k o z łatwością 
i zdaie się i a k g d y b y z miedzi by l i albo 
ze s t a l i , na p r z e k o r ę p i s m u , k t ó r e mówi 
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że człowiek z gliny stworzony. WPan Pu-
stelniku, który czytuiesz stare kroniki, za-
pewne będziesz wiedział historyą Karola 
XII. Króla Szwedzkiego i tę sławną podróż 
którą odbył na koniu zTurcyi do Stral-
sundu przez kraie Badeńskie w dni dzie-
więtnaście. Oto prawdziwy geniusz zdro-
wia! Co za konstytucya! I morzył się gło-
dem i piekł się na s łońcu, i marzł na lo-
dzie i żeby te'ż razu kataru się nabawił , 
albo gorączki! O szczęśliwy człowiek, i 
stokroć szczęśliwy! 

WPan wiesz, dobry Puste ln iku, że ia 
niezmiernie lubię rozmawiać o ludziach zdro-
wych , iak ten biedak bez grosza który 
przynaymniey pociesza się, lic/.ąc skarby 
i dochody Bogaczów. Nie tayno ci, bo 
jesteś moim oycem chrzesnym , żem przy-
szedł na świat iak to mówią ałalowity: 
wychowany przez Babkę, która mię pie-
ściła, nie miałem dosyć sposobności zdro-
wia umocnić; nadszedł wiek młodości, 
człowiek się nie raz kochał; nakoniec 
kampania iedna i d ruga , te nieodstępne 
towarzyszki życia woyskowego, zniszczyły 
resztę sił niewielkich, które wziąłem po 
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oycu i matce; zacząłem coraz bardziey 
upadać , a nie chcąc ieszcze tak prędko 
umierać, oddałem się w ręce Doktorów. 

Tu się zaczyna moie drugie nieszczęs'cie. 
Jeden z nicli widząc mię skłonnym do ka-
szlu, zgadł zaraz że będę miał suchoty: 

przepisał mi dwie rzeczy, to iest spokoy-

ność i świeże powietrze. Świeże powie-

rzę i spokoyność zapisał mi drugi; ale 
się nie móg ł zgodzić na chorobę, utrzy-

mując, że boleści nie w piersiach lecz w ser-
cu miały siedlisko. Trzeci naylepszy, bo 
się zgodził i na chorobę i na lekarstwo; 
z tym iednak dodatkiem, że naypie'rwe'y 
kazał mi leczyć g łowę , którą ia wszelako 
zdrowszą od iego głowy bydź sądzę, i mo-
żebym sic nie mienia!' z n i m b e z przydatku. 

Tak więc, dobry P a n i e , miałem zaraz 
na początku trzy choroby a iedno lekar-
stwo; co, ink mówią doświadczeni pncyefl-
ci, lepie y iest niżeli mieć trzy lekarstwa 
a iednę chorobę. D ługo się na Consiliwn 
naradzano, gdzieby mnie wyprawić po zdro-
wie. Z decyzum pierwsze'y konferencyi 
wypadło że mam iechać do Włoch nnę-
d/.y góry Apeninu ; lecz gdy się pokazało 
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po kieszeni, że nie byłem wstanie wy-
zdrowieć lub umrzeć o dwieście mil od kra-
in moiego, postanowili abym wyiechał 
w góry Karpackie; nowy z groszem i z si-
lami moiemi porachunek zabronił mi i te'y 
nowe'y pociechy. Skończyło się na tern 
że mię wyprawili do Alei Ujazdowskich, 
gdzie siedzę za recepta; pod warunkiem je-
dnak ażebym się skromnie przypatrywał 
Warszawie, która tamtędy codzień przejeż-
dża. 

Przyzwyczaionemu do życia społecznego 
przykro mi było zamykać się w przepisa-
nym mi odludnym ogródku; dlatego za-
cząłem powoli uczęszczać na kawę królew-
ską. To przyiemne mieysce przywabia do 
siebie grono pięknych kobie't, na które 
chociaż jestem chory przynaymnie'y patrzeć 
lubię. Nieszczęściem dowiedział się o te'm 
ieden z moich Doktorów, i zakazał mi by-
wać na kawie Królewskie'y, dawszy przed 
kollegami swemi za przyczynę, że obecność 
piękney płci sprzeciwia się przepisane'y mi 
spokoyności; a przedemną że tam palą ty-
tL»n szkodliwy na piersi choremu. 

Tom II. 19 
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Korzystaiąc z tego, co mi Doktor po-
wiedział, poszedłem na Wieyską Kawę. Tam 
przynaymniey nie palą tytoniu pomyślałem 
sobie. Nadio ieszcze, widok drewnianego 
porządnego Domku , przypominaiąc mi do-
mek na wsi moich rodziców i pierwsze la-
to młodości, sprawił miłe wrażenie któ-
remu sie z radościa oddałem. Cóż WPan 

C u 

powiesz na t o ? I te;y niewinney rozrywki 
zabronili mi Doktorzy! Docliodząc przy-
czyny wzmagaiącey się gorączki, dociekli 
że pochodzi iak mówili z kawy, dlatego że 
tam iest dobra i tęga, a zate'm zła, po-
dług nich, na nerwy chorego. 

Umyśliłem natenczas prowadzić z niemi 
otwartą woynę i poszedłem do Frescati, 
bez względu na to , co dale'y z tego wypa-
dnie. Mieysce to , iak ci wiadomo, zaleca 
się pięknem swoiem położeniem i rozma-
itością rozrywek. Jakiś, zły duch podkusil' 
mię iść w piątek; nie wiedziałem że to iest 
dzień Doktorski , dzień w którym oni wy-

prawiaią sobie uczty za zdrowie cborycli. 
Wypadło po długie'y sprzeczce, że mu-
siałem wrócić do d o m u , gdzie mnie oddali 
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pod dozór moich własnych służących, ia-
ko człowieka którego zamykać należy. 

Zdrowemu zdaie się rzeczą niepojętą, iak 
mogą Doktorzy przewodzić nad nami do 
t^go stopnia. Ja sam powiadam, ze gdy-
bym tylko miał siły, rzucałbym się iak 
lew na samę myśl zamknięcia. Chciałem 
przynaymnie'y znaleść u siebie w zatrudnie-
niach rozrywkę, ale i to nie. Doktorzy 
zabronili mi wszelkiey a nawet przyiemne'y 
pracy. Jeśli będę myślał, zmorduię głowę; 
ieśli będę ¿śpiewał, osłabię piersi; 'Żebym 
nie u m a r ł na suchoty każą mi umierać 
z nudów. Onegday napisałem sześć wier-
szy o L U C Y N I E na tę nótę: Świat srogi, 
świat przewrotny etc. i miałem posłać to 
do Pamiętnika; przyszedł Doktor, postrzegł 
pismo na stoliku i podarł ie w oczach 
moich. Gitarę przybito mi na ścianie 
w pośrodku pokoiu na rozkaz F A K U L T E T U : 

in rnedio ejus suspenderunt organa nostra. 
A obok gitary wisi smutny flet, luby nie-
gdyś towarzysz osobności moiey. Solu-
tnenque mali Jlstula pendet. 

Zmiłuy się WPan Oycze chrzesny, i 
pożartuy trochę z Doktorów. Niech tak 
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nie męczą ludzi chorych. Kto wie czy do. 
żyię tych czasów szczęśliwych, dla których 
każą mi obecność poświęcać? — A ieżeli 
mam iuż koniecznie znosić surowe ich 
obeyście się ze mną, niechże przynaymnie'y 
oddadzą mi prędko zdrowie moie. Qui 
c.ito dat, bis dat. Kto się śpieszy, ten dwa 
razy daie. Powiedz im to W P a n , i bądź 
zdrów. 

Chory. 

P. S. Proszę się kłaniać odemnie Xiędzu 
Taylor i Panu Sędziemu, a przytem po-
dziękować za łaskawą o mnie pomieć. Je-
dyna te'ż to pociecha dla chorego kiedy 
słyszy, że przecie o nim mówią, że się nad 
nim lituią, że się nim t rudn ią ! Wy tego 
nie znacie, wy zdrowi ludzie-

fpodpis iak wyzey). 

II. 

Następujący list nie potrzebuie usprawie-
dliwienia ani pochwały, a uwagi iakie na-
stręcza , znaydą się łatwo przy końcu. 
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W I E L M O Ż N Y Mości PUSTELNIKU ! 

Wiadomo zapewne WPanu ze na tym 
naylepszym świecie test pewny rodzay ludzi 
słabowitych, którzy są stworzeni iakoby 
tylko dla Doktorów. Cierpiące to pokole-
nie poczęści rodzi się z goto wym ¡LIŻ zapasem 
chorób, po części też nabywa go róznemi 
czasami przez różne przypadki. Co do mnie. 
ia sobie moie defekta uorganizowałem za 
pomocą książek lekarskich. Uczona roz-
prawa Doktora Schrey o febrach dała mi 
gorączkę wewnętrzną która trwała dopóty, 
dopóki się nie skończyło czytanie tego 
wybornego dzieła. Wziąwszy się pote'm do 
Autorów, którzy pisali o suchotach, myśla-
łem że będę miał konsumpcyą, i byłbym 
do dziś dnia może w te'y myśli pozostał; 
lecz nareszcie utyłem tak dalece, żem się 
aż pote'm wstydzić musiał przywidzenia 
nioiego. Wkrótce iednak dostałem poda-
gry, a przynaymniey miałem wszystkie 
symptor.iata te'y słabości, wyiąwszy tylko 
że nie było żadne'y boleści. Głęboka na-
uka Doktora Baldius, który miał zwyczay 
wypędzać iednę chorobę drugą, uleczyła 
mię z tego defektu: wyprowadził on mię 
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z podagry, a natomiast dostałem chiragry 
Z czytania dzieła o skutkach temperatury 
i działaniu powietrza nabawiłem się ru-
matyzmu, a sławna teorya dentysty Lepleur 
o kościach dziąsłowych skłoniła mnie do 
t ego , że musiałem wszystkie zęby plom-
bować. 

Nareszcie tyle pracowałem sam nad so-
b ą , żem iuż miał w moiem ciele nieiako 
magazyn chorób, gdy przypadkiem natra-
fiłem na wynalazek nieoceniony Doktora 
Sanctorius, który mnie nauczył samemu 
się prowadzić bez żadnych przepisów le-
karskich. Wszyscy uczeni ludzie wiedzą 
doskonale że ten biegły mechanik wymy-
ślił krzesło elastyczne, wyrachowane na 
zasadzie matematycznej i tak zręcznie 
w powietrzu zawieszone, że można było 
wszystko w nic'm ważyć, iak gdyby w skle-
pie korzennym. Za pomocą tego krzesła 
dowiedzieć się można z pewnością, ile czło-
wiek ieden zyskuie przez iadło i napoie, 
a ile traci przez transpiracyą, czytanie, 
sen i t. p. środki natury. 

Takiem tedy, Wielmożny Pustelniku, o-
patrzony teraz krzesłem, i em , piię, czy-
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tam i śpię , mogę powiedzieć, podług 
wszelkiey ścisłości matematycznej : iedne'm 
słowem żyię od lat 3 podług te'y miary i 
wagi, iaka zdaniem filozofów starożytnych 
stanowi cechę prawdziwe'y mądrości. Wy-
pada z rachunku moiego, ze kiedy iestem 
zdrów, co się nazywa zupełnie zdrów, wazę 
200 funtów okrągłych: tracę funt mnie'y wię-
cćy po każdym piątku i sobocie, około 
zaś czwartku przybywa mi f u n t , także 
mnie'y więce'y; co znaczy, że konstytucya 
ciała moiego trzyma nieiako środek między 
temi dwoma przemiennemi funtami. Po 
każdym zwyczaynym obiedzie przybywa 
mi półtora fun ta , a ieśli zdarzy się że nie 
doiem, wypiiam wstawszy od stołu butel-
kę porteru, lub iadę na Wieyską Kawę i 
babką dopełniam to co mi brakuie do 
wagi. Nigdy w naywiększym razie waga 
pożywienia moiego, nie przechodzi na dzień 
trzech funtów, wyiąwszy kiedy sobie po-
zwolę małego zby tku , czyli iak to mówią 
birbanteryi: co czynię dla zdrowia raz na 
miesiąc w każdą pierwszą środę po pie'r-
wsze'y Niedzieli. Kiedy zaś zwykła porcya 
żołądka moiego ścisłe doważoną zostanie, 
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przechodzę się natenczas po sali, póki nie 
przetranspiruię pięciu uncyi i czterech skru-
pułów. Wtenczas poświęcam półczwnrtey 
uncyi na czytanie, a resztę na sen i t. p. 
wydatki. U mnie czasu nie ma oznaczone-
go , kiedy ieść obiad a kiedy wieczerzę. 
Jak tylko krzesło pokaże dejicit o funt lub 
więce'y, wnoszę że mi głód dokucza; każę 
sobie przynieść bułeczkę z masłem, albo 
co iest na prędce. W czasie adwentu, tra-
cę zwykle półtora funta na wadze, w cza-
sie zaś wielkiego postu , strata docbod/.i 
nie raz czterech funtów i czterech lotów. 

Każda noc, rachuiąc spn na sen, koszt,uie 
mnie pół fun ta , a ieśIi trafi się wstaiąc 
zrana żem nie dospuł, zdrzymnę się troszkę 
na krześle, dopóki waga w porze nie sta-
nie. 

Pokazało się z regestrów moich przy po-
rachunku ogólnym, że w reku ostatnim 
biorąc średnią proporcyą, miałem dwieście 
piętnaście funtów, to iest trochę więce'y 
w dwóch poprzednich latach; z c z e g o b y 

wnosić można, że stan moiego z d r o w i a od 

tego czasu doznał nieiakiey melioracyi. 
Jednakże nie wiem cze'm się to dzieie, '¿e 
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chociaż iak WPan widzisz daię sobie nie. 
słychaną pracę do utrzymania sił fizycznych 
w zupełney równowadze, iestem przecież 
ociężały i słaby. Zaczynam blednieć, puls 
biie to za prędko to znowu za powoli; a 
co gorsza, cierpię często migrenę: zmiłuy 
się WPan nademną, dobry Pustelniku, i 
iako należący do grona oświeconych ludzi, 
racz sam rozwiązać, albo te'ż podać do 
konkursu zapytanie: dla czego człowiek, 
który waży piętnaście funtów więcej w tym 
roku niżeli w roku przeszłym , nie tylko że 
zdrowszym nie iest, ale owszem upada na 
siłach w stosunku do massy ciała, pomno-
żone j przez wartość gatunkową potraw. 

Łączę wyraz etc. 
Chory. 

Pan chory o krześle elastycznem pozwo-
li sobie powiedzieć nayprzód, że myśleć 
tylko zawsze o samym sobie, i niczem się 
nie trudnić tylko te'm żeby zachować ró-
wnowagę swoich sił fizycznych, nie zdaie 
mi się ani wspaniale ani pożytecznie. Nie 
wspaniale, bo człowiek cokolwiek szlache-
tnieyszy, nie tak o długi szereg dni , iak 
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0 liczny zapas dobrych uczynków starać 
się powinien; niepożytecznie, bo obawa 
utraty życia nie pozwala niczego użyć na 
tym świecie, niosąc za każdym razem i za 
naymnieyszą trwogą postrach do serca lę-
kliwego. 

Nie chcę ia tu przyganiać tym wszy-
stkim którzy maią rostropne staranie o ¡>wo-
ie'm zdrowiu. Owszem gdy pracowitość i 
wesołość zależą od dobrego zdrowia, po-
trzeba iest, ażeby bydź szczęśliwym, miar-
kować się w życiu i wystrzegać wszelkich 
zbytków. Jednakże dosyć uczynić to co 
nam wskazuie zdrowy rozsądek, natchnie-
nie przyrodzone i wreszcie obowiązek czło-
wieka względem siebie samego, a nie po-
dawać się strachom uro ionym, iakim pod-
legają c i , którzy myślą tylko iakby ni-
gdy nie umrzeć , a nie iakby żyć po chrze-
ściańsku. Użycie dobre czasu powinno 
bydź głównym przedmiotem starań na-
szych, zachowanie zaś życia ^dopiero dru-
gim i tamtemu podległym. 

Choremu który waży na funty sen, iadło 
1 picie, powiem anegdotę o rolniku któ-
remu Jowisz pozwolił zarządzać pogodą-
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Wieśniak ten podzielił śnieg, ciepło i deszcz, 
iak sądził naydogodniey dla dobra swe'y 
ziemi: nic iednak w końcu roku , prócz 
chwastu nie zebrał. 

Bo zboże traktowane wbrew swoiey naturze 
Spaliło się na dole, wymokło na górze. 

a widząc że lepiey było u sąsiadów rządzo-
nych wolą naywyższą wszechwładnego Pa-
na niżeli u niego, sam pote'm prosił Jo-
wisza, aby panowanie nad światem z rąk 
iego odebrał . 

(Przypisek Pustelnika 
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ŚMIESZNOŚCI. 

Hae tibi enmt artes. 

VIRU. Aneiil. liTi. VI. 

Pamiętay ua te przepisy. 

M A M Y bardzo wiele ludzi potrzebujących 
zatrudnienia; a których naywiększem nie-
szczęściem iest że nie posiadają żadne:y nau-
ki. Ubrawszy się pięknie taki w y c h o d z i 

na miasto i pierwszego kogo spotka ze zna-
jomych, p y t a : Cózes' tam słyszał nowego? 
Byłoby z wielkim pożytkiem dla społeczeń-
stwa ludzkiego, gdyby się zawiązało inne 
iakie Towarzystwo Dobroczynności i chcia-
ło posprzątać z ulicy tych ludzi którzy 
nie maiąc funduszu na zabicie czasu, od-
bieraią go innym pracowitszym od siebie. 
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Mnie się zdaie żeby dobrze było gdyby 
nasze piękne i dobrotliwe Damy raczyły 
po mieście zrobić kazać kwestę nowin, i 
niemi pote'm obdzielać potrzebujących 
wsparcia, pod warunkiem, że się iuż sami 
naprzykrzać nie będą. Nie ma bowiem 
gorszey męki dla człowieka zatrudnionego, 
w Warszawie zwłaszcza, gdzie trzeba nie 
raz czas mierzyć na minuty, iak ta napaść 
ustawiczna od ludzi którzy nieiako żebrzą 
ażeby ich rozerwać. 

Dnia wczorayszego proszono mnie na 
obchód ślubu do domu pewnych młodych 
Państwa. Godzina umówiona biie, mam ie-
szcze paręset kroków i spieszę, bo niegrze-
cznie aby na mężczyznę gdziekolwiek cze-
kano ; tymczasem zastępuie mi drogę ieden, 
zastępuie d rug i , a wkrótce i trzeci taki 
próżniak, i bez względu na moię wido-
czną niecierpliwość, trzyma mnie pół go-
dziny na ulicy ( t o iest tyle właśnie, ile mu 
potrzeba było do iego obiadowey godzi-
ny) wypytuiąc się mnie na różne sposoby 
ażebym mu powiedział co słychać w Ame-
ryce. 

2 0 
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Są ludzie których podobne niedorzecz-
ności bawić zwykły. Co do mnie, śmiało 
wyznam że mi znaiomość a czasem sama 
obecność niedorzecznego człowieka więce'y 
dokuczy, niżeli nienawiść zawziętego ia. 
kiego nieprzyiaciela. W teatrze naprzy-
kład, iest scena niezmiernie interessuiąca, 
d a y m y n a t o Sen Elfrydy. Głuche milczenie 
nocy i okropny widok zbrodni, którą zgry-
zota sumienia ściga aż na łonie spoczynku, 
przeymuią słuchacza do tego stopnia, że 
nikt nie śmie odetchnąć: tymczasem iest 
ktoś w parterze który sam ieden wśród po-
wszechnego zaięcia zaprząta się nosem swoim, 
i tym sposobem psuie całą illuzią. Drugi 
znowu zabłąka się bufecie, i kiedy się sce-
na zaczęła nayciekawsza, on wtenczas prze-
biega korytarze z trzaskiem iak gdyby wjeż-
dżał na koniu. 

Któż nie zna Pana Kropkiewicza i nie 
wie o iego zwyczaiu zaglądania drugim do 
talerza ? Jak gdyby nie dość było na Je-
d n e j śmieszności, Pan Kropkiewicz używa 
teraz do gestykulacyi ł yżk i , i zdarzy się 
nie raz że zaczęty periócl na sukni swoieg0 

¡sąsiada dokończy. 
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Pewna Dama wysyłając syna do cudzych 
kraiów, dawała mu na drogę następujące 
napomnienie. Nie wdaway się zpospolstwem 
w Londynie, strzeż się inkwizycyi w Ma-
drycie, nie wyśmieway Niemców, i nie day 
się wyśmiewać Francuzom. Rozsądna ta 
Dama słusznie mówiła, co do tego szcze-
gólnie ostatniego punktu.» U Francuzów, 
wspomina Lord Chesterfielcl, należy się 
wystrzegać bardziey ieszcze śmieszności, 
niżeli samych występków. Naród ten śmiesz-
ków posiada szczególnieyszą zręczność do 
przedrwiwania ; niemasz tak lekkiey wady 
żeby ie'y nie dostrzegli: gdzie tylko znaydą 
iaką słabą s t ronę, tam zaraz łatkę przy-
piąć muszą. » 

Wiadomo iest z doświadczenia, że kie-
dy kto raz padnie na ludzkie ięzyki, nay-
pięknieysze czyny, cnoty nayświetnieysze 
zaledwie zdołaią osłabić wrażenie pier-
wszego pośmiewiska; bo, iak powiada Wol-
ter , Patryarclia wszystkich dowcipów wie-
ku swoiego, 

Kto i-az iest śmiesznym, tego zawsze takim sadza. 
(Ridicule une fois, on vous le croit toujours. 
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Przytoczę tu anegdotę o pewnym mlo-
dzieńcu który się musiał poiedynkować za 
swoią barakanową suknię. Oyciec iego, 
ubogi może, wyprawił go do szkół daiąc 
mu garderobę złożoną ze szczątków swo-
iey odzieży. Młody Ijanclerini przyieżdża 
na końcu Listopada w kapotce barakano-
we'y, koloru iasno-zielonego: do tego ie-
szcze zrobione'y kroiem iaki zwyczaynie 
daią po małych miasteczkach. Gromada 
chłopców ciśnie się zaraz około przybysza, 
a że by ł niecierpliwy i prędki, przychodzi 
wkrótce do kułaków. Nie dość na tern: 
kapotka barakanowa sprowadza mu codzień 
nowe żarty i nowe a zwykle wzaiemne gu-
zy. Landerini uczy się pięknie, otrzymuie 
na popisach nagrody : mimo tego iednak, 
dane mu przezwisko Barakanowca, ściga 
go wszędzie, nawet do pu łku do którego 
się zaciągnął, ze szkół wyszedłszy. Na-
reszcie, zagniewany do ostatniego, bierze 
przydomek sobie dany za obelgę osobistą 
i wyzywa każdego kto go tylko nazwie 
Barakanowcem- Poiedynki, odprawione z 
tego powodu, przyłożyły się ieszcze Wi§* 

ce'y do rozgłoszenia śmieszności, która na-
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koniec miała wpływ na całe iego życie. 
Pewien światły (Minister miał zawsze na 
uwadze ażeby nie brać nigdy ludzi śmie-
sznych do urzędu zwłaszcza wyższego sto-
pnia, a to dla utrzymania powagi w rzą-
dzie, który może i powinien wzbudzać 
uszanowanie, ale go nigdy nakazać nie zdo-
ła. Postępowanie takie iest rozsądnieysze 
niżeli wstręt innego Magnata który znowu 
nie chciał mieć na urzedzie ludzi ubogich. c O 
Ubóstwo nie ma w sobie nic śmiesznego, 
i może bezpiecznie ziednać sobie uszano-
wanie a zate'm i powagę, a śmieszność 
utraca nayczęściey iak iedno tak drugie. 

Gdzie prawo dosięgnąć nie może wykra-
czaiącego, tam obrócenie winnego w po-
śmiewisko iest iedyną a zawsze naylepszą 
karą. Nie należy nam iednak wyszydzać 
tego co tylko z pozoru za błąd uchodzi, ani 
te'ż każdego pośmiewiska w tym względzie 
brać za dobre. I tak naprzykład śmiesznym 
Jest każdy, mówią, kto się opiera opinii i mo-
dzie; lecz znowu zdarzyć się może, że opiniia, 
a częście'y ieszcze moda sama będzie śmie-
szną. W takim razie człowiek roztropny 
wchodzi dla swoie'y spokoyności w układ 

2 0 * 
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z wiekiem, w którym żyie, lecz nigdy nie 
będzie się w nim stanowczo odznaczał, ani 
b ra ł na siebie roli APOSTOŁA. Jaki zaś w 
w tey mierze środek należy mu zachować, 
przekona go naylepie'y Filint w komedyi 
Moliera M I Z A N T R O P , sposobem porównania 
z charakterem Alcesta. 

Trzy tylko są źródła istotne'y przystoy-
ności, czyli prawdziwie dobrego tonu, a 
temi są: zdrowy rozsądek, przytomność 
umysłu i zachowanie się umiarkowane. 
Każdy żar t , wypływający z tych źródeł, 
iest dobrym żartem: wszystkie zaś inne, 
są tylko płaskie żarty i należą do przymio. 
t ó w , a racze'y do wad lichego dowcipu, o 
którym może przyidzie mi mówić kiedy 
przed czytelnikiem. 

Na ukończenie pisma wystawię tu niektó-
re obrazy trafiających się często zdarzeń, 
a które są śmiesznemi, iak się należy, to 
iest które grzeszą przeciwko prawidłom do-
piero wyrażonym dobrego tonu. 

Pewny z moich przyjaciół miał obieżdzac 
dobra podane do dzierżawy, i chcąc spra-
wić mi rozrywkę bierze mnie z sobą na 
wieś. Jedziemy do Pana P O L E T K I , o kto-
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rym można powiedzieć literalnie, że iest 
okrutnie gościnny i strasznie grzeczny. Mu-
sieliśmy przyiechawszy do niego, koszto-
wać wszystkiego tego co miał w domu, i 
obeyrzeć co tylko mogło bydź do widze-
nia, nie wyłączając nawet garderoby same'y 
Panny Poletko. Pominę śmieszności różne 
będące skutkiem długiego od miast wiel-
kich oddalenia ; winienem nawet zataić nie-
które rzeczy przez uczciwość, bo dobre 
serce Pana Poletki i iego chęć szczera, ma-
ią prawo do moie'y wdzięczności; lecz nie 
daruię mu sceny którą nam wyprawił ria 
samym ostatku. 

W dzień odiazdu naszego przypadła Nie-
dziela. Gospodarz domu, stosuiąc się do 
starodawnych zwyczaiów, nie chce nas pu-
ścić aż dopiero po Mszy S. i po obie-
dzie. Przystaiemy na słowo, że o godzi-
nie pierwsze'y z południa iuż w drodze 
bydź możemy. Tymczasem biie dziesiąta, 
jedenasta; nie zakładaią koni do kościoła. 
Żądamy póyść pieszo na Mszą, zwłaszcza 
że blisko i pogoda była. Pan Poletko nie 
chce o t e m ani słyszeć, ażeby zaś z iego 
domu osoby wtym wieku i w tych bono-
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rach pieszo chodzić miały. »Jak gdyby, 
mówi, nie było iuż u mnie koni?» Tym-
czasem te konie, chociaż były może -w stay-
n i , nie były iednak u poiazdu, Ludzie 
domowi odebrali rozkaz przywdziać libery-
i ą , Panna garderobiana poszła do lamusa 
wydać galony, nie mogli dobrać klucza do 
skrzyni, biie godzina dwunasta. 

Nareszcie, o wpół do pierwszey zacho-
dzi kareta poczwórna: siadamy. Nie masz 
córki. Otóż to, mówi oyciec, Panna Guz-
dralska! Jużem ie'y kup i ł umyślnie bayki 
nowe Niemcewicza (*) a i to nie pomaga-
»Tymczasem ta Panna Guzdralska wsiadła 
do powozu, kiedy znowu oyca nie było. 
Przychodzi po małe'y chwili, lecz oto po-
strzega lokay, że Pan Poletko ma furażer-
kę na głowie, w które'y tylko przy gospo-
darstwie zwykł chód zic. —— »Szukayciez mi 
kapelusza, woła, gdzież są moie rękawica 
ki, gdzie laska moia? Idą tedy i szukaią; 
znayduie się zguba. Kapelusz i rękawiczki 
by ły w kredensie, a laska w ręku samego 

(*) Gdzie iest obraz dosyć zabawny Panny tiuz-
dralskiey. 
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Pana Poletki. — Skończyło się na tern, 
żeśmy przyjechali -wtenczas do miastecz-
ka kiedy wszyscy z niego wyieżdzali i 
kiedy nawet iuż kościół był zamknięty. 
Pan Poletko oprowadził nas po cmentarzu, 
pokazał groby swoich przodków, a miano-
wicie babki, która miała bydź wielką go-
spodynią, wyiąwszy że iak mówił nigdy się 
na czas z domu wybrać nie mogła. 

Tak to bywa niekiedy na wsi. Zeby 
zaś obywatele prowincyi nie sądzili , że 
śmieszności tylko z obrazów ich życia wy-
bieram, albo że u nas w mieście n i e m a 
śmiesznych ludzi, przydam tu charakter bar-
dzo znanego Warszawianina który iest za-
wsze gotów na placu do spierania się z 
każdym ktoby mu cokolwiek bądź zaprze-
czał. Pan P R Z E K O R S K I , bo tak się nazywa 
ten szanowny spieracz, by ł w tych dniach 
na widowisku w teatrze, gdzie nieiaki Frank, 
nie bez przyczyny H E R K U L E S E M zwany, 
okazał dowody niepospoli tej siły i zrę-
czności. Jego nadzwyczayna moc wyda-
je się naybardzie'y w podnoszeniu ogro-
m n e j be lk i , którą stawia prostopadle na 
dłoni, a nawet (trudno byłoby wierzyć te-
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mu nie widziawszy na własne oczy) opie-
ra ią na zębach. Tego to Bohatyra, który 
sprawdził historyą Samsona i wszystkich 
innych starożytych olbrzymów, widział Pan 
Przekorski i przyszedł do Pani Lioriskiey 
powiedzieć co widział. Znaiąc go dobrze 
ieclen z obecnych odezwał się umyślnie, 
chcąc drugich zabawić: » Jednakże to iest 
rzecz nie do wiary, ażeby człowiek ledwie 
mego wzrostu, mógł belkę ważącą 300 
funtów, na nosie postawić! »Takie zaga-
dnięcie otrzymało pożądany skutek. — 
» Cóż to Pan nazywasz na nosie, rze-
cze Przekorski , przecieżeśmy wszyscy wi-
dzieli, że ią postawił na zębie? W isto-
cie wszyscyśmy widzieli że tak by-
ło ; lecz ażeby Pana Przekorskiego odu-
czyć, utrzymywaliśmy iednomyślnie, że ią 
postawił na nosie. Więc sprzeczka, Pan 
Przekorski zapalał się coraz bardziey i do-
wodził że na zębie, a myśmy śmieli się co-
raz mocniey i upierali że na nosie. Zwada się 
ciągnęła z iakie półgodziny: Pan Przekor-
ski sam tylko nie w idział, że z niego żar-
tuią, i byłby się sprzeczał do północy, gdy-
by młody synek Pani Liońskie'y, który 
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nadszedł' w czasie rozmowy, nie znaiąc ie-
szcze zabawki tego rodzaiu, nie był' po 
krótkie'm zastanowieniu się zbliżył do ucha 
Pana Przekorskiego, iako bardz ie j uparte-
go, i nie załatwił tey rzeczy mówiąc: »Oco 
Panu idzie? czy na nosie czy na zębie za-
wsze to iest wielka sztuka; zawsze ani Pan, 
ani żaden z nas tego nie potrafi. — Trze-
ba było aż rozwagi i rozsądku małego 
dziecka żeby Pana Przekorskiego w upo-
rze pokonać : wreszcie sprzeczka w rzeczy 
tak mało znaczącej, przypomina baieczkę 
o nocnych stróżach Krasickiego, która się 
temi kończy słowy : 

Woyna zatem, i o to przez lat kilkanaście; 
Piotr krzyczał, gaście ogień, Jedrzey ogień gaście. 
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HISTORYA ZUZI. 

In t e r scabiem tantani e t contag ia! 
H O R . EJ>. 1 2 . lii). J. 

Unikaycie tyci) brudów i tey zarazy . 

C 

y 
Z B Y Ł E M w ubogiey chatce i w pałacu Xią-
żąt; widziałem rozmaite stany na świecie; 
przebywałem pośród rozmaitych klass lu-
dzi. Teraz gdyby mn-e kto zapyta ł , wia-
kie'm powołaniu szczęście iest naymniey 
wątpliwćm? Odpowiedziałbym ze stan nay-
szczęśliwszy dla człowieka iest t en , w któ-
rym nayprędze'y można się ustrzedz od 
wpływu namiętności; gdzie praca p r z y n o s i 

zdrowie i dobre mienie; gdzie s k r o m n e 

żądze łatwemi czynią uciechy; gdzie nie-
skażona oyców poczciwość iest prawdziwy01 

skarbem dla dzieci: iedne'm słowem, z e 
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nayszczęśliwszem powołaniem człowieka 
iest życie wieyskie i stan rolniczy. 

Nie można prawdziwie poiąć, skąd po-
chodzi pomiędzy wieśniakami proste'y kon-
dycyi ta częsta pogarda stanu rolniczego, 
ta można mówić osobliwsza żądza dobiia-
nia się o służbę dworską przy kuchni , 
stayniach, oficynach, bez inney nadziei iak 
tylko żeby kiedyś z wygalonowanym grzbie-
tem popisywać się w przedpokoi u albo za 
karetą! Przykro iest patrzeć na te nie-
skończone z wiosek ku miastu wędrówki, 
widzieć tyle młodych osób płci oboie'y 
powołanych od natury za przykładem oyców 
i zwyczaiem wieków do niewinności życia 
"wieyskiego, cisnących się dobrowolnie do 
stanu służebności, z którego ich występki 
a często i hańba wkrótce wyiść przymu-
sza i ą. 

Pani M A X Y M O W I C Z O W A kupiła przed kilką 
laty znaczny maiątek nad Pilicą. Ta Dama 
sprowadziła do swych dóbr za Ekonoma 
nieiakiego Pana Dorneckiego, dawnego swe-
go sługę a przyte'm gospodarza zawołane-
go. Zeby go te'm więcey przywiązać do 
siebie wydała iego starsza córkę za Mur-

21 
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grabiego pałacu który ma w Warszawie, 
syna zaś oddała swoim kosztem do korpu-
su kadetów. Została się przy rodzicach 
tylko Zuzia maiąca lat może dziewięć lub 
dziesięć, i to dziecko bywało codzień u 
dworu nosząc do kawy śmietankę. — An-
gielika iedyna córka Pani Maxymowiczo-
we'y, tego wieku co Zuzia, wprowadzała 
ią C7(ęsto do pokoiów Mamy, gdzie zaraz 
postrzeżono w te'y dziewczynie uderzaiącą 
w oczy piękność. Pokojówki, żeby się za-
bawić, przymierzały na nićy sukien mło-
dćy Panny, Angielika prosiła, aby Zuzia 
mogła przy nie'y zostać a nawet bydź iey 
zabaw i nauk uczestniczką. Tymczasem 
nasza maleńka zapominała o robocie, która 
na nią czekała w folwarku. Matka przy-
szła nieraz do dworu połaiać i ą , s ł u s z n i e 

się żaląc, że przyzwyczajano córkę do ży-
cia takiego, do jakiego z urodzenia nie 
była przeznaczoną. 

W następnych latach, dopóki tylko Pani 
Maxymowiczowa bawiła się na wsi, Zu-
zia nie wychodziła prawie ze dworu; uro-
da ie'y zaczynała iuż nabierać świetności i 
zwracać na siebie coraz większą uwagę'-
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pochwały zaczęły ią rumienić. Nareszcie 
w 15 r o k u , zachęcona a bardziey zepsuta 
pochlebstwy i nie myśląc bez żalu o życiu 
jakie ią czekało przy gospodarstwie, pro-
siła Pani M:\xymowiczowey aby mogła z nią 
iecbać do miasta. Zuzia domagała się tego 
za wiedzą rodziców ; cała familia Pana Do-
meckiego prosiła również o t o ; nareszcie 
sama Angielika żądała te'y łaski z taką 
usilnością, że matka zezwoliła w końcu 
dać iey Zuzię za garderobianę. NUsza pa-
nienka nie posiadaiąc się z radości, chcia-
ła zaraz tego samego dnia weyść w służbę 
i nasaniprzód pomyślała o stroiu przyzwoi-
tym nowemu swemu stanowi. Na mieyscu 
kaftanika i sukni cycowey, które ią zu-
pełnie osłaniały, dano ie'y chustkę małą 
petynetową i suknią z krótkiemi rękawka-
mi, która odkryła wdzięki ieszcze dotych-
czas nie widziane. Naypierwszy postrzegł 
to Wacław siostrzeniec Pani Maxymowi-
czowey. Zartuiąc z iego uwag w przyto-
mności Zusi, ośmielano go do oświadczeń, 
które ona z zadziwieniem wprawdzie lecz 
razem i pomieszaniem przyjęła. Nadeszła 
chwila odiazdu; Zuzia pobiegła pożegnać 
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rodziców. Oyciec i matka dali iey ze Iza-
mi różne przestrogi, którym ona przyrze-
kła bydź wierną i by łaby nią zapewne zo-
stała, gdyby na nieszczęście Pan Wacław 
nie był się wmieszał do ie'y interesów. 
Postrzeżono wkrótce grzeczności iego dla 
Zuzi i częste do pokoi u Panien zamówki.. 
PaniMaxymowiczowa zakazała surowo mło-
de'y ga rderob iane j odbierać iakiekolwiek 
od Wacława podarunki. Zuzia zrobiła 
chętnie z swego serca dla cnoty ofiarę; lecz 
Wacław, który uży ł na próżno wszystkich 
sposobów podobania się, zostawszy w oba-
wie aby Zuzia nie była odesłaną do ro-
dziców, zaprzysiągł iey, że różnica urodze-
nia i maiątku niczem dla niego będzie, i że 
się z nią ożeni. 

Nie potrzeba często nieuczciwemu i te-
£0 nawet zachodu do oszukania łatwowier-o 

ne'y prostoty. Zuzia iednego poranku zni-
knęła z pa łacu , i nikt nie wiedział gdzie 
się podziała. Zaczęto wybadywać Pana 
Wacława; odpowiedzi iego utwierdzały ka-
żdego w podcyrzeniu , iakie iuż dawniey 
ściągnął na siebie; i żeby się uwolnić od 
dalszych tłumaczeń i następnie idących za-
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tem skutków, umyślił nie pokazywać [się 
więcey u ciotki. Rozwiozły ten panicz na-
iął na końcu Leszna maleńkie pomieszka-
nie dla Zuzi, i dzielił z nią szczupłe swoie 
zasiłki. — Ze wszystkich uczuć ludzkich 
miłość nayniecierpliwie'y znosi przykrości po-
trzeby. Jednego dnia wracając z Królikarni, 
Wacław żalił się przed Zuzią na smutny 
stan swoich dochodów, i tein łatwie'y na-
kłonił ją do nowych iakie miał zamiarów, 
że ona dla iego miłości gotowa iuż była 
wszystko poświęcić. 

Nazaiutrz tedy pod imieniem Heloizy 
przyjętą została do magazynu stroiów, zna-
ne'y w Warszawie Pani H Y M E N T A L . Zaby-
tek pierwotnego wychowania, skromny u-
k ł a d , wytworna przyte'm prostota ubioru 
i odznaczaiąca się piękność twarzy posłu-
żyły ie'y, że wkrótce pomiędzy towarzy-
szkami celować zaczęła. Nie wyszło czte-
rech dn i , od czasu iak pracowała za sto-
ł em, gdy pewny JP. Rubinier, Liwerant 
naysławnieyszy, jaki był kiedy na świecie, 
wszedł do magazynu po sprawunkach, i 
zapłacił ie bez targu, lecz pod tym wyra-
źnym warunkiem, że Pani ilymental w to. 
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warzystwie iakiey się podoba osoby (skazał na 
Heloizę) raczy przyjąć od niego śniadanie 
które dawał dla swych przyjaciół w Hote-
lu Niemieckim. Powinszowania żartobliwer 
towarzyszek, pochodzące może z zazdrości, 
powinny były ostrzedz Heloizę o prawdzi-
wym powodzie tego zaproszenia. Zatrzy-
mała ią na chwilę żywa ieszcze pamięć 
Wacława; lecz nareszcie przemogła ie'y nie-
szczęśliwa gwiazda. Nazaiutrz o godzinie 
iedenaste'y zrana, udała się z Panią llymen-
tal na Długą ulicę; wieczorem zaś, sama 
iuż na teatr. Przypadkiem Wacław był 
także tego dnia w teatrze; zdaie mu się że 
ią poznaie: niespokoyny wzrok iego ściga 
ią wgłębi loży gdzie się ukryła iak go tyl-
ko postrzegła. Biedna! lęka się tłómacze-
nia dwoiako przykrego; zmyśla gwałtowną 
słabość i spiesznie widowisko porzuca. Wa-
cław zagniewany i pełen zazdrości, bieży 
za nią ; lecz tyle tylko ma czasu żeby ią 
widział iak wsiadała do bogatego poiazdu 
który ią porwał w mgnieniu oka z przed 
oczu i gniewu kochanka. 

Odtąd Heloiza wprowadzona w towarzy-
stwa zepsute, przeymuiąc pod nazwiskiem 
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zabaw, obyczaie, błędy i wady nowego so-
bie świata, rozumiała się bydź nayszczęśli-
wszą, i wkrótce zapomniała o Wacławie. 
Strawiła tym sposobem kilka miesięcy po-
śród omamie'ń nieokrzesanego zbytku, któ-
ry nareszcie zaczął nudzić wymyślną ie'y 
próżność. — Potrzeba nowych dostarczeń 
powołała Pana Buhinier do woyska. Zu-
zia udała się za nim, i proszę sobie wy-
stawić ile nowych niebezpieczeństw, ile no-
wych czekało ią tam hołdów. Nieszczę-
ście, które za nią chodziło, a racze'y za 
którem ona chodziła, chciało mieć że JPan 
Buhinier, pośród obiadu który dawał dla 
przyjaciół, był wezwany stawić się przed 
sądem woiennym dla wytłómaczenia, ia-
kim sposobem mogły zaginąć w drodze 
suchary, za które on z góry odebrał pie-
niądze, Heloiza została się sama; każdy 
cieszył iak mógł zasmuconą piękność: ona 
uczuła tylko moc zgryzoty. Oddalona od 
rodziców, nie widząc pośród tylu osób ani 
lednego prawdziwego przyiaciela, chciała 
iuż wrócić do domu i przebłagać oyca 
swoiego i matkę ; lecz taką bywa okro-
pność pierwszego przewinienia, że nam cza-
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sem mirno naylepszych naszych chęci za-
gradza samą nawet drogę do poprawy. Zo-
staiąc bez grosza, i nie myiąc o czem po-
dróży odbyć, przyięła ofiary pewnego puł-
kownika Westfalskiego, który dla odniesio-
nych ran szukaiąc zdrowia w sztuce lekar-
skie'y, zawiózł ią z sobą do Töplitz. U wód, 
nie bardzo kto stara się dobierać towarzy-
stwa ; Heloiza była młoda i piękna, wszę-
dzie ią przyimowano; naywiększe schadzki 
bywały u Barona Müldorf, szlachcica Pru-
skiego, którego dzieci nawet znały po wszy-
stkich wodach Niemieckich. — liany puł-
kownika nie obiecywały mu rychłego wy-
zdrowienia; mówiono że będzie musiał 
przepędzić zimę w okolicy i na wiosnę no-
wą kuracyą rozpocząć. Heloiza przelękniona 
tą myślą, wyiawiła swe kłopoty przed Ba-
ronem, który korzystając zręcznie z uwag 
Damy, nakłonił ią bez wielkie'y trudności 
że się udała z nim do Berlina. 

Nasz Baron łupieżca, przybywszy do sto-
licy kraiu swoiego, umieścił Heloizę na ie-
dne'y z pięknieyszych ulic miasta, i wyna-
ją ł dla nie'y pomieszkanie, którem sama 
nawet iey próżność była zaspokoiona. in l ie 
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Heloizy nie przystało iuż natenczas; przy-
brała nazwisko Pani cle Liliendorf. Co 
wtorek obiad przepyszny zwabiał do nie'y 
młodzież modną , ludzi światowych, sła-
wnych artystów, i wreszcie kobiety obyCza-
iów wprawdzie wolnieyszych , lecz znane 
z dowcipu i piękności, których Pani cis 
Liliendorf by ła u siebie ozdobą i wzorem: 
Poeci stołowi przyrównywali ią do Aspa-
zyi; Peryklesąm naturalnie by ł gruby Ba-
ron. 

Już były upłynęły dwa dn i , iak Pery-
kles nie pokazał się u swoie'y Aspazyi, 
gdy razu iednego komornicy Trybuna łu 
Berlińskiego weszli nagle do pokoiu Pani 
de Liliendorf prosić ie'y, aby pozwoliła 
sprzedać ruchomości swoie na korzyść wie-
rzycieli Barona , zamieszkałego tymczaso-
wie w murach Spandau. Łzy i rozpacz 
młode'y Damy nie wstrzymały tych niemi-
łosiernych ludzi od wykonania, podług 
wszelkiey formalności, wyroku który z so-
bą przynieśli. W tom iednak nieszczęściu 
zwinna garderobiana Pani de Liliendorf 
ukryła przed szponami oprawców pudeł-
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ko , gdzie były naydroższe kleynoty te'y 
Pani. — 

Tymczasem wiec dopókiby się nietrafrl' 
inny Baron (którego meble, dla ukrycia 
icli przed sprawiedliwością, mieli iuż uwa-
żać zawczasu za swoie własne ) tymczasem 
mówię Pani de Liliendorf i ie'y wierna 
kornpanka przedawszy preciosa naięły i 
otworzyły dom gry na inne'y ulicy. Z po-
czątku dość szczęśliwie powodziło im się; 
lecz wkrótce i to źródło zasiłku ustało: dwa 
lub t rzy głośne przypadki ściągnęły na 
dom Pań) cle Liliendorf uwagę policyi: ko-
biety coraz rzadzie'y pokazywać się uniey 
zaczęły, wieczerza nawet nie miała amato-
rów; w przeciągu kilku tygodni nikogo iuż 
nie było u stolika. W t e y smutne'y ostate-
czności Pani de Liliendorf, żeby mieć przy-
naymniey na życie, przedawała sprzęty ie-
dne po drugich, i widziała zbliżaiącą się 
coraz nędzę. Na większe umartwienie za-
padła na zdrowiu; długa i bolesna cho-
roba, skutek zbytków i zgryzot, zgasiła mo-
że i na zawsze tę piękność, która była błę-
dów a następnie tylu zmartwień przyczyną-
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Nareszcie nieszczęśliwa Zuzia nasza, wi-c ' 
dząc że iest bez losu i przyjaciół, wysta-
wiona na wszelki niedostatek i nędzę, że. 
by przynaymniey w obcym kraiu nie skoń-
czyć srogą śmiercią, zebrawszy w rozpa-
czy resztę sił swoich, chwyciła się pier-
wszej sposobności wrócenia do Polski. Za 
przybyciem do Warszawy, bierze się do 
zarobku dosyć miernego przedawania gar-
ków po mieście; lecz gdy i to nie pomo-
gło, chwyta się ostateczności i chce żebrać. 
Nim iednak poszła do szpitala, poradził 
ie'y ktoś napisać do Pani Maxymowiczowey. 
Znaydowałem się u t e j Damy wtenczas 
gdy odebrała list Zuzi , którego nie mogła 
dokończyć bez wylania łez obfitych. Zle-
cono mi ponieść wsparcie tey b iedne j 
dziewczynie; znalazłem ią cierpiącą, scho-
rza łą , leżącą w b r u d n e j izbie, bez po-
ścieli. Ledwiem ią mógł poznać tak była 
szpetna i brudnie ubrana. Ocl niey to do-
wiedziałem się szczegółów dopiero tu wy-
rażonych. 

Prędki i skuteczny ra tunek, pociechy i 
troskliwość Pani Maxymowiczowey, spra-
wiły że wkrótce przyszła do siebie; od-
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wieźli ią do oyca którego Pani Maxymo-
wiczowa ledwie mogła nakłonić do przy-
jęcia swego dziecka, a który z płaczem po-
biegł przytulić ią do serca iak tylko ią 
idącą zobaczył. Samo iedynie czucie oy-
cowskie może doświadczyć i tłómaczyć te 
sprzeczne wzruszenia. Zuzia podczas swo-
j e j niebytności straciła matkę. Może' też 
zmartwienia ukróciły ie'y życia! Jakkol-
wiek bądź, córka ' nie taiła sama przed so-
bą okropności swoich przewinień. Powró-
ciwszy na wieś przywdziała na siebie kaftan 
i prostą odzież włościanki, i rzecz rzadka! 
ta, która była przez lat kilka ohydą fami-
lii, znalazła w rozpamiętywaniu przeszło-
ści dostateczną moc do poprawienia siebie 
to iest do pogodzenia się z obowiązkami 
swoiemi i powrócenia tym sposobem na 
łono Cnoty, 

http://rcin.org.pl



N«1 X L I . 1 0 PAŹDZIERNIKA 1 8 1 7 . 

< > E G O I Ś C I . 

Moi! 
Moi ! (lis-je, et c'est assez. 

CoKN. Mécléfe. 

Ja ! 
Ja! mówię-, a to iuz (losyc. 

O w i i i są w naturze przeciw ne siły, na któ-
rych się wspiera budowa czyli równowaga 
świata. Attrakcya przyciąga wszystko do 
s iebie , Beakcya wszystko od siebie odpy-
cha. Żeby to podwóyne działanie przyro-
dzenia w powszecbnieysze'm świetle wysta-
wić, uważać ie potrzeba w przemianach 
tempera tury i powiedzieć: że wszystko się 
kurczy na zimnie, wszystko w cieple po-
większa. Od dobrego tych sił sprzecznych 
umiarkowania zależy trwałość i porządek 
niebios. 

Tom II. 2 2 
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Ta sama teorya także stosować się może 
do każdego eial'a politycznego. Patryotyzrn 
ciepłem, Egoizm zimne'm nazwaćby mo-
żna, Pierwszy dąży nieustannie do dobra 
publicznego, ten się od niego nieustannie 
odłącza; tamten radby poświęcić sani sie-
b i e , drugi poświęcić wszystkich dla siebie. 
Porządek towarzyski i trwałość Państw za-
leżą na dobrem tych sił umiarkowaniu. 

Na próżno Egoiści (których rodzay, że-
bym niepowiedział na ród , straszliwie się 
pomnaża) chcieliby w zasadach ekonomii 
po l i tyczne j szukać usprawiedliwienia ni-
kczemnych swoich prawideł. Patryarcha 
"Wszystkich Ekonomistów, A D A M S M I T H każe 
wprawdzie pamiętać o sobie; co większa, na-
zywa dobrym obywatelem każdego który do-
gadzaiąc osobistym widokom swoim przy-
czynia się przez pracę i przemysł do po-
wszechne j zamożności kraiu; lecz bynay-
m n i e j nie wynika ztąd, że można iuż nie 
mieć uczucia szlachetności, i żeby miało 
bydź przykładnie samym tylko samolub-
stwem oddychać. Za dawnych polskich cza-
sów patryotyzrn prowadził do popularno-
ści, a popularność do honorów i stopni, 
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naybardz ie j zaś do Starostw. Jedni więc 
przez uczucia wrodzone , drudzy przez sku-
tek rachuby starali się bydź m n i e j wię-
c e j wspaniałymi. Samolubstwo przybiera-
ło postać obywatelską, a Egoista mógł 
śmie le j na wdzięczność rachować. — Dzi-
siay nie tak się rzecz ma zupełnie. Są to 
czasy w których niezmiernie rozmnaża się 
rodzay Egoistów. Ci , którzy na zmianie 
zyskali, iako i ci którzy na n i e j stracili, 
odnieśli iakoby tylko tę korzyść i tę na-
ukę z położenia swoiego, że naypewniey-
szu pomoc iest ta, którą człowiek znayduie 
sam w sobie, iako te'ż że poświęcenie się 
naylepiej nagrodzone iest t o , które mamy 
sami dla naszych własnych osób. Wieluż 
to teraz ludzi obiera głośno za prawidło 
życia tę maxymę dusz nikczemnych, którą 
nie ieden przedtem zachowywał, lecz z któ-
r e j się przynaymniej nigdy nie chwalił. 

Ze wszystkich skłonności ludzkich iedr.a 
przyiaźń wyłącza zupełnie Egoizm. Kto 
kocha, ten się nieiako przemienia w inną 
istotę, ten żyie w kim innym, dla ko-
go innego: takie uczucie wymaga ofiar, 
gdy przeciwnie Egoizm ż a d n e j znać nie 
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chce, któraby mu obcą była to iest która, 
by nie dla niego była zrobioną. 

Odętowski zyie tylko dla siebie, i wszy-
scy ludzie względem niego są iak gdyby 
ich nie by ło na świecie. Nie dosyć że za. 
biera pierwsze mieysce u stołu, chce nadto 
aby mu się nikt nie przysiadał: zapomina 
że uczta nie dla niego tylko samego iest 
dana. Odęto wski nie ma więce'y względów 
na płeć piękną iak na mężczyzn. W loży 
rozeprze się na przodzie, Damy zaś niech 
sobie iak chcą widzą. W kościele w cza-
sie uroczystości, lub na paradzie lubi prze-
stronno bydź iak w swoim własnym domu. 
W podróży, gdy przyiedzie do oberży, u-
biega wszystkich i zabiera naylepsze po-
koie. W powozie nie może usieść na przo-
dzie, bo iak powiada, słabo mu się robi. 
Słudzy iego, równie iak słudzy innych Pa-
nów, muszą mu biegać za sprawunkami; 
nabawia wszystkich kłopotem, niezdolny 
dla nikogo przymusić się: w każde'y c h w i l i 

i wkażde'm zdarzeniu myśli iedynie o so-
bie , marzy o sobie kiedy śpi, nie c z u i e 

straty bliźniego, lęka się tylko aby sani 
nie u m a r ł , i gotów iest okupić s z a c o w n e 
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swoie życie wytępieniem całego rodu ludz-
kiego. 

Egoiści nie znaiąc przyjaźni, są pomimo 
wszelkie'y troskliwości o powodzenie dro-
gich swoich osób, bardzie'y nad innych 
nieszczęśliwemi. C Y C E R O uczynił pie'rwszy 
tę uwagę: »że przyjaźń powiększa szczę-
»ście i zmnieysza nędzę ludzką, dlatego 
nże dzieli z nami przeciwności, a w dobrem 
»powodzeniu radość naszę podwaia," l 'an 
Awerden żył z oflicerami pułku swoiego 
w zgodzie i pokoiu; lecz miał sobie za wa-
runek żeby od nikogo zadne'y nie chcieć 
laski, ani też nikomu zadne'y nie wyświad-
czyć. Natura nie przeznaczyła go była na 
Egoistę, został nim z namysłu a racze'y 
zprzywidzenia, rozumieiąc że nieszczęścia 
którym popadł pochodziły z zbytecznéy do-
broci serca iego. Stracił naylepszego przy-
iaciela pożyczaiąc mu pieniędzy, których 
nie mógł inacze'y odebrać tylko przez pro-
ces. Chcąc zagodzić s p r a w ę honorow:ą cu-
dzą, ściągnął na siebie dwa poiedynki ; ie-
den z przeciwników dał mu szpadą w bok 
i położył go w łóżku na sześć miesięcy; 
drugiego on zabił i musiał przez lat dwa 

2 2 * 
http://rcin.org.pl



258 l ' U S T E L N I K 

tułać się po świecie. Kilka innych podo-
bnych przypadków uczyniły go na zawsze 
nieużytym. Żeby się uzbroić przeciwko 
wszelkie'y ludzkości przyją ł to za maxymę: 
że na tym świecie trzeba się uczynić środ-
kiem obwodu któryby nie miał więce'y 
nad dwie stopy średnicy. Jakoż byłby wo-
lał zginąć niżeli pożyczyć talara bratu, lub 
słowo powiedzieć dla uratowania nieszczę-
śliwemu życia. Powiadano mi , że ten Pan 
-Awcrden umarł w takim stanie opuszcze-
n ia , iż nie było żywey duszy przy iego 
skonaniu, i nie miał mu nawet kto zani-
knąć oczu. 

Pomiędzy Egoistami sławnemi ostatniego 
wieku, nie można zapomnieć pewne'y fran-
cuzkie'y Damy (Margrabine'y du De/fant) 
która przyiaciela swego Prezydenta wosta-
tniey iego chorobie na krok nie odstępo-
wała. Jednego wieczora Margrabina przy-
ieżdża na bal do dworu; każdy wnosi ztąd 
że przyjaciel lepie'y się mieć musi , i śmia-
ło pyta o zdrowie iego: »Czyliżbym, rze. 
cze, przyieżdżała tutay na tańce gdyby 
nie to że umar ł niestety dziś r a n o ! " 
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Wielu zapewne zna leszcze odpowiedź 
umierającego F r an c u z a Co lar d e ci u, daną przy. 
iacielowi Barthe, który dla poprawienia 
sztuki swoie'y, pod tytułem: Człowiek o-
sohisty, przyszedł się radzić chorego na 
łożu iuż śmiertelnem. »Możesz, odpowie 
mu Colardeau, dodać wyborny rys do cha-
rakteru główne'y twoie'y ro l i , mówiąc, że 
przymusza przyiaciela, aby w ostatnią go-
dzinę śmierci, słuchał pięcio-aktowe'y ko-
medyi i czynił nad nią uwagi." 

Onegday byłem u Pani Ivoronieckie'y 
z grubym Hrabią Ptemboszem, Siedział 
w krześle głęboko zamyślony a racze;y śpią-
cy po dobrym obiedzie. Jeden z trzpiotów 
naszych wyrywa się o śmierci Pana Łyń-
skiego który żył z Hrabią w ścisley przyia-
źni; lękaliśmy się aby nie odnowił ran mo-
że ieszcze zbyt żywych, i chcieliśmy od-
wrócić rozmowę od tak niemiłego przed-
miotu. Hrabia naprowadza ią sam na śmierć 
tak przykrą , i mówi obszernie o te'm smu-
tnem zdarzeniu; nie może się odchwalić 
nieboszczyka, wielbi iego przymioty i cno-
ty •domowe, nazywa go swoim naywiększym 
przyjacielem, i wreszcie kończy temi sło-
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wy: »Znaliśmy się od lat blisko 30; iak 1 y 1 -
ko zapamiętam zawsze byl' bez pieniędzy i 
nigdy odemnie grosza nie pożyczył." 

Damy przez delikatność komplexyi, nie 
tyle w powszechności podlegaią br/,ydkie'y 
wadzie samolubstwa. Któż iednak nie po-
liczy do rzędu Egoistów, a racze'y Egoistek 
sławnieyszych wieku naszego, śliczne'y Pa-
ni Ufcińskiey, które'y żywe i przenikające 
oko zdaie się samą miłością bliźniego na-
tchnięte. Pani ta iest na świetne'y zabawie 
i przysuwa się do Jenerała ]N.+** Jenerał 
pełen wieku i zasługi, ma się na ostrożno-
ści, iest w obawie aby mu grzeczne słowa 
Pani Ufańskie'y lub wdzięki tey Damy gło-
wy nie zawróciły. Lecz próżne troski 
nie m a t u niebespieczeństwa! Pani Ułańska 
nie powie nic przyiemnego, ona się będzie 
żalić na żołnierzy, i delikatne swoie ucho, 
które w teatrze narodowym nie może ścier-
pieć, gdy krakowiak wrzaśnie, kieby wey-
c/e, delikatne mówię ucho , obrazi własnym 
językiem skarżąc się na tornistry i tym po-
dobne ruchomości woyskowe, które iak po-
wiada, na złość, zawieszono przed iey o-
knami. 
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Pani Ufańska przypomina mi ieszcze słu-
szny do niey żal iednego z naszych Me-
cenasów. Poiechał był do wód w roku 
zeszłym. Ta Dama była także u wód i o-
fiarowała mu swoie mieszkanie. Z razu 
nieposiadał się z radości i nie mógł poiąć 
nadzwyczaynych dla siebie względów ; lecz 
wkrótce odkryła się zdrada. Pani Ufańska 
miała ważny proces w sądzie naywyższej 
Instancyi. Wiadomo 

Jak rozwlekli są w rozmowie, 
Pieniacze i kochankowie. 

Papiery trafunkiem przywiozła z sobą; szła 
tedy konferencya za konferencyą; Mecenas 
się niecierpliwił lecz nie śmiał bydź nie-
grzecznym. Tymczasem upłynęła pora wód, 
i skończyło się na te'm, że niewziąwszy 
przepisanej liczby kąpieli, powrócił chory 
iak by ł wyiechał. 

Musiałbym napisać książkę wmieyscu t e j 
k ró tk i e j odezwy, gdybym chciał, choć 
w kilku wierszach, przytaczać różne wzory 
tak naszych kraiowych iako i zagranicznych 
Egoistów. Skończę na wystawieniu iedne-
go z nich, którego .długo uważałem: doszedł 
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on całey doskonałości, a raczćy można mó. 
wić że całe'y szpetności wady, naybrzyd-
sze'y iaka bydź może pod słońcem. 

Termińshi żyie lat 45 może mniey więce'y. 
Przez cały ten czas, śmiało ręczę, że nie miał 
iedney myśli, iednego uczucia, którebysiędo 
niego samego nie ściągało. Zeby okazać całe-
mu światu, ile ma szacunku i poważenia dla 
swoie'y drogie'y osoby, wszystkie iego mo-
wy poczynaią się od tych słów, ia mówię, 
ia to mówię, ia sam. U siebie, kiedy czę-
stuie z potrzeby, musi mieć przysmaczek, 
coby tylko dla niego był samego; gości 
zaś uważa, iak owych rezydentów od zupy 
i rnilchspeisu, o których nam donoszą wia-
domości Wileńskie brukowe. Wczasie we-
tów każe przynieść miednicę i czyści bez 
ceremonii przy gościach ząbki ; grzeczny 
ieszcze ieśli sobie co więce'y nie pozwoli. 
Jeżeli wyiedzie na spacer i trafi na niepo-
godę rozumie że deszcz pada tylko na nie-
go. Będąc pieszo nie może znieść łoskotu 
powozów; będąc w powozie, nie poymuie 
dla czego policya pozwala chodzić pieszym 
i zastępować mieysce dla karet. Wpoko-
iu tak stawa przed kominem, żeby sam 
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ieden grzać się i w lustrze sam mógł prze-
glądać. Wszystkie iego uczynki, wszystkie 
uwagi , są nieiako rozwiązaniem zapytania, 
które sobie samemu ustawicznie zadaie: Ja-
każ ztącl korzyść wyniknie dla mnie ? Cóz mi 
to szkodzić może? Czegóż mogę się ztąd 
spodziewać ? 

Termiński uchodzi na świecie za czło-
wieka bardzo uczciwego: obaczmy iakie 
iest znaczenie tego słowa. Pewien z przy-
iaciół iego idzie wieczorem prosić go aby 
chciał bydź nazaiutrz w umówionem miey-
scu o siódmey z r ana , a to dla załatwienia 
sprawy, od którey zależy maiątek i szczę-
ście iedne'y lamilii. Umowa iest wyraźna, 
rzecz nie cierpi zwłoki, chwila iedna opó-
źnienia zniszczyłaby wszystkie nadzieie. 
Termiński przyrzeka nadeyść punktualnie-
lecz nie wstaie nigdy przed ósmą i mógłby 
cały dzień chorować gdyby co uczynił 
przeciwko zwyczaiowi. O wpół do ósmey 
iest ieszcze w łóżku : przyiaciel nadbiega 
i prosi na miłość Boską aby wstawał; wsta-
ie przecie, lecz znowu nigdy naczczo z do-
mu nie wyszedł. Doktor mu tego zakazał 
pod karą migreny. Dziewiąta ma tylko co 
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uderzyć. Termiński ubrał się ciepło, wziął' 
szal na piersi, ręcznikiem opasał boki , ma 
iuż i bawełnę w uszach ; iedżie tedy. Lecz 
na próżno! bo interes od dwóch godzin 
skończony, a racze'y wzięty za przepadły 
i strata przyiaciela iest niepowetowana.— 
Czy te'ż warto by ło , mówi Termiński, bu-
dzić mnie tak rano ? 

Zaprzeszłej iesieni byłem z nim na wsi. 
Raz w wieczór syn gospodarza domu, prze-
chodząc się po dziedzińcu, wpadł w stu-
dnią nie dobrze obmurowaną i wybił iio-
gę. Chłopiec pokoiowy przybiega z donie-
sieniem o tym p rzypadku ; iedni spieszą na 
ratunek cierpiącemu, drudzy s'cielą mate-
race dla złożenia chorego. Termiński tym-
czasem pada bez zmysłów na przygotowa-
ne łoże : iaki taki bieży znowu temu na-
pomoc. Przynieśli mu wódki pachnącćy, 
zażył kropl i , przyszedł do siebie. Ktos 
z przytomnych, nie dociekaiąc przyczyny 
słabości, myślał że go pocieszy gdy mu po-
wie, że nic się nie stało synowi gospoda-
darzą, że noga nie iest złamana i skon-
czy się może na kilkodniowem poleżeniu.— 
To dobrze, odpowie Termiński , ale ia dla-
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tego drżę ze strachu na samo wspomnie-
nie, wiakiem się niebespieczeństwie wczo-
ra znaydowałem, gdy chodziłem niedaleko 
tego mieysca, i gdzie mogłem mieć ten 
sam przypadek. Tu znowu tylko co dru-
gi raz nie zemdlał. 

Dla uzupełnienia obrazu Egoizmu , po-
zwoli czytelnik abym mu dołączył przetłó-
maczoną powieść Pana Arnault o Egoistach, 
która ma podwóyną zaletę trafnego przy-
stosowania i podobieństwa rysów. 

S L I M A K . 

Nie mieć przyiaciót, kryć się przed swoiemi, 
1 cudzoziemcem ljydż zawsze na ziemi; 

Na odgłos naymnieyszey trwogi, 
Do skorupki cofać nogi; 

Niezmierne w samym sobie mieć upodobanie, 
Sobą własne sam ieden napełniać mieszkanie, 
Czasem z domu swoiego, wrogi uzfcroiony, 
Wyiść, przy podanćy chwili, na cudze zagony; 
Odznaczać kroki wszystkie ptugawemi ślady, 
I wnaypięknieysze kwiaty lać naybrzydsze iady; 
55yć nakonies samotnie, iak w więzieniu zbrodzień, 
\ w starości z tęsknoty obumierać codziea ; 

Oto iest dola ślimaka, 
1 Samoluba też taka l 
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W tey piękney powieści każdy oddzielny 
wiersz składa myśl oddzielną: ta uwaga 
przydać się może w tym czasie, w którym 
tyle mamy wierszy, a myśli tak mało. 
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W Z G L Ę D Y . 

« 

Ęiabitur et labetnr in ntnne volubilis Aevum, 
HORAT. Liber , I . E p i s t . I I . 

P i y n ą i p łynąć będą do końca wieków. 

Jeże l i sądzić mamy z tego co się stało w 
Osieku, gdzie iak niesie przysłowie kowal 
zawinił a kołodzieia powieszono, wnosić-
by można iż ludzie nie od dziś rządzą się 
względami. Wzgląd na kowala, że był ie-
den, kosztem kołodzieia, że ich było dwóch 
w miasteczku iest zapewne śmiesznym, a 
lednakże na tym fundamencie względu 
opieraią się wypadki , czasem nayważniey-
sze. w nierządzie tureckim naprzyklad 
rzadko który Sułtan wybiegałby się przed 
zapal czy wością ludu gdyby często nie był 
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sam ¡eden z pokolenia swoiego: nie mo-
że on nigdy lekce ważyć gniewu pospól-
stwa ieżeli ma brata albo dorosłego syna w 
swoim Seraiu: i dla tego te'ż nayczęściey 
Sułtani Tureccy staraią się ażeby byli, iak 
ów kowal w Osieku, sami iedni na świecie. 

Na naszym teatrze daią często dowci-
pną i wesołą sztukę pod ty tu łem: W E S E L E 

F I G A R A . Balwierz Figaro użala się tam za-
bawnie, *że tancerz otrzymał nad nim pier-
wszeństwo do urzędu Rachmistrza. Chce-
myż wiedzieć, iaka była przyczyna tego 
zdarzenia ? Czyliż ta, że Figaro mnie'y do-
brze golił brody od tancerza, albo że ten 
l e p i e j tańczył od Cyrulika Sewilskiego? 
Nie bynaymnie'y, ale tancerz miał piękniej-
szą siostrę, a Pan Naczelnik rachunkowo-
ści, który by ł leszcze dosyć młodym i ży-
wym, wolał obsadzić kalkulaturę człowie-
kiem, który przynaymnie'y miał nieszpe-
t.ne rodzeństwo. 

Względy stanowią więc ważny rozdział 
w życiu człowieka. Jeden z moich znu-
iomycli dostarczył mi z własnego doświad-
czenia wiele anegdot mogących posłużyć za 
dowód temu twierdzeniu, W młodości 
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swoiey miał wielką ochotę do woyska: zrę-
czność wrobieniu pałaszem, i gust posu-
nięty aż do namiętności w koniach, od-
znaczały w nim skłonność do kawaleryi ; 
lecz miał wuja który był Majorem w pie-
chocie i to skłoniło Rodziców że go od-
dali do Infanteryi, czego iednak nie żało-
wał, bo się nauczył sztuki prędkiego strze-
lania i zręcznego obracania się z batalio-
n e m , słowem wszystkich sekretów wojen-
nych Fryderyka Wielkiego. 

Austrya była naówczas wwoynie z Tur-
cyą. Pan Jngolański ( tak się nazywa móy 
znaiomy) nie widząc sposobności wojowa-
nia w kraiu, wyiecbał służyć za granicę i 
odznaczył się męztwem na murach Saba-
czu Z wielu innemi Polakami. (*) N A D W O R N A 

R A D A przesłała walecznemu korpusowi tych 
Oficerów pięć krzyżów M A R Y I T E R E S S Y , Z 

których ieden miał bydź oddany Panu Jn-
golańskiemu: tymczasem Sekretarz główne-
go sztabu przypomniał Generałowi, iż Mi-

(*) Xiąże Józef Poniatowski był także w tey 
wyprawie. 

23* 
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nister Woyny miał siostrzeńca który sic 
pozostał dla słabości zdrowia w Garnizo-
nie i ten wzgląd b y ł dostatecznym dla Ge-
nerała który się starał o Dowództwo Puł-
ku dla swoiego syna u Ministra, że wykre-
ślono z listy Pana Jngolańskiego i poło-
żono w iego mieyscu imię niemieckiego ku-
zyna.. 

Rozgniewany tym czynem Pan Jngolań-
ski woysko porzucił. Za pęwrotem do krain 
Ciotka zapisała mu znaczny maiątek pod 
warunkiem że będzie pamiętał o iey duszy 
i złoży część legatu na Anniwerscirze. 
Główny spadkobierca poszedł przeciw te-
mu zapisowi. Pan Jngolański b y ł pewnym 
wygrane j , bo miał za sobę sławnego BU-
CZYŃSKIEGO: a przyte'm ieszcze mówiło za-
nim Prawo Mazowieckie i Statut Litewski: 
na nieszczęście ani Statut Litewski ani pra-
wo Mazowieckie nie przewidziały tego że 
Pan Marszałek Trybunału będzie miał na 
opiece wdowę, i że ta wdowa dosyć ie-
szcze młoda i piękna będzie miała spra-
wę zupełnie t a m t e j przeciwną. Wzgląd-
ten był lak mocnym na sercu Pana Mar-
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szalka, ze nie chcąc ustanowić szkodliwe-
go prejudykatu dla swoiecy nadobne'y pu-
pil l i , odsądził Pana Jngolańskiego od za-
pisu. 

Po długich i bezinteressownych wysłu-
gach Pana Jngolańskiego dla kra iu , Król 
chciał mu dać przynaymniey Starostwo; a 
lękaiąc się natręctwa zachował w sekrecie 
dla niego iedno takie Benejicium, aż do 
widzenia się z Kanclerzem. Przypadkiem 
Kanclerz zachorował dnia lego na katar, 
i przez wzgląd na iego słabość odłożono 
rzecz do dnia następnego. Lecz nazaiutrz 
rozeszła się u Dworu wieść o wydarzonym 
wakansie : Król nie mógł się oprzeć nale-
ganiom ze wszech stron przychodzącym ; 
a pewna Dama wniosła instancyą za Stol-
nikiem N*, który iuż pięć lat prosił o sta-
rostwo. Wzgląd na tak zadawnione żąda. 
nie sprawił że Pan Jngolański musiał ie-
szcze i na ten raz na dobrych chęciach 
Króla poprzestać. 

Dnia onegdayszego byłem u Państwa Ho-
ronieckich. Służący wchodzi i zwiastuie 
przybycie Pana Szczypalskiego. Pani Ko-
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roniecka prosi, Znaiąc charakter tego czło-
wieka nie mogę zataić moiego podziwie-
nia. n Cóż WPan chcesz, mówi mi Pani 
Koroniecka, znam i ia go dobrze i zniechę-
cią go u siebie przyimuię; lecz ten czło-
wiek iest dowcipny i złośliwy i nie ochra-
nia tylko tych u których iada. Dlatego 
też wszyscy go proszą na obiad, i u mnie 
ma zawsze swoie nakrycie.» 

Zacząłem powstawać z całey siły prze-
ciwko podobnym względom ; tymczasem Pa-
ni Koroniecka podniosła się ku iednemu 
nieco iuż podeszłemu mężczyźnie, i wzięła 
go na stronę maiąc z nim do mówienia. — 
WPan będziesz mnie może znowu ła ia ł 
(rzecze do mnie powróciwszy na swoie 
mieysce) ale na ten raz udało mi się zrobić 
ieden interes bardzo pomyślnie. Wiesz do-
brze iż nasz poczciwy Zacniesio pisze Ro-
mans, wzięty z historyi oblężenia G D A Ń S K A , 

co iak mówią wszyscy będzie bardzo cie-
kawie. Tymczasem iakiś młody i pilniey-
szy od niego Autor uprzedzi ł go w tym 
zamiarze i wydał historyą oblężenia G D A Ń S K A 

w sposobie Romansu. Otóż uprosiłam so-
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bie tego starego, coś go widział, Jegomo-
ści, iż on obeydzie wszystkich Gazeciarzy 
ażeby żaden z nich, przez wzgląd na na-
szego Poczciw skiego, nie donosił o dziele 
historyka romantycznego aż póki nasz hi-
storyczny romantyk swoiego dzieła na świat 
nie wyda. 

Gdyby kto napisać chciał książkę o wzglę. 
dach, co za obfity plon dostarczyłyby nni 
do tego dzieie Narodów ! Jest rzeczą przy-
naymnie'y wątpliwą czyliby Oktawian pa-
nował by ł sam nad światem gdyby nie 
wzgląd Antoniusza na Kleopatrę, która się 
w bitwie pod Actiurn znaydowała. Hen-
ryk VIII. Król Anglii byłby umarł nay-
lepszym katolikiem (*) gdyby nie miłosne 
względy na ¿4nn§ cle Bouleyn, które spo-
wodowały go rozłączyć się z kościołem. 
Za naszych czasów, czyliżbyśmy byli wi-
dzieli okropności rewolucyi francuzkiey, 
gdyby nie wzglęfly Ludwika XVI. dla 

O Pisał nawet żarliwe dzieła w obronie wła-
dzy Papiezldey i był iak to mówią Anglicy /'«-
pisie,r. 
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sofistów, pomimo ich szarlatan ery i , nie-
zdolności i burzliwego sposobu myślenia? 
Smutna iest względy na przywileie szlach-
ty nasze'y nie pozwoliły nam sto lat prę-
dze'y ustanowić dziedzictwa tronu. Byli-
byśmy oddawna składali rządną Monar, 
chią. 

Zeszłego lata zbierało nas się kilku przy-
iaciół w domu Pani Humańskiey, które'y 
towarzystwo było środkowym punktem no-
win politycznych, literackich i brukowych 
z ca^ey Warszawy. Treść opowiadanego 
przypadku pociągała tam za sobą docho-
dzenie przyczyn i nayczęście'y przekonywa-
liśmy się, że względy były początkiem wszy-
stkich zdarzeń na świecie. W zbiorze tym 
ułomności ludzkich widzieliśmy iednak, ze 
względy stronnictw czyli koteriów były 
naynikczemnieysze i naybardziey tyranni-
zuiące. Wychodzi naprzykład dzieło nu-
dne i ciężkie: Autor zapełnił ie bez po-
trzeby datami chronologicznemi utrudzą-
iącemi u m y s ł ; te kilka wyjątków z cudzych 
dzieł któremi się pożywił są nie na swo-
ie'm mieyscu; do tego styl zawiły i nie-
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zrozumiały.- słowem zła książka. Recen-
zent iest człowiek uczciwy; wszyscy są 
pewni ze nie będzie zwodził Publiczności, 
i prawdę napisze. Jako człowiekbono-
ru czuie tego sam potrzebę: tymczasem 
chwali dzieło; wynosi Autora pod obło-
ki, i w książce nie widzi nic takiego coby 
go raziło. Chcecie/, teraz wiedzieć przy-
czynę ? O to tak Recenzent iako i Autor są 
oba Członkami iednego Towarzystwa Nau-
kowego, a względy koleżeństwa wymagaią 
tego ażeby się ochraniali kosztem sprawie-
dliwości i prawdy. 

Nie szukaymy gdzieindziej źródła t e j 
wziętości i sławy tylu rozmaitych ludzi 
(niestworzonych na to ażeby zaprzątali so-
bą opinią publiczną) iak w sprzysiężeniu 
się i względach stronnictw. Jest dwóch ma-
larzy rozmai te j zdolności. Pierwszy do-
skonały w sztuce wydaie dzieło wyborne 
iedno po drugiem; iego sława przebiia się 
nawet zag ran i cą : tymczasem w kraiu nikt 
go nie chwali, nikt go nie zna, nikt go 
nie wspiera. Drugi więcej niż mierny za-
ledwie portret namalował, iuż mu wszyscy 
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bravo daią: ieszcze nie wydał na świat ża-
dnego historycznego obrazu, i dopiero o-
głosił źe będzie historycznym malarzem, a 
iuż składaią dla niego dodatki do gazet, i 
grono chwalców spiera się o wielkość iego 
talentów. Nie wiedzą iaki mu włożyć wie-
niec na głowę. Przyczyny tego postępo-
wania są łatwe do wytłómaczenia: tamten 
zyie skromnie i naosobności, pilnuiąc swo-
iego kunsztu; ten zaś wcielił się do ko-
tcryi sztuk pięknych i zabezpieczył sobie 
względy chwalczego stronnictwa. Otóż ca-
ła zagadka! 

Jeden z młodych utalentowanych ludzi 
przetłómaczył na polski ięzyk wierszem 
gładkim i wesołym naylepszą z komicz-
nych sztuk Moliera. Tymczasem grana 
bydź nie mogła w teatrze, bo ieden z We-
teranów literackiego Areopagu iuz tę sa-
rnę sztukę dał na scenę prozą, trzeba po-
wiedzieć prawdę, mierną. Rozgniewany 
tak niesłusznym względem, ale ieszcze nie-
»rażony, młody Autor wziął się do napi-
sania oryginalne'y komedyi, do które'y osno-
wę czerpał a powieści baiecznych Litew« 
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skich. Sztuka leszcze i na ten raz daną bydź 
nie mogła ; gdyż iedna z Aktorek, maią-
cycb grać główną rolę, pnstrzegła iż ie'y 
nie było do twarzy w Litewskim stroili: 
prosiła więc Autora aby scenę przeniósł w 
okolice Krakowa. Radziliśmy nui aby te-
go nie czynił : nie wiedząc co począć, po-
łamał1 wiersze trzynasto-syllabowe i przero-
bił' ie na kuplety liryczne do iednćy ope-
ry które'y scenę na złość w Indyacb umie-
ścił. Trzeba było napisać muzykę: nay-
właściwszym do tey pracy wydawał się 
znany z prawdziwego talentu kompozytor 
N. lecz Pani Hrabina Oliwińska, kuzynka 
Autora, prosiła wyraźnie ażeby muzyki 
niepowierzać nikomu innemu tylko Wło-
chowi 'który bywał u nie'y na herbacie, a 
który nie znaiąc dobrze ięzyka polskiego, 
wziąwszy do siebie operę, pokaleczył pro-
zodyą wierszy, znudził publiczność i zmar-
twił Autora; tak iż nareszcie ten, widząc 
się wyraźną ofiarą rozmaitych względów, 
zaraz na początku iego zawodu na prze-
szkodzie iemu będących; i biorąc to za 
złą wróżbę dalszego powodzenia, porzucił 

277 
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na zawsze prace literackie i poświęcił zna-
komitą chwałę (która go niezawodnie cze-
kała) na ofiarę swoiey spokoyności. 

Są iednak względy, można mówić dobro-
wolne, które sam człowiek zachowuie dla 
swoiego nieszczęścia. Położę tu na zakoń-
czenie tego pisma dwa takie charaktery. 
Gotlieb iest tylko bogatym kupcem, ale 
duch czasu każe .mu grać rolę Barona. 
Czuie że maiątek, rzecz łatwa do pozby-
cia, nie wystarczy długo na prowadzenie 
wysokiego tonu; lecz winien się iak po-
wiada swoiemu wiekowi; chce okazać iż 
kupiec i Hrabia iest wszystko iedno. Na-
bywa koni takich iakie chowa tylko Xią-
że D... sprawia poiazdy takie iakiemi jeź-
dzi tylko Xiężna B słowem robi zbyt-
ki przez wzgląd na ducha czasu. Jednak-
że mógłby się ieszcze ratować handlem, z 
którego powstał, bo ten daie wysokie pro-
centa. Lecz Gotlieb nie iest iuż kupcem 
tylko magnatem. Chce powiedzieć rnoie 
Dohra, i nabywa ziemi; w ziemi spodzie-
wa się znaleść kamień filozoficzny który 
iest razem kamieniem probierczym naszego 
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wieku. Myśli nawet o zaprowadzeniu Ma-
joratu, i stawia w ordynacyi swoie'y Pałac 
jakiego ieszcze iego zdaniem w Polsce nie 
było. Tymczasem zbiegaią się wierzycie-
le na widok tego gmachu i osadzaią Baro-
na o swoim koszcie w Warszawie, a tak 
po niewczasie Gotlieb poznaie z żalem że 
iest ofiarą względów iakie miał dla wyo-
brażeń swoiego wieku. 

Hrabia Suchoznański iest także, lubo w 
innym rodzaiu, nie pomału dręczony wzglę-
dami, które ma dla opinii czasu swoiego. 
Urodził się z znakomite'y familii; dzieie 
Polskie są pe łne sławy imienia iego przod-
ków. Tak piękne anteriora nie znayduią 
u niego łaski ; nie chce mieć udziału do 
żadnych zaszczytów. Hołduiąc duchowi 
czasu stara się owszem (co mu bardzo ła-
two ) bydź pospolitym człowiekiem: iego 
mania żeby do gminu należał. Mogąc 
wszystko stracić a nic nie zyskać na zmia-
nie, poniża prawdziwy rzeczy porządek, a 
wielbi uroiony. Jego rozum wskazuie mu 
na próżno że takie postępowanie ściąga na 
niego pogardę u wyższych, a nie uwalnia 
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go od podeyrzenia u niższych. On wie to 
doskonale; lecz się winien, iak mówi, du-
chowi czasu. Boiaźń fałszywego wstydu 
i wzgląd na opinią wieku zatrzymuią go 
w i ego mylne'm położeniu ; i żeby tylko 
niebył poczytanym za Ohskuranta woli 
uchodzić za politycznego T A R T I U F A . 
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I M I E N I N Y . 

C'est «ne folie d'employer son argent à acheter des 
regret«. 

F R A N C LIN. 

Dzieciństwem ¡est mieć kłopot za swoie pieniądze. 

o , "D czasu iakem się wyprowadził z Koszar 
Kadeckich zabrałem wiele znaiomości wca-
le nowych i ciekawych. Między innemi 
mogę tu policzyć znaiomość Państwa Ze-
drzyckich, właścicieli tego domu gdzie te-
raz mieszkam. Ona sama iest prawdziwa 
Magnijika: nie można inacze'y powiedzieć 
kobieta dorzeczna i wielka gospodyni; ale 
kiedy się ie'y czego zachce, choćby te'ż 
niewiem iakie były przeszkody, musi na 
swoiem postawić. Długo nie mogłem się 
przyzwyczaić do ie'y sposobów kochania 
męża i dzieci; tyranka w uczuciach nawet 
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przyjaźni, czy się mile udziela, czy gnie-
wa, zawsze ta sarna kwaskowatci; i dla tey 
podobno przyczyny często się te'ż użala na 
ludzką niewdzięczność. W tamten tydzień 
byłem u niey świadkiem rozmaitych scen, 
klóreby posłużyć mogły bezpiecznie za 
wzór do iakie'y komedyi. 

W domu Państwa Zedrzyckich iest od 
czasów niepamiętnych fundacya na dwie 
do roku wielkie uroczystości: pie'rwsza 
przypada na dzień S. Bibianny patronki 
same'y Pani Zedrzyckie'y, druga w dzień S. 
Prospera patrona Pana Zedrzyckiego. So-
lenne te dni obchodzone są z wszelką fa-
miliyną okazałością i bez względu wten-
czas na prawa oszczędności, które zwykle 
domem rządzą. 

Pani Zedrzycka chciała tego roku spra-
wić mężowi supryzę-, pragnęła przyte'in 
jeszcze, aby ie'y feta by ła świetnieyszą od 
tych wszystkich, o których k i e d y k o l w i e k 

słyszano na Pivvne'y ulicy. Po wielu do-
mach miasta naszego iest rodzay TOTUMFA-

CKICH, lubiony od żony, dzieci, a czasem 
nawet od męża, rodzay usłużny i wesoły, 
którego iedynem zatrudnieniem, a racze'y 
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powołaniem iest zaprzątać się sprawami i 
rozrywkami cudzemu Niaiaki Pan Dobosze, 
wicz iest. tym uprzywilejowanym gościem 
Pani Zedrzyckie'y, u kt.óre'y można powie-
dzieć że sobie obrał prawne zamieszkanie. 
Nik t nad niego nie czyta lepiey gazet i 
nikt nie częstuie doskonale'y od niego przy 
cudzym obiedzie. Umie na skrzypcach ró-
żne krakowiaki, mazurki i kadryle do za-
stąpienia w potrzebie orkiestry balowe'y ; 
potrafii grać w A la cotnrne ęa, w kwe-
stye, szarady i różne gry dziecinne. Po-
trzeba czwartego do wiska, albo do kiksa? 
Siada zaraz do stolika długo się prosić nie 
daiąc; znosi wiadomości brukowe i zdaie 
sprawę o sztuce gdy wróci z teatru. Piie 
młody, można go przy panienkach zosta-
wić; dosyć iednak żywy i przytomny że 
prezyduie starym matronom z wielką tychże 
pociechą. Słowem, lubiony od każdego, od 
wszystkich przybierany do rady, iest wy-
rocznią i pieścidłem tych mieysc w których 
przebywa. 

Takiemu to przyiacielowi od serca Pani 
Zedrzycka powierza wykonanie swoich za-
miarów. Doboszewicz układa nayprzód 
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program uroczystości I bierze za cel mo-
ralny obchodu, pogodzenie kilku osób na-
leżących do familii , poróżnionych zoy-
cem, który nie chce nic słuchać ani wie-
dzieć w materyi pieniężnej', osobliwie kiedy 
mu kto, chociaż bliski krewny tego co winien 
nie piąci. Pokłócił się był z rodzoną swo-
ją siostrzenicą dlatego, że zadłużyła mu 
się w komorne'm rza dwa kwartały, i nie 
lękał się, z powodu niedotrzymanych wa-
runków intercyzy, zapozwać zięcia swoiego 
Pana Kwapiszewskiego, chociaż iak wiado-
mo ten Pan Kwapiszewski iest Podsędkiem. 

Doboszewicr, bierze na siebie poiednać 
zwaśnione umysły, i zaczyna krzątać się 
nayprzód około ba lu ; lecz gdy przygoto-
wania do fety wymagały sekretu i nie mo-
gły się odbywać w przytomności tego, dla 
którego były czynione, wyprawiaią Pana 
Zedrzyckiego na obiad do Państwa Łapnic-
kich Notaryuszostwa, i układaią się że tam 
będzie zostawał dopóki po niego nie 
przyidą. 

Zaledwie Pan Zedrycki, tym sposobem 
wyprawiony był na dole, natychmiast rze-
mieślnicy, pod przywództwem Doboszewi-
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cza, opanowali iego pokoie. Wyrzucili nm 
za iednym prawie zamachem biórko iego 
z pieniędzmi, szafkę z papierami i różne 
podobne graty, do maley i ciemney gar-
deroby, a za to z gabinetu tak wypróżnio-
nego zrobili nayprzód bufet. W pokoiu 
sypialnym Państwa Zedrzyckicli wystawili 
na prędce teatrzyk. Dwa stoły iednako-
we'y wielkości, które stolarz przypasował, 
posłużyły zamiast sceny; firanki z łóżka 
poszły na kurtynę czyli na zasłonę; w miej-
scu kulisów użyli z iednćy strony parawa-
n u , z drugiey zawiesili szlafrok Pana Ze-
drzyckiego. 

Naybardzie'y zaś sadził się Doboszewicz 
na ustroienie sali balowćy, i tym końcem 
spędził w iedno mieysce wszystkę pomagaią-
cą czeladź. Kiedy iedni ustawiali sofy, ka-
napy i krzesła, tak domowe iako i poży-
czane od Państwa Łapnickicli, drudzy tym-
czasem zawieszali żyrandole, przybuali lam-
py, wykleiali z papieru zielonego rozmaite 
girlandy, pomiędzy klóremi iaśniały wszę-
dzie połączone cyfry małżonków. W miey-
scu t em, gdzie miał siedzieć Pan Zedrzy-
cki, przybite zostało do sufitu kółko, wy-

http://rcin.org.pl



28G F U S T B L N I K 

jęte z klatki od kanarka, po klórem mia-
ła się spuścić za danym znakiem, w czasie 
wieczerzy zawieszona na cienkim iedwabiu 
korona z róż na głowę Solenizanta. 

Była może szósta wieczorem, gdy iuz 
wszystko stało na swoie'm mieyscu; goście 
przeciw zwyczaiowi pokazali się akuratne-
mi, i przybyli wszyscy na godzinę umó-
wioną: Pan Kwapiszewski przybył także , 
i iako człowiek znaiący świat i ludzi , nie 
dał nawet poznać tego ze zyskał w po-
ranku wyrok zaoczny na teściu. 

O same'y siódme'y przyieżdza PanZedrzy-
cki w towarzystwie Doboszewicza, który 
był tak grzeczny ze ieździł sam po niego, 
i zaraz nie podobało mu się światło na 
schodach, rzęsisto rozporządzone, a ieszcze 
bardzie'y że schody były dywanem okryte. 
Wchodzi do przedpokoiu, gdzie cała kom• 
paniia, a na czele Pani Zedrzycka, oczeki-
wali na iego przybycie, iuz może od kwa-
dransa. Żona naypie'rwsza składa czułe ży-
czenia, pote'm dzieci oddaią mu bukiety, 
nareszcie przymawiaią się do życzeń go-
ście, i zaraz orkiestra balowa zabrzmiała 
marsza z przerwane'y ofiary. 
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Rozczulony tylu grzecznościami, udob-
ruchał' się na chwilę: iednakże wkrótce 
tylko co się nie pogniewał na nowo wi-
dząc w jakim stanie były iego pokoie: lecz 
rozrywki nastąpiły po sobie z taką żywo-
ścią iż mu nie zostało czasu do dalsze'y 
rozwagi. Podniosła się te'ż wkrótce zasło-
na. Doboszewicz pouczył na prędce ma-
łe')' komedyi, pod tytułem: Sercu rozdzielo-
ne, którą znacznie skrócił, i oddał podwóy-
ną rolę Pauliny i Zofii, Pani Zedrzyckiey, 
iako żonie solennizanta; sam zaś iako vi-
ce-gospodarz ba lu , wziął na siebie rolę 
rozkochanego kapitana. Przy końcu sztuki 
dorobił kuplety dla dzieci, które Pana Ze-
drzyckiego aż do łez rozrzewniły. Wido-
wisko zakończyło się kantatą, śpiewaną 
przez wszystkich obecnych gości, na cześć 
Pana Zedrzyckiego, które'y skutku dobre-
go Doboszewióz był pewnym, bo się iuż 
nie w iedne'm inieyscu szczęśliwie mu uda-
ła, i za pomocą małych odmian służyć 
mogła na wszystkie dni w kalendarzu. 

P o spektaklu nastąpiły tańce, przerwane 
o północy wieczerzą. Była to chwila w 
którey serce Pana Zedrzyckiego wystawio-
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ne zostało na doświadczenia, iakicli ieszcze 
nie pamięta. — Szalony zbytek panował 
na stole; każdy półmisek, każda butelka 
wina, którą oczyma liczył pomiędzy we-
tami, w piramidach zastawionemi, wyrywa-
ły mu z piersi westchnienia, które PaniZe-
drzycka t łumiła częstem a zawsze prawie 
surowe'm spoyrzeniem. Nareszcie, po li-
cznych toastach, spuściła się. z sufitu ko-
rona, przeznaczona dla solennizanta, która 
nie będąc dobrze utraiioną, na nos mu 
spadła, i zakończyła wiwaty biesiaduiących 
w sposobie nader przyiemnym. 

Chciano ieszcze tańczyć po kolacyi; ia-
koż pod przywództwem Doboszewicza, któ-
ry był duszą wszystkiego, rozpoczął się 
walc niezmiernie żywy, i by łby potrwał 
do czwartey może zrana; lecz ieden z lo-
katorów^ który mieszkał na dole, przeszko-
dził tak dobrey ochocie. 'Przyszedłszy na 
górę do Pana Zedrzyckiego występuie (bez 
względu na śmiechy i żarty) w szlafmycy, 
na sam środek sali, z świecą w ręku , i tak 
będąc ubrany oświadcza, że iest przymu-
szonym prosić aby mu nie chałasowano 
nad głową Q tey porze : inaczey wypowie 
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komorne . Pan Kwapiszewski iako osoba 
prawna, zrobił wniosek źe nikt o tey go-
dżinie nie zrzucał się z komornego; lecz 
Pan Zedrzycki zważywszy, iż lokator by ł 
regularnym w wypłacie, osądził razem z 
godną małżonką za rzecz przyzwoitą uci-
szyć się, i skończyć na tem uroczystość 
imienin. 

Za danym znakiem w oka mgnieniu wszy-
scy się roziechali. Ja tylko ieden, niema-
iąc powozu i nie mogąc znaleść dorożki 
o tak późnym czasie, musiałem przyiąć za-
proszenie przenocowania u Państwa Ze-
drzyckicb i zabawienia się w ich domu aż 
do dnia następnego. jNim mnie- posłano, 
bawiłem się patrząc na kłopot gospodarza, 
który nie mógł znaleść ani swoie'y szlafmy-
cy, ani swoich pantofli. Utrudzenie tak dłu. 
giego wieczora a bardziej* wino szampań-
skie przypominało mu r y c h ł ą potrzebę spo-
czynku; tymczasem nie wnosili łóżka : kła-
dzie się nieborak na kanapie i daie sobie 
słowo, że nazaiut rz , choćby żona miała 
się i gniewać, musi ie'y p r a w d ę powiedzieć. 

W is tocie , nie wybiła ieszcze siódma go-
dzina z r a n a , małżeństwo zaczęło żywą 

Tom I I , 25 
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między sobą zwadę, a co by ło rzeczą pra-
wdziwie nadzwyczayną, że na ten raz mąż 
krzyczał tak głośno iak żona. Gdy wsze-
dłem, służąca oczy maiąc ieszcze zapuehłe 
od spania, zbierała kawałki szkła , fajan-
sów i porcelany, potłuczone w czasie wie-
czerzy. Pan Zedrzycki cały czerwony, 
chodził z pokoiu do pokoiu, i co krok 
znaydował nowe powody do gniewu. Nic 
tak pociesznego nie można było słyszeć 
iak iego rozmowy przerywane, i wnicze'm 
się n i ek l e i ące : »Trzydzieści dwie próżnych, 
butelek od wina1.... czy widział to kto kie-
dy?... Oluz znowu podarte firanki !... P?-o-
szę, poplamili krzesła!... u4lepin po ęztery 
złote łokieć l... Jeszcze! co widzęGwoz-
cizie iv ramach . Poprzyhiiali lampy do mu-
ru!.. .¿4 moi a szafka z papierami, moie 
biórko z pieniędzmi!... P R Z E K L Ę T Y T E N Do-
BOSZEWICZ ! . . . ." — Kochanku! woła głośno 
Pani Zedrzycka ze swego pokoiu, przecież 
mie'y względy na J e g o m o ś c i N i e prawdaż 
Mości Dobrodzieiu (obracaiąc się do mnie), 
że żona może się nazwać szczęśliwą maiąc 
takiego męża? — Ey MościaPani , odpowie 
ze złością Zedrzycki, pocóżeś mię nazy-
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wała wczoray naylepszym z ł u d z i ! — Bo 
lo By ty twoje imieniny, odpowie Pani Ze-
drzycka. 

Bo to były imieniny Jegomości, powta-
rzała na przemiany Pani i sługa, żeby się 
zastawić przeciwko wszelkim użaleniom So-
lenizanta. Te słowa które nareszcie i ia 
powtórzyć musiałem żeby go uspokoić, da-
wały mu za każdym razem gdy ie sły-
szał , minę tak gniewliwą i śmieszną, że 
leszcze nie pamiętam abym co podobnego 
widział kiedy na twarzy ludzkie'y. 

Pie'rwsze te sceny domowe były tylko 
wstępem do innych maiących wkrótce na-
stąpić. Rzemieślnicy, którzy pracowali oko-
ło urządzenia pokoi, przyszli ¡eden za dru-
g im, każdy z rejestrem w ręku. Zedrzycki 
znaydował że niezmiernie drogo popisali 
swoie zarobki. — «Bo to były pańskie imie-
niny, odezwali się głosem chóralnym. Jey-
mość nas nagli ła, trzeba nam teraz zapła-
cić i za robotę i za pośpiech. Spodziewa-
my się że Pan nasze'y k r z y w d y nie zechce."— 
Po długich sprzeczkach musiał wszystko 
popłacić. 
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Na dokończenie obrazu przyszedł Pan 
Kwapiszewski, a za nim Komornik dla wrę-
czenia wyroku przeciw naylepszemu z oy-
ców. Pan Zedrzycki powstał surowo na 
zięcia; ia z moiey strony przypomniałem 
Podsędkowi te słowa które przed kilką go-
dzinami śpiewał na cześć swoiego teścia.— 
»Co innego wczoray, odpowie z krwią zi-
wną, wczoray były iego imieniny."— Sko-
ro się Pan Kwapiszewski oddalił , uczyni-
łem uwagi gospodarzowi moiemu, a razem 
iego szanowne'y małżonce: zgodził się na 
t o , źe powinien bydź wdzięczny zonie, 
dzieciom i przyiaciołom za icli dobre chęci; 
lecz obstawał i słusznie, że można się by-
ło bawić mnieyszym kosztem, że rozrzu-
tność i nieład nie przynoszą żadne'y ucie-
chy, i że prawdziwa uroczystość domowa 
może się obeyść bez komedyi. Pani Ze-
drzycka ze swey strony wyznała , że nie-
potrzebnie chciała tak czynić iak drugie; 
że wzięła niesłusznie za punkt honoru aby 
mówiono po mieście o iey imieninach, i że 
na ten raz bardzie'y się radziła próżney 
zawsze miłości wiasne'y, niżeli wewnętrznych 
uczuć serca swoiego. 
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Małżonkowie uściskali się przyrzekaiąc 
sobie skromniey się wywiązywać na przy-
szłość. Co do mnie, pożegnałem icli wtem 
przekonaniu, że ieśli próżność mogła na 
świecie kogo uszczęśliwić, ten szczęśliwy 
był to zapewne iaki głupiec. 

http://rcin.org.pl



N « 1 X L I V . 5 G R U D N I A 1 8 1 7 . 

S Y N L I T E R A T . 

Dusze gminne pngarilzaią naukami, ludzie 
prostego umysłu dziwią im się nieustannie : 
rozumaiie szanują i nmieią z nich korzystać. 

Wyiąt . z ilzieł liAKONA. 

PAN Iniarski dawny móy sąsiad na kosza-
rach kadeckicli przyszedł do mnie pewne-
go poranku z wielkim gniewem i hałasem: 
Co za niegodziwy chłopiec ten móy syn, 
mówi mi, obierać stan literata, a to jeszcze 
w' iakim czas ie . . . . ! ! Przeklęty! będziesz 
ty miał z twoiemi natchnieniami i twoią 
wrodzoną skłonnością. .!! Te ci chleba nie 
dadzą, ani też znaczenia . . . . ! ! Twóyoyciec, 
twóy dziadek nie mieli żadnego natchnie-
nia a przecież posiadali urzędy i dorobili 
się m a i ą t k u , . . . ! ! 
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Rozmowa samego z sobą Pana Iniarskie-
go i iego żywe wykrzykniki na samym 
wstępie do moiego domu sprawiły to żem 
się rozśmiać musiał ; i chociażem pisał list 
niecierpiący zwłoki, przerwałem go aby 
weyść w rzecz która się i mnie tyczyłai— 
»Jakież to może bydź wtem nieszczęście, 
odezwałem się, że WParia syn chce zostać li-
teratem? Powołanie człowieka, zaiętego nau-
kami, nie ma w sobie nic takiego coby 
chlubne'm nie było, i aby tylko Pan mło-
dy Iniarski posiadał zdatność i chęci stałe, 
to iest: talent i charakter, nie widzę dla 
czegoby przez wyłączne oddanie się nau-
kom nie miał wsławić imienia swoiego, a 
nawet posiadać urzędów i bydź tym spo-
sobem dwoiako użytecznym kraiowi? 

P. I n i a r s k i . 

Przypuszczaiąc, (co WPan mówisz) źe 
dosyć iest mieć talent i charakter, aby zy-
skać dobre imie w zawodzie naukowym, 
czy myślisz że będę nazywał powołaniem 
do stanu literackiego, tę niepowściągnio-
ną gorączkę pisania, którą się zaraziła na-
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sza młodzież, nawet ta która dopiero ze 
szkól' wychodzi? Czy rozumiesz, że we-
zmę za talent zdatność naprzykład do na-
pisania szarady albo logogryfu? Niecli 
sobie moia żona cieszy się, kiedy chce, z 
melodramu do którego wpływał' ie'y syn 
z kilku innemi towarzyszami wieku swoie-
go, niech z radością odbiera pochwały ie-
mu dawane, za przełożenie, iak ie nazy-
waią, gładkie niektórych powieści i czu-
łych romansów; co do mnie, widzę w tum 
•wszystkie'm upodobanie naganne, zawód 
bez celu i naywięcey pracę bez pożytku, 
bo nie śmiem mówić bez honoru. 

P U S T E L N I K . 

Nie znam syna WPana tak dalece abym 
iego wybór usprawiedliwiał; lecz tyle ko-
cham i szanuię nauki że mi się gust iego 
podoba. C Y C E R O , któremu można zaufać, 
powiada: nauki są żywiołem młodości, na-
miętnością wieku dojrzałego, dla starych 
zabawką; one przyświecaią w pomyślności, 
w nieszczęściu są nam pomocą i pociechą: 
staią się rozkoszą dni samotnych; w kal-
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dey przygodzie życia uiyteczne, trawią z 
nami bezsenne nocy, towarzyszą nam wszę. 
dzie w kaidey porze, na wsi i w podróży. 
ARYSTYF nie znal' innego dobra tylko 1o 
którego żadna przeciwność wydrzeć mu 
nie mogła; z wygnania swoiego zalecał ro-
dzicom aby zawczasu oddawali dzieci na 
nauki i uzbraiali ie przeciwko wszelkim na-
wałnościom życia. Takie było zdanie i 
T E O F R A S T A : Człowiek lubiący nauki, móv\i 
opisuiąc charakter literata, ma wyłączny 
przywiley nie bydź nigdzie cudzoziemcem, 
i żeby Pana Iniarskiego nie obciążać przy-
kładami, wziętemi z historyi wieków, po-
wiem mu tylko iedno zdanie angielskiego 
Autora H U S I E , który utrzymywał i dowiódł 
tego sam przykładem swoim, że iest rzad-
ką rzeczą, a nawet bardzo rzadką, aby 
prawdziwy literat nie był razem człowie-
kiem uczciwym. 

Chceszże WPan teraz świadectwa bar-, 
dziey stanowczego, a nadewszystko bez-
stronnieyszego niektórych Monarchów i 
Królów Ziemskich? Nasi ZYGMUNTOWIE, nasz 
B A T O R Y , JAN KAZIMIERZ, PONIATOWSKI kocha-
li nauki , poważali uczonych. Był nawet 
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między zagranicznemi, płakany po śmierci 
od ludu (łioBERT Król Neapolu i przyia-
ciel P B T R A R K A ) który się 7, te mi słowy dał 
słyszeć: że gdyby mu było przyszło obie-
rać pomiędzy utratą korony albo przymio-
tów literata, nie byłby się wahał berła od-
stąpić. 

P . I N I A R S K I . 

Królowie nasi i zagraniczni mogą mieć 
słuszność, równie iak Filozofowie i mówcy 
WPana. Nauki, nie przeczę, są czasem rze-
czą bardzo dobrą i p iękną; lecz pytam się, 
czy każdy wiek i każdy kray zarówno 
sprzyia naukom? Czy nie bywa taki czas, 
w którym przeszkody iakicli doznawać mo-
gą nauki, niebezpieczeństwa' na które nas 
wystawiaią, nieprzyiacioły których zwykły 
pobudzać, i nareszcie rodzay ludzi jakich 
daią za towarzyszów. . . . 

P U S T E N I K . 

Mógłżebyś WPan z tego ostatniego wzglę-
du mieć bynaymnie'y co do zarzucenia? 
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Na samo wspomnienie naprzykład Pana P.... 
i tylu innych mężów, którzy chociaż zaięci 
ważnemi sprawami około dobra powsze-
chnego nie sądzą niegodne'ni stopni swoich 
poświęcać chwile spoczynku zabawom nau-
kowym, i zagrzewać własnym przykładem 
gorliwości do podniesienia te'y części sławy 
narodowe'y, nad którą Monarcha powierzył 
im opiekę ? Niech ten dowód służy ieszcze 
na zbicie twierdzeń WPana, który utrzy-
mujesz, iakoby połączenie nauk i stopni 
wysokich było rzeczą niepodobną na świe-
cie. Widzisz WPan, że nie potrzebuię da-
leko szukać przykładów przeciwnych! 

P . I N I A K S K I * 

Naywięce'y byś mi wyliczył Pustelniku 
takich, którzy ieszcze bardziej- urodzeniu 
swoiemu iak osobistym przymiotom duszy 
i pomocy nauk winni są swoie urzędowe 
dostoieństwa. 

P L' S T E L N I K. 

Połączone dary fortuny i zasługi więcey 
zapewne znaczyć muszą niżeli każde z oso-
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bna. Jednakże aby i w tern przekonać 
WPana, weźmy za przykład Pana Zacnie-
wskiego. Wszakże ten Pan, choć z dobre-
go domu pochodni, nie przyniósł z sobą 
na świat sławnego imienia. Widzisz go 
przecie WPan na stopniu wcale niepospo-
litym, a ten stopień, ręczę honorem, nie 
żadnym interessowanym zabiegom iest wi-
n ien , ale iedynie obszernym wiadomo-
ściom swoim w naukach. Proszę go wi-
dzieć w pożyciu publiczne'm, proszę wi-
dzieć w domowe'm; wszędzie iest wzorem 
cnót i poświęcenia się: wolny od wszel-
kiego stronnictwa, poddany całkowicie ro-
zumowi, daleki od uporu i przesądów; iest 
przytem obyczaiów naysłodszych : on sam 
ieden byłby iuż zaszczytem stanu litera-
ckiego i sam służy za dowód (wbrew opi-
nii ludu nieoświeconego, która ma tyle po-
wodów potępiać zaocznie naukę), służy mó-
wię za dowód że honor i uczciwość wzra-
staią z talentami, i że nayświatleyszy z 
obywatelów iest razem naylepszym złudzi. 
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P. 1 N I A R S K t. 

Mów WPan co chcesz. Los Pana Za-
cniewskiego iest rzadkim fenomenem; za 
niego Jednego mógłbym stawić kilkunastu 
żyiących w zapomnieniu i ledwo ze nie 
w pogardzie. 

P u ! i i r, i i K. 

Zycie ustronne literata iest nayczęściey 
skutkiem iego własnego upodobania. Nie 
wiele człowiek zyskuie wdaiącsię bardzo 
ze światem; więce'y owszem n ie raz ucier-
pi na udzielaniu się związkom społecznym, 
niżeli dozna pociechy z ich słodyczy. Lecz 
jeśli taki przez rozum się odosabnia i wtem 
zakłada szczęście swoie, nie myśl WPan, 
aby to był dowód iaki poniżenia; można i 
w ustroniu być znaczącym człowiekiem. 
Lubisz przykłady: daię ci wzór Pana K L E R -

MONSKIEGO. Ten światły mąż chociaż nie-
ma żadnego dostoynego urzędu i żyie pra-
wie samotnie, zaymuie wszelako znakomi-
ty stopień w społeczeństwie przez wpływ iaki 
iego zdania maią na opinią publiczną, gust 
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i obyczaie na rodu ; iego wreszcie cnoty , 
(ho te są nieodłączne od prawdziwey nau-
ki) na poszanowanie praw i miłość nale-
żną Monarsze. — Te kilka przykładów i 
wiele innych którebym z łatwością mógł 
dodać 

P . I N I A R S K I . 

Przekonywaią mnie że są u nas ludzie 
uczeni, godni poważenia i szacunku, ale to 
nie dowodzi żeby nauki były powszechnie 
cenione. 

P U S T E K N I K . 

Gdyby to prawdą było, powiedziałbym 
wtenczas że to iest ostatek barbarzyństwa 
w iakieśmy przed stu laty popadli. 

P . I N I A R S K I . 

Człowiek roztropny powinien się do wie-
ku stosować. 

P U S T E L N I K . 

Człowiek szlachetny powinien swóyWiek 
wyprzedzić. 
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P. I N I A 15 S K J . 

Trudno iednemu na stu się porywać. 

P U S T E L N I K . 

Lecz chlubnie nad większością otrzymać 
zwycięztwo. 

P . I N I A R S K I . 

Niebezpieczno iest obrażać tyle razem 
miłości własnych. 

P U S T E L N I K . 

W rzeczy same'y nauka powinna mieć 
względy dla niewiadomości, iako starsze'y 
siostry swoie'y. 

P . I N I A R S K I . 

WPan to mówisz przez żart, a ia dopra-
wdy tak utrzymuię, Wszystkie podług 
mnie wyobrażenia godności naukowe'y są 
nicze'm bez maiątku i znaczenia; a te się 
nie nabywaią tylko przez konnexyia , zna-
iómości i wreszcie przez uległość przyię-
tym opiniiom. Czapką i papką, to mi przy-
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słowie, które zawiera całą potrzebną dziś 
naukę. 

P U S T E L N I K . 

Jeśli WPan chcesz koniecznie aby zna-
czenie i maiątek uważać za synonim nau-
kowości, to ci przyznam że nie każdy czło-
wiek posiadaiący nauki iest na tym świecie 
uczonym. Te nawet trzy rzeczy, to iest 
znaczenie, maiątek i nauka, iakkolwiek po-
żądane, często bardzo nie razem chodzą, a 
przynaymnie'y nie zawsze na iedne'y dro-
dze. Co więce'y nawet powiem, że boga-
ctwa rzadko są udziałem dzieci Appollina. 
Schowani w żądzy sławy nie łatwo zniżaią 
się do żądzy posiadania. Nadto, ieśli ucze-
ni maią lepsze głowy od głupich, głupcy 
maią znowu od uczonych wprawnieysze 
nogi. 

P. I N i A R s K i . 

Zkąd tćż wynika, że uczeni nie umieią 
chodzić za interessami, i dla tego niezdatni 
są do urzędów. 

/ 
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P U S T E L N I K . 

Osobliwą iest rzeczą, że WPan to mó-
wisz, który sam przecie urząd posiadasz. 
Dziwi mnie mocno także iak można snhie 
wyobrażać, żeby człowiek który układa 
dzieła potrzebuiące długie'y nauki, rozma-
itych wiadomości i umysłu niepospolitego, 
tem samem iuż nawet nie wart był bydź 
Aplikantem w Biórze. Przeciwnie, taki 
człowiek może bydź zdatnym do wszystkie-
go : proszę mi wymienić choć iednego ze 
sławnieyszych w Europie Ministrów, któ-
ryby naukom nie by ł winien naywiększey 
części sławy swoie'y; proszę przytoczyć 
chociaż iednę odezwę wydaną z iakiego ga-
binetu do ludów, iedno zdanie sprawy, ie-
den nawet wstęp do urządzenia iakiego lub 
te'ż prawa, któryby się powszechniey podo-
b a ł i przekonał umysły, powszechnieysze 
uczynił wrażenie, a nie był napisanym 
przez którego z tych mężów którzy się 
wyłącznie'y naukom oddali? 

P . I N I A R S K I * 

Wyiąwszy g d y . . . . ( i wtem stanął.) 
26* 
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P u S I E L N I K . 

Wyiąwszy, gdy iuż nie ma co powiedzieć. 
Ali! Mości Panie Iniarski, nie wypada ci 
bydź Zesłańcem ciemnoty. Jako dobry 
przyiaciel, radzę WPanu, abyś cze'mprędze'y 
zdanie odmienił. Mozę wkrótce nie bę-
dziesz miał i te'y pociechy abyś do więk-
szości należał. Oświecenie po kraiu na-
szym przechodzi stopniami aż do klassy 
nayniższe'y; teraz iuż wstyd okropny bydź. 
nieukiem. Połóż więc raz na zawsze ró-
żnicę między człowiekiem, choć ubogim, 
który się uczy myśleć i poznawać, a boga-
czem choćby Jaśnie Wielmożnym, który 
gnuśnieie w zbytkach i ieszcze się z takie-
go życia wynosi. Pamiętay nadewszystko, 
że światło dziewiętnastego wieku sądzi o 
polorze Narodów podług przywiązania ia-
kie okazuią do nauk ; a ieśli istotnie twóy 
syn ma zdatność i powołanie do literatury, 
( o cze'm iako oyciec naylepie'y wiedzieć bę-
dziesz ) nie tamuy mu drogi którą z za-
szczytem przebiegać może, i 'zamiast bała-
mucenia mu głowy dostoieństwem urzędów, 
do których prowadzi bardzie'y ieszcze pro* 
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żność niż obywatelstwo, wskaż mu wzory 
w zawodzie ¡ego naśladowania godne; po-
każ mu ludzi prawdziwie światłych, i 
spraw aby pokochał tych zacnych mężów 
którzy przykładaiąc się naukami swoicmi 
do ukształcenia świata, iuż tem samem przy-
kładają się do polepszenia rodu ludzkiego. 

Pan Jniarski, iak wszyscy apostołowie 
niewiadomości, iest zwykle uparty ; ma Je-
dnak, mówi, słabość do mnie. Przyrzekł 
zatem odchodząc, że nie będzie synowi sta-
wał na przeszkodzie w iego skłonnościach, 
że mu zostawi dosyć czasu do wypróbowa-
nia sił i usposobień iego naukowych ; i że 
tymczasem nie będzie dla niego żałował 
pieniędzy na książki. 
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K L U C Z E . 

Iłle przeciwko wszelkiemu dąsaniu się, wszel-
kim skargom, narzekaniom i złośl iwym .wy-
kładom ; przeciwko fałszywemu zastosowaniu 
i domysłom czytelnika nie przychylnego albo 
płasko żartobliwego. 

L A B R I Y E R E , O J a r a k t : 1. 

' I ' E G O lata zdarzy ł o mi się w ogrodzie sa-
skim przypatrywać nie raz ludziom którzy 
maiij za punkt, honoru znać całą Warsza-
wę. Nic zabawnieyszego, a racze'y nic bar-
dzie'y śmiesznego nie iest iak słyszeć wten-
czas zdania i domysły tych osób nad prze-
chodzącemi. Każdy taki znawca ma po-
spolicie swoie koło w które'm prezyduie, i 
odpowiada bez wahania się na wszelkie za-
gadnienia ciekawości: co tylko on ogłosi 
iest wyrokiem dla zgromadzonych. — Idzie 
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naprzykład Pani iaka z pod Wolskich roga-
tek , będąca ieszeze na dorobku; dlatego 
że się ubrała w piękny szal i perły rzadkiey 
wartości. — »To iest Hrabina S.**, mówi, 
a ta druga iest Xiężna N.** Przeieżdżałem 
w tamten tydzień przez dobra ie'y męża le-
żące nad Pilicą. Ona sama koclia s ięwo-
grodach. Czy nie byliście w ie'y letniem 
mieszkaniu o mil dwie od Warszawy?" — 
Nie, nie byliśmy, odpowiadaią dobre du-
sze, i w rzeczy same'y nie były, bo ta o 
które'y mowa, ma tylko kilka stóp ziemi 
w Warszawie na Chłodney ulicy. 

Kto nie iest obeznany w wielomówstwem 
tych plotkarzy, łatwo się im uwieść daie 
i wierzy wszystkiemu z lem większe'm zaufa-
niem, że nayczęściey bierze miarę o pe-
wności słyszanego faktum po tonie śmia-
łym i stanowczym odpowladacza. — »Znam 
ią , to iest Woiewodzina, mówi mu na żo-
nę Mecenasa, a na żonę wexlarza, wiem 
mówi to iest Generałowa." 

W rzędzie pociesznym tych Panów, któ-
rzy wszystko wiedzą i wszystkich znaią, 
czy nie można by umieścić zarazem owych 
dorozumiewaczów, maiących zawsze goto-

http://rcin.org.pl



310 P U S T E L N I K 

we K L U C Z E do zgadywania charakterów, 
wystawianych przezemnie w pismach publi-
cznych? Wyznaię że mnie te klacze wpro-
wadzaią często w bardzo przykry kłopot. 
Byłożby iakie powołanie na świecie gor-
sze od moiego, gdybym do prawdy osoby 
znaiome, nawet chociażby pod zmyślonym 
imieniem, miał opisywać i wystawiać w Ga-
zetach na pośmiewisko publiczne? 

Lecz o ile ten postępek byłby szkara-
dnym, gdyby dowiedzionym bydź mógł , 
o tyle obrażaiące nawzaiem iest posądzenie 
mnie, że tę lub owę osobę mam na celu, 
kiedy wystawiam charaktery idealne, bra-
ne z cząstkowych wzorów iakie wystawiaią 
ludzie w massie zebrani, a zate'm nie podo-
bne do nikogo w szczególności. 

Niechay ta cała przemowa służy za uspra-
wiedliwienie przeciwko skardze która się na 
mnie wytoczyła dnia onegdayszego na kawie 
pod Kopciuszkiem. Wniieyscu te'm, nieda-
wno otworzone'm, gdzie zaczyna bywać zbiór 
rozmaitych ¡miłośników teatru i literatury, w 
sali po prnwey stronie odbywało się maleńkie 
posiedzenie naukowe. Mówiono właśnie, gdy 
wszedłem, o tragedyi KASYNA dnia tego wysta-
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wione'y, to iest o IFIGENII . Mocno się ucie-
szyłem słysząc, że oddawali bez uprzedze-
nia sprawiedliwość znakomitym talentom 
nasze'y pie'rwsze'y Aktorki Pani LEDÓCHOW-

SKIEY w roli E R Y F I L I , i pięknemu ról in-
nych oddaniu, mianowicie ACHILESA i K L I -

TEMNESTRY; również gładkiemu wierszowi 
t łómacza; nakoniec poczynaiącym, ale nie-
mniey świetnym zdolnościom Panny N A C E -

WICZÓWNEY. Z kolei przyszła mowa na ko-
medyą Dwóch Zięciów, a wkrótce pole'm na 
tłómacza le'y sztuki. 

Nayprzód powstała sprzeczka o moię oso-
bę. Jeden z obecnych , który zarazem był 
fundatorem herbaty, odezwał się, że mnie 
zna od lat iuż kilkudziesiąt.— »Ten Pustel-
n ik , mówi, iest to dawny Pice-Brygadyer 
który stał długo garnizonem w Pińsku. Wy-
stawcie sobie Wacpaństwo wzrost ogromny, 
a tak cienki i c h u d y ! . . , , nie przymawia-
iąc ma zupełnie minę DONKISZOTA. Przy-
tępi troszkę łysy i siwy; nos długi, twarz 
pociągła i blada, wyiąwszy oko które ie-
szcze dosyć żywe i przenikaiące. Widać 
że się stary szanować musiał; bywa dwa 
razy na tydzień u Pani Koronieckie'y, i za-
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żywa hiszpankę, iak Fryderyk z kieszeni."— 
l l o ! Jio! odpowie drugi , zkądżeś to Pan 
wyrwał' takiego oryginała! Ja znam Pu-
stelnika; pokazywali mi go w teatrze. Mó-
wią, że iest członkiem iionorowym towa-
rzystwa dobrego apetytu, które się nie da. 
wno zawiązało w Wilnie; mówią także Ja-
koby swoią fortunkę winien był Pani Hryi-
skiey, która iak wiadomo nip iednego iuż 
postawiła na nogach. Wreszcie łatwy iest 
do poznania: nosi okulary, mały, pękaty, 
bardzie'y pieie niżeli mówi: do każdego się 
uśmiecha i nosi przy sobie zawsze karmel-
k i . "— Tu się zaczęli śmiać wszyscy, a ia 
piiąc szklankę oruzady patrzałem na nich 
ciekawie i słuchałem z pilnością co dale'y 
powiedzą. 

Skoro się uciszyli, naymłodszy % grona 
zaprzeczył wyraźnie, że Pustelnik o którym 
mowa, nie iest długi ani krótki. Przecież 
go muszę znać, rzecze, kiedy znim chodzę 
do szkoły prawa i administracyi. Chcecie 
go poznać? bądźcież iutro na Wieyskie'y 
Kawie o5le'y, albo te'ż w Czwartek zakulisa-
mi , a tam go pewno znaydziecie. Wiem 
dobrze i a t e m , że to iest ten sam, który 
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wziął znaczną suhcessyą po Ciotce , i stawia 
teraz dom przy ulicy Swięto-Jerskiey; a 
Jeśli ieszcze nie wierzycie mi , bądźcież w 
poniedziałek na Kantorze Gazety, pokażą 
wam go ZECKRY, gdy przyidzie robić kor-
rektę pisma swoiego. 

IJo długich sporach, w czasie których ucho-
dziłem ieszcze to za Szambellana bez pen-
syi, to za Doktora bez patentu, doczekałem 
się nakoniec rozmowy o charakterze, naturze 
i rodzaiu pism przezemnie wydawanych. 

»To prawdziwie iest wielkie'm zgorsze-
niem (odzywa się ieden mały człeczek 
w wielkiey peruce), tego nigdy nie bywało, 
żeby ktoś naśmiewać się mógł bezkarnie 
z Adwokatów. Co iemu winien iestem że 
mnie opisał, iako człowieka którego całe 
sumienie tylko się na formalnościach pra-
wnych zasadza. Powiecie pewnie że nie 
wymienił moiego nazwiska, że nawet unikał 
wszystkiego co tylko do mnie stosować się 
mogło? Cóż mi ztąd przyidzie! Kiedy cały 
świat palcem mnie wskazuie; gdzie się tylko 
pokażę wszyscy na mnie wołaią: Oto iest 
Pan Dałeś, Patron Pana Drapalskiego i Pani 
Szczypalskiey, Niechby sobie woynę pro-
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wadził z literatami, którzy drukuią nudne 
pisma, to bardzo słusznie: kto grzeszy 
publicznie tego publicznie te'ż wytykać mo-
żna, ale co iemu wdawać się do nas Adwo-
katów, którzy ieśli grzeszymy, to grzyszy-
my tylko u kralek, i to nie zawsze, przed 
sądem. Mnie się zdaie żeby Policya po-
winna w to weyrzeć i zakazać po prostu 
ahuzów które mieszaią spokoyność publi-
czną." 

> Zkądże u liclia wziąłeś móy Panie (od-
powie mu na to siedzący obok niego gru-
by iakiś Jegomość, ocieraiąc zapapane u-
sta), ażeby nie wolno było żartować z was 
Adwokatów, którzy tak często ; z naszych 
spraw żart u ¡ecie ? Chcecież wy mieć wy-
łączne prawo broienia ? Co do mnie, znay-
duię to bardzo przyzwoicie. Lecz przecho-
dzi wszelką wolność, i krzyczy prawdziwie 
o zemstę ta niesłychana śmiałość nazywa-
wania, iak to czyni Pustelnik, szulerami lu-
dzi którzy szukaią sposobu do życia z gry 
uczciwe'y. Dlatego że mi się powiodło 
w pikietę, że miałem parę razy po 14 asów, 
on bierze moje szczęście za podstęp i ma-
luje mnie pod nazwiskiem zmyślone'm Pana 
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Triszki, iako rycerza który umie natasso-
wać; co iest iedno iak gdyby mnie nazwał 
oszustem. — Mnie się zdaie, żeby dobrze 
było, iak tu iesteśmy wszyscy zmówić nam 
się za to na niego i Jegomos'ci rozumu 
nauczyć. 

»Ja się zgadzam (mówi trzeci w pięknym 
eleganckim płaszczu, chustkę maiąc gład-
ko związaną na szyi) aby niekiedy wysta-
wiano nam wady i śmieszności ludzkie, 
ale nie pozwalam aby sięgano do osobisto-
ści. I tak naprzykład ia mogę mieć w so-
bie co śmiesznego co tylko mnie iest wła-
ściwym: tomoia wyłączna własność, a kie-
dy kto ią narusza mnie przez to obraża 
i zemną mieć będzie do czynienia. Nie-
mówię tego na próżno: byłem w tym ro-
ku na balu w pałacu Raczyńskich , bawiliś-
my się żywo i wesoło, a że ia mam zwy-
czay tupać nogami kiedy tańczę, i zadzie-
rać głowę gdy iestem przy kobietach, wy-
stawcie sobie ten stary podał mnie nazaiutrz 
do gazet, i pod imieniem Edmunda wy-
stawił mię iako świstaka, który psuie po-
sadzkę i którego trzeba w domu zamykać.» 
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Tym sposobem przechodziła powoli w 
zwadę rozmowa obradujących. Każdy wa-
rując dla siebie tylko przywile'y nietykal-
ności oddawał innych z chęcią na chłostę 
Cenzora. Wkrótce zaczął się chwiać spi-
sek który z taką zawziętością uknowano 
na biednego Pustelnika: sprzysięzeni szuka-
jąc kluczy do moich artykułów, sami się 
obwiniali, i byliby może zwrócili na sie-
bie nareszcie broń zapalczywości (bo iuż 
wzaiemnie przymawiać sobie zac żęli) gdy-
by ieden młody mężczyzna, siedzący po-
śrzód nich a który jeszcze dotąd ani sło-
wa nie powiedział, nie b y ł ich uspokoił. 
Lubo mówił głosem powolnym, zwrócił 
iednak na siebie powszechną uwagę. — 
Przepraszam rzecze, Panowie moi, że nie 
jestem tu niczyjego zdania; lecz myślę że 
mam do tego słuszne powody. Znam ia 
Pustelnika i czytuję każde pismo jego. W 
ogólności mówiąc, widzę w te'y pracy ogól-
ne obrazy i rysy charakterystyczne ludzi, 
po większej* części z Francuzkiego brane, a 
nie bynaymnie'y Satyry osobiste na kogo-
bądźkolwiek tu z obecnych lub nieobe-
cnych. Jegoż to wina że są osoby którym 
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się zdaie iakoby ie tylko miano na myśli, 
i ze kiedy kto mówi o iakie'y śmieszności 
że się to icli dotyczę ? Również nie nale-
ży obwiniać go za to że są ludzie którzy 
publiczność uwodzą złośliwemi tłumacze-
niami, szukaiąc kluczów do zgadywania tey 
lub inne'y osoby, iaka być może ukrytą 
pod t ym lub innym obrazem? Zważmy 
tylko interes tych dorozumiewaczów, a 
będziemy widzieli icli taktykę. Pierwszy 
przykład tego rodzaiu obmowy dała iedna 
Dama dobrze mi znaioma. Może po czę-
ści i słusznie sądziła że Pustelnik miał ią 
na celu gdyr opisał kobietę lekkomyślną, 
marnuiącą dochody na stroie i różne nie-
potrzebne wydatki. Chcąc więc odwrócić 
od siebie to porównanie które wreszcie ka-
żdemu przyiść mogło do głowy, a którego 
się lękała, cóż czyni? O to udaie przed 
wszystkiemi znaiomemi, że Pustelnik w 
zmyślonym obrazie Pani Dziwalskie'y uło-
żył Satyrę na pewną znakomitą Damę (kto-
rą starała się wymienić iak naygłośnie'y) 
obstaiąc przy powodach które ią na ten 
domysł naprowadziły, i broniąc swoiego 
założenia z całym zapałem osobistego in-
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teressu. Lecz odezwał' się ieden z obe-
cnycb, ieśli nareszcie sami przyjaciele twoi 
ciebie w te'm widzą? 

Nie mogłem wytrzymać; przystąpiłem do 
stolika i rzekłem z uniesieniem : Natenczas 
Pana przyiaciele są zdraycy! — na te słowa 
całe grono zwróciło na mnie oczv, a ia tak da-rł . ' 
ley mówić zacząłem : — W istocie nie wahani 
się tego powtórzyć ze są zdraycy, i że w ta . 
kim razie nie z Pustelnikiem ale z niemi do 
czynienia mieć należy. Czy wiecie Pano-
wie, dodałem, iak oni się biorą do swoje-
go rzemiosła, ci ludzie litościwi, którym 
iesteśmy winni ten wynalazek podwóyne'y 
obmowy? Oto iak Pana tylko zobaczą zda-
leka,- biegną wołaiąc: Cóż Pan na t o ? Jak-
że, nic nie mówisz ? Ten ostatni ar tykuł 
Pustelnika? Zapewne go czytać musiałeś. 
Nie prawda ze to iest szkaradnie? »No i 
cóż takiego odpowiada mu tamtem. Jakże, 
to Pan nie wiesz? Ten obraz Pana Boni-
facego w domu Państwa Ingolanskich, o-
braz śmieszka pokoiowego? Wszyscy zaraz 
poznali w nim biednego Poczciwskiego! 
Ale mylisz się przyiacielu, mówi mu ten 
drugi , Pustelnik wystawił nam bufonaktó-
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ry nie ma naymnieysze'y delikatności, o Po-
czciwski iest szanownym człowiekiem, ]u . 
bionym wszędzie dlaswoiego dowcipu i we-
sołości, maiącym wreszcie znaczenie które, 
nie przypuszcza żadnego z Panem Bonifa-
cym porównania. »To samo ia także mó-
wiłem, n iemnie j iednak prawdą iest, że 
ten przeklęty Pustelnik miał iego namyśli, 
i że niepodobna nie widzieć w tćm złośli-
wych iego zamiarów. Poczciwski iest mo-
im przyjacielem, nie uwierzysz iakmnie to 
gniewa. . . . — Tak tedy obrażony, a r acze j 
obrażaiący, roznosi po mieście podwóyną 
potwarz. 

»Panowie! chcieycie, zawołałem, dobrze 
raz zrozumieć to słowo, osobistość. Ma-
larz chceli naprzykład nadać szpetności 
charakter osobisty? zbiera po świecie roz-
rzucone ie'y rysy i naśladuie niektóre szcze-
gólne podobieństwa, z których układa po. 
te'm iednę idealną całość. Taki obraz mo-
że bydź do wielu osób podobnym, ale nikt 
niema prawa odnosić go do którejkolwiek 
bądź. To samo się rozumie względem Pi-
sarza który chce dać wyobrażenie obycza-
iów wieku swoiego. Biorę od Publiczno-
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ści, powiedział L A B R U Y E R E , osnowę d/.ie-
ł a moiego. Pismo to będzie żywym ie'y 
obrazem, a ieśli postrzeże w niem iakie 
wady któreby do siebie mogła zastosować, 
niecbay się znicb poprawi. Błędy i śmie-
szności ludzkie, czasem są zawarte w obrę-
bie miłości własne'y klass niektórych, gdzie 
się zamknęły iak gdyby w iakie'y fortecy. 
Krytyka rzuca do te'y twierdzy bornby: 
lecz razem ostrzega ażeby się chronić przy-
padku. Cóż temu winna, że dobrze trafia-
jąc , uczyniła kogoś, mnie'y ostrożnego 
ka leką? 

Tak mówiąc postrzegałem że podeyrze-
nie wzrastało w umyśle moich słuchaczów; 
zaczęli mię uważać od stóp do g ł ó w , i po 
cichu o mnie rozmawiać. Na ten raz Mo-
ści Panowie, rzekłem im, zgadliście, że ie-
stem ten sam o którym była dotąd tak 
długo mowa. Dziękuię wam iak naymo-
cuie'y za podanie mi myśli do przyszłego 
pisma, gdzie będę mógł powiedzieć naprzód 
kilka słów prawdy, a pote'm nadewszystko 
odrzucić od siebie niezasłużony i bardzo 
dotkliwy zarzut, iakobym pisał Satyry oso-
biste. W te'y mierze lękam się nawet sa-
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mego cienia pozoru. Zeby zaś wszelką 
wątpliwość usunąć, podaię Panom sposób 
przekonania się o prawdzie za pomocą Ga-
zety Warszawskie'y, która ze wszelką pil-
nością umieszczać będzie bezstronne wasze 
uwagi iakie będziecie mieli przeciwko mnie ; 
ażeby Publiczność wiedziała czego się ma 
trzymać w tak delikatnym i drażliwym 
przedmiocie. 

Spodziewam się (dodałem z ukłonem 
odchodząc ) że Panowie iako szlachetnie 
myślący ludzie nie zechcecie tego prawa 
na złe użyć. 

K O N I E C T O M U 11. 
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